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Na czym fig- ma zajądzać gruntownie. $ 
yioime Prawdziwa Poloźność, 
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2 o Pobożności prawdziwey, 

r. Na tym zawifła nayprzod zafłu- 
ga iego względem BOGA: bo tego to 
P: BOG wyciąga po nás fzczegulniey, 
i nad -wfzyftkie inne rzeczy,“ zadófyć 
uczynienia powinnościom naizym. Tym 
famym, że to fą powinności nafze, fą 
nam od P. BOGA przykazane; iuż ich 
P. BOG chce, á chce koniecznie, chce 
fzczegułnie. A zatym, wypełniając ie, 
zachowując ie, fzczegulniey fię P. Bogu 
podobamy; iim wierność nafza w za- 
dofyć im czynieniu ieft dofkonalfza, tymi 
też "dofkonalfzemi fię ftawamy przed 
P. BOGIEM i milfzemi oczom Jego. 

Jakoż w ten to fpofob ftólu= 

iemy fię do zamyłłow P. BOGA, któ- 
re on má w rządzeniu Świąta, i po- 
ftępuiemy fobie według chęci Opa- 
trzności Jego. Cóż innegó utrzymuie 
w całości fwoiey fpólne między ludźmi 
©bcowanie i Towarzyftwo, ieżeli nie 
porządek dobry, gdy w nim ieft poftano- 
wiony, ten zaś lam porządek dobry co 
<ftanowi i utrzymuie, ieżeli nie to, gdy 
każdy według ftopnia fwego, według 
fanu życia, zadofyć czyni urzędowi te- 
"mu, na który ieft naznaczony, i powin- 
nościom wfzyftkim, które fą. do niego 
przywiązane?” Aiako tyle fię znaydu- 
ie 
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i Fałfzywej. E 
ie różności między temi powinnością 
mi'i urzędami, ile zachodzi różnicy 
między wielorakiemi na świecie ftana- 
mi życia, idzie ztąd, Że powinności nie 
też fa, i nie iednakowe wfzędzie: 4 
gdyż te nie fą iednakie, równie też za- 
chodzi różność w pobożności. Tak że 
pobożność Królowi przyzwoita nie ieft 
flużaca poddanemu iego: ani pobożność 
włafna świeckiemu człowiekowi, ieft 
Pobożnością Zakonnika; ani pobożność 
Laika, pobożnością Kapłana. Toż mów 
wić o innych. 

Zeby to dobrze zrozumieć, 
trzeba tu wiedzieć, iaka ieft różność 
zachodząca między Duchem pobożno= 
ści i między ćwiczeniem 'fię w pobo- 
ności, albo między pobożnością w du= 
chu, i co do affećtu; i między fimym 
rzeczą w niey fię ćwiczeniem. Coda 
ducha i chęci ferdeczney, taż ieft wfzęs 
dzie, i taż bydź powinna pobożność; 
bo wfzędzie toż ieft, i bydź powinno 
pragnienie oddania czci P. BOGU, po 
winnego mu pofłufzeńftwa, i życia Wes 
dług woli i upodobania P. BOGA. A- 
le co 'do ćwiczenia fię famą rzeczą 
w pobożności należy: ta Pobożność tak 
teft różna iedna od drugiey, jak fa róż 

Aa źne 


o' Poboźności prawdziwey, 
Żne od fiebie powinności i urzędy. Co 
tedy iet Pobożnością w iednym, nie 
ieit w drugim: bo co należy do powin: 
ności i urzędu iednego, nie należy do 
owinności i urzędu drugiego. 

Oiak to Reguła wyśmienita! fądzić © 
pobożności fwoiey; według powinności 
fwoiey miarkowóć pobożność fwoię pox 
winnością (woią: zafadzać pobożność 


fwoię na powinności fwoiey. Reguła to 


jeft pewna: reguła to ieft powfzechna, i 


wfzyftkim fanom Życia ludzkiego fłużą: | 


ca,śle którey ludzie pofpolicienie zacho» 
wuią, Jakoż w rzeczy: famey gdzież 
przyidzie” widzieć tę. Pobożność, któ+ 
rą ia Pobożńością powinności nazy: 
wam? w Takowe iey wyobrażenie prze- 
to famo że to ieft powinnością, uraża 


mis, przykre nam ieft, zbyt fię nam | 
zdaie bydź pofpolite, nic-w nim fię nie | 


znayduie, coby nam mile  dogadzóło; 
nic, coby do chwycenia fię tak opifa» 
ney pobóżźności mocną pobudką było. 
A przecię to ieft á nie inne" prawdzi= 
we pobożności wyobrażenie. Wfzelka 
inna krom tey Pobożność, ieft tylko 
zmyślona; ta 246 iedna bez. wfzyfikich 
innych może nas przywieść do wiel- 
kich załług nabycia i wyfókiey świą- 
to- 
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+ Fatfeywey. g 
żobliwości. -Bo nie trzeba to rozumieć, 
Że zachować wiernie wfzyfłkie powin» 
mości fwoie, i trzymać fie nienarufze» 
nie tych wfzyftkich, które fa przywią» 
Zane do urzędu nafzego, Aby to rzecz 
mála była; i żeby do wykonania tego 
dofyć było ná iśkieykolwiek choć ipo» 
imierney cnocie. . Przebieżmy tylko 
wfzyftkie ftany Życia: i zważmy na 
leżycie wfzyftkie ich powinności: 14 
befpiecznie twierdzę, że żadnego tikie« 
go nieznaydziemy, któryby według ró 
źnych trafiaiących fię okoliózmości, nie 
podawał nam bardzo wiele fpofobności 
ćwiczenią fię w niywyśmienitfzey Do- 
fkonśłości, wziętey według Praw Ee 
wangelii. 

A Czegoż trzeba nóprzykład 
Sędziemu, ślbo czegoż mu nie trzeba, 
który chce wiernie fprawowść fprawie« 
dliwość, i zadofyć uczynić wfzyftkieś 
mu, Czego tylko po nim wyciąga urząd 


, | iego? Jik bydź mufi uftawiczny W pras 


| cy św tey pracy długiey i przykrey, 


a| do którey: go niewoli nieisko urząd 


lego, lik wiele razy mufi famemu fo- 
ie gwalt uczynić, iak wiele tęfkności 


| zażyć, iak wiele niefmacznych (co fie 


mówić zwykło ) kąfkow połknąć. Ják 
wol- 


6 o Pobośności prawdziwey, 
wolne od namiętności mieć mu nale- 
ży ferce; iak profty umyfł, iśk fię mo- 
cnó i niewzrufzenie fprawiedliwoścł 
trzymać; iakie męftwo Ducha przeciw 
różnym nagabaniom, namowom, obie- 
tnicom, pogróżkom:; potędze możniey- 
fzych; przeciw powabom fortuny, przy- 
łaźni, pokrewieńftwa; przeciw wfzya 
Rkim uwagom odekrwi i ciała pocho- 
dzącym?  Pytamże fię teraz, niech bę- 
dzie którażkolwiek inna Pobożność, á- 
zali do czego więcey prowadzić będzie, 
i czyli do mężnieyfzych dzieł w duchu 
da pochop ? 

Czego trzeba Człowiekowi 
bawiącemu fię fprawowaniem - różnych 
wie/kiey wagi intereflow; czyli czegoż 
mu nie trzeba czynić, śby godnie, iak 
na dobrego Chrześcianina przyftój, fpra- 
wił iutereffa, czyli fobie od Króla, tub 
Pana {wego zlecone, czyli które fię do- 
bra pofpolitego tyczą: 4 iemu fą powie- 
rzone? O jakże wielkiego ftarania ło- | 
żyć mu przyidzie, iakiey natężoności 
umyfłu? O iak wielu ludziom fprawo- 
wáć fie mufi? O w ják wielu okoliczno= 
Ściąch trzeba mu zażyć wielkiego po- 
śmiarkowania, i cierpliwości niewzru- 
fzoneyć Zawlze zoftaje w e i zą= 

rę- 


i Falfsywen, e 
krętach, uftawicznie zabawny, Rtóre ślbo 
go mocno: zatrudniaią, Albo mu wielce 
fą naprzykrzone, ledwie ma na dzień 
wolnych kilka momentow, i ledwie kie- 
dy na czas krótki miłego każdemu po- 
koiu zażyć może. Stawmyż fobie te- 
raz przed oczy Pobożność by też nay- 
furowfzą: ta w fwoich ćwiczeniach na- 
wet z umartwieniem złączonych, czy» 
liż wyciąga po człowieku tak zupełńe- 
go zaprzenia famego fiebie, tak dofko- 
nałego wyrzeczenia fie woli włafney, 
fkłońność ci fwoich przyrodzonych; fłod- 
kiey życia fpokoyności ? 2 
` Czegoż trzeba Qycu lub Mat- 
ce którey, albo czego im nie potrzebą 
czynić lub. zażyć, śby należycie do- 
pilnowali i rofpot rządzili dzieci fwaie, 
O iżk wiele tak.oyca iak matki Kofztnie 
dzieci tych wychowanie, poprawa ich 
wyftepk. W; zniefienie ich ułomn ści; 
jakiey ciężkości użyć im trzeba,. aby 
ich odwiedli. od grzechow 1 uftrzegli, 
aby ich _ maprowadzili na dro- 
gẹ Cnoty: aby przełamali i ich krnąbrność, 
aby wybaczyli ich ku fobie niewdżię- 
cznościera i omyłkom; aby gdy wczym 


zbłądzą, znowu ich nakierowali na bi- 


ty gościniec, i w mim utrzymali: śby 
ich 


8 o Pobożności prawdziwey, 
ich wyuczyli, iśk fię maia fprawować 
według świata, á daleko bardziey, iśk 
fobie powinni poftąpić według BOGA. 
Jerazże pomyślmy znowu o Poboźnoż 
ści, iák tylko bydź może we wfzyftkim 
pilney, á oraz w.różnych dobrych u- 
czynkach fię ćwiczącey: czyliż trzeba 
iey będzie zażyć więkfzey na wfzyftko 
Czułości; czyliż tyle uwag przyidzie 
iey czynić; z więkfzą poftępówść fobie 
oftrożnością, gdy ofobliwie różne prze- 
ćiwne namiętności, frafunki, trofki ną 
iednoż biią ferce? 

: Jony który bawi fię gofpo= 
darftwem i rofporządzeniem domu, do- 
świadcza aż nadto codzień, iak to 
iefł ciężkie iarzmo, i iak to Krżyż przy- 
kry. Wfzyftko zśś to, co fię tu przys 
wiodło, fa należyte ftańu tego lub o- 
wego powinności; dle będzieże kto 
tiog! fprawiedliwie powiedzieć, że Wwy- 
pełnienie tych powinności nie ma fwów 
iey zafługi przed P. BOGIEM, å zafłu» 
gi wielkiey? Wiem ci w prawdzie, że 
Zbawiciel Świata każe nam fię mieć i 
na ten czas nawet za flug niepożyte- 
cznych, przeto Że nieco innego czys 
niemy, tylko cośmy czynić. powinniś 
lecz iakóżkolwiek nie pożyteczni iefteśe 

i my 


i Fałszywy. g 
my względem P. BOGA, który niepo- 
trzebuie ufług nafzych, pewna ieft rzecz 
zkąd inąd, że wierność nafza wielkiey 
wagi ieft przed famymże P. BOGIEM; 
który fądzi o rzeczach nie ztego po- 
Żytku, który fię z nich odnof, śle z pofłu- 
fzeńftwa i poddania fię pod rozkazy ie- 
go, które mu Świadczemy. 

Il. Gruntowna Pobożność Chrze- 
Ścianina i w tym ieft, gdy czyniąc za- 
dofyć, iak należy, powinnościom ftanu, 
urzędu fwego, zakłada w tym ukonten. 
towanie fwoie, / Nie ieft ci mi to tay- 
ho, że Ewangelia obowięzuie nas do 
uftawicznego umartwienia: śle i to wiem 
dobrże, Że znayduie fię pewnie ufpoko- 
ienie Dufzy: pewny fmak wewnętrzny, 
którego nam prawdziwa Pobożność 
tnieć nie zabrania, álbo lepiey mowiąc, 
które ufpokoienie i finak ona fama fpra= 
wuie w nas, gdy zadofyć czyniemy póe 
„ winnościomi nafżym.. Bo iakożkolwiek 
Zwykła fądzić rofpufia Światowa otym: 
Zawíze ieft poźytek wielki, gdy kto zde 
dofyć uczyni powinności fwoiey. Niech 
ię ną ten czas, iak chcą, obrócą rzeczy, 
przecięż tożawfze prawda, że fię zadaa 
fyć uczyniło. powinności fwoieyż zados 
fyć zaś uczynić powinności fi Woiey; 

Śmiejń 


zo o Pobożnóści prawdziwty, 
śmiem to befpiecznie powiedzieć, Że 
we wfzyftkich przypadkach, które fie 
trafiać zwykły w tym Życiu, toż famo 
jet dla Dufzy pobożney i fprawiedli- 
wey na ten czas pewną pomocą mo- 
cno ią wfpieraiącą. jeżeli. fię rzecz 
przedfięwzięta nie uda, ieft to przy- 
maymniey w niepomyślności owey po- 
ciecha, á pociecha, wielce gruntowna, 
że fię famemu fobie powiedzieć może: 
uczyniłem to, com był powinien. Po- 
witają ci i owi na mnie, tych i tych 
śprowadziłem na mnie nieprzyilacioł; 
ale uczyniłem na ten czas, com czy- 
nić był powinien. Ganią niektórzy po- 
ftępki moie, i ioni nawet znich fię 
gorfzą: ale ia uczynił, com czynić 
był powinien. Stałem fię innym po- 
śmiewifkiem, ciefzą fię ztego, że mi 
fię ta (prawa, ten interefs odemnie za- 
częty nie udał: ale ia go przed fię Ďio- 
rac, Uczyniłem to, com był powinien. 
Na tey iedney uwadze dofyć 
iet człowiekowi poczciwemu żeby fię 
w dobrym ugruntował przeciw wfzel- 
kim mowom ludzkim i przeciwnościom. 
Niech na niego nayprzykrzeyfzy iaki 
przypadek padnie, zawfze on do teyże 
fie uwagi udaie, która głęboko na pa- 
mie- 


i Falfzywey. zt 
mięci lego wyrażona tkwi mu mocno, 
która mu zawfze ferca dodaie, .i ftate- 
czności niewzrufzoney: uczyniłem, com 
był powinien. Aieżeli mu fię rżecz 
przedfięwzięta uda, tym fię on ztego 
powodzenia fzczęśli iwego czyściey i 
gruntowniey ciefzy; Że za świadećtwem 
fumnienia (wego wie otym, iż go fię 
dofzło proftą należytą drogą, czyniąc 
zadofyć powinności fwoley. To Świaa 
dettwo fumnienia milfze mu bywa, niż 
famo fzczęśliwe powodzenie. Na ten_ 
czas ` człowiek oddaie chwa łę BOGU 
za to wfzyltko dobro, które Od niego 

odbiera, biogofławi ża nie Pana, uzna- 
ie z powinnym dziękczynieniem, Że to 
ieft Dar Niebiefki: śle lubo nic fobie nie 
przywłafzcza tak, iakoby iego włafhe 
było i od niego pochodziło: wie z tym 
wfzyftkim, że mu nie ieft zabroniona 
mieć ztąd wewnętrzną pociechę, że 
profto fobie poftępował w tey drodze, 
którą raz przed fię wziął: że i ná ieden 
moment nie wykroczył z zachowania 
nayściśleyfzego  wfzelkich praw nale- 
żytych pobożności i fprawiedliwości, i 
Że nie powinien przyczytóć wyniefie- 
nie fwoie na ten honoru a lub fora 
tuny, áni zdradzie iakiey, áni niegds 
dzie 


ïz o Pobożności prawdziwy, 

dziwym iakim wykrętom. / Jnaczey zaś 
w cale rzecz fię dzieie z człowiekiem 
przewrotnym, który przeciw fumnie- 
niu i powinnościom ftanu, lub. urzędu 
fwego, poftępuie fobie, byle zadofyć u- 
czynił zamyfłom przedfięwziętym z 
podufzczenią namiętności fwoiey.  Je- 
żeli tókowemu człowiekowi rzecz od 
niego zśmierzona udá fię, w pośrzod 
nawet fzczęśliwości fwoiey, gdy fię 
naymiley fzczęściem tym świeckim 
ciefzy; czuie zawfze robaka włafnego 
fumnienia, który gogryzie przeciw woli 
jego; który mu na oczy wyrzuca; iśk 
fobie zle, niefpriwiedliwie poftąpił, iśk 
przewrotnemi mónowcami honoru tego 
lub fzczęścią dofzedł. Aiefzcze fię z 
nim gorzey dzieie, gdy fwego nie doə 
„pnie; bo go razem i rofpacz trapi, Że 
widzi, iako nie otrzymał zamierzonego 
fkutku zdradliwych fztuk fwoich, i oraz 
Że nieść mufi ciężar na faumnieniu grze- 
chu fwego, zá który będzie mufiał od 
powiądać fprawiedliwości P. BOGA, 
choćby też iśkim fpofobem mogł uyść 
fprawiędliwości ludzkiey. 

IH. Nóźkoniec czyniący zadofyć 
pówinności fwoiey należycie, má wtym 
zakładać prawdziwy honor fwoy eo dg 

świńe 
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świśta i ludzi. Bo lubo to nóleży” de 
pokory. Chrześciśńfkiey, uciekać przed 
okśzałością świecką, i niefzukać nigdy 
powáżeniá u ludzi, z pobudki pychy i 
pokazania fię między ludźmi: nie z4« 
kizńie iednak tego Chrześciśńfka wiń= 
rá, żeby nie mieć rozfądnego ftarania o 
fławę fwoię w tym, co fię tycze pro- 
Rego i poczciwego fobie poftępowánijá 
w Życiu. To zaś, co nim iedna Do- 
brą fłówę, którą przyzwoicie ochraniać 
ñam godzi fię, ieft to: aby bydź wier= 
nie należycie zachowuiącym powinno» 
Ści nafze. Wiem iá otym, że Świat 
wielce ieft zepiucy, że w nim pełno ieft 
łudzi bez czci i wiary, bez zdrowego 
rozumu: albo żebym wyraźniey to, co 
fądzę, powiedział Że świat pełny ieft 
łudzi zdradliwych, o fzuftow, g grzefznych, 
bezbożnych: śle iednak Śmiem to be- 
fpiecznie twierdzić, że nie mász ż4- 
dnego takiego człowieka na świecie, 
albo prawie Żadnego tak obranego z 
rozumu, ták fkażonych obyczaiow, któ- 
ryby wewnętrznie fam u fiebie fzáco= 
wać nie miał, i poważść fobie wielce 
człowieka tego, o którym wie, że ieft 
wierny w zachowaniu powinności fwo- 
ich; że fię żadną miarą od niego odery 
wść 


r4 o Pobożmości prawdziwey, 
wńć nie da: że fię powinnością fwoią 
wfżędżie i zawize rządzi. "Takowe bo= 
wiem. według powinności fwoiey fpra- 
wow.mie fię, wmawia w uważdjących 
ie, powinne fiebie pofzanowanie, że 
trudno im go nie czcić w tey- ofobie, 
która ftatecznie fobie według powinnos 
ści ftanu, urzędu fwego poftępuie. 

„ Nie żeby iednak nie powfta= 
wáli kiedy nie kiedy ludzie przeciw tak 
pilnemu pomienionych zachowaniu, gdy: 
to im ieft przeciwne gdy nie fprzyiń 
ułożonym zamyfłom. Trafiają fię ta< 
kowe okoliczności, w których chciało= 
by fię, żeby ten człowiek nie tak bare 
dzo furowo zachowywał przepifane fo- 
bie prawa, i żeby względem nas chciał 
nieco fpuścić z tey powinności ták cię- 
Żkiey, w którey zadofyć uczynieniu nic 
fam dla fiebie pozwolić nie chce. Skar= 
ży fię ztąd na niego: fzemrze fię, gnie- 
wá fię: naśmiewą fię: za próżny wy- 
myl, álbo za upór'ma fię taka furos= 
wość; śle próżno fię przeciw niey po- 
witśle, gada, i na nią woła: wfzyfcy 
ludzie rozeznani buduią fię wielce z 
tak mocnego i odważnego przedfięwzię= 
cia. Nakoniec fam ów gniewaiący fię 
człowiek budwię fię w fobie, BP: 
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| i Fulfzywey. ię 
| ko ów pierwfzy namiętności ogień niee 
co fię uśmierzy; i do fiebie z owego 
bmiefzania 1 wzrufzenia, w którym 
zoftawśł, przyidzie. To to wcale po- 
czciwy człowiek (mowi tam ten) oto 
człowiek lepfzy zaifte odemnie. Za- 
biera fię potym do niego poufałość fpu- 
fzcza fię befpiecznie na Cnotę Jego: 
i ztąd też zwykło fię fzacować Pobo- 
Żność; bo w tym też ona prawdziwie 
taką ieft, na tym należy iey świąto- 
bliwość. Przeciwnie zaś rzeczy biorąc: 
gdyby to był człowiek taki, któregoby 
można nakłonić czafem do woli fwo- 
iey, żeby nieco uftąpił od zachowania 
powinności fwoiey, któryby dał fię u- 
wieść refpektem iakim, względem ia- 
kim na kogo, z ufzczerbkiem nienaru- 
fzoney wierności w fprawowaniu urzę- 
du fwego naprzykład: fkoroby fię to w 
nim poftrzegło, nie miałby natychmiaft 
tey powagi, tey wziętości, co przed tym 
u wfzyftkich; aniby go tak fobie fzaco= 
wano; iako poważano pierwey. Pró- 
Znoby iuż na ten czas mówił z inne- 
mi do zbudowania; daremnoby w fpra- 
wach fwoich bawił fię ćwiczeniami po- 
bożności, dofkonałości pełnemi, nie ftu- 
chanoby mów takowych; i wfzyfikie 
Cno= 


26 o Poboźności prawdziwey, 
cnoty iego. w.podeyrzenieby pofzły. 
By też dobrze cuda czynił, zarównoby, 
gardzono i cudąmi, i ołobą iego: ba 
zawfze pamiętanoby na to, że uchybił 
powinności uczynić zadofyć, i z tegoby 
fądzono o innych poftępkach. iego, 

To zńś ieft uwagi w tey mierze 
rzecz godna, że dofyć. częfto bywa ną 
iednym opufzczeniu, ślbo przeftąpienin 
powinności fwoley, żeby źle fądzić a 
człowieku, nawet -z innych. przyczyn 
enotliwym, poczciwie fię fprawuiącym: 
Wielce bowiem i ledwie nie nadto 
(że tak rzekę ) świat zwykł uważać 
naymnieyfze w tym przewinienia, Świat 

mówię ) nawet choć tak przewrotny, 
Tak to powfzechne u wfzyftkich i Świa- 
towych deft rozumienie, i iednoftayne 
zdanie, że fundament prawdziwey po 
bożności ieft trzymanie fię mocne, 3 
zadófyć czynienie powinności fwoiey. 
Mie chcę iś.przez to rozumieć, ińkoby 
cała pobożność na tym zawifła: ale ta 
mówię, że bez tego nie może bydź f 
ftać pobożność, 1 że ieżeli ná tym fchoe 
dzić będzie, tedy nie możemy bynay» 
mniey fẹ zafadzóć na nafzym mnie 
manym nabożeńftwie. O gdyby tę pras 
wdę poiąć należycie chciały pewag Due 
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fze pobożne; ślbo które za takie, lue 
dzie poczytuią i máig. Tak one bywa- 
ią ciekawe co do różnych ćwiczeń i 
fpofobow ofobliwych Nabożeńftwa, ání 
ja tu ganię, tych fpofobow i tych ćwi= 
czeń, ale naylepfze pobożne ćwiczenie, 
pierwfzy gruntowney pobożności fpo- 
fób, ieft ten, który fiętu przełożyło: na- 
leżycie czynić zadofyć powinności fta- 
nu, i urzędu fwego. 


ys 
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“SWIETE PRAGNIENIA 
DUSZY CHRZESCIAŃSKIEY, 
Która życzy fobie prowadzić życie Dofko* 


nal/ze, à chce pofiąpić w drodze pos 
bożźności, 


ledyż będę twoim zupełnie o P4- 
nie, tak iak bydź mogę: tak iak 
bydź powinienem: tak jak mi na 
tym naywięcey należy: ponieważ ztąd 
zawiłło prawdziwe fzczęście moie na 
tym świecie, i na tym fię zafadzaią 
wfzyftkie nadzieje moie co do wieczne: 


fci? 


Pra- 
Tom JI, 
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Prawdać o BOZE moy, Że z 
miłofierdzia twego ftaram fię zachowść 
w Łafce twoiey. Mam w ftrafznym o- 
brzydzeniu niektóre grzechy, które gu- 
bić zwykły Dufz tyle : i które mogłyby 
mnie oddalić od Ciebie. Mam w po- 
fzanowśniu powinnym nayświętfze pra- 
wa twoie, i zachowuię ie, ile mi fię 
zdaie, codo ich iftoty: ślbo zachować 
je, pragnę. _ Niech Ci. wfzelka chwała 
za to oddana będzie; bo Tobie famemu 
też ieft powinna, i ieżeli nie prowadzę 
Życia fkażonego takowemi., grzechami, 
iak tylu innych, to powinienem liczyć 
między Dobrodzieyftwa twoie, bynay- 
mniey: nie przywłafzczaiąc tego mnie 
famemu. « Ale. o BOZE moy. mamże 
przeftawać iuż na tym; tu zakładać 
granice wierności moiey; żebym tylko 
wftrzymywał fię od złych uczynkow, 
których. brzydkość i fromotę fam mi 
zdrowy rozum i natura pokazuie; i nie 
mieć inaey przed Tobą zaflugi krom 
tey, że na /ciebie nie powftaię; że nie 
popełniam winy takiey, któraby mnie 
mogła rozłączyć od miłości twoiey: że 
ci nie odmawiam oddawść czci i po- 
fzanowania, ze wfzyftkich ci miar ode- 
mnie należytego, i pofłufzeńftwa, któ- 
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Pobożnegb ż dofkonałego r9 
rem ci koniecznie winien ; tože iuż 
ma bydź wfżyfiko, czego fię fpodzie- 
wasz po minie? Tegożli mówię tylko 


| © Stworco Moy masz fię fpodziewać? po 


tey dufzy, która ftworżona ieft iedynie 
dla tego, aby Cię kochała, śby Ci flu- 
Żyła, abysCię wielbiła. Y więcże mi- 
łość ta, która ei ztylu miar powinna ieftz 
miłość z całego ferca, z całego umyfłu, 
ze wfzyftkich fił; ta flużba, którą ci 
oddawać należy: ta Chwała, którey od 
nas tak fłufznie wyciągafz, w ták fzczu- 
płych tylko granicach zamykać fię bę: 
dzie? | 

Cóż mi tedy czynić należy 
o Panie Moy? Ah! widzęć iá to iu- 
znaię doftatecznie; fam mi to odkry= 
wáć raczyfz 'w pośrźod ferca mego; i 
ia fam nawet tę prawdę przekładam 
fobie, i kiedy niekiedy wyrzucam fobie, 
jak málo we mnie znayduię męl'wa i 
dobrego przedfięwzięcia. Nie fchodzi 
mi na prawd w tey mierze należytych 
poznawania; śni nawet na dob rych pra- 
gnieniach; śle na mężney odwadze i 
wykonania. Cóżkolwiek bądź, ieduak 
to, coby mi czynić należało, toby było: 
śbym fię zupełnie oderwał od Świata; 

abym 
B2 


ze Święte pragniepia Gycia 
śbym fię odtąd iedynie i. nienarufze« 
nie trzymał ciebie, abym  ftófowśł 
fię do owych Dufz gorących, i dofko- 
nale ie naśladował, które Święta ducha 
gorliwość pobudza do ćwiczenia fię we 
wfzyftkich uczynkach pobożnych, tak, 
iak im to do ferca podaiefz przez nad- 
tchnienia twoie, i ile te ćwiczenia flu- 
żyć mogą ich ftanowis. toby. iefzcze 
bydź powinno: śbym wyrzekając fię 
próżnych zabawek na tym Świecie, 
chwycił fię mocno według ftanu me- 
go i według fpofobności intereffow mo- 
ich mnie należących, uczynkow: do 
brych: iáko to modlitwy, uwagi Prawd 
twoich wiecznych; nawiedzenia Kościo- 
łow SS. zażywania częftizego Swię- 
tych -Sakramentow: . ftarania fię. lito- 
ściwego o ubogich: ftowem: tego wfzy- 
ftkiego, co, fię prawdziwie,nazywa ży: 
ciem pobożnym i dofkonałym: toby mi 
czynić nóleżało, śbym zwyciężał. w tey 
mierze gnuśność moię: i przeciwiaiącą 
fię takowym ćwiczeniom naturę; moię: 
abym fię udał fzczerze á ftatecznie ną 
zawfze na te pobożne ćwiczenia, idąc 
w tym za powodem Ducha twego Bo= 
fkiego; który mnie do tego od tak da- 
wnego czafa więdzie; ale kió.emu ia, 
CO- 
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- | coraz to nowemi trudnościami, nowym 
| oraz opoźnieniem fprzeciwiam fię. 
| Y więcże moy Panie tyle mi 
fię otym i tas długo namyślść trzeba, 
śbym pofzedł na ftronę naywierniey- 
fzych fług twoich, i ieżeli Śmiem po- 
wiedzieć, abym miał należeć do liczby 
Przyiaciół twoich? Wfzyftkoć mnie do 
tego pociąga: Azali nie Ty iefteś Bo- 
giem moim, to ieft, czyliż nie Ty ie- 
iteś Początkiem moim, urrzymuiącym 
mnie we wfzyftkim, i oftatnim końcem 
moim? Nie iefteśże mi wfzyftko we 
wfżyftkim? O jak wiele fię zamyka w 
tych krótkich fłowach! im to głębiey 
chcę przeniknąć, tym więcey znaydnię 
przyczyn, abym Ci fię zupełnie oddał 
i poświęcił bez naymnieyfzey uymy. 
„ O BOZE moy, Stworco wfkróś 
przenikaiący ferca, toć ieft, co ia wy- 
znaię wewnętrznie i w obecności two- 
iey; śle czemużbym fię:z tym iawniey 
| joświadczyć nie miał przed wfzyfikie- 
’ jmi ludźmi? Czemubym w oczśch wizy- 
ftkich ludzi, ták iak fie oświądczam, 
;|poftąpić fobie nie miał? Czegóż fię 
mam od nich obawińć? Gdy oni uy- 
rzą pilność moię i gorącość w fłużbie 
tweiey, ci którzy przedtym świadkami 
by- 
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byli -rozprofzenia mego, i świeckości; 
zdziwią fię nad odmianą moią. Ró+ 
żaie mówić będą o Pobożności moiey; 
śmiść fię z niey będą; połądzać ią bę- 
dą: śle to ich polądzanie albo padnie 
na wyftępki rzetelne, i poprawię ich: 
ślbo na mniemane od nich fałfzywie; i 
pogardzać niemi będę. A w refzcie po- 
fiępować będę w drogach twoich, grun= 
tować fie w nich, i cóżkolwiek o tym 
ludzie myśleć będą, ia za naywiękize 
dobro poczytam, trwać w nich, Żyć, i 
umierać. 

Tak ieft moy Panie, toć ieft 
Dobro moie, i naywiękfze Dobro. Toć 
ieft Dobro moie względem przyfzłey: 
wieczności; to ieft Dobro moie, nawet 
wzgłędem życia mego terdżnieyfzego 
śmiertelnego. Ah! czemużem go aż 
dotąd nie poznał, to dobro tak fzaco* 
wne, to dobro tak prawdziwe! czemu»: 
żem go nie doyrzał, przenikaląc te 
zdradliwe dobr tych ziemfkich obłudy, 
które mi mamiły oczy. Póki ten Duch 
prawdziwey Religii i pobożności rządzić 
mną będzie, iakichże fię pożytkow du- 
chownych fpodziewać nie mam? Tem 
to ugafi ogień namiętności moich, tem 
żaftanowi porywczości moie, ten "rę 
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ści zamyfły i intencye moie, ten po 
miarkuie złe fkłonności moie, ten ugrun= 
tuie w dobrym nieXateczność moią: ál- 
bowiem w to wfzyftko potrafić: umie 
prawdziwa Pobożność, 4 w ten fpofob 
zachowa mnie oraz od wielu bardzo 
niebefpieczeńftw, które fię trafić zwy 
kły na świecie. Jakoż we wfzyftkich 
moich przedfięwzięciach, we wfzyftkich 
moich fprawach, ten duch prawdziwey 
Pobożności będzie przewodnikiem mo- 
im: on mi zdrowey rady doda: on fpra- 
wi, że na co fię tylko odważę, cokol 
wiek uczynię, w tym fobie poftąpię roz-. 
fądnie, z pomiarkowaniem. i fkromno- 
Ścią, z proftością umyfłu iferca. zuwa- 
gą i mądrością. Ale nadewfzyftko w” 
utrapieniach moich, we wfzyftkich de- 
legliwościach moich, we wfzyftkich fra- 
funkach nierozdzielnie fię trzymaiących 
nędznego życia ludzkiego, ten to duch 
będzie pomocą moią, podporą moig; 
pociechą moją. On mnie umecni, on 
ożywi nadzieję moią; on: mnie w zu- 
pełnym poddaniu fię Prawom- twoim: 
trzymać będzie; takowe z4$ zdania u- 
fpokoią wfzyftkie moie trofki, i ofłodzą 
wfizyftkie moie ciężkości. 

W tem 
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W ten to fpofób o BOZE 

ńioy prawdzi fię wyrok Apoftoła twe- 
go mówiącego: że Pobożność do wfzys 
ftkiego ieft pożyteczna. Ale coż ia to 
czynię 6 Panie moy? Kiedy ci fię zu= 
pełnie oddaię i poświęcam, nie na mnie 
to ia wźgląd mieć powinienem; lecz 
iedynie na famego Ciebie. Dofyć mi 
ma bydź na tyt, że ci będę pofłufzny, 
Że ci fię nogę podobáć, że toge chwa= 
tic, ile tylko zdołam, Nayświęttze Jmię 
twoie, oddać należyty 4 nayniżfzy po= 
kłon Naywyżfzeńiu , Maieftatowi twe- 
imu, Wwzaiefiną ci inoię oświadczyć 
wdzięczność; użnać niefkońctzoną na- 
demna Dobtoć twoię: oświadczyć ci 
fię z poddańftwem mólin, z gorliwością 
moią -ku fłużbie twoiey, ziniłością twó: 
ią: Te to powinny bydź pobudki, które 
mnie Wzrtifżyć ku Tobie niaią: i któ 
re ia farm przed oczyma mieć powinies 
nem., Refztę z4$ żoftawuię zupełnie 
Qycówkiemu ftaranitu Opatrzności two= 
iey: bo wiem, że ta fnię nie opuści; 
azaliż mi na niey zefzło kiedy aż do 
dnia dzifieyfzego? Czyliż mię nawet 
opuściła i na ten czas, gdym prowadził 
Życie oziębłe, życie niedbałe, Życie 
nieczyniące żadnego duchownego po= 

ży“ 
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| | Żytku, żadney nie maiące zafługi? ah i 

| w ten czas nieprzeftałeś wołać na mnie, 

| i ftawiać mi przed oczy powinności 
moie. Czas iuż zaifte bydź ci pofłu- 
fnym, i byłby tó upor wcale niego- 
dziwy fprzeciwić fię Dobroci twoiey, 
tak mię łafkawie wzywśiącey. Otoż 
iuż ci fię zupełnie oddaię: przychodzę 
do Ciebie, i pokładim całą ufność mo- 
ię w pomocy twoiey mogącey wfzyftko, 
4idko przeż Ciebie zaczynam, czyli 
chćę dopiero zacząć dzieło Świątobli- 
wfzego odtąd życia mego, ' tak fpo- 
dziewam fię,: że przez Ciebie tò dzieś 
ło wykonam. 

Bo iakoż Panie moy, gdy: 
by nie przez Ciebie, przez kogóżbym 
innego mogł to kiedy wykonńć? Cży- 
liż -przezemnie famego? Ale _ otw 
fae tylko przefzkody znayduię we 
fnnie do tegó końca, cała fię natura 
Wzdrygi we innie nato; przeciwi fię 
teimu, iák może, á minie ią przezwycię” 
Żyć, to left nad fiły moie, chyba że Ty 
innie moy Panie wfpomożefz! Zycie 
którebymi bardziey pomiarkoWwane we 
wfzyftkim prówśdzić trzeba; z więkfza 
pilnością w pełnieniu ćwiczeń Ducho. 
Wnych, wcale ieft przeciwne dawńiyfn 

Nig» 
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moim złym nalogom; takowego życia 
wfpomnienie. wzrufza zaraz i. burzy 
namiętności moie; dziwnym fię ftaie i 
niepodobnym prawie włafney  moiey: 
miłości, upadam zatym na fereu, gdy: 
fmutne wyobrażenia rzeczy tych przy= 
fzłych napełniaią mnie. Ah Wielki BO- 
ZE powitań profzę! miey fię ku obro- 
nie moiey! Broń mnie przeciw mnie: 
famemu: luboć to famo na dobro moie 
wynidzie. Tak jeft moy Panie, broń: 
mnie profzę przeciw mnie famemu, to, 
ieft od nieprzyiacioł moich domowych, 
którzy razem ze mną wydani na świat. 
i we mnie fię znaydnią, '4 którzy chcą 


mię odwieść od tego Świętego pofta- 
nowienia, które przed fię wziąłem: wiem 
dobrze, że razem tym famym ftaniesz 
ža mną: ponieważ ta obrona twoia bę- 
dzie na więkfzy pożytek Dufzy mo- 


iey i Zbawienia mego. 
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NIESPRAWIEDLIWOSC SWIATA 
W'zględem Pobožnosti, gardzącego Świę= 
temi tey ćwiczeniami. 

A co fię przydadzą tyle różnych 

ćwiczenia Pobożności, na co tak. 

wiele drobnych owych rzeczy za 

showania. - Nie na tym'ci te wyftkim 
CEN 
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t | należy Pobożność; śle fię na fercu 
P| zafadza. Tak zwykło mawiać tylu 
t śwóackici ludzi: ów Kawaler, owa Da- 
| | móświatowa, którychby fię chciało 
przywieść do tego, aby poboźnieyfze 
w edli życie: i żeby fię wprawili w 
niektóre świątobliwfze ćwiczenia, o 
których fię wie dofkonale, żeby im by- 
ły bardzo przyzwoite ł zbawienne. 
Prawdać toieft nieomylna, co oni mówią; 
że prawdziwa Pobożność zafádzá fię na 
fercu: ale tę priwdę za fundament zá- 
łożywfzy, na którą i my fię zgadzamy, 
pofiępuiąc daley, nie iednakowo, lecz 
bardzo różnie od fiebie o Pobożności 
mówiemy. Bo światowi ludzie mówią, 
czemuż fię tey fzczegulnie ferdeczney 
pobożności nie trzymáć, ina niey niepr: ze~ 
fiawać? co z4 potrzeba przyniewáláć fię 
iefzcze do zażywania tych ćwiczeń, tych 
wfzyfikich reguł, które nam chcą Du- 
chownicy nafi przepiywác? Toć oni 
wnofzą: 4i4 wcale przeciwnie poftępu- 
iąc, na to im odpowiadam i mówię: 
prawdą to ieft, że prawdziwą pobożność 

gruntuje fię na fercu: śle ieżeli prawdzi- 
wie ieft w fercu, idzie za tym, że po» 
budza de tego wfzyftkiego, co ci, ińk 
rzecz potrzebną, do. iey zachowanią lub 

| po- 
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pomnożenia przepifuię: 4 ieżeli do te= 
go nie pobudza, i4 mowię , że to 
znak iśwny, że fię w fercu nie znáy= 
duie. 

Jakoż fkoro tylko prawdziwś 
Pobożnośćieft w fercu, chce tego, śby fię 
tam mogła záchowáć: to zśś pewna, że 
przez te wfzyftkie pomnieyfze ćwicze- 
nia nabożne w fwoiey fię cśłości utrzy: 
muie. Skoro tylko tá prawdziwa Po- 
bożność ieł w czyim fercu, chce rość 
coraz daley i pomnażóć fię: przez wfży- 
ftkie z4ś takowe ćwiczenia, i utrzymu= 
ie fię w całości (woiey: i coriz też da- 
ley pomnaża fię. Skoro tylko ieft w 
ezyim fercu, chce fię wydać powierz- 
ehownie, i pokśzść fię w uczynkach fa- 
mych, á według tu przepifinych reguł 
poftąpić w tym fobie powinna. Skoro 
tylko ieft w czyim fercu, chce dźć chwa- 
łę BOGU, zbudowńć bliźniego fwego, 
honor uczynić prawdziwey wierze, któ- 
ra wyznaie: w tego z4ś wfzyfikiego za- 
chowaniu zniyduie chwałę Bofką, ho- 
nor i uczczenie wiary: i zbudowanie 
bliźniego.  Nakoniec fkoro tylko znáy- 
duie fię w czyim fercu, chce corńz no- 
wych zgromadząć fobie zśfług: i zbogź- 
cić fig iak może naybźrdziey. ną néa 

j= 


Wzgardy przezeń pobożności 29 
«| śliwą wieczność, to zaś wfzyftko, co 
b | nám Święta ducha gorącość do .ferca 
„ | podaie,ieft iako tyleż fumm zyfkownych, 
z których pożytek ftokrotny na dobro 
dufz nafzych zbierńć mamy: iáko tyleż 
zaftaw tegoż Błogofławieńftwa wieczne= 
go. Jakoż Kościoł S. który ieft oświe- 
cony i rządzony Duchem Bofkim, krom 
tey wewnętrzney czci P. BOGA, któ- 
rą nam ták bardzo zaleca, i którą za po- 
czątek i fundament kładzie wfzelkiey 
prawdziwey pobożności, miał za rzecz 
potrzebną poftanowić fpofób uczczenia 
Máieftátu Bofkiego powierzchowny, w 
którymby fie Pobożność wiernych ćwi- 
czyć mogła i zabawiać. Tym końcem 
poftanowił święta fwoie, obrządki, fcha- 
dzki, Godziny, Modlitwy publiczne, u- 
martwienia, pofty: których ćwiczeń 
świątobliwych ják wielki ieft pożytek, 
a nadto i potrzeba: że otym wiedział 
dobrze, z tąd niektóre z nich nam wy- 
rażnie przykśzół; napominaiąc nas, á- 
byśmy innych nie. zaniedbywźli, lubo 
ich tak furowo nie przykśzał Nic te- 
dy nie mász, coby fię bardziey zgadzało z 
Duchem Prawowiernego Kościoła, 4 
zatym i z Duchem Bofkim, który tym- 
że Kościołem rządzi i fprawuje go, iás 
ke 


30. Niefpra: świata względem 

ko Pobożność w uczynkich fimych'wye 
dńiąca fię i przeftrzegaiąca pilno pea 
wnych śŚwiątobiiwych ćwiczeń, które 
dówne od Qycow SS. Kościoła Chry- 
ftufowego podanie gruntuie, albo gorli- 
wość świątobliwa podaie i radzi, żeby 
ich zażyć w pewaych okolicznościach 
i niektórych czafów. 

Dziwny áite ieft świśt wy= 
ftówuiąc fobie według fwego widzi mi 
fię Priwdziwą Pobożność: Ato świat 
nie wcale zepfuty, śle'na pozór przys 
naymniey Chrześciąńfki. « Chce on mieć 
Pobożność gruntowną, i co do tego, 
fłufznie on tego wyciąga: śle tę pobo- 
Żność gruntowną chciałby zamknąć ca- 
łą w fercu, 4 to czemu? boby fię chcia- 
ło bydź pobożnym, 4w niczym przecię 
fię fobie nie naprzykrzyć; boby fię 
chciało bydź pobożnym, 4 trawić dare- 
mno na nagannym choć wygodnym 
próżnowóaniu dni całe: boby fię chcia= 
ło bydź pobożnym, á żyć we wizyftkich 
rzeczach według woli fwoiey, w zupeł- 
ney wolności. Bo te ćwiczenia, które 
fą przyzwoite życiu duchownemu 1 po= 
bożnemu, maią fwoie trudności, i przy« 
krość fobie włafną. Są takie, które mar- 
twią ciało i poddaią iego zmyfły pod 

Uczyn= 


be 
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|  Wzgardy przezeń pobożności 3x 

| uczynki pokutne, od których Światowi 
| ludzie wftręt máią przyrodzony. Są 
| tákie, które umyfł iśkoby przywiązany 
do zbawiennych uwag nad: duchowne- 
mi rzeczami trzymają: i nie daią mu 
wybiegać do myśli próżnych, któremi 
radzi fię rozrywać światowi ludzie. 
Jnne zaś ćwiczenia w niewoli nieiakiey 
|świętey trzymśią wolą; ukracaią zbyt 
| żywe iey pragnienia, i zbyt porywcze; 
atak choć niesforną ieft, trzymaią ią 
pod iárżmem; i w poddanie fię pod nie 
wpiawuią. Jone iefzcze miarkuią fpra- 
|wy dnia każdego, pewny wymierzony 
czas im naznaczaiąc: i czynią ich ro- 
zporządzenie nieodmienne, ile tylko. os 
| koliczności różne pozwólaią.d «Słowem: 
każde z takowych ćwiczeń: ma fwoią 
przykrość, ciężkość, niefmak.-* V'to też 
właśnie odraża światowych ludzi od 
poddania fię im; temu fię to oni fprze= 
ciwiać zwykli. 

Ale wrzeczy famey, cóż to 
| fa te wfzyftkie ćwiczenia różne, i ich 
zachowanie? 4zali nie fą to drobne rze- 
czy. Drobne to fa; mowisz rzeczy, śle 
te drobne rzeczy, które ty mófz za'ta- 
kie, podobaią fię BOGU, i ściśle z BQ- 
GIEM złączoną trzymaią dufzę: Dre» 


bne 


= 


32 Niejpra: świata względem 
bne mówisz rzeczy, ale te mniemane 
od ciebie drobiazgi, naybiegleyfi wrzee | 
ezach duchownych Nauczyciele i wiel- 
cy Święci mieli fobie za wały nieia= 
kie i obronę pobożńości. Drobne, mo- 
wifz rzeczy, Ale takowe właśnie czynią 


dobry porządek w całym Życiu, i zą= [zi 


chowuią go, i dufzy- fą pomocne do 
zachowania porządku tegoż. .Drobnę 
fa to rzeczy! ile przez te mniemane dros 
bne rzeczy -wfzyftkie cnoty przez częfto 
powtórzone akty rofna, i do dofkonałoścji 
fwoiey przychodzą, Drobne rzęczy: śle 
tym to mniemanym drobnym rzeczom 
obiecał BOG Króleftwo fwoie, ponie- 
waż obiecał ie i za iedną fzklankę wos 
dy daną ubogiemu w Jmię Jego. 

Ale czyliż światowi ludzie 
flufznie tak fądzą, 1 czy fprawiedliwie 
odrzucają ż taką wzgardą te to drobne 
rzeczy, ińk' oni mowią, i małe z rony 
ćwiczenia fię przez nie w pobożności? 
ponieważ oni fami ( iako fię przyidzie 
tego nieraż napatrzyć ) podobne drobne 
rzeczy i bagatele przed fię biorą, żeby 
fię przez to Panom wielkim, Xiążętom, 
przypodobińć mogli. Jakże mogą fpra- 
wiedliwie mieć to za bagatelę, co fio 
tycze fłużby Bolkiey, kiedy i gg: 

ze 


Wzgardy przezeń poboźmości 33 
| fze rzeczy zdaią fię im bydź wielkiey 
| wagi względem Pána wielkiego, Króla 
s | ziemikiego, o którego zabiegaią łafkę, i 
któremu tak mocno fię ftaraią przypo- 
« | dobąć? / Wrefzcie niech oni w tey mie- 
j |rze fądzą ták, iśk fię im podoba: co fię 
-|24$ mnie tycze, wiele razy rzecz bę- 
o |dzie o oddaniu czci powinney BOGU 
memu, nic i4 tam podłego mieć nie 
« | będę, wfzyfiko owfzem dla niego za- 
cnym mi lię ftanie. Będą fię podobno 
i |natrząfić światowi ludzie z fłábości u. 
myfłu mego, iń 24 politowinie mieć 
będę nad ich duchowną ślepotą. 


+ [E UCKER UPOEYPIYBWCYO 4 
P ROVS TO TA 
EWANGELICZNA 


Daleko wigk/zego poważenia godna w pras 
? |wdziwey pobożności, niż wizy fłkie umie= 
iętności ludzkie. 


boi tozmawiśiącą ze mną o 
BOGU Dobrą iedną dufzę, która mi 

przekłada zdania te i oświeceniń, 
ą |które iey BOG er" przy kommunii, 


przys 
dom IL 


34 Proflota Ewangeliczna, 
przy Modlitwie, nawet przy iey pra- 
cach i zabawach zwyczaynych. Ca- 
ły fię zdumiewam, tluchaiąc iey, nad 
famym fpofobem, którym to mi opo- 
wińda. O jaka ducha gorącość “w iey 
ftowich, ják fię ich wdzięczne Ducha | 
Bofkiego namafzczenie trzyma! OQpo- ’ 
wińda ona wfzyftko z tak wielką lacno“ 
ścią, że- w niczym trudności w przeło= 
Żeniu rzeczy nie ma, przekłada myśli 
fwoie takiemi fłowy, które lubo nie fa 
wytworne, ani z umyfłu dobierane, ftá- 
wiáig mi iednśk przed oczy żywe i 
bźrdzo dofkonałe wyobrażenia BOGA 
moiego, niefkończonych Dofkonałości 
Jego, Tiiemnic Jego, Miłofierdzia Jego, 
Sądow jego:dróg przedziwnych opatrzno- 
ści, ofobliwie któremi zwykł prowadzić 
Wybranych fwoich, iák fię ina użyczać 
wewnętrznie. Temu fię (mówię) wfzy- 
fikiemu dziwuię: á tym fię bardziey nad 
tym zdumiewśm: że ofoba ta, która ze- 
mną ták dofkonśle o tym wizyftkim 
mówi, bywa czafem, co do urodzenia 
fwego profta dziewka, fiużebna, wiey- 
fka. WV któreyże fię fzkole tego ona 
nauczyła? których fię oto Nauczycie- 
low radziła? któreż ctym czytała Kfiątz 
Ki? A zaliż bym iá tu w należytym 
przy” 


w Pobożności 3: 
| przyltófowaniu (iśk bydź powinno) bio. 
i | Iąc rzeczy, nie mogł to powiedzieć, co 
„ | tám niegdyś mówiono o Chryftufie JE- 
| ŻUSIE: Gdzież fie ten tego uczył, co 
| 7a opowiada? ` Azali to nie Syn ief 
| dednego Cieśli? 
Ah! BOZE moy, nie byłoć 

"| dla tey Dufzy innego Nauczyciela krom 
: | famego Ciebie, i nayświętfzego Ducha 
twego. Nie miała ona inney fzkoły 
* | krom modlitwy, na którey otwierała ci 
; | ferce fwoie z proftotą i pokorą» Nie 
| trzeba iey na to było kfiag innvch, śni 
nauk innych, krom weyrzenia miłośne- 
go na Ukrzyżowanego JEZUSA, krom 
uftawiczney pilności i pamięci na two- 
ię obecność, krom częftego przyftępo- 
wania do twoich świętych Taiemnic; 
krom wiernego zadofyć uczynienia pos 
winnościom fwoim, l gorącego pragnie- 
nia zawfze ich pełnić. Przez to fię 
W tey mierze wyewiczyła: albo raczey 
przez to ona o BOZE moy zafłużyłą 
na to, ile iłabość ludzka dokaząć tego 
może, Że ją Łafka Twoja wyćwiczyła, 
oświeciła, i tók wyfoko wyniofła. 

Jakoż tikowym to Dufzom 
proftym ińk gołębica, á pokornym idk 
Dzię» 
C2 
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= 
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36 Profłota Ewangeliczna 
Dzieciom: takowym to Dufzom czy» 
ftym, proftym, fzczetym, BOG zwykł 
obficiey użyczać obiAśnienia fwego. Z 
niemi miło mu ieft przeftawać. [m 
to zwykł mówić do ferca, Ata umie- 
iętność ferdeczna, ta umieiętność fer- 
decznego zdania, ta umieiętność ną 
świętym doświadczeniu należąca, któ- 
rey one z łalki Jego nabywaią, niepo- 
równanie ieft zacnieyfza nad to wizy 
fiko, co nafze dowcipne fzperania i ca- 
ła nafza Teologia odkryć nam może. 

jeżeli fię udam do którego 
z nafzych uczonych, żeby mi obfzerniey 
przełożył to, co fię tycze Życia Ducho= 
wnego; Życia Dufzy Chrześciaffkiey, 
Życia ukrytego w Chryftufie JEZUSIE 
i w BOGU; Cóż on mi powie? podo- 
bno po kilku flowach, przy wfzyftkiey, 
co ią ma, umieiętności uftanie; i bę- 
dzie mufiał przyznść fię fzczerze, Że W 
tey mierze nie wie co więcey powie- 
dzieć: ślbo ieżeli iefzcze będzie chciał 
daley fię tłómaczyć i fzerzyć, bydź mo- 
Że, że mi będzie przekładał różne pię= 
kne nauki; le łacno iá fam pofirzegę, 
ze on w powfzechności tylko ich pra- 
wdy i powierżchownie poznaie, lecz 
z gruntu ich nie przenika. W tych na- 

ukach 


w Pobożności 37 
|| ukach będę mógł widzieć wiele nauki, 
| | wiele dowcipu, mało co iednak to fię 


zz - 


mię chwyci (iśk mówią) na dufzy, 
mało to mnie albo nic nie porufzy: bo 
gdy ufta wiele mówią, ferdeczna pobo- 
Żność w mowie fię niewydaie. Dwa 
albo trzy fłowa, gdyby z ferca pocho- 
dziły, bardziey by mnie obiaśniły i ży- 
wiey tknęły, niż wfzyftkie mowy ies 
go. Wniofę tedy z S: Królem i Pro» 
rokiem Dawidem: Qiak ten Bfogo/ławio- 
. ny moy Panie, którego Ty fam Dróg twoich 
nauczysz i Prawa. Pfal: 93. Takowi by 
też dobrze nie mieli żadnych talentow 
i darow natury, Mądrość Twoiaięzyki ich 
wymowne uczyni. Sap: re y. 21. Przydam 
tu iefzcze to, co powiedział S. Auguftyn: 
Powjłaią nieuczeni i porywaią Niebo, Ć 
my z całą nauką nafzą w niebejpieczeńfiwie 
zguby wieczney zofłaiemy! Ale (rzeczesz 
mi tu pewnie ) azaliż nie było Swie- 
tych, i bardzo wielkich Świętych -i 
między Mądremi? Wiem otym, że 
wielu ich było, 1 tego nas naucza Pa= 
wel S. że P. BOG poftanowił w Ko- 
Ściele fwoim nie tylko Apoftołow i 
Prorokow, śle i Doktorów, którzy go 
obiaśnili wielce, 4 objńśniaiąc go do 
wyfokiey bardzo Świątobliwości tci 
zli 


e 


38 BPyoffota Ewangelicza | 
fzli: Chwalmy ták, iak rzecz ieftffu+ | m 
fzna, wielką ich naukę; śle ftrzeżmy | feg 
fię pilno tego, abyśmy rozumieć mieli, || oni 
Że ta to ich umieiętność w fcifiym zies | prze 
dnoczeniu z P. BOGIEM trzymała. Kies (geli 
dy oni mieli przeftawść ztym ‘Naya | któr 
wyżlzym Panem i Nauczycielem: fwo+ | Mad 
im: na ten czas fhładali (że tak rze+ | wy 
kę) wfzelką umieiętność (woię; i nie | któr 
tylko iey- ni pomoc takai dla: fiebie nie | Zba 
brali, śłe wfzelką myśl o'niey rzuczali, | kiey 
ij obawiali fię, śby'i przez niedobro= | żeli 
wolne: nawet na nię wfpomnienie, nie | tym 
przefzkadzała im do fpraw w nich wes | Die 
wnętrznych* Łafki: Bofkiey. Wfzyftko | gu 
to, co oni na ten czas umieli, było tos || mi 
jak fię mieli z boiaźnią i ze drżeniem: 
korzyć przed Naywyżfzym MaieftatemP. "| fig 
Boga fwego: iák mu naygłębfzy oddáw á: | dąc 
pokłon, iák fiẹ uniżáć pod Wfzechmocną | który 
Ręką Jego: iak fię rzucać w przepiść: | do: 
nikczemności fwoiey przed: obliczem: | umie 
niefkończoney Godności Jego. iak głę- | zdaj 
boką uwagą, podziwieńiem, kochaniem;y | odpo 
tóżnemi innemi affektami w nin fię zas | wiąc 
tapiść. Nietrzeba 246 im było dotego śnt | iefen 
byftrego dowcipu; Ani pracy uftówiczney, [Dzet 
ani ciekawego fzperamia, ani myśli wielce | przec 
dowcipnych śledofyćim byłoprzyłożyć u= | tpe 

wa- | 


w. Pobożności i 39 
| wagi zwyczayney, żywey: wiary; pro- WAW 
ftego ferca. - A.tak  iakożkolwiek PETNAR 
oni: Madre mi. byli, zachowali zawfzę vlait 
| przed BOGIEM fwoim proftotę Ewan- KRW 
| geliczną, 1 w: tych wfzyfikich. rzeczach, (if 
| które-do niego należały. Jakożkolwiek BLA 
| Mądremi byli, nie byli iednak z liczby AADA 
| owych roftropnych i mądrych, przed HM 
któremi Qyciec Niebiefki, według flow | 
| Zo jela; świata, -ukrył. (wsie Woel- 
| kiey czci godne Taiemnice;.ále nales 
| żeli do. reieftru maluczkich owych, któ- 
| rym. Chryftus. JEZUS tak ay do fie= 
bie dawał przyftęp, i. których fzcze- 
jgulniey opowiedział bydź Dziedzicaś 
|mi Króleftwa Niebiefkiego. 
| W ten to oni fpo! (ób zbližali 
| fię. do. BOGA. fwego, pełnemi bę 
dac w. fercu: fwoim. owego zdania, w 
którym fię Jeremiasz Prorok odzywał. 
do. niego: Aaa Panie BOZE, oto nie 
umiemmówiczbom ia ieft dziecina. Jer: r.c. Ale 
zdaie fię, że P: BOG to każdemu znich 
odpowiadał, co. Prórokowi. teimu,. mó: 
wiąc do-niego wewnętrznie: Nie mów: 
ieftem dziecina: i że nic nie umiesz. Bo, 
przeto że fię -2a profte dziecię masz. 
| przed: oblicznością :moią, dla.tego cię; 
napełnię yarita memi Niebiefkiemi, 
Ści- 


46 Profłota Ewangeliczna 
Ściśley fię ziednoczę z'tobą, i ciebie 
ściśley przywiążę do mnie; przypufzczę 
Cię do poufalfzego ze mną przeftawa- 
mia, obiawię ci talemnice Mądrości mo- 
jey, idam ci wymowę fłużącą do na- 
leżytego ich opowiadania innym. Bo 
maluczkim to tylko, i owfzem ze wzy- 
ftkich naymnieyfzym, te Łafki fą za- 
chowane. 

Bądźmyż z liczby takowych malu- 
czkich, 4 fzczegulniey Bogu ulubionych: 


i z tąd bierzmy gruntowną pociechę: ie- |< 


żeli nie mamy niektórych ofobliwych tą- 
lentow, któreby nasokazalfzemi w oczach 
ludzkich czyniły. Nauka bez miłości mo- 
Że bardziey fięftać fzkodliwą, niż pomo= 
cną umieiętnemu, bo zwyczaynie riady- 
ma: śle miłość bez nauki, fama nam 
bydź może doftateczńą dla nabycia od 
nas Świątobliwości nam włalney. Tę 
z4$ miłość itak bardzo do Świątobliwości 
' flużącą, możemy mieć choć upośledzio- 
nemi będąc w talentach przyrodzonych, 
i na wielu fię rzeczach nie znaiąc. Mo- 
Żemy nawet w ftanie tey dziecinności 
C że tak rzekę ) duchowney, to ieft ie- 
fzcze nie dofkonałegó w Duchowień- 
ftwie ftanu, mieć ią łacniey 1 za* 
chować ią  bespieczniey : ponie- 
waż 


w Pobożności 41 
[waż  mniey  podległemi będziemy 
Ipyfze i wielkiemu o fobie rozumieniu; 
| 4 przeto nie tak uniefiemy fię próżnym 
|tym o nas zdaniem, ińk wiatrem ia- 
kim. Przypatrzcie fie Bracia moi (mó- 
[wit S. Paweł pifząc do OO Q- 
[6 fzemu Powośaniu, i% niewiele madrych we le 
ciała, nie wiele możnych, nie wiele 2 zacnych, 
|óle wybrał BOG giupfłwa świata, dby 
zawftydzić mądre; á mdłe swiata BOG 
wybrał, dby zatefydził mocne: i podie 
| świata i wzgardzone wybrać BOG. i że 
| które nie masz, áby znifaczy £ te, które fas 
żeby [kończy ten S. Doktor Narodow) 
żadne fię ciało przed oczyma Jego nit chly- 
| biło: „Cor: 1,26. to ieft; żeby żaden czło- 
wiek nie Śmiał fobie przy pifować tego, co 
pochodzi od famego BOGA: i Jemu fa- 
memu należy. Człowiek biegły w na- 
ukach czy Bofkich, czy ludzkich, ma fię 
tym więcey tego obawiść, żeby przez 
taiemne w nich upodobanie, nie od- 
bierał Chwały powinney P. BOGU, z 
niektórych ofobli iwych oświecenia ro- 
Zumu, przenikania rzeczy, fpolobności 
ay tod w wielu okolicznościach 
nad innych dufzy fwoiey, czego wfzy- 
fikiego Łafka P. BOGA, jedynym ieft 
Początkiem. Cóżkolwiek iednak bądź 


A 


da 


42  Niedofkomato: których fie, trzeba y 
z tego, podźmy w tey mierze: za przem | tant 
ftrogąa Mędrca: Szukay Pana: w profło= 
cie Jerca twego. Sap:1. Uczmy, fię pil- 
no, iak Go mamy kochać, iák Go fłu- 
chać, iak Mu fłużyć, iak fię o zbawie= 
nie ftaráć: oto natym należy wfzyftko4- 
byśmy, to umieli. Bo to iet- w/zelki 
człówiek, iako mówi Pifmo, 4 zatym ta 
ieft naywiękfza umieiętność wfzełkiega 
człowieka, i do którey wfzelka inną: 
ńauka zmierzać powinna. 
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Których fie, wyfłrzegóć trzeba, ćwi- 
cząc fig w Pobośności; i co z nich rozwios 
zli ludzie wnofć niegodziwie 
i fadfzywie: zwykli. 


[4k natura nafza we wfzyfikim ieft 
„fztuczna! o ják umie wfzędzie prze- 
ftrzegóć intereflew i wygod fwo- 
ich. Wfzędzie ona ie znaydzie, i na= 
wet w rzeczach tych, które fię. naybar- 
dziey fobie przeciwne bydź zdają. Za- 
myślamy poz zbyć fię tey lab owey na- 
miętności, tóż czyni matura;. na miey 


fce iey podkłada iong, w cale pierwfzey 
tam- 


Wyftrże: ćwicząc fig w poboź: 43 
eltamtey precion ale. która przecię na- 
b» fmietnością, ieft, á zatym która fię iey 
podoba, i która ią głafzcze. . : Dale fię 
P pyfze, chęci panowania, nad innemi, 

iefzania fię we wfzył fiko; porywczo- 
ści przyrodzorey, złości, lenifiwu, pró- 
żnowaniu, co fię ode ee innym wy- 
fępkom: 4 zt ad bywaią y‘ różności an 
lorakie w pobożności, które tacni ey ieft 
Sae i uważyć, k które i iakie tą, ni» 
żeli ich poprawić. Bywa bowiem Po- 
bozność pyfzna i wydatna: pobożność 
chcąca fie wmiefzać we wfzyftko, i 
panować; pobożność niefpokoyna i zbyt 
trofkliwa; pobożność gorliwa względem 
bliźniego, 4 nie dlś fiebie: ia? 
przyrodzonychH pożytkow  upatraiąca: 
panoi miła i wyg idna 
Pobożność ry fzna i wydatna: bo 
lubi Ge pokazáć pobożnym przed infze- 
i, nawet i na ofobności zofiaiąc, na- 
wet i w nayświętfzych ćwiczeniach, 
i w uczynkach nawet, ile z fiebie, wiels 
ce upokorzaiących. ię ita ofoba nie 
byłaby fię oddaliła od' Świata, gdy by 
tego nie uczyniły były tak, że to odda- 
lenie wfzyfikim w oczy wefzło: t gdyby 
ta udatna w tym okazałość nie utrzy» 
mała ich była: á gdy iuż Świat porzu= 
Cis 


44  Miedofko: których fie, trzeba I 
city, 4 chwyciły fię pobeżnieylzego Aa we 
cia, podobnoby: nie tak pilne były w g 
ftaraniu fię o ubogich, o więźniow, gdyzj 4; 
by podobnież te pobożne uczynki w ży d 
oczy innych wchodzić nie miały: i ta 
ich rzeczy duchownych udatność nie 
zatrzymywała w takowych ćwiczeniach. |. 
Wieleby tu podobnych przykładow mo- 
gło ftwierdzić tę prawdę, októrey mó. 
wię. *Udaie fię do nowo poftanowio= 
nych, wprowadzonych świeżo fpofo-| ; 
bow prowadzenia pobożnego życia, któż 
re bardziey fię wydaią: o których wfzę= 
dzie mówią. Przykłada fie do nich, 
iak fię tylko może: i łoży fię kofzt na 
to potrzebny; choynie.  Wfpomagić 
dawne, i na nogi ftawińć nabożeńftwa 
owe dawne, które iuż upadaią; praco- Fm, 
wać koło tego zrównąż gorącością i igir 
choynością: podobno rzecz by to. była fawl 
nie z mnieyfzą zafugą przed P. BO- 
GIEM, áni mniey mu fię podobaiąca, 
śle nie była by rzecz ta tak, iśk tamta, leżą, 
udatna, Aniby fię zafłużyło przed ludźmi Vf 
na poważne imię Fundatora, lub Fun- kto; 
datorki.. Gdy zaś powabu tego nie bę- 
dzie; nic pofpoliciey nie zwykło fię trá- 
fiíć, iiko że na co innego obracaią fie 
śełmużny i dobroczytaności, á A i- 
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| Wyfrze: twicząc fip w pobośs 45 
śJ"dzie fię za miłym blafkiem nowotno- 
(Wigci. Ależ bo (mówią) blafk ten iá- 
iY- léniey fie wydaiący przed ludźmi, ftu- 
Wizy do zbudowania bliźniego. Z ftro- 
L tiny tego chetnie pozwalam, że takowa 
Mejwyditność byłaby dobra, gdyby fię w 
niey nie fzukało czego innego, tylko 
-zbudowania bliźniego, śle ieft fię cze- 
0=|go obawiać, żeby w tey rzeczy nie ra- 
10» |czey fię fzukało famego fiebie, i pró- 
los|zney chwały fwoiey. I więcże ( rze- 
08 |czefz ) trzeba będzie opuścić te wfzy- 
Ję= |ftkie dobre uczynki? Nie zaifte: ćwicz 
CA, |fię w nich wfzyftkich, co do rzeczy fa- 
22| mey, lecz ftaray fię wyproftowźć w nich 
«é| należycie intencyą twoię. 

Va | 2. Bywa Pobożność chcąca fię 
20: | wimiefzać we wfzyftko, panować chcąca 
Lli górować. Albowiem nie raz poprze- 
la | ftawfzy miefzania fię w świeckie fpra- 
D- wy i intereffa, chce fię miefzáć, i gó- 
"9, | rę trzymać we wfzyfikich rzeczach na- 
4 |leżących do pobożności. Albowiem i 
Mt | w famey Pobożności, zachodzić zwy- 
* | kło różności wiele, i gdyby iey nie było, 
£- | aleraczey żeby iedność umyfłow i zdą- 
* | nia panowała,bez żadnych pofwarkow,bez 
fprzeczkow, bezokazyi wdania fię w tyfią- 
cne prawie interefta, rozumieć fię może, że 
wie- 


46  Niedofkona: których fie trzeba 
wiele ofob, mianowicie z płci niewie» 
Ściey, nigdyby Pobożnemi nie były, 
dniby bydź nie chciały. Wziętość o- 
wa, którą fię ma między temi, co fię 
ieh ieit dlbo głową, ślbo iedną z nay- 


pierwfzych, i naywięcey czyniącą ola- 
bą; władza owa, którey fie nabyło nad | 
rozumami i zdaniem ‘ludzi tych, któ- 


tych fię umiało pociągnąć za fobą, á 


którzy potym ślepo prawie idą tam, gdzie | 


fię ich nakieruie; powaga owa, którą 
fię ich rządzić zwykło, i prowadzić do 
tych wfzyftkich ćwiczeń, które fię im 
podać podoba; upodobanie ztąd fłodkie 
i podchlebuiące fobie, że fię ieft dufzą 
nieiako ożywiaiącą wfzyftkie rady, za- 
myfły, poftanowienia zgromadzenia pe- 
wanego; fama wewnętrzna pociecha ną 
fercu, że ‘fie do tego wizyfikiego aby 
poczęści nałeży: i że przecie taki na- 
bożniś, lubo tak pobożna ofoba widzi w 
ofobliwym od innych poważeniu, to 
iet, co naybardziey tyka ferce próżne, 
i-chciwe panowania. Ten to ieft cel 
dla niego: refzta zaś za mniey potrze- 
bny ielt przydatek, i pozorną nabożeń- 
ibwa iego pokrywką. 

3. Pobożność niefpokoyna, i zbyt 
ścolkliwa. Marto, Marto, frafuiefz fie, 4 

irg- 
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| Wyfrzestwicząc fie wpoboż 47 

|żrofzczesz fie około wiela, iedna Zas rzecz 
lig potrzebna. Tak mówił Zbawiciel 
Nafz Chryftus JEZUS do fioftry Ma- 
r |gdaleny widząc, iiko fię tamta zbyt 
„ |krzątałą około przyięcia Jego w dom 
UB fwoy, na oświadczenie mu czci od fie- 
bie powinney. Dobrać to zailte z fie- 
bie była fprawa, którą fię ona bawiła, 
į [ponieważ {zło o przyięcie Syna Bofkie- 
go: ale we wfzyftkich fprawach nafzych, 
rą mianowicie zas w uczynkach pobożnych, 
„+ |chce tego P. BOG, żebyśmy wewnę- 
[trzne zebranie w fobie zachowali, któ- 


i te z ową gorącością zbyt żywą 1 po- 
A pędliwą zgodzić fię niemoże. gBo iw 
$ |rzeczach Bofkich, tak daksiow infzych, 


zmayduią fię owe porywczóści, owe 
zbytnie trofkliweści, które pofkramiść 
i miatkować należy. Ita bywa wła- 
fność nie których Ofob zbyt: popędli- 
wych, które nic prawie nie zwykły 
czynić z uwagą i fpokoynie: tak dale- 
ce, że przyjdzie ich nie raz” widzieć u- 
ftawnie fie krzątaiące, tak dalece, Że 
coby nieco pomiernego ftarania w tym 
lub innym intereffie przyłożyć im do- 
fyć było, one  tyfiącne prawie 
4 niepotrzebne na  fiebie. przyi- 
muia. I rozumieią, Że w tym z wię. 
kfzą 


48. - Niedofkona: których fie trzeba 


kfzą zalługą poftępuią fobie przed P. 


BOGIEM: śle częftokroć lubo one tego 
ani poftrzegaią, miefza fię wiele przy 
rodzonego humoru, 4 czafem potajemne 
wtym upodobańie; ieżeli fię do fkry= 
tości (erca przeniknie. Bo w tych wfzy= 
ftkich fpofobach, które one przedfię bio= 
rą, w tych zbytnich powierzchownych 
krzątaniach fię, wydaie fię iakiś pilny 
wielkiey wagi intetefs, którego żeby fie 
żywo chwyciło ferce, łacho <da to w 
fiebie w mówić. Ale bo to mówią te 
Dufze; Dzieło to ieft Bofkie: biada zdś 
temu, którtjniedbale (prawuie dzieło Bofkie. 
Jerem: 48.. Przyftaię na to: i to famo, 
co i one, powtarzam, ńle nie opufzcza= 
iąc dzieła Bofkiego, można fięi w nim 
fprawować z więkfzą pilnością, i uwa» 
gą względem famego P. BOGA; z wię- 
kfzym w fiebie zebraniem wewnętrznym, 
nie z takim ducha rozprofzeniem. Aza= 
liż nie mógłbym fię ia fpytać dufz ta» 
kowych; czegóż wy to fzukacie, iaki 
fobie zakładacie koniec, takich fobie 
pozwalaiąc rozrywek w duchu, i tracąc 
przez zbytnie wafze fpiefzenia, zapędy, 
i zamiefzki, obecność P. BOGA? Szu+ 
kacie wy Go krom wás- famych, á opua 
fzczacie Go w pośrzód was famych. 
4 
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| Wuja: dwićzącfił wpobośń 49 
| iw. BywaPobożnośćGorliwa wzglęs 
| dem bliźniego, /4 mało co! dbaląca 6 
fiebie.  Skoro' tylko "ta lub! owa Nies 
| wiafta udała fię iwnie na życie! pobo» 
| Żnieyfze; i Chorągiew.( że tik qżekę ) 
podniofła Pobożności, zda fię;:żę iuż 
fię fróła nie mogącą więcey grzefzyć: 
4 że wfzyfoy inni fa grzefznikami pet- 
nemi różnych niedofkonałości: | Uczy- 
niona różnym ftomapomnienia! na dzień 
ieden, A fama i iednego* przyiąć nie 
będzie chciała przez”cóły rok. Góżkol- 
wiek bądź ż tego: Miewamy my gor- 
liwość, “á gorliwość wielce tega) vśle'z 
firony czego? oto względem niektórych 
ńiedofkonółości, dość” z fiebie lekkich, 
które poftrzegimy: ślbo które rozumie= 
my, że fię znayduią w poddanych 
źwierżchności nafzey. . Koło tych zwy: 
kliśmy fię bawić; 4 nigdy prawie'nie 
obracamy oczu nafzych i uwśgiy na 
niedofkonałości popełnione przez nas w 
ftanie nafzym, od których nie iefteśmy: 
zupełnie wolnemi: á które czafem fzka- 
radne bywaią. Tym“ czafem kłóci fię 
tylko ludzi, ciężkość fię im czyni, i 
prawie fię ich w niwecz obraca. Móa 
Wił o fobie Król i Prorok, że Żal i gore 


D fie 
II. 


zo. _ Niedofko: których fig trzeba 
fneość o Dom Twoy (Panie )pożerał mnie; | 
Pf: 6g.v.10. to ieft, dożywego mi doymo> | 
wał: śle O ik wiele! mniemanych,czy ma= | 
iących fię za prawdziwie gorliwych ofób 
mogłoby powiedzieć: Gorliwość moia mias | 
fio tego, coby mi doymowóć miała do żywegos, | 
toona gryzie,i do żywegoinnym doymuie. | 

5. Bywa pobożność -z przyrodzo=: | 

ney. cżyiey fkłonności , pochodząca, po= |; 
Żytkow, intereffow fwoich upatruiąca. | 
Prawdziwa włafność Pobożności ieft, 
ftófować fkłonności nafze i chęci do Po- | p, 
bożności, śle ta ieft zwyczayna obłuda, | 
i wywrócenie w tey mierze należytego, 
porządku prawie wfzyftkim pofpolite, | 
Że przeciwnie chcą ludzie ftófowść, i | 
przyciągnąć ćwiczenie fię w pobożno= | 
ści, do chęci: fwoich i fkłonności. | 
Ztąd: pochodzi , że Pobożność na 
różne fię i wfzelkiego gatunku przera- 
bia poftści,ina fiebie iebierze;ale naybar- 
dziey u Dworu bierze na fiebie. barwę 
niejako i włafności Dworu. Dwory |: 
zwyczaynie Pańfkie ( nie mówię iednak | 
o wfzyftkich 4 wfzyftkich, ) Dwory fą po-| 
miefzkaniem pychy: ztąd Pobożność na 
nich ftaie fię pyfzną. Dwory fą pomie- | 
fukaniem policyi: ztąd Pobożność naj 
nich polityczną bywa i fztuczną. Dwo-[ 
ty 
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0" |żna iakoby wewnętrznie otym dźć fa- 
18 [memu fobie Świadeltwo; i że fię ma 


mniemanie dobre o tey pobożności 


10* 


| 


przed ludźmi: źle że fię nie ieft ták 
grun- 
D2 


ga _ Niedofko: których-fię trzeba | | 
gruntownie pobożnym, iakbybydź nam | ciem 
ieżało.  "Swiątobliwość:ci Dworu, świą-. | ýy 
tobliwość tek mąd: wfzyftkie inńe nay? gola 
wyśmienitfza,kiędy, ieft prawdziwa; bo; 


więcey ma trudności do zwyciężenia, | wioz 
i dałeko co /więcey oddźć „P. BOGU; |tych 
na ofiargtyśle Q ják takowa ofiara rzads | refi 
ka! i iak więle'nAsto potrzeba, Aby taki, | fie y 
i4k należy, oddóć fiebie przy Dworze | bye 
BOGU fwoiemu|;oa ofiarę! „iśk.wie'e | uka 
fpofoboiw » ię fztuki zwykł +wynaydowść | w ty 
Duch Dworlki, żeby, tey ochronił .ofia= | m c 
tykbior vain ob ol ptn. 
j 6. Bywa nakoniec. Pobożność „ła=| bizb 
golnaj:» próźniacka, dogadzałąca fobie. | nośc 
Mówi tenvi:ów;oddałaiący: fię. od inte= | pobi 
reffowyświeckich,| i oddaiąc fies P. BO=] coć, 
GU sA na golimi tyle ,zakrętow, taki cych 
wiele ftaydnią? <Jużmi fiętqy wfzyftko| wizy 
abyt przykszy, :Chcęsodtąd żyć fobie| bož 
fpokoyhia sidi tymdis właśnie biad ce p 
ieft ciężki; nie: tenci: tdi ieft-Buch Poe] że t 
bożnościpśleto fztuka ieft miłości własj| żtąq 
fuey, która,dźukać zwykła: famey fiebię poga 
irv niaylepfzych nawet. zimy fach. Cheel ie, 

ona -zawfże ï wfzędzie wyniść: na twar/ śmie 
ie, żebyctey było; wygodno: «w czym osf że 4 
jal nas.ciężko<zwodzi.» Świątobliwośćj wje 
Życiatego zawifła na pracy, i na ue] ney 

| cie- ' | 


| Wyfrze: ówicząc fie uipoböž NIE. 

a» | eiemiężeniu, tak iąk: życią przyfzłegó 

4» | świątość w: wieczności, zawifła na Bło- 
goflawieńftwie i odpoczynku. 

Niech teraz nie, mniey: roz» 
wiozli: i *sfwawolńi Ludzie, wiedząc'o 
tych błędach i niedofkonałościach, któ» 
te fię trafiść , źzwykłycow.  Cwicżeniu 
fię w Pobożności, owa E h'i my. do= 

26 brze wiemy: niech.ich>gani i potępia, 
ufkarżać fię na to nie będ ziem, áni ma 
w tym niefprawiedliwość zadawać; Ale 
na co my fię w ti y mierze ufkarżatny 
á fłufznie, ieft; to: że;fwawolnie żylący 
bezbożnik, widząc niektóre w fzczegul: 
ności przykłady pewnych nierozeznanię 
pobożnych, czyli w pobożności z tych; 
cośmy tu przywiec lji! przyczyn, błądzą: 

ak| cych, "w powfzechności to dtófuie de 
wizyftkich Ofób  enotliwych , i' po: 
bożnych ćwiczeń gruntownie i należyś 
cie pilnuiących. Na to fię ufkarżamy» 
że takowy łwawolny bezbożnik bierze 
żtąd przyczynę fzpócenia. pobożności, 
pogardy tey, źle ią-przed innemi uda* 
łe, z niey fobie niegodziwe Żarty i 
śmiefzki roi. Na; to fię ufkarżamy: 
że. fwawolny ,beżbożnik «chce ztąd 
| wnieść fobie, 1 wmówić:w fiebie, «że 
nie masz, w rzeczy famey -Prawdziwey. 
Po- 


5ą - Niedofkona: których fig trzeba 
Pobożności; tylko chyba uroiona w gło: | 
wach fię znayduie, w fkutku zśś, i co | 
do ćwiczenia fię w niey, tylko to po* | 
"wierzchowny pozór, i fałfzywe fię iey 


imie udaie. Na to fię ufkarżamy, że |? 


fwawolnik bezbożny, tak bardzo wiel 
kiemi czyni powinności, tykaiące fię i 
należące do pobożności, i umyślnie ie | 
wynofi na tak wyfoki dofkonałości fto= < 
pień, żeby niewidząc prawie nikogo 
któryby na ten ftopień wftąpił kiedy: 
mógł befpieczńie fam fobie wnofić, że | 
ci wfzyfcy ludzie, których nazywaią | 
dobremi, pocźciwemi, nic fię nie rós 


żnią od wfzyftkich innych zwyczayne= | i 


go gatunku ludzi: Na to fię ufkarżamy: 
że wten fpofób fwawolnik bezbożny 
zatyka poniekąd gębę Każńodzieiom, | 
i odeymuie befpieczność potrzebną i 
i im, i wfzyftkim fługom Chryftufo- 


wym, maiącym urząd nauczania in= | Ż 


nych: że nieśmieią iawnie wydść fię z | 
zdaniem fwoim o Pobożności; ftanowić 
i przepifić potrzebne dla niey reguły; | 
odkryć błędy i obłudy, które fię czalem 
w ćwiczeniu fie w niey trafiáć zwykły; 
obawiaiąc fię, żeby światowi ludzie nie | 
zarazili trucizną iadu fwego, to Wizy- 
üko, co fłyfzą wtey materyi, i żeby: | 
złość * 


t 


ze 
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złość ich więkfzey iefzcze do ofławienia 
pobożności, podnięty: ztąd nie. brała. 
Ztym wfzyftkim iednak świat 


| będzie myślał i mówił otym, co mu 


fię podobać będzie; będzie fię on nar 


| śmiewźł ztego według upodobania fwe= 
|go; my iednak mówić z pomiarkowa- 


niem należytym; śle mocno przecię 
nie przeftaniemy : śni 'ukrywać bęs 


| dziemy Prawdy, którą unas BOG zło- 
| żył, i kazałnam bydź iey tłómaczami. 


Będziemy w tym naśladować Bofkie- 
go Nauczyciela nafzego, który nic nie 


| pobłażał Scribom i Farużom, i który 


tyle razy iawnie oznaymiał ich obłudy 


| i grzechy naytaiemnieyfze. Wynofić 


będziem. cnotę; wfzelką iey powinną 
pochwałę, na którą fobie zaflugnie, da- 
wać będziemy: i uznamy tę prawdę, 
że nie ieft iefzcze wygnana z ziemi 
że Króluie owfzem dotąd w Kościele 
Bożym: Ale oraz dla utrzymania iey ho- 
noru, i naprawy tych famych, którzy 


| fẹ w niey ćwiczą, befpiecznie opifze- 
| my te niedofkonałości, które fię im z 


ich winy trafiają w famymże wmiey 
fię ćwiczeniu. Odłączć za: tym bę- 
dziemy ofobno ed tego złota, to, cow; 


| nim czyftego fię znayduje: od przymie= 


zas 
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fzaney; do niego fkazy.  Dałbylto -246 
BOG Łafkawy, żeby przeftrogiew'tym 
nafze 1 fauki dobrze przyjęte były: że- 
by: z nich! duchowniy'!pożytek 'odnófzo. 
no: teh ci iet zamyfł nasz; lecz jeżeli 
by fię z nich ktokolwiek zgorlzył niech . | 
fam fobie * przyczyta tpogorfzenie! fwo+ 


ie. PAR 
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y 
ZACNÓSCI  ŚWIĘCKIEY, 


Ubo wielce fię zda bydź przeciwny 
Chrześciańftwu ftan Ludzi wiels 
kich, i zacnych według Świataż 

przedziwny ieft iednak związek: Pobo= 
Żności z Zacnością świecką. Nie , tyl= 
ko onich rozumieć niepotrzeba, : że fię 
Żadną miarą zgodzić z fobą nie mogą, 
śle owfzem rzecz pewna, że wzaie= 
mnie iedna*drugiey pomaga, i''wfpó- 
łecznie fię utrzymują. > Tak dalece, że 
Pobożność fłuży. do wyniefienia <zacnos 
RA ści 


i Zacnosti*Swiechiey By 
K | ściświeckiey,! i zaeność Świecka iluży 
do wyniefienia Pobóżności. 
s. x r. PobożnośćEn najdizód wynofi 
„ | razem Zacność, świecką, ! i i przed BO- 
li | GIEM! + przed ludźmi: Pfzed LBOGIEM: 
h | bo Pobożność czyni! Zacność świecką, 
; | że ieft Cheześciańfką i Świętą: przed 
Í ludźmi; bo Pobożność; Cz yni ham tę 
p | Zacność wfzelkiey “czci * i: Kóchania, o 
fobliwiey. god. 
y Zäcnosé Świeckh Chiz 
| átka, i Swieta ieft pized! BOGIEM: 
| przez cóż takiego? przez Pobożność! i4 
| kom dopiero powiedział: Bo cóż czyni 
| Pobożność "w zaćcnybt” według "Świata 
I Człowieku, i w iaki fpofób: poświęca 
i fg? Azali wyzuwaiąć Wo! 2 teyze (a- 
| | mey zaćności? 'śzali każąć! mu fię wyż 
i | kk wfzyftkich owych chwalebnych, 
| pełnych Honoru tytułów, któremi był 
: | ozdobiony? Czyliż g0 obowięzuie do 
| tego, áby 'odftąpił wfzyfikich fpraw fwo- 
|ich; złożył powagę fwoię 1 władzę 
fwoię; aby zftąpił z ftopnia godności 
| fwoiey; aby prowadził Życie utaione, 
' |w niewiadomym ińkim mieyfcu, bez 
żadney okazałości, fla% wii imienia? Pra- 
Wda, że fię znayduią takowi zacni we- 
| dług świata ludzie, A nawet Xi: 
| 


ści» 
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Królowie, których Duch Bofki do tege 
natchnieniem fwoim przywiodł. Uftąpi> 
li oni ze świata aż na puftynie, aż do | 
klafztorow: i żeby befpiecznieyfzemi 
byli przeciwko zaraźliwemu na ich du= | 
{ze Świata tego powietrzu, dlbo dla 
nabycia podobieńftwa dofkonallzego z | 
Chryftufem JEZUSEM, upokorzonym 
dobrowolnie, i prawie wynifzczonym, 
ukryli fię i zagrzebli 'w ciemnościach: 
Ale ieżeli te przykłady godne fą na- 
fzego podziwienia, nie idzie za tym, 
że wfzyfcy zacni według Świata ludzie 
powinni ich koniecznie naśladowść, i 
żeby inaczey nie "mogli świątobliwo* 
ści nabyć, tylko przez to dobrowolne | 
porzucenie ftanu tey godności, na któ» | 
yey ich. Opatrzność Bofka. wyniofła. 
Gdybyć tak poftąpić fobie trzeba byłoz | 
trzeba by też, żeby nie było w świe- 
cie Chrześciańfkim áni mocy świeckiey; | 
áni Godności, dni urzędu áni Xięftwa, | 
ani Królewfkiego panowania; ponieważ: | 
trzebaby opuścić to wfzyftko; pozbyć 
fię tego wfzyftkiego, żeby zadofyć u= 
czynić powinności Chrześcińńftwa, È 
bydź w nim dofkonałym. Która rzecz 
pomiefzałaby całe ułożenie zamyfłow 
Bolkich: 1 wywróciłaby cały porzadek 

utas -| 


— 
* 


j i Zacności Świeckiey 59 

uftanowiony odP.BOGA. Zebyśmy tu 
nie wfpomnieli Świętych Zakonodaw- 
cow i Swiętych Królów, którzy ży- 
li wftarym Teftamencie, i rządzili Lu- 
dem Bożym: wieluż ‘wielkich Ludzi 
ña świecie; iuż to w Zakonie Łałki, 


| wieluż Królow, bez uymy w miczym 


wielkości fwoiey, przyfzli w pośrzód 


| Dworu świeckiego do wyfokiey Świą- 
| tobliwości ftopńia, i zafłużyli odbierać 


cześć publiczną i powfzechną od całe- 
go Kościoła Świętego? 

Ztąd idzie, że możńa rżecz 
jet bydź wielkim według świata, zo- 
ftawść w tey wielkości ftanie, żyć tak, 
itak na zacnego Pána przyftoi, 4 ztym 
wfzyftkim iść i póftępowić coraz da» 
tey w drogach Dofkonałości Chrześci- 
ańfkiey. Y toć ieit Dzieło; albo iedno 
z naydofkonalfzych Dzieł  Pobożności. 
Ona bowiem to czyni, że wielki we- 
dług Świata człowiek ma fię aż do 
ńaypierwfzego Początku wielkości fwo- 
iey i wfzelkiey wielkości między lų- 


dźmi, którą jet Sam P. BOG nasz. 


Ona to czyni, Że on nznsie z S. Apo- 
ftołem, i na fundamencie naygrunto- 
wnieyfzym Wiary, że wfzelka moc 
zftępuie, i pochodzi od P. BOGA, 4 
zaa 


60 Związek. Pobožnosti 
zatym, że” czymkolwiek: ieft, iedynie 
ięft  zsłafki  Bofkiey, > Zkąd: onownofi 


wie jawnie: że wfzelka zacność by:też, 
naywiękfza na, Świecie, :ieft +zaczość 
poddana, podlegaiąca naywyżfzeniu Ps 
od którego on ią odebrał. è Ze ;to ieft 
zacność od Niego +zawilła: 4 zatym nie 
tylko go nie uwalnia,od Praw: Botkich, 
śle w kłada na niego, fzczegulny: obo= 
wiązek oddania czci; ofobliwizey, fta- 
tecznieyfzey, gorętfzey» Naywyżłfzemu 
teyże zacności Dawcy, któremu powi- 
nien to, że ieft poftanowiony na’ tymi 
ftanie, i że obfituie we wfzyftkie  do+ 
bra doczefne,. które: goo fie- ttzymaiąż 
Ze ta zacność nie ieft mu dla; niego 
dana; Ale że mu tylko pozwolona, u nie 
go nieiako złożona ieft: 4 ponieważ 
każda rzecz powinna powracać do fwe- 
go zrzódła, z którego (woy ~ początek 
wzięła; zatym: z tey Godności,BOGU 
cześć ieft powinna; i temu to Panu 
nad wfzyftkie Pany ma bydź; oddana; 
przez Świątobliwe fey zażywanie tas 


kie, iakiego on wyciąga; i dakiego on 
godzien  ieft. | 
Takowe to. myśli, i wiele 
innych © tymi podobnych ,;które Roboz 
ŻROŚĆ 
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fobie: arcy fprawiedliwie, i na*oko «prar [paw 
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i Zaćności Świechity 6x 
Żność: zwykła podawać do ferca,.za« 
cnemu -według „Świata człowiekowi, 
prawuią: to w.nim,że uftawiczaże « ma 
| obrócone wewnętrzne oko na febie,' 
Jby fię nie dał uwieść i oślepić 1afna- 
jścią zacności fwoiey, która go zewfząd, 
|otacząy aby nadętym o fobie rozumiee 


| 


| niem próżno fię nie wynofił, aby oW- 
| fzem. przed BOGIEM i względem BO- 
(GAs w pokornym i podłym jo fobie 


„ | trzymał fię zdaniu, podlegaiąc z,do- 


| brey; woli: 4 zupełnie Woli. jego w-do- 
| fkonałympofłafzeńtwie:niezażywaiąc niz 
| gdy władzy fwoiey: świeckiey przeciw 
| BOGU: żeby iq miał obrócić ną zado= 
| fyć uczynienie namięthościom  fwoim, 
| intereffom: fwoim, 'pyfze fwoiey, gnie- 
wowi: fwemu; i: zawziętości na Kogo: 
lecz: przeciwnym wcale: fpofobem; :za- 
żywśląć: wfpomnioney władzy . i mocy 
fwoiey Świeckiey, iedynie według zá- 
myfłow 4: woli Pai BOGA, radząc fię 
zawize ;przez: modlitwę P. BOGA-w 
tymi wfzyftkim, co.przed fię bierze, nie 
maiąciprzed oczyma tylko P. BOGA, i 
żadney! inney rzeczy: za cel; i, koniec 
nie zakładaiąc fobie, tylko to - fzcze- 


gilnie, żeby pełnił wfzylikie, rożkazy 


Bofkie, żeby iako. wierny. fiuga wyko- 


nys 


63 Związek Pobożnosci 
nywał wolą Jego, żeby z więkfzą wierno< 
ściąi gorliwością zoftawał w iłużbie Jego, 
śto tym bardziey, im widzi i doznaie,że | 
ieft obficiey i choyniey nadany darami 
Jego, aby mu wiernie oddawał to, do 
czego ieft obowiązany z powinności pra= 
wdziweyReligii.głęboką śdoracyą, wdzię- 
czność, nabożeńftwo, tak iak tego Ko- 
ścioł S. wyciąga po każdym wiernym, 
nie opufzczaiąc zadofyć czynić żadney 
powinności, nie uwalniaiąc fię od ża- 
dnego ćwiczenia pobożnego; przyda- 
waiąc owfzem do nich włafne inne, į 
ofobie fwoiey w fzczegulności iłużące; 
fiowem iednym, wypełniaiąc wfzelką 
fprawiedliwość, á niefłachaiąc biiące ną 
to ani refpekty i względy Świata tego, 
ani fkłonności lub witręty przeciwne 
natury. Któż teraz wątpić o tym mo» 
że, że Wielki według Świata człowiek, 
tak fię fprawulący, miłym ieft fzcze» 
gulnie P. BOGU? to ieft, kto otym 
może wątpić, żeby takowy człowiek 
nie miał bydź prawdziwie wielkim 
przed oczyma Pana BOGA; ponieważ 
prawdziwa wielkość iet podobść fię 
BOGU: i że nic bardziey nie może 
fie podobać BOGU, ińko famaż wiel» 
kość według Świata, którą kto łoży na 
us 


i Zacności Świeckiey 63 
luwielbienie Go, i zupełnie mu Ją na 
[Jego cześć oddaie. W ten to fpofób 
[Dawid Król ftał fię celem upodobania 
|Bofkiego, i mężem według ferca Jego. 
[To Świętemi uczyniło wfzyftkie za- 
Imyfły iego, i wfżyftkie zwycięftwa ie- 
go. To im dodało wagę wielką i 
zacunek przed Niebem. 
| Taż Pobożność fzczegulniey 
czyni wfzelkiey czci i miłości godną u 
ludzi Zacność i wielkość świecką, 1 
ten iey iet drugi fkutek. Pewnać to 
rzecz ielt, że cnota, w którymżekolwiek 
fię człowieku znayduie, godna ieft za- 
wfze pofzanowania od nas i fzacunku 
dla fiebie: ale przyznać trzeba, mówi 
Bernard S. że ( która to ieft dla niey 
Łatka ofobliwa i dar fzczegulny ) nay- 
bardziey fię zwykła podobać w ludziach 
zacnego urodzenia. Zkądże to po- 
chodzi? mogłoby fię powiedzieć, że gdyż 
fię daleko bardziey rzadko znayduie 
cnota w Wielkich ludziach, tym famym 
*|więkfzego fzacunku zda fię bydź go- 
|dna, Możnaby iefzcze przydźć: że gdyż 
e | Cnota w zacnych ludziach więcey da- 

| leko ufiłowania czynić mufi, aby fię u- 
je | ttzymać mogła: i więcey miewa tru- 
„| daości „do zwyciężenia, ztąd ich dales 

| ko 
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kö! chwalebmieyfzemi: czyni «/dla tycia 
famych przefzkód, które przekonywajązj 
i*dła tychi*zwycięltw, które odnofzą,! 
Bile nie zaftanawiaiąc: fięmad temi lubi 


innemi "przyczynami; ta mir fię.'w.tey 


mierze zdaje'sbydź  maycelpieyfza; że 
Pobożność onaprawia, w Wielkim wes 
dług świata człowieku, niedofkonałości 
iego zwyczdynieyfze: dla których za- 
chiość iego świecka” pofpolicie winie 
nawiści ii pogardzie” by wana przeciz! 
wiym fpofobem ‘daie mu” takie przys! 


mioty, któremi łacno fobiemóże pozy="| $ 


fkić wfzyftkich ferca i łatkę: © i 

Jakoż w rzeczyofamey cóż” 
nas, naybardziey zwykło olodrażać od 
zacnych ludzi d Wielkicho:'na* Świecież 
có,nas przywodzi dó: fzemrania” prze» 
ciw: nim i ich pogardy:' oto fpofób ich 
poftępowania fobie z innemi chardy i 
pyfzny, który fię wydaie'wimowie: ich 
i fłowach, w poglądaniu'na innych z 
pogardą: Rowem we wfzyftkich ich po- 
ftępkach albo wcale. grubych'i odra: 
żalących od fiebie, ślbo' zbyt powa- 
źnych i panowania ich, moc: i 'władzę 
po fobie pokazuiących. Co nas od nich 
odrażać fą ich okrucieńftwa i' nieuży- 
ta we wizyftkim. twardość, kiedy arcy- 

fzka- 


| 
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(W | ykaradnie na złe zażywaiąc władzy 
ei fobie z Nieba nadaney: tzymaią w 
i uciemiężeniu ludzi, co do natury we 
bi wfzyftk m rownych fobie: gdy w obo: 
Y | iętności wielce naginney zofidią ku 
© | innym, 4 tylko fzczegulnie piluią te- 
s | go, co fię ichtycze i wygod ich: wy- 
U | rzekaiąc fie záś wfzelkiey ku bliźnie- 
r | mu miłości, fuchym pótrzą okiem i 
* | bez -Żádney litości na te nędze, których 
l+ | pofpołicie oniże fami fą przyczyną: 
Ą gdy ftrafzną niewdzięcznością opulzcza= 
| ią bez żádney nadgrody nayznaczniey- 
| fze wyświadczone (fobie przyfługi: i 
| zapominaią wcale tych ludzi, którzy fię 


d | zupełnie wydali byli, i iefzcze fię ca- 
h | łych wydaią dla ich intereffow i do- 
| bra. Co nas od nich odráża: fą ich 
r | niefprawiedliwości, gwśłty, bicia: i ie- 
| żeli flowa tego megę tu zażyć, lą nie- 
łakie łotrowftwa ich czyli iawne 1 wia- 
dome ( bo częfto fię z niemi nie kry- 
ią;) czyli potajemne i naylkrytfze: śle 
które nie mniey fzkody czynią: i nie- 
mnieylzego cierpienia fą przyczyną, 
Co nas iefzcze od nich odraża fą wy- 
ftępki ich, fwawole, zbytki; nienabo= 
eń 


hi 
| 
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66 Związek Pobożności 
żefńftwś, wfzyftkie fłowem grzechy, na 
które ztym więkfzą w«lnością fię pu- 
fzczaią, im fię mniey kary obawiaią, 
Z tychci to przyczyn, lubo oni zacne- 
mi fa według świata, czyli to z urodze= 
nia, czyli zfzczęścia ińkiego; z tych 
to mówię przyczyn wielce fię podłemi 
w maiemaniu innych rozfądnych ludzi: 
fiawaią.o Prówda że fzanuią w nicht 
godność ich: Boią fię mocy ich: świad- 

czą'im cześć powinną: iakoż trudna 
iey im nie oddawńć: tak według praw 
świata tego, iako według praw Bolkich: 

dle na fame'ich Pony, iakiż pofpolicie 

wzgląd maią ludzie, i gi gdy ich powierz- 

chownie fzanuią, iókże i ich w fercu fwo= 

im'poważńiją? iak ich fobie w umy- 
flach fwoich wyftawuią? Gdybyć oni 

otym wiedzieli, chybaby nieczułemi 

wcale byli, żeby ich zdania takowe w 

fktóś przenikać: nie miały. 

Pobożność z4$ odcina to 
wfzyftko, naprawia to wfzyftko, odmie= 
nia to wfzyftko. Czyniąc bowiem z 
zachości świeckiey Zacność Chrześci- 
ańlką, czyni tę zacność miłości i cźci 
godną: A'to iako? bo czyni tę zacność 
fkromńną 1 pokorną, która nie zanie- 
dbywaląc praw fwoich, śni zapominas 
iae 
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iąc wielkości fwoiey, z niey fię przecię 
nie wyńofi, nie nadyma, i głupią pychą 
nie chce o fobie więcey trzymać, niż 
nóleży: któfa mie obraża nikogo, nie 
pogardza nikim, nie ftroni od nikogoż 
która przeciwnym wcale fpofobem fta- 
ta fie ftać przylemną wfżyftkim, uprze- 
dzaiącą innych: uczciwą, miłą, uftępu= 


| iącą. Bo iefzcze Pobożność czynić 


zwykła tę zachość świecką uczynną Í 
imiłości bliźniego pełną, która rada, gdy 
może fóbie Kogo obowiązać: która chę= 
tnie łoży fiarnia fwole na, przyfłuże= 
nie fie malaczkim według Świata, u- 
bogim, uciemiężonym: która ubolewa 
nad ich utrapieniem, i ara fię, ile mo- 
Że, ulżyć ich biedy, która po przyia- 
cielku towarzyfzy z imnemi, chętnie 
ódpucźcźa, fowicie nadgradza, wylewa 


| hoynie dary fwoie, i bardziey poniekąd 


a 


o innych myśli, niż o fobie. Bo ta Po» 
bożność czyni zacność świecką mądrą: 
proftą, fprawiedliwą: prawdziwą w fło- 
wśch fwoich: wierną w: obietnicach: 
fprawiedliwą: w fądach, która famego 
tylko rozumu fucha, i za nim we wfzy- 
ftkim idzie bez żadnego względu; któ- 
ra bierze fię do obrony ftrony niewin= 
| ney; 
Ea 
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ney; utrzymuie wdowę. i fierotę, odda- 
ie każdemu, co mu należy, i w wielu 
okolicznościach woli. raczey uftąpić z 
fwoich. intereffów „ praw „iakichżekol- 
wiek, niżeli wdźć fię w.niebefpieczeńn 
ftwo uczynienia „komu, krzywdy, i od: 
nielieniaztąd pożytku. Bo ta Pobożność 
czyni zacność . świecką. pomiarkowaną 
we wilzyltkich poftępkach fwoich, 4 
którey nie ma co fłufznie. zarzucić co 
do obyczajów: tak fię „trzymalącą. po- 
winności religii; że: nic nie: opufzczą 
z.powinności, należących «światu, nie 
przyjaźną będąc fwawoli, 4 gorliwą ku 
zachowaniu „dobrego porządku: zaczy- 
naiąc od fiebie w poddaniu fię i za- 
chowaniu porządku tegoż: ; przez to 
zaś daiąc przykład tym, których chce 
albo do niego przywieść, źlbo w nim 
utrzymać. pozy 

Daymyż „teraz zacnego we- 
dług Świata „Pana, w tym Świątobli= 
wym, ułożeniu ferca zoftaiącego, i tak 
pobożnie, iąk tu fię opifało, we wfzy- 
fikich rzeczach. poftępuiącego fobie; 
będziefzże człowiek który w więklzym 
u wfzyfikich „poważęniu i „pofzanowa- 
niu? Przynaymniey czyli. który bar=, 
dziey nad takowego, więkfzą popa em 
OQ- 
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fercu 
| chi 
| wied 
i tego 
| bed; 
| nim 
| fię c 
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odbierze cześć i pofzanowanie? Czy- 
Ji moża fig utrzymać? áby takiego 

nie poważić, aby fię mu nie dziwowóć, 
jaby go nie kochać. Niech ma nawet 
| niektórych tatemnych nieprzyiacioł: ra- 
|zem ftarnigcych fię znim 1 zabiegalą- 
|cych 'o'tęnże honor, urząd, lub o co po- 
| dobnego, niech ma fobie zazdrofnych, 
'ciż iednak fami, to iet nieprzyiaciele 
| tego, zabiegaiący z nim razem o honor, 
| zazdrośniimu, przymufzonemi będą w 
ifercu fwoim to, co mu należy z po- 
chwal poważenia, kochania, oddać fpra- 
wiedliwie. Cóżkolwiek iednak bądź z 
|tego, i cóżkolwiek oni otym myśleć 
| będą, wfzyfcty inni na to patrzący za 
| dim ftaną: i względem niego fpełnią 
|fię co do litery fłowa Ducha S. rze- 
| czone w fźezegulnościo człowieku nie 
 uwodzącym fię łakomfiwem i chciwo= 

ścią: Któż to wf takowy? 4 chwalić go 
| będziem: ólbowiem "uczynił przedziwne 
| rzeczy wsżyciu fwoim. Eccl 32 9. 
| Ale rzecze mi tu kto: śzali nie przyt- 
| dzie widzieć czafem zacnych według 
| świata ludzi, których Pobożność czyni 

przykremi, ciężkiemi, fimutnemi, dzi- 
| wnemi, i tym famym nieznośnemi, 1 na 


'] wzgardę śnie na powśżenie fiebie u 


We 


„e Związek Pobożnogej 
innych zarabiaiącemi? i ten cj ięft nie- 
których źle orzeczach fądzących, błąd 
ich i omylne zdanie. „Błąd mówię: 
nie żebym miał wymawiść takowych 
dziwactwa wfzyltkie, i chwólić nagany 
godne rzeczy: ale błędem nazywóm, to 
zdacie, którym kto te wady śmie Po- 
bożności przypifować, Bo nalęży, czy- 
nić potrzebną różnicę między, tym, co 
zich winy pochodzi zftrony.iedney: 4 
między tym, co pochodzić zwykło -ż po- 
boźności, w którey fię ćwiczą... Dofkos 
nała Pobożność nie ty ko: nas w tako- 
we wådy nie wprawia; śle nás owfzem 
od nich broni, ślbo ieżeliśmy im pod- 
legli, tedy od nich uwalnia: 4ztąd wnieść 
należy, że początek wfzelkiego złego w. 
owych namienionych .Pinach w tym 
ich, że oni nie maią Pobożności wfo- 
bie, tylko bardzo niedofkonółą. . Im oni 
ją wydofkonalą bardziey: tym też ona 
ich dofkonślfzemi. uczyni: Aim ich do+ 
fkonalizetni uczyni, poprawuiąc,wady -0s 
we, ich fię ofob trzymaiące. które im, 
inni wyrzucaią, á fpofobiąc ich do nas 
bycia cnot przeciwnych, tym więcey. 
iamości, ozdoby, przyniefie ich zacno= 
ści, i ich faimych więkfzey, cźci, POWĄs 
żenia, fláwy, uczyni TE 
> |a= 


i Zacności Swieckiey gå! 
H. Jako zás prawdziwa Pobożność 


okaza fzą czyni zacność świecką, tak 


powiedzieć fie może, że zagność świe- 

cka, na fzczęśliwy zamian rzeczy bio- 
rac, wielce do tego fiuży, aby okazal- 
fzą uczyniła Pobożność, já to nie w ie- 
den (fpofób: bo t4 zacność świecka 
wziętość. u ludzi czyni Pobożności: bo 
ta zacność ma moc więkizą na odda- 
lenie niecnoty, i że dzielnością przy- 
kładow fwoich. więcey daleko“ ludzi 
przyciąga na ftronę pobożności; bo za- 
cność Świecka: dla tego zbudowanią, 
które z fiebie daie, oddala naywiękfzą 
przefzkodę, którą miewáć zwykła pobo- 
żność do zwyciężenia, to ieft, refpekt 
ludzki: bo zacność Świecka podaje po» 
bożności więkze i okazalfze okazye 
źby fię w nich ćwiczyła w powinności 
fwoich zádofyć czynieniu, 1 śby fię 
iaśniey, wydała 2 Religią i: gorliwością 
fwolą, 

A naprzód zdcność.. świecka 
wziętość czyni! Pobożności. u Świata? 
przyczyna tego tórieft: że,poniewóż `z 
przyrodzenia prawie mamy-w ofobliwey 
ncźciwości zacnych: ludzi, przeto też 
ledwie nie z przyrodzenia fkłonni ie- 
fteśmy. do tego, śbyśmy tik |0 rzeczach 

i- 


yz Źwiązth Pobożkiości 
fądzili, iák oni fądzą: ofobliwie ieżeli te 
rzeczy zkąd inąd (ą dobre fame w fo. 
bie, álbo przynaymniey takie, któreby | 
fię iawnie złemi bydź nie zdawały, 
A ztąd gdy przyidzie widzieć, że zacny | 
Pán iaki, ćwiczy fię pilno w uczynkach 
Chrześcińńikich, gdy go fię widzi u. 
częlźczaiącego do SS. Sakramentow, 
fiuchaiącego itatecznie 4 oraz i nabo- 
Żnie Mizy S. ofiary; fwięcącego Świę- 
ta przez fwoię uftawiczną przytómność 
na Modlitwach i Godzinach ZWwycząy: 
nych Kościołowi Bożemu, zachowując 
ces0 naznaczone pofty; fiuchaiącego ` 
także fłowa Bożego; fłowem gdy przyi- 
dzie widzieć, że ten zacny Pán nic nie 
opufzcza ztego wizyftkiego, co należy 
do czci P. BOGĄ; przez to famo za- 
biera fię więklze powóżenie tych fa- 
mych ćwiczeń z fiebie Świętych. Już 
ma ten czds nie má fię je za ćwicze- 
niś lubo dobre, źle tylko pofpolftwu 
wiąf:e: lub móśłey liczbie niektórych 
Qiob pobożnieyfzych: śle ma fie wzgląd 
nd sich, ińko na powinności Chrześci- 
afilkie, które fa przyzwoite wfzyftkim 
itanom: nawet i na naypierwfzych go- 
duościach zoftśjącym. | Pogónie we- 
dług uwagi Cyptyśna S. mieli w polza- 
RB 
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mowaniu fame nawet wyftępki mnie- 
mónych Bogow iwoich, i zdawało fię 
im, że te wyftępki były iakoby po- 
święcone przeto, że były wyftępkami 
Bogów. Ztąd fądzić możemy, iśko 
dźleko fłufzniey cnota od zacnych lu- 
dzi zabiera dla fiebie iafności i wzię- 
tości ofobliwey, i iaką iey cenę w mnie- 
maniu pofpolitym przydaje ich, z4- 
ność. 

Ztego z4$ pożytku, idzie 
drugi; ńten iet, że dobry Przykład 
zacnych według świata ludzi, maiąc 
tik wielką dzielność do wztufzenia in- 
nych ku naśladowaniu, i pociągnieniu 
za fobą, tym fámym wielką pomoc 
przynofi Pobożności, aby fię ugrunto- 
wóć i rozeyść fzerzey mogła między 
iudźmi. Oni to fą wzory , dofkonało- 
ści, według których raczey, niżeli we- 
dług innych, woli fię tylu fprawować 
wyrażaiąc ich na fobie. Oni to fą po- 
chodniami ińfnemi według podobień- 
ftwa danego od P. JEZUSA w Ewżn- 
gelii, a pochodmiami iafnemi nie pod 
korcem ukrytemi, dle pofanowionemi na 
świeczniku: Matth: 5. Z których pocho- 
dząca iafność oświeca dom cały, i ży” 
wo przenika oczy wfzyftkich na nie par 

trząp 


JĄ Związek Pobożności 
trzących, „lo. zbudowanie, które die 
z febie fzczegylna iśkaofoba. zamyka 
fe w małey lczbie tych którzy go wi- 
dzą, i Świadkami fą fpraw iego: śle nie 


tak fię ma rzecz z zbudowaniem :zacne= 


go Pána danym. światu. . jm wyżey 
on jelt wgnieliony, tym go bardziey znaią 
ludzie: tym łacnieyj.go uwśżyć „mogą; 
zkąd idzie, że dobra wonia pobożeoścji 
gdzie fię dźley rozchodzi, i że życie ies 


go przykładne więkfze zbudowanie przy- | 


noli: Fo zaś zbudowanie tik ieft fku= 


teczne, iak ieft powfzechne: bo przykłas | 


dy człowieka od nas zacnieyfzego fás 
memi foba nas przekonywaią, i żywo 


nam gnuśność nafzę. przed » oczy wy: | 


rzucaią, gdy tego niechcemy czynić, co 
on czyni, i gdy niechcemy na wzór 
lego prowadzić życie, śni fię poddawać 
pod też święte. ćwiczenia i Praw Chrze- 
ściańfkiey Pobożności zachowanie. Sa- 


mo własne 'fetce nafze ftofuie do nas | 


to Świadećtwo, i obraca ie na nafzę 


zawitydzenie. Wfzyftkie niby to po» | 


zorne przyczyny, które namiętności: na: 
fze zwykły zażywać iako ważne w tey 
mierze, natychmiaft nikną: bo rad nie 
rad przyznać na ten czas człowiek mu> 


fi, że to wfzyfiko wrzeczy famey prós | 


žne 
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żne „fa.pozoryż, ionic warte wWymo vki, 
Takowe przykłady pobudzaią wewnę- 
trznie człowieka, pamawiaią i potę- 
znie .go-zą fobą: pociągaią: 1 wielu też 
z tych,co na nie patrzą idą nakoniec 
za ich powodem, który ich tak. żywo 
do naśladowania wiedzie. W tem,fpo> 
fób kilka otób: znaczn:eylzych tak awo- 
dzeniem: iako. i, godpością; śle oraz i 
pobożnością, znayduiących figę w ie- 
dnym mieście, na iednym Dworze, Mo- 
głyby Świątobl'wemi przykładami iwer 
mi precz znich wyębóć zie zWwyCza- 
ie, niegodziwe mody, pogorfzenia 16) 
żne wyftępki, które wniwecz obracają 
Pobożność, i, wielce „lża Religią, + Co 
ieżeliby ich, przykładiejzcze na ten ko- 
niec nie kył doftatęczny, łacno by im 
byłoczażyć władzy fwoiey, którą maią 
w ręku; '4 zażywałąć tey tak i tam, gdzie 
1 iak potrzeba, wedlug przypadalących 
okoliczności, wiedzielby,  1Ak pofkro- 
mić fwawolą; A utrzymać honor BOGA 

fwego i. fłażby lego. 

Ztego zaś wfzyfikiego, cóż= 
by innego na dobro. Póbożności,: wy- 
ńikneło, ieżeli nie to, co fulzniejw tey 
mierze "wnieść należy: to ieft, że: Po» 
bożność wzięłaby górę nad nayniebefpiee 

czniey= 
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cznieyfzym dla fiebie nieprzyiacielem 
fwoim, który naybardziey na nią lie, 
i iey fię' poftępkowi fprzeciwia, á ten 
ieft wzgląd ludzki. Bo iużby na ten 
czas nie było witydu, żyć według Priyd 
Ewangelii, i według Prawideł i Regał 
wiary; gdyby zacni według świata” lu- 
dzie iawnie fię trzymali Pobożności. 
Światowi i nayrozwioźleyfi niech by 
mówili na ten czas, coby fię im tylko 
podobało; niech by fię natrząfalić na> 
wet: ten fam przykład bez długich. roz= 
mow i fporow, ftanąłby za dolkonałą 
á zawize gotową odpowiedź na wižy= 
ftkie ich gadania” i naśmiewifka. “02 
wizem ieżeliby na ten” czas było fię 
czego obawiść,''tedyby nie tego bźć 
fię należało , 'aby' nas wzgląd © na 
świat przewrotny i fkażony w dobrych 
nas przedfięwzięciach nie zatrzymół: 
śle żeby innego daleko gatunku wzgłąd 
ludzi pierwfzemu wcałe przeciwny, i 
fama chęć tylko przypodobaniń fię zaz 
eńey idkiey według świata Ofobie, nie 
przywiodła nas do pobożności ińkie 

obłudney, i fiłfzywego powierżchowney 
Świątobliwości: udania, Tak to ielt 
rzecz pewna; że wfzyfiko uftępowść 
muli przykładom dánym od a 

Us 
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i Zacności Świeckiey yia, 
fudzi; i ztąd też oni wielce fię win- 
nemi ftóią:; gdy tey władzy, którą nad 
umyflámi nawet, ludzkiemi mieć fię 
zdają, nie używają na pohańbienie 
{wáwolney bezbożności: 4 nadanie 
wfzelkiey- wolności, Pobożności, żeby 
fię tå iiwnie i z wfzelkim befpięczeń= 
ftwemm mogła pokazać między ludź= 
mi. 

Nakoniec; ten ma oftitni å 
wielce zácny dla fiebie Przywiley Świą- 
tobliwości fię trzymaiąca zacność Świe" 
cka. á który iey. ieft włafny: że zwykła 
poddawać Pobożności więcey okazył 
i śrzodkow do przedfięwzięcia od niey 
rzeczy wielkich, i do ich wykonania, 
na Chwśłę Bofką; na dobro bliźnich, 
na pomnożenie Religii. Bo im czło- 
wiek bardziey ief wyniefiony według 
świata, tym {ię może pożyteczniey wy- 
dáć ná wiele dobrych rzeczy wykona» 
nie według BOGA: i na czynienie wie- 
le fpraw świątobliwych. Naprzykład, 
czego w tey mierze nie może uczynić 
Pón iśki pobożny w dziedzicznych Do- 
brach {woich? Czego nie może do- 
kazać Sędzia w .Grodzie, Ziemftwie po- 
dległym fobie; źlbo Starofta, Urzędnik 
laki, w zleconym rządom i władzy fWwo* 
iey 


78 .,  Zwiąwth Pobośności 
iey krain? > Czego nie może “uczynić 
Król Monarcha w całym fwoim Pźńc 
fiwie?  Jakimże fpofobem Ludwik S; 
tak święte pofttnowił prawś; tik zba- 
wienne wydawdł wyroki? zbierał woy- 
fka, i wyprowadzał przeciw nieprzyłaź 
ciółóm wiary? Oto że w Ofobie Jego 
świątobliwość wfparta była mocą i powa- 
83 Królewfką. Gcyby on nie tak był moż 
enyin; 1 tylko w pomiertym fortuny fta- 
nie fie był znaydówai, nie mógiby rzeczą 
fama i w flutkach tak obficie oświadź 
czyć miłośćfwoię: gorliwość fwoię, oder- 
wanię ferca fweso od rzeczy świeckich; 
fprawiedliwość fwoię bienarufzorą, wfpót 
niałość umyfłu fwego wcale chrześcia 
ańfką: cierpliwość fwoię, pokorę fwoię, 
i wiele chot innych: Oiśk ten S 
Król z tąd był fzcześliwy! że umiał w 
wielkości fwoiey świeckiey, i przez 
fimę tę wielkość pódnieść fię i wftą- 
pić na tak wyfoki ftopień Świątobli= 
wości. j 

Podobneż by nieco { ftoft- 
iąctzeczy należycie) mieliby fzczęście 
wfzyfcy inni wielcy na świecie ludzie, 
gdyby umieli zńżywść tak, ik” powin- 
ni, na dobro dufzy fwoiey przeż pobo- 
Żność; zachości fwoiey coke As 

e 
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je to dla nich ieft niefzczęście, Że oni 
niechcą: dla czego innego bydź wiel- 
kiemi na świecie, tylko dla fwego wy- 
ńiefienia na Świecie, i górowania nad 
jnnemi, przytym 24ś, że rozumieją fal- 
fzywie, iż zacność ich świecka ieft to 
rzywiłeiema iakimfiś uwalniaiącym ich, 
ód Praw Chrześciańfkich zachowania, 
Pochwała, którą daie Pifmo S. zacnemu 
według świata Panu, ta jeft: że mógł 
uczynić źle, dnie czynił: Ecel: 31. 10. 
źle podobnież nieco mówiąc: to left, co 
wielu zacwych' według świata potępia 
budzi, i co im ma dniu Sądnym wy- 
rzucać będą: Że mogli czynić dobrze; 
Ś iefzcze wiele dobrego i wielce do- 
Prego czyńić, 4 czynić zaniedbali. 
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$. Zym ifie to dziele, Że 
Prawdziwą Pobożność tak 

mało co znaią ludzie, á 

tak Gę dobrze źnaią na falzywey? Oto 
że prawdziwa Pobożność zwykła fię 
taé, bo pokorną “iek; gdy tym Wy, 
als 


go Uwagi Różne 

fzywa lubi fię świćcić i ofobliwą pow 
kazać. Nie mówię záś tego, aby lubia 
ła fię pokazowść, i dać fię poznać, że 
fallzywą ieft: Daleka bowiem ona ie 
od tego: owfzem, bierze ona pozór 
wfzelki prawdziwey: ztym wfzyftkim 
daremnie to czyni: im fię ona bardziey 
pokazuie, tym bardziey -fałlz fię iey 
odkrywa i widzieć daie. -Ztąd to ieft, 
że Świat pofpolicie źle bardzo fądzi 
o pobożności. Bo nie zwykł on oniey 
fądzić, tylko z tych, którzy fię z nią 
świecą: imię malą, że fą pobożnemi, i 
śławę. Nie zawize zaś. z nich miarę 
brać potrzeba, i fądzić należycie i chwa- 
lebnie o Pobożności. Zeby Pobożność 
powinne fobie poważenie i wziętość 
miała , należałoby, żeby fałfzywá za- 
wfze była ukrytą: prawdziwa zaś przez 
fame cienie pokory fwoiey, któremi fię 
zafłaniać zwykła, iaśnie fię przed oczy 
wizyftkich. wydawała. 

$. Gdyby rozwiozłego fumnienia 
4 zdania ludzie mogli bydź świadkami 
tego wfzyftkiego, co fię dziele w nie= 
których dufzach gruntownie Chrześci- 
ańfkich i pobożnych: gdyby widzieli, 
iak profte fa ich intencye: ińk fzcze- 
re zdania, iak delikatne fumnienia: BdV 

y. 
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| by dofkonale widzieli iaka ich ieft mie 
| lość, iaka pokora, iaka cierpliwość, ia+ 
| kie umartwienie, iak nie fa do żadney 
rzeczy Świeckiey, intereflów, pożytków, 
przywiązani, ledwie by to wizyftko po- 
iąć z ciężkością mogli: dziwili by fię 
nad tym, wzrufzone by tym poczuli fer= 
ca fwoie, mocno by fie w nich zakocha- 
|li: i pie tylko w pośmiech by. fobie nie 
| obracali Poboźności, iak to teraz zwykli 
| £zynić, ale mieliby w pofzanowaniu fam 
iey nawet powierzchowny pozor j 
w fałfzywey; obawiaiąc fię, żeby fię 
kiedy nie omylili ná prawdziwey. 
$. We wfzyftkim fzukamy uciechy 
nafzey i chcemy ią znaleść w fłużbie 
Bofkiey, naweti w Pobożności. To zda- 
nie i taka chęć niegodna ieft Chrześci- 
| anina mówi Swięty Chryzoftom: z tym 
wfzyftkim iakożkolwiek ona niegodna 
iet, BOG niefkończenie i przedziwnie 
dobry, ulegając tey fłabości nafzey nie 
odmowił ftofować fię do niey: i to nam 
pokazuje przykład Świętych  Pańfkich, 
Jefzcze w tym śmiertelnym życiu iakich= 
Że fłodyczy, iakich wewnętrznych rofko= 


| fzy nie kofztowali Swięci? Podobnoć my 


tego nie poymuiemy: dopieroż nie dos 
F 


l świa” 
Tom JI, 
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świadczamy, bośmy fię nigdy nie ftarali | mow 
godnemi fię uczynic tey Łatki Bo- | po 
fkiey tak iak oni: ale częfte ich famych f ych 
doświadczenia, które oni w tey mierze || jm, 
mieli, á o których wątpić rozumnie zj, | 
fatfz im zadać trudno nam ieft, fa świa= | gi? i 
deltwa i dowody tey prawdy pewne: 4 | Mah 
nas przekonywaiące. Gdy tym czafem [n l 
odrzuceni od BOGA w piekle, tak iak vt 
* mas uczy Pifimo Święte, (ami fię oświad- | ef 
czaią i oświadczać na wieki będą: że fig |tem: 
zmordowali w drodze nieprawości: [a] gdy | ROG 

iefzcze tym czafem tylu światowych lu- | 
dzi na ziemi upewbiaią nas codziennie, | mt 
i nas famych ża Świadkow biorą: że nie | kę, 
znayduią dla fiebie na Świecie tylko ER 
gorżkość, pomiefzanie, uciemiężenie | w, 
ducha. Coż nam przeciwnie mówili po= | g d 
tyfiąc razy fłudzy Bofcy? Co nam nie-|| ijec 
uftannie dotąd mówią o ftanie fwoim? | py, 
Oto w.tey mierze iak gdyby ieden ie- rmn 
zyk wfzyfcy mieli, iednoftaynym głofem|| foty 
odzywaią fię, aby nam to do wyrozamie- | eq, 
nia dali że znalezli w BOGU fwoim| te 
zrź odło niewyczerpane pociech wfzela- fana 
kich: 4 pociech nawet czułych: że BOGI gju 

im ftanie za wfzyfikie rzeczy: że mo- 
ment ieden przy nim przepędzony nić | gy, 
poro- | ug 


(a) Súp: 5. v. 7. 
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ali |porownanie fłodfzy im ieft niż lata całe 
|w pośztod wfzyfikich rozrywek i pozor- 
nych tylko radości Świata tego przepę= 
dzone. Czyliż oni chcą nas ofzukać? 
lecz któryż by w tym intereff mieć mo- 
Igli? Czyliż fię oni fami mylą? ale nie 
łacno fię kto w tym myli co rzeczą fa- 
"A |mą doznaie. Czemuż tedy fami fię 
lak |vy tym upieramy Żebyśmy dobrowolnie 
id- miefzczęśliwemi byli przeftaigc z świa- 
JE tem; cobyśmy raczey fzukać mieli w. 
U [BOGU prawdziwego dlâ nas fzczęścia? 
lu- $. Skoro tylko Zydzi poczeli poży- 
Ile jwać owocow ziemi owey  obfitey do 
ne |którey wefzli wychodząc z pufzczy; Mans 
te pokarm ow przedziwny nie fpadała 
Mie | więcey dla nich z Nieba: podobnież pó- 
poiki dufza iaka, ma ferca przywiązanie do 
lie- | uciech zmyfłow ciała fwego, i do fod- 
m? |kości iwygod Życia teraznieyfzego, da- 
le'|remno fpodziewa fię i obiecuie fobie 
u|fkofztować kiedy iłodkości i pociech 
jie-| Bofkich. Jednego z tego dwoyga wy- 
lm|rzec fię trzeba. Chcemyli żeby BOG 
iejftanął nim za Manne? niech że nam 
OGjświat pufzczą będzie. : 
yi0- §. Trzy lub cztery razy kom- 
nie munikować ná tydzień, 4 przecie nic nie 
« |Mlrącąać z zbytniey ku fobie famemu mi- 
| Fa łości 
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iości włafney; ani z przywiązania fefca 
do intereffu i pożytku włafiego, anif bk 
z przykrości w poftępowaniu fobie z.in-] 
nemi; lub z wyniofłości, w przeft awaniu| 
z, bliźniemi: podobnież, dawać dwie go- 
dziny modlitwie ná dzień, á ani momentu f a 
pilney uwagi na wyftępki wcale zna- ap 
czne; nakoniec ćwiczyć fię w wielu u-| |, 
czynkach świątobliwych:; z famego tyl-f | 
ko nabożeńftwa pochodzących: ale oraz | 
zaniedbywać wiele bardzo rzeczy konie-|| | 
cznie potrzebnych, czyli względem Res] A 
ligii i Wiary si należytego poddawania f | 
fię pod to, czego ona wyciąga po nas:| Ge 
albo względem  fprawiedliwości i obo-| (9 
wiazkow, ¿które ná nas wkłada: albo] E 
względem miłości bliźniego i powinno- | gd 
ści z niey pochodzących, klórym konie-| 
cznie czynić zadofyć winniśmy; to ieftf 

wfzyftko, czego ia żadną miarą pochwa-| ; 
‘lié niemogę: i czego z takowych ludzij 
iakim ia jeftem; żaden nie pochwali. | 
Ale rzecze mi tu kto pewnie, izaliż mo- 
dlitwy, kommunie częfte nie fa dobre? | | 
Tak iet bez wątpienia że fa, dobre: 


| lim 
| pobu 
| niel 


| fząd 
| prze 


to też jet właśnie co fluży ku nafzemaj 
totępieniu, Że tak dobremi będąć w | 
bie, nie czynią nas lepfzemi. 
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$. Choway ty:wiernie wfzy- 
fikie ćwiczenia twoie pobożne, pozwa- 
łam na to: i owfzem mocno cię do tego 
pobudzam: śle e Pobożnym zofta. 
niefz, chcę tego, abyś pierwey był Chrze- 
ściańfkim wieki iem. Od zachowa- 
nia Chrześciańfkich powinności, poftąpić 


| do ćwiczenia fię w Pobożności; to po- 


rządek przyrodzony radzi: śle ftrafznym 
przewróceniem ' porządku tegó, widzieć 


|przyidzie Pobożność nie iaką; bez za- 


|chowania powinności Chrześciańlkich, 
| Zebym tego dał przykład iaki: w ma- 
teryi mówiąc Mieprzytaźmi, zemity, ob- 


I mowy: ieżeli fię pilno prze eftrzegać nie 


będzie; częftokroć to fię wfzyftko czyni 


á 


| Z fakt Pobożności, co śŚwiatowi i 


naybardziey rozwioźli ludzie czynią 
z namiętnościi złości. Pód czas bies gu 
fprawy iakiey, albo gdy o rzecz iaka; 
mocnie Aa i żwawfza fprzeczką zay - 
L|dzie; obifuje fię ofoby, rożnemi fię ie 
obelgami okr rywa, potwarzy 'fię na nie 
| Kładzie i mniema fie że fię przez to Pá- 
tu BOGU przyfługa uczyniła: ieżeli 
potym uroście z tąd fzkrupuł iaki: do- 


'|lyć fię ma, że miafto nadgrody należy- 
tey, rzecze fię niby to pobożnie: iuż wię- 


cey nie myślmy o tym: nie mowmy-o 
tym 


| 
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tym daley; wfzyftko to ia fkładam pod 
nogi Ukrzyżowanego Pan4. Ale trze-| 
ba by wćale pomyślec; trzebaby pomo- 
wić, trzebaby to iako nadgrodzic; i to- 
by nóleżało nie tylko do dofkanałości| 
śle do fimey treści gruntownych po-| 
winności Chrześciańfkich. | 

$. Chcieć pogodzić razem wfzelki 
zbytek i wfzelką fwawolą światową | 
2 Pobożnością, nie ieft ci to bez przy- 
kładu, gdyż fię rozumie że to rzecz mo-| 
žna: ale to; ielt zaślepienie wfzelkiego 
opłakania godne. | czyliż te ftroienia 
fię mniey fkromności przyzwoite, tof 
poftępowanie fobie i przeftawanie z inne- | 
mi tak beśpieczne, tik poufałe, tak ła- | 
godne można pogodzić zfamą nawet 
dobrą flawą? 

$. Wielu iet Oyców Duchownych 


| 
i 
d 


Rządców fumnienia; śle nie wielu ofob | 
któseby fobą tak iak potrzeba rządzić | 


dóły. Nie żeby, wfzyftkie dufze pos 


bożne, albo prawie wfzyftkie, nie chciśły | 
mieć iákiego Oyca Duchownego któryby: | 


ich famnieniem rządził; ale że takiego by 


mieć chciały, któryby niemi rządził we- | 
dług ich woli i zdahia: to ieft takiego, | 


którym by one fame w przod nie iśko rzą- 


dziły, z lirony fpofobu którym maią bydź | 


Tzą- 


ryd 


Da 
e 
| = 


| rządzone. O tym by powiedzić należało: 
| Że nie tak fię chce bydź pod cudzym 
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rządem: iako raczey. przez Oycá Ducho> 
wnego chcieć fubą famym rządzie. 

$. Pobożność powinna bydź roftro- 
pnai może iey to przyftofować co Paweł 
Święty powiedział o wierze: niech u/łu- 
ga wajza rozumna będzie. (5) Nie ieft to 
tedy Duch Ada iczny: mieć fię przez 
Pobożność iakąś dziwną do ofobliwości 
nie zwyczaynych, które gruntownie 0; 
Świeceni od BOGA ludzie nie chwa- 
lą: które zbyt w oczy wfzyftkich wcho- 
dzą: 4 wielu bardzo do mow fós 
Żnych o fobie zwykly dawać mate 
teryą. Ale to jeft niefzczęście że ta 
roftropność która ieft ofobliwą włafno- 
ścią prawdziwey Pobożności, nie zawfze 
fię trzyma Dulz Pobożnych.  Maiąć a: 
ne OQycow fwoich Duchownych, którzy 
fumnieniem ich rządzą: ale tychże Oy- 
cow one nie zawfze fłuchaią: i mage. to 
beśpiecznie powiedziec, z tey którą mam 
jakąkol wiek w tey mierze wiadomości: 
Że to nie małą tymże Duchownym Oy- 
com ciężkość czyni, iż im nie raz przy- 
piłuią wiele nieroftropnych poftępkow, 
do których oni nic nie nalężą; 4 z któ: 


rych 
(6) Rom: rr. 2: 
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tych fię oni iednak ufprawiedliwić nie 
moga; przeto Że fię im z ftrony tega 
wydawać i tłomaczyć iawnie nie godzi; 

$. Chodzić nie uftannie od Qyca 
Duchownego do Qyca, D. ichcieć do- 
Świadczyć ich, iakoby w koło iednego 
po drugim; ieft to w iednych niefpokoy- 
ność umyfłu; w drugich zaś ciekiwość. 
Cożkolwick zaś bądź z tego, w taks 
wych zakrętach: biega fie w prawdzie 
Wiele, ale mału co fię w duchu ślbo nic 
hie poftępuie. 
$. Pytaią fie czafem nie któ- 
tzy Oyców Duchownych, niżeli fię pod 
ich rządy poddadzą, czyli on ścilły ieft 
bardzo, i filrowy co do niuk Ściągających 
fię do kierowania Dufz, fuminienia ich i 
obyczalow; czyli też w tey mierze 
wolniey fobie i fwobodniey żwykł poftę: 
pować? Dziwne: przyznam fiẹ i wy- 
Śmiania godne pytanie, wzięte i iwas 
żone w tym wyrozumieniu iák ie pofpo- 
licie niektórzy czynią. Bo gdy fię py- 
talą tego Qyca Duchownego ieżeli on 
Ściśley(zey ieft nauki co do obyczajów 
fłużącey; chcą w famey rzeczy z niego 
wyrozumieć, jeżeli on ieft z liczby i ia- 
koby z gatunku owych Duchownych Oy- 
ców, którzy tak pofianowieni fą. u fiebie, 
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| żeby. zawfze i wfzędzie ściśleyfzey 
Í frony trzymali, nie roftrząfając czyli ta 
| iet flufznieyfza, czyli ta mocnieyfze ma 
| za fobą przyczyny i bardziey zgadzaią- 
| ce fię z Ewangelią, która nay ierwfzą 
| 
| 
| 
| 


ie 
1G 


| dla w PCE Chrześcian bydź powin- 
y- f na regulą i prawidłem. I gdy przeci- 
G | wnie pytaią fię tegoż Oyca Duchowne- 
| go, czyliby on był aoa z ftrony 
e | nauk 1 fpofobu rządzenia i kierowania 
| Duf, fumnienia ich i obyczaie w: chce 
| fię w rzeczy famey prze Z takowe pyta 
nie wyrazić: czyli on nie należy do li- 
czby owyci h Qyców Duchown ych, których 
t | w tym winuią, że zarażai ią piuia a nauki do 
obyczaiow Chrześciańfkich flużące, i fta- 
| mią fię iák tylko mogąofłodzić, wfzelką 
w nich fie znayduiącą oftrość Pn ró. 
żne pomiarkowania, zę; odne zkażoney 
naturze, i które podchiebulą zmyfłom i 
| hamiętnościom. Na podobne pytania 
| coż ia mogę innego kdo wiedzięć le- 
Į żeli nie to; Że ia z urzędu mego ani 
| iefiem podaiąci 
j ARDEM ımnienia powierzaiące mi fię: 
i 
? 


CV nau Ki zbyt ścii e ucie- 


ani też chcący [ie przez nauki przeci- 
wnym fpofobem wolne, uc zynić rozwi jO- 
P złemi: śle że fię chcę trzymać nauk fa- 
| megoż Chryftua JEZUSA ftofuiących 


| fię 
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fię do Dufz rządzenia i pomiarkowania 
należytego obyczaiow: á ponieważ Chry- | 
fus JEZUS przyfzedł na świat poda- | 
wać nam w Naukach fwoich famą Pra- 
wdę; ia w zdaniach moich, które in- 
nym oznaymiam iśk fobie poftępować | 
powinni, trzymam fię tego, co fądzę 
bydź prawdziwfzym, fprawiedliw (zym; 
i bardziey fię zgadzaiącym według po- 
miarkowanych odemnie okoliczności do 
tychże Prawd i Nauk Bofkiego Nafze- 
go Zakonodawcy. Ták dalece że nie 
zwykłem to przepifować i ftanowić za 
powinność konieczną do wypełnienia, co 
tylko ieft dofkonałością; iako. też nie za- 
kładaiąc przykazania w wypełnieniu te- 
go co ieft dofkonalfzego: nie przeto za- 
niedbywam ile tylko mogę namawiać do 
tego, aby żaden nie przeftawał co do ćwi- 
czenia fię w rzeczy famey ná tym jedy- 
nie: co konieczna wyciąga powinność, 
Oto ta ieft nauka moia którey [iá fię trzy- 
mam co do obyczaiów i życia pobożne- 
go. Niech mnie któ lepfzey nauczy: á 
trzymać fię iey będę: 
$. Jet iedno mieyfce w Liftach 
Pawła Świętego które zdaie fię bydź 
przyoftrzeyfze z fpofobu mówienia. 
Rzecz zaś tam ieft z ftrony pewnych 
Nau- 
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Nauczycięlów zwodzących mową fwoią 
wielu, którzy opowiadali Prawo Zydo- 
wfkie; iakoby w nowym nawet Tefta- 
mencie powinno było bydź zachowane, 
i którzy chcieli (byli przywieść Wier- 
nych Pańfkich: aby fię dali byli obrze- 
zać. Dla czegoż chcą to oni abyście byli 
obrzeżani? (6) mówił z (tróny tego pi- 
fząc do Galatów ten Wielki Apoftół, 
Oto odpowiada nśtychmiaft: aby fig 
chlubili w ciele wafzym. |akoby im rzekł: 
nie gorliwość to o zachowanie Prawa 
Moyżefzowego, pobudza ludzi i przyczy- 
ną im ieft dotego. Mało co oni o to 
dbaią, ponieważ oni fami rożnemi fpo- 
fooami gwałcą ie: O ceż tedy to im 
idzie? Oto chcieliby przechwalać fię 
z tego że was pociągnęli ná ftronę fwo- 
ią. Chcieliby policzyć wás w reieftr u- 
czniów, fwoich i z tąd fobie uczynić ho- 
nor. I dla tego to w iakiżkolwiek bądź 
fpofob, by też to dobrze naąywięcey wás 
kofztować miało, wyciągają po was, a- 
byście fię poddali obrzezaniu. Oto we- 
dług Swiętego Doktora Narodów, tako- 
wy to był duch tych fałfzywych Nau- 
czycielów i tych niby to Pobożnieyfzych 
nád innych ludzi z Synagogi. ©! iák ta 

rzecz 


(c) Gal, 6. 12. 
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rzecz łicha z iednać fobie ni świecie 
imię i fławę człowieka, życia furowe- 
go i nauki do obyczaiów fłużącey: i u- 
trzymowść dla fiebie to imie, ale cut 
dzym iakoby kofztem, to ieft innych 
pracą i uciemiężeniem! 


PRZYKAZANIE 


o 
MODLITWIE. 


Więty Auguftyn dziwował fię wiel- 
S ce że nám dał Pán BOG przykaza- 

nie abyśmy Go kochali: ponieważ 
Pin BOG nafz fam z fiebie wfzelkiego 
ieft kochania godny, i krom Prawa 6 
tym, wfzyftko nas prowadzi do tey mi- 
łości Bofkiey, i w nas ią wmawia. Po- 
dobnież nieco teraz do tey uwagi 
Swiętego tego Doktora mowiąc, azali nie 
ma to nasw wielkie podziwienie wpra- 
wić; że przykazał nam Pin BOG mo- 
dlić fię do fiebie: gdyż wfzyftko nás do 


L 
j 


tego pociąga, i porzucić modlitwę, ieft 
to porzucić wfzyftkie intere(fa i potrze- 
by nafze, których fzczęśliwe powodze- 
nie od niey zawifło. 

To 
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To przykazanie o Modlitwie 
| pewne ieft, iz którego pełnienia trudno 


e | ESSO WA. 

x | m fie wymawiać; nie przywodzą te= 
- Wraz innych pobudek. które fię tudzież 
ENZO do DANA A) : do czci ná 
h | Sciagaig co Pana BOGA, i da czci pá- 


leżytey naywyżfzemu Majeftatowi jego; 
| Przykazanie to gruntuie fię z fzczegul- 
h | ney prżyczyny, na miłości tey którą po- 
| winniśmy nam famym. *Bo do czegoż 
| nas Ściśle obowięzuie ta miłość włafnać 
| oto abyśmy fię brali do tych wfzyftkich 
| frźodkow które fądziemy bydź potrze- 
| bne żebyśmy fię utrzymać mogli w ca- 
, | łości w pofrźod tylu niebeśpieczeńftw du- 
| chownych, któremi zewfząd opafani jefte- 
, | śmy; i Abyśmy unikneli tyle innych w któ» 

| rych nieuftannie możemy zgipąć. Między 
| temi zaś nie máfz fkutecznieyfzego, ani 
bardziey potrzebnego nád modlitwę; 4 
to iako? bo ponieważ 'w niepotężności 
; | przyrodzoney, i flabości wielkiey fił ná- 
||| fzych, w którey zoKaiemy, nie możemy 
i | bydź dofłatecznemi nam famym: to ieft- 

| że nie możemy z famych fiebie dać od- 
| por wfzyftkim pokulom; uchronić fię 
wfzyftkich niebeśpieczeńftw; zabieżeć 
_wizyftkim potrzekiom które w biegu ży- 
cia tego iedne nieuftannie nafiępują po 


drugich: zkąd irizie że nam trzeba po- 
mocy 
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mocy: 4 pomocy prędkiey, pomocy po- 
tężney; pomocy ulławiczney; jako 
pomocą ielt pomoc Pana BOGA i Łófki 
Jego. Ale przez coż ziednamy fobie tę 
pomoc? Oto przez Modlitwę. Tak nam 
opowiedział fam Syn Bofki, á to wyra- 
źnemi bardzo flowy mówiąc: Jeżeli o to 
profić będziecie Oyca mego: á profć w 
Amie. mole, da wdm. Zkąd zrozumieć ł4- 
cno, dla przeciwney przyczyny: Że 
ieżeli profić niebędziemy: nic nam Pån 
BOG nie da. Jeżeli zaś nám Pan BOG 
nie da, ná pomocy nam potrzebney fcho- 
dzić będzie, ieżeli nám na pomocy fcho- 
dzić będzie, nie utrzymamy fię w do- 
brym: ieżeli ię w nim nie utrzymamy, u- 
padniemy; ieżeli upadniemy toi zginiemy, 
zglniemy zaś z włafney winy nafzey, 
ponieważ w nalzey to mocy było modlić 
fię, azátym nie ginąć.. Pan BOG tedy 
ktory nie chce aby kto ginął, i który 
przez nadane Prawo miłości włafney, 
którey nie możemy nim famym odmo- 
wić, przykazuie, abyśmy nie opufzczóli 
żadnego frźodku potrzebnego do uchro- 
mienia fię zguby. nafzey; chce tym fa- 
mym abyśmy fię udawali do modlitwy 
i daie nam o niey przykazanie. 


i | dwie 

| wieni 
|Pónź 
„mych 
[W nin 
ik n 
(fawi: 
| Myy 
| Pana 

| kiza 
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| To Przykazanie pokazuie nái m 
[dwie rzeczy wielkiego nafzego podzi- 
[wienia godne; iedna z ztych jelt z ftrony 
Páná BOGA: druga z ftrony nás fa- 
|mych. Z ftrony Pána BOGA: iaka 

iw nim Opśtrzność ku nam, iaką Dobri oé, 
liák PETEN litość, iaką choyność 
[fawia nám przed oczy to Przykazanie? 
[Náywi ięcey fe fpodziewać możemy po 
|Panach świeck ich, iw tym co teżnaywię 

|kfza fię zawiera dlá nás. ich Łalka, jeft 
I to: gdy Z fzczegi alnego affektu fwego, 4 
| który ofobliwym tylko Ś świadczyć zwy- 
(kli kochankom fwoim, gotowemi fą 
|do wyfłuchania proźb nafzych i ná nie 
| pozwolenia. Ale ná tym iuż oni prze- 
|ftaiq: nigdy oni ná nas ścifłego - nie 
| wkładaią obowiązku aby ich koniecznie 
o co profić: wfzelką nam w tey mierze 
zoftawuią wolność. Ty zaś o BOZE 
moy, Oycze Wfzechmocny i naydobro- 
tliwfzy, nie mafz dofyć na tey ferca twe- 
go łafkawey ku nam gotowości! Mało 
| to ną Ciebie: nie mowifz nam tylko: 
| proście á weźmiecie: ale przykazuiefz nána 
abyśmy cię profili: ale wyrzucalz nám 
| lak grzech á grzech ciężki gdy Cię nie 


| profiemy. Ah Pánie ná cożci fie przy- 


dadzą te wfzyftkie proźby które czynie- 


my 
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my, i które przed oblicze twoie zano | 
fiemy? Lecz coż ia to mowie o BOZE | 
moy? azaliż niewiem że nas kochafz, 
i dofyć na tym. - Miłość twoja chce te-l - 
go aby fię dey zadofyć ftało, chcel 
nám fię świadczyć; chce abyśmy byli| i 
w tym ftanie, w którymbyśmy: mogli:| 
fprowadzice na nas dary twoie 1 na do- 
bro ich zazyć. Zaden, interefs inny'| 
nie ieft ci do tego pobudką, tylko nafz | 
włafny. | 
Z drugiey zaś ftrony to Przy- | 
kazanie o Modlitwie ile fię tycze czło» | 
wieka nie ieft mniey  podziwienia go- 
dne. +: Ztąd- fie- bowiem -wydaie prze- | 
dziwne zaślepienie nśfze, i ftrafzna nie- | 
czułość nalzegu ferca ku. nám famym. | 
1 więcze? lubo mamy nieuftanną potrze» | 
bę pomocy Bofkiey : lubo bez niey-nic | 
nie możemy: ták; że gdyby choć ną ie- | 
den moment Pan BOG nam iey umknąj, 
zginąć by, nám przy zło; aztym wfzyse | 
fikim żeby on wzbudził w nás gorliwość i | 
pilność ku wzywaniu pomocy tey Nie» | 
biefkiey, bez którey obeyść fie; nam nie | 
podobna, z4 rzecz potrzebną ofądził, dać 
nám o tym wyraźne przykazanie! Zkąd | 
wnieść nam łacno, iak nas w tym wie» || 
dział bydź zaślepionych, iak kaz 
ako- 
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ho: | Takowa zaś nieczułość, takowe żagle 
ŻE | pienie, czyliż*zą cud nieiaki przedziwny, 
af, | piepowinny bydź poczytane? 
te= Takcioieft zaifie, cud to ieft 
xel dziwny: aleć jednak lubo rzecz ta, tak 
yli | ieft dziwna, oto śmiem to: beśpiecznie 
gli| powiedzieć, cud inny bardziey: iefzcze 
ło: | miepoięty: pytaciefię który? O.to że i 
ny | po danym nam nawet tak wyraźnym od 
afz | Pana BOGA Przykazaniu, przecięż fię 
| nie udawamy do Modlitwy: tak mało ią 
y. | mamy w używaniu. 
| Jeżelić przypadnie nA nás 
9. | przykra iáká fprawa; ieżeli obawiamy 
e- | fię niefzczęścia iakiego doczefnego, któ» 
je. | re mim grozi; ieżeli trzeba nám inte” 
m. | reff jaki świecki wyrobić, nabyć fortua 
es | ny, honoru, cóż naten czas czynić zwy= 
pic |. klimy, do czego fię naypierwey, uda» 
ie: | wać? Oto myśli fię o 'wfzyfikich fpofo- 
a} | bach, które tylko zabiegła przezorność, 
„ye dowcip, roftropność świata tego podać 
¿i| może, fzuka fię różnych opiekunów, 
e- | możnych według świata. ludzi, w któ- 
(ie | rých fię cała ufność pokłada: ftara fię, 
,ć iak nóywięcey można, ludzi przychył- 
i nych fobie uczynić: śle żeby przed wfzy- 
 fikiemi oinfzemi rzeczami nóypierwey 
i | G lię 

| Tom II. 


ag Tre 
FA 


o Modlitwić | 
fię «AP do:Paha BOGA; żebysmuzóż 
lęcić uczynione zamyfły, aby On ie:po= 
błogofławić raczyt;zeby mu przełożyć 
w gorącey modlitwie to miebefpieczeń- 
ftwo,«w. którym fię zoftaie; iterniefzczę” 
Ścia, które nastrapią: to na myślnie przy- 


chodzi, ná to fię uwagi żadney nie.czy=; 


ni: iakoby to Pan BUG nie miab nale» 
żeć do tego wfzyftkiego, co fię: między 
ludźmi dziele, iakoby: w tym) Żadney 
cząfiki nie miał, i iakoby: do-wfzyftkich 
przypadków trafiaiących fię między du- 
dźmi nie fciągałą fię Bolka Jego Opa- 
trzność: akoby lefzcze wfzyfikie; nafze 
ftarah ią: bez niego mogły iuż bydź nim 
doitateczne; i iakoby'anniey dufać «pos 


trzeba teydpomocy;rktórą On nam obie»: 
cał; niżeli tey; <którey fpodziewamy fie: 
od:ptzyiaciela; albo od któreyżkko| wieki 


ofoby: inney': któracfię'chce nam” przy= 
fłużyć.o Przez.co.fię wielka czyni krzy» 
wda i; obelga Panu BOGU; któego von 
fię obraża frodze::. 


Ztąd zdśwcóż fię trafia? notor 
to,iiczego nós:ińayczył Duch Swiętf: 


Przeklęta qcdłowiek prawi) który uja 

w- czlowieku; i kładzie atoza ramię wox 

ijed ad Pana 0dfiępuie Jerce Jego. Qa) 
Dopu- 
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| cud iv dopełnienie miłofierdzia Jego, 
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| Dopufzcza tego Pán BOG nśtenczas; 


że wlzyftkie ułożone od' niego zamyfły 


| upadną, wfzyfikie przedfięwzięte ná ich 


wykonanie śrźodki daremne. będą, że 
wfzyfikie nafze nadzieie omylone będą: 


| że wfzyfikie niefzczęśliwości, których 


chcieliśmy fe uchronić, rażem na nás 
fpadną; że krewni: náh przyjaciele, 0+ 
piekuni mniemani, odftąpią: nós, albo 
przeto, Że'nas utrzymać nie będą mo= 
gli: Albo że nie będą chcieli pracować 


| dla naś, i pomódz nam. BOG mówię 


| dozwała tego, i natenczas to będąc przy- 


naglonemi ciężką potrzebą, i nie maiąc 


| dokąd fię w niey uciec, poczynamy 


wznofićsku niemu ręce, i wołać ń4 nie- 
g0/0:pomoć. 

W takowych zaś okoliczna* 
Ściach*cóżby. nam, fłufznie mógł Pan 
BOG odpowiedzieć? Gdyby po. ludzku 
poftępował fobie, odrzucił by nas od o- 
blicza fwego, niechciałby nas wyfłuchać, 
odeilałby nas do tych fałfzywych Bo- 
gów, którycheśmy nadeń przenieśli; Zos 
ftawiłby nas nam famym; naigrawał by 
fię z nędzy mafzey iefzcze, miafto tego, 
coby miał mieć użalenie iakie,nad nią, 
bwipomódz ią. © Ale w tym fię wydaie 


G2 Cud 
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Cud to ieft; któremu fię doftatecznie 
wydziwić nie możemy, i za który wfzel- 
ką wdzięczność oddawać powinniśmyJ 
Lubo my fię,do niego na końcu famym 
dopiero udaiemy; i to prawie z przymu* 
fu; iefzcze on'iednak raczy łafkawie nas. 
fłuchać. «Chce miłofierdzia fwego otwo= 
rzyć nam łono, i nadftawić ucha ná 
próźby: nafze. Chce 'fię m4 nie fkłónić, 
1cbydź pódporą nafzą, Pociefzycielem, 
haprawcą złego, co nas trapi. Chce 
tym koficeth, aby nas podzwignął, ścią- 
gnąć i podać nam rękę; i wylać ná nas 
choynie Dary fwoie. Toć nikomu innes 
mu nie fluży, tylko Dobroci naywyżfzey. 
To jeft bydź miłofiernym i Dobroczyn= 
nym tak, iak famemu tylko przyftoi 
BOGU! 

WYP KKUCKULKUF RUR KEN UL 

OSCHŁOSCI 
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Akże to wielka nędza moia Pánie! 

] jak fię ia fprzeciwiam Twciey ku 

mnie Dobtoci! Tyś ieft dla mnie 

Zrzódłem Dobr wfzyltkich: w wieczno- 
ści 


Ofchłości 
ści zaś mafz bydź zupełnym błogolławień- 
| ftwem moim, 4 w tym ielzcze życiu: nie 
mogę życzyć fobie gtuntownicyfzego 
prawdziwfzego fzczęścią, iako żebym hę 
mógł zbliżyć do ciebie, iako zóltawać 
w. obecności twoiey, iako przeltawać i 
| bawić fię z Tobą: wiem to dobrze, wiara 
mię tego uczy, fam mi to zdrowy rozum 
pokazuje, i doświadczenie iawnym czy- 
ni. „Ztym wfzyftkim o Pae moy, tak= 
że ia idę na modlitwę, tam, gdzie mam 
mówić do Ciebie, fłachać cię mówiące 
go, i odpowiadać Tobie ?: jakże idę; .1 
ná modlitwie fie. bawię, która+nie ma 
bydź czym ianym, tylko ścifłą zabawą 
między tobą i mną? Mówię między 
Tobą, lubo niefkończenie zacnym ielteś 
Panem Nieba i ziemi; i między mną, 
który tak podłym, +ak nędznym, ták 
nikczemnym. ftworzeniemi sieftern. « Lex 
dwiem co tylko na modlitwę: kolana 
fpuścił, ledwo co przez kilka momen= 
tow. ná niey fię zabawiłem. oddaląc ci 
cześć i adoracyą powinną, iuż ci iey.po- 
przeftać zamyślam. Myśl moia tu ows 
dzie lataiąca, nieftateczna, odbiega mnie, 
i po różnych fię ftworzenich błąka. Ser- 
ce moie iako ziemia bez wody zefchła; 
tako ziele uwiędłe, nie ma ani. fmaku, 
anl 
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anizbawiennego kudobremu porufzenia 
na modlitwie.  Zkąd idzie, że łacna 
wpadam: wfłabość i zemdlenie nie ja» 
kie ducha, które fprawuie: to, że mi tak 
Święte ćwiczenie faie fię niefmaczńe i 
ciężkie  Powinienbym iedyne' mieć 
w nim upodobanie, 4 to mi ftaie fię cię- 
Żatem i karąniem, | 
Ten ci to ieftmoy Pónie ża” 

łofny ftan 'dufzy moiey, w którym fię 
bydź widzę, i z którego" mam wielką 
przyczynę, abym fie przed tobą upoko* 
rzył, Twięcże moy Boże Ty raczyfź 
dobrotliwie przypuścić mię do fiebie, do- 
zwalafz mi przełożyć!cj pokornie i pra- 
wie poufale wlzyftkie myśli moie; mafź 
to za dobre, gdy do Ciebie obracam żą- 
dze i pragnienia moie; fkłaniafz ufzy 
twoie, abyś mnie wyfłuchał; 4 dufza 
moja ofchłą nic”mi dobrego nie póda* 
wa, z niczym fię do Ciebie nie odzywa? 
Gdyby‘ to pochodziło z boiaźni z czcią 
należytą złączoney, któraby minie z%u+ 
wagi niefkończoney Godności twoiey 
brała, i nic niedozwalała mówić; gdyby 
to było z pobudki Religii i ufzanowónia 
Ciebie, z żywey o tym myśli, że ieftem 
w obecności Bolkiego Maieftatu twego; 
pewna rżćcz ieft, żebym w tei (pofób czcił 
cię 


tIĘ 
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| ciępowinnie, ifamńomi! leczenie moiegłośne 
by: było | sh: tobą. Ale mufzę nawię- 
kid zawi tyd zenie i potępieniemoie wy: 
zni ać; żefię to dzieie i pochodzioz cię* 
żkiey, oziębłości, z ociężałości leniwey 
i gnuśney 4 nieiakieyfiś ofpałości,, któ: 
rey nic ocucić nie potrafi. Ah moy’ P4- 
nie! Kiedyż to fwoyckoniec weźmie! (- 
iak dawno fam ia/to' fobie ©wymawiam, 
© iak niedopiero;spragnę z tak opłakać 
nego wyniść fans śle to nie będzie 
inączey,: chyba” zá pomocą łafki: Two* 
iey; bo fam, ile z fiebie, w: to'nie' potra- 
fię. O tęż Cięteż to. łuafkę pokornie pro- 


frai Dlatego do Ciebie przychodzę: 
diatego fię do Ciebie sudaię: i «z tey, 
którą do Ciebie teraz czynię modlitwę, 
cały pożytek chcę otrzymąć, 4' ten ieft, 
abym ziednał od Ciebie: Ducha Mo- 
dlitwy:! i 


«Wiem,że to'ieft Dat kofitów 
wayk 'Därxdrogibktóty nam” obiecał był 
odi Ciebie: Prorok Pwòy, i imieniem 
twoim: Przez Jego | to. ufta-fpuściłeś tę 
obietnicę: Wyleię nå Jeruzalem Disha 
Modlitwy: Qb Ye 'todieft, sge wyleiefz ná, 
dufzę ici wierną, *ducha rozeznania, du- 
cha weynętrznego dt ducha pos 
boža” 

KO Zach: ras SoN Bo 
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bożności. Ducha oświecenia i rozumu, | 
który: w modlitwie odkryie iey wieczne 
prawsty twoie; fprawi to, że w nich bę- 
dzis coraz głębiey czerpała, aż póki niemi 
doikonale napełnioną 'nie będzie, aż póki 
iąte prawdy wikróś nie przenikną: Ducha 
wewnętrznego zebrania, który pód czas 
modlitwy zgładzi z pamięci iey wfzelkie 
wyóbrażenie świata, wolną ią uczyni od 
w zelkiego: względu m4 rzeczy świato* 
we, odwróci ią od którychżekolwiek in* 
nych rzeczy obeychii próżnych: tak da= 
lece, że, oczyma wiary: fwoiey nie bę= 
dzie patrzyła, tylkonś Ciebie; tak żew[zy= 
ftkie iey fitly wewnętrzne Tobą tylko 
fómym zabawne będą. « Wyłeiefz ie- 
fzcze na Dufzę Ci wierną Ducha Pobo= 
Żności, Który fłodkim powabem przy- 
nęci 1ą fzczegulniey do modlitwy; wzbu< 
dzi ferdeczny ku nicy affekt, ułacni iey 
w niey fięćwiczenie: tak bardzo, że ona 
uczyni. fobie,i miećbędzie modlitwę za 
fwoy pokarm, za {woy odpoczynek, ż4 po- 
ciechę; fwolę, i. zą naymilfze rofkofzy: | 
fwoie wstawi Ń ' 
àn 'vTakowyéitobyl Duch 6 moy 
BOZĘ, «którym: ożywieni byli, i nim 
tchnelisŚwięci twoi, w'owych: przedłu 
Żonych isgorących modlitwach, ná któ- 
tych to nayczyfifze promienie ( Niebie- 
fkiey 
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| . b pa A 
[iey światłości twoiey obiąśniały ich, 


podczas! których wynofiłeś ich do nay- 
wyżfzego poznawania nayświętfzych i 
niezliczonych Dofkorałości twoich: gdzie 
ci fię przypatrowali twarz w twarz pra- 
wie; gdzie fię pogrążali. i miłośnie gi- 
neli w Tobie; gdzie ich (erca rozgory- 
wały fie całe ogniem miłości twoley, i 
kofztowały niewymowney fłodkości. O 
z tak wielkim też pofpiechem fzli oni nå 
modlitwę, z iaka gorliwością, ińk nń nię 
uczęlzczali! Ta ich była zwyczayna za- 
bawa; ten był ich chleb codzienny ( że 
fie tik rzecze ) przez tę oni naymilizą 
fobie folgę czynili w ciężkich pracach, 
któremi zatrudnieni bywali. 

Z Łafki twoiey o Panie ie- 


| fzczeten Duch Modlitwy'trwa'w Chrze- 


ściańftwie.. , Znayduie fię on i (zcze, 1 
dokazuie wiele pomiędzy: tą małą liczbą 
fprawiedliwych, którycheś fobie zacho: 
wał na ziemi. Ten to Duch żeft, który 
według tego; co mówi Twoy Święty 
Apoftół, utrzymuie ich fłabość. (c) On 
ieft, który fię modli'w nich i za nich 
wzdychaniem niewymownym. A Ty Panie, 
który przenikafz  ferca, wiefz czego Duch 


| pożąda: Widzifz ich łzy; fłyfzyfz ich 


wzdy* 
(c) Kom: 2. 
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wzdychania, Świadkiem iefteśrtaiemnych 
ich: podożelienia -dufzy dfert ku: tobie$ 
pragnienia ich - gorących, świętych ich 
afiektow wfzyfikich Ab biadaż mnie 
teraz! tegoć bym ia podobnież mógł 
życzyć „fobie; i rzeczą famą przyjść do 
tego, gdybym. więkfzego ftarania przys 
klądał do modlitwy; przygotowania pil- 


pieylzego; gdybym z więkfzą. ufilnością | 


ftarał fię zebrać nóleżycie zmyfly; moie, 
uftanowić - nieftateczny  umyflv moys 
wzbudzać: W fobie nóleżyte ferca mego 
affekty. «Bo. lubo: to: prawda, że bez 
względu iná przyfpofobienie fię, dó moż 
dlitwy. Dufzy, by też do niey:iśk nayle- 
piey przygotowaną była, czafem ią ie= 
dnak: doświadczafz przeź ofchłości o 
BOZE, w:których nie ma fwoiey do> 
browolney cząftki wola iey, z tym wfzy= 
fikim pewną rzecz ieft, że według: zwy- 
czaynego rozporządzenia Opatrzności 
twoiey, im więkfze ufiłowanie cżynie- 
my do fzukania Ciebie ná modlitwie, tym 
Cię też pewniey, znayduiemy na niey, i 


że dufzom 'pilnieyfzym, czuynieyfzyna: 


nadfamemi fobą, zwykłeś fięużyczać obfi+ 
ciey.  Ztąd tedy będąc tak niedbałym, 
3 tak oziębłym, iak ieftem, i bydź: fię 
wyzudię, cóż fię mam dziwić, że cały 
szas modlitwy moiey przechodzi ná o> 
ziębło- 


ebk 
fazali; 
| tem 
| czyta 


żem! 
fod! 
mam 
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yeh |ziębłościii uftawicznym roftargnieniu? 
bie; | azaliż nie mfóley to gnufhości 1 wieru- 
ich Ptnemu niedbalftwu powinienem przy- 
mnie | czytać? 

mógł Przynśymniey o BOZE moy, 
édo |żem iefźcze nieftracił póważenie u fiebte 
nys | modlitwy.  Przynaymniey tyle iefzcze 
pil | mam dobrego, że pożnaię zacność iey: 
ścią | potrzebę i pożytki. "Ten cl ieft ieden 
ioie, | naypewnieyfzy fposób na wzbudzenie 
oy; | we mnie ná nowo Dicha teyże modli 
jego | twy, ten frźodek na wikrefżenie iegó. 
bez | Uznaię iń to dobtże, iak wielką potrzebę 
më | mamy tey duchowney pomocy, 4 mia 
gle: | nowicie, iak mi ieft nad innych potrzeż 
jle | bna? Nie tayno mi to iet to Ucznioż s 


io | wie Nayukochańfzego Syna twolego mót 


do | wili” mu. Panie do kopog! poydzieńmy? 
ny: | fłowa Zivota’ wiecznego maja! Cd) A 
wy: | wiem przytym, że aby przyjść do Cie- 
ości | bić, nie mat profifzey drogi had mo- 


| dlitwe, "Wjem, że modlitwa iet owa 


tym | Miftyczna “Drabina,” którą * widział 
pil fuga twoy Jakob, która Z ziemi po» 
„jm. | wfaiąc, famego fie tykała Nieba: 4 przez 
bf | którą Aniołówie twoi wftępówali i zftęż 
m, | powali, ná pokazanie nám tey prawdy, 
fg | Żemódlitwa wnófi'ptzed”oblicze twoie 
aly | Żądze i pyłgnienia nafze, "A [prowadza 


Cd) „Joan: 6. 67. ná 
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ma nas dary twoie. Mocno o tym wizya 
ftkim przekonany u fiebięy ieftem; i 
z tąd miałbym fobie zá oftatnie dla 
mnie niefzczęśle, i zgubę prawie Du- 
fzy moiey, gdybym wftręt wziąwfzy do 
modlitwy, miał ią opuścić! Nie dozwoż | 
lłeś jefzcze na. mnie Panie niefzczęścia 
tego; i tak. trzymam po Dobroci twoiey, 
że teź tego niedopuścifz. Jakieżkolwiek 
oddalenie niby ferca od niey mieć mó- 
gę, czyli to z przyrodzenia mego leniwe» 
go, i nieczułości ku dobremu, czyli z wła+ 
fney winy moiey s przecięż iey iefzcze | 
nie porzuciłem wcale: ani też chcę po- 
rzucić. Pobłogofławifz przedfięwzięciu 
memu; i weyrzyfz łafkawie nA ftateczność 
moię. Wfpomożefz mię, abym prze- 
zwyciężył tę gnufność moię, lubo mi 
już w nałóg pofzła: która we mnie 
wielką fprawuie ociężałość, á z niey: tók 
oziębłą modlitwę. Natchniefz mię Das 
chem twoim, i dodafz mi przezeń ferca . 
i żywości Świętey. 

Nie wyciągam iednak, ani cze- 
kam tego po Tobie moy Panie, 4byś fo» 
bie zaraz ze mną tak miał poftąpić, iák 
z tylu pełnemi cnot Dufzami; ani żebyś mi 
fię raczył na modlitwietak choynie uży: 
czać iakoś im zwykł to czynić. og 

e 
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ilaya | że to fa Łafki takie, na które trzeba fo- 
n: i| pie zafługować, i któremi zwykłeś nád- 
dá |gradzać wierność nafzę, i w dobrym 
Du: Wftateczność. Ale z tym  wfzyfikim 
do [niech ták fię Ranie, iak Ty tylko Pónie 
wo: | w tey mierze rozporządzifz; wiem, że to 
ścia | nólepfze wynidzie,i co do Chwśły twoiey 
iey; | i co do mego duchownego dobra. |akoż- 
piek | kolwiek ci fię fpodoba mię doświad- 
mó: | czyć, wfzyfikie ia te doświadczenia 
we | przyimuię. Lecz mię w nich Ç isk fẹ 
rl | fpodziewam ) nie opuścifż; będziefź 
icz | mnie w nich utrzymował, abym ia fam 
por | mógł wytrzymać. 

cciu Bo iużem ci to powiedział 
„ość | BOZE moy; i dozwól profzę, żebym da- 
rzes | ley iefzcze tęż famę rzecz przełożył, 
mi | ktora wielkiey bardzo dlá mnie ieft wa> 
mie | gi, abym ią z4 prawdziwą uznal. Pra- 
tk | wda to ieft, że ten nie fmak w modli- 
Due twie, który pewnych czafow nás napa“ 
ca: | da, że te fłabości prawie czułe i opufz- 
czenia duchowne, które fprawdią to, że 
ze: | ferce poniekąd traciemy do modlitwy; 


o- | bywają tylko doświadczeniem pewnym, 
iik którego zażywa Opatrzność twoia ná 
mi | oczytzczenie Dufz wybranych twoich, i 
ży: | mich wydofkonalenie. Oddalafz fię od 
em nich nA pozór Panie, natenczas nawet, 
gdy 


no NéModlitwie 
gdy Cię: proftym!fzukaią umyflem, jin: 
tencyą gorliwą, i nayfzczerlzą. Mówią 
oni do Ciebie, A Ty im'nic nie odpo- 
wiądafz. , Wołaią: ná ciebie; A. Ty zdaiefz 


i proźby. , Odzywaią fię nieuftannie:do 
Ciebie, imówią z owymsślepym Ewan- 


gelicznym: Uzyń Panie,» abym, preys. 


rzał. (e) 4 Ty ich zoftawuiefz "w gru: 
bych ciemnościach, w nocy; bardzo nies 
widney, w którey ledwie iakie małe z0= 
ftaie światełko, żeby fię nim, w. drodze duż 
chowney,gdzieiiak poftąpić maią,rządzić 
fię mogli. Stan zaifte Dufzy bardzo ża- 
łofny Luciemiężaiący: ci tylko, którz 

przez tę, pufzczą-kiedy -przefzli,, wiedzą 
dobrze, ińk ciężkosiść  tą,drogą: -i Maiz 
wtym moy BOZE zamyłły; twoie,,któż 
reći naa gzcić,pokornie tnależy, łafka- 
we iednąk;ku' nam, lubo fig powierżcho- 
wanie, przykremi bardzo: bydź | zdają; 
Chcefz 'Pdoie wyćwiczyć: wybranych 
Twoichciężkiemi potyczkami, żebyś im 
przymuożył.koron przez te zwycięftwa, 
Które odniefą. , Chcefz ich nauczyć, aby 
ci flużyli dla Ciebie-faumego wzezerym 
duchu wiary. i miłości: A mie dla:pociech 
wewnętrznych; ani dh fłodkości ducho= 

rafie wnychy, 


Cd). Luc: 18. 41. 
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Jim p 
JW ty 
fię, bydź iakby nieużyty, na ich wołanie IV 1 


| irzodi 


| ugi. 
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nana 
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Ofthłości ur 

nych; któreby mogły pociągąć ich da 
Ciebie, i przy Tobie trzymać. Chcefz 
jm podać + okazyą oświadczenia ci 
w tym wierności. fwoiey, i ftateczności 
Jw: dobrym > dutym famym podać im 
Ifrzodki dosnśbycia «Świątobliwości:i za; 
fugi.» Oto te lą twoie. zamyfy w calę 
|zbawieńne dla ntch i: miłofierne: i (ko+ 
Iro tylko ie zrozumie Dufza, fkoro;0i ich 
| rzetelney prawdzie gruntownie przeko+ 
nana będzie ná rozumie, to famosi} Us 
| tzymuje' w iey niedobrowolney fiabo= 


;« | ści. i ofehłościach. 
|| 


Ale cóż ia to mówię o BOZE 


| wić 
| moy liczyliż niemam w tey mierze 


| przyczyny fłufzney zawftydzenia fię, i ue 


: | pokorzenhia przed Tobą“ Takowe,opu- 
' | fzczenia iofchłóści na modlitwie, wiem 


wprawdzie, że.jbywalą doświądczeniem 
DufzTobiewtale wiernych;ale ito rzecz 
nie mniey= zwyczayna, że|też fame fa 
ukaraniem fprawiedliwym, którym chło= 
fzcżelzeadulze o fwoy pożytek i zbawie: 
nie niedbałe.* Nie fluchaiz Ty ich, albo 
zdaiefz fięj iakobyścich: nie fłyfzał: ba 
też one odmawia ią Ci tych rzeczy, któ- 
tych ponichwyciągafż, i że fięiprzeciwia- 
ią woli twóieysBofkiey, Nie udzielafzfię 
im, bonda deoGiebie ni modlitwę” bez 


nas 
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należytego przygotowania.i trwają na niey 


bez uwagi i pilności. Zamykafz przed” 


niemi Qycowikie łono Łafkawości two- 
iey, bo nóymnieylzego nie przykładaią 
ufiłowania, nie czynią fobie gwałtu, że= 
by fię zebrały w Ciebie, i fame w fie- 
bie.  Azaliż nie takowy właśnie. ieft 
ftan Dufży moiey :: czegóżbym.”fię tedy 
miałopióżno na te oichłości ulkarżać; 
kiedy: nie komu innemu winę -w tym 
przyćzytać powinienem, tylko innie fa= 
memu; że mało mam fmaku w modlis 
twie, i iż ták mało z niey odnofzę po- 


żytku! Aleć moyjPanie iuż/to nie zła. 


fpofobność do uleczenia złego, poznać 
początek iego, z którego pochodzi. O to te= 
raz rzecziewzie, żeby zażyćnśtozłelekar= 
fwai witym i4 żebrzę pomocy twoiey. 
Apoftołowie'Swięci profili niegdyś Synś 
Twoiego, Twego 1 nalzego Pana, aby ich 
ńiuczył modlić fię: otoia Cię fam [pro= 
fiċ nie przeftanę. Wiem, że mi zitro- 
ny moiey trzeba przyłożyć "więcej fta- 
rania, Wwięcey pilności, ufiłowania: wię- 


kfzego,: ná utrzymanie myśli moich, ná 
wżzbudzenie w Święte affekty = ferca 
mego: trzeba, abym miał  więkfzą 
gorącość ducha, więkfzą -i ftateczność 
w pełnieniu powinńości * moich: 
ale 


| 
| 


trzny: 
cheie 
iak 
przel 
+ 


l, że- 
y fie- 
n ielt 
tedy 
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e fas 
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Udawanie fie do modlitoy 0 1 


niej [gie bez. ciebie, wfzyftkie ftatania moie 
przed | daremne by były. Rzić na mnie ła- 
two: ffkawym okiem miłofierdzia twego, z nay- 
adig wyżfzego Nieba; niecłv/'oświeci 4by ie= 


den promień Bofkiego twego: światła; 
mnie niegodnego fluge twoiego. Przemów 
do (erca mego: á tym tłowem wewnę» 
trznym, którym , mu fię dasz fłyfzeć, 
chciey go Ty fam łafkawie' nauczyć, 
iak ma' pożytecznie i świątobliwie 
przeftawść z Tobą. 


+ UK BUF RU OYPRJPYRÓPRJO fe 


> UDAWANIE. SIĘ DO MODLITWY 
w UTRAPIENIACH. 


Dzień "utrapienia mego fzukałem 
BOGA; rękami: memi w nocy ku 
niemu: © nieteftem omylon. PI: 76V. 3. 
Tego doznawał na fobie Król i Prorok;i 
to świadećtwo fam' o fobie die. Ber 
ło to i Koróna, które nofił, nie czyni 
ły go wolaym od utrapienia, Albo ra= 
czey, Azaliż nie te, nanaywięklze wyda= 
wały go utrapienia?  Cóżkolwiek bądź 
z tego, do czegoż On fię we wfzyftkich 
utrapieniach/fwoich udawał? Oto: do 
modlitwy. "Tam on w niey znaydował 
H 


fol- 
Tom II. 


tr4 wsUtwapieniach 
folge dla fiebie, pokoy, pociechę.  Tać [kles 
to” ieft pomoc Dufz ftrapionych: á Po» |wie 
moc nieomylna, niezawodna. Ale trzeż |tyc 
ba mieć tego doświadczenie, żeby -fię [pier 
znać natymy' ' fier 
v Jakoż w rzeczy famey nie [ikay 
dy fię daremno dufza nie udaie do [nier 
Pana; w boleści. tey, która ią dele- |fzy 
ga Częftoi nie wie fama; áni wiedźieć | ait 
może, cińk ią: BOG ma pociefzyć. Czę% [fwe 
fto nawet ( gdyby fię natenczas 'zmy+ |fie, 
dom famym, i przyrodzonemu zdaniu | 
wiara dać miała) zdáwáć fię iey bę= |, 
dzie, że iuż fekarftwa nie mafz na to [iie 
złe, które ią trapi; tak byWawim obcią- 
żona; śle niech w tym. famey fiebie i | re 
boleści fwoiey nie flucha; ' niech fobie | nos 
gwałt uczyni, na przezwyciężenie /0- || fzy, 
wego niefmaku, 'owey: niechęci, która | pil 
ią oddala od Modlitwy (bo utrapienie, | gry 
wfzyftko zwyczaynie w niefmak obraca) | die: 
Nicch w duchu- prawdziwey wiary i |żg 
ufności uda fię do BOGA; rzuci fię do |wi 


nóg Jego: o4potym i a stono Jego | prz 
Dycowikiei- Niech fię do: niego odes | ją 
zwie z Dawidem: Wiem Panie, = żeś | tej, 
niefkończenie Sprawiedliwym w Sądach | py, 
twoich; úle: miesprzeto mniey miłości fiol 


ku- mam pełnym iefteś, z którey zwy= 


a 
c 
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(il |kłeś litowść fię nad nędzą nafzą.. Wy- 
w |wierasz teraz nademną fprawiedliwość 
26 Jtwoię, uciemiężaląc mnie tym. utra- 
fę pieniem; pokaż iefzcze nademną mito- 
fierdzie twoie, ,ciefząc mnie w nim ła» 
nie Hkawie., Tak niech fobie poftąpi: tak 
do [niechi mówi,;śnie wątpić, że wzru+ 
le- |fzy fig BOG, Dobrotliwy ná tę iey mo- 
eć |dlitwę: nadftawi na nię ucha: å ona 
jęs jfwego 'czafu pożądany fkutek odnie- 
ye | fie. 
JU Mówię fwego, to ieft nazna- 
ę< |czonego iodi P. BOGA.: Ma on bo- 
to [wiem momenta fwoie, i nie zawfze to 
ig- | teyże zataz godziny i dnia ti goż, któ» 
1 | rego profzony: bywa, uśmierza ` nawał- 
jie | ność, i przywraca pierwlzy pokoy,,Du- 
6 Jfzy.  Ale'w godzin kilka, albo. w dni 
ra f kilka ciefzy ią; czyli to powier 
ie, | gdy fię iey’ to wefołego trafia, 
a) | G6ę: wcale nie fpodziewała, i nową iey 
nif a miłąnrzeczy odmianę przed oczy” fia- 
doj wia: albo swewnętznie ią umacnia 
go | przez pewne uwagi, które jey pokazu“ 
le | ią i wyftawuią. na umyśle rzeczy, nie 


zchow nie, 


es | taki przykre 1 żałofrie,iskiemi fię iey 
chf przedtym bydź zdawały. Bo że po- 
ści || fpolicierfrafunki nafze pochodzić zwy” 
ye ir kły 


H2 


ti6 w Utrapieniach : 
kły zumyfłu nafzego (fantazyi iák nas 
zywaią ) pomiefzanego, częfto dofyć by= [f 


wa ha iedney gruntowney uwadze 14- ||" 


Śnie: przełożoney, na rozpędzenie mgły 


tey, która ćmiła rozum nasz, iw grafo 


bą, tęgą żałość w prawiała Dufzę na-| 
fzę. Wiednym prawie momencie fam | 
fię człowiek poznóć nie może; iak gdy- 


by-nie tym był, co przed tym; to, co ności 


fię pierwey ftrafzydłem iakimfiś bydź 
zdawało, próżnym poftrachem bydź fię 
pokazuie: wftydzi fię za przefzłą fla- | 
bość fwoię, i że fię tak bardzo naf“ 
fercu upadło; powftaiefięco prędzey,i do f 
dawnego powraca ufpokoienia dufzy. | 9 
Co za tey odmiany przyczyna? Oto, że 
fię nie zapomniało o BOGU: oto, że 
fię udało do P. BOGA.  Ztąd ieft o- 
wo tak wielkiey wagi napomnienie Ja- 
kuba S. Smutnym ( prawi ) ief kto z 
was? miechay. fig modli Podobno: nieco 
opoźaić Gę może P. BOG w przywró- 
ceniu pożądaney pogody : z tym wizy= 
ftkim nie przefiawaymy fię modlić: bo 
Modlitwa tik, iak fówo BOZE, wyda= 
ie owoc fwoy w cierpliwości. - Eruftum 
afjerunt in patientia. Luc: 8. 15. 
Tego mamy ieżeli'nie przy* 
kład, tedy figurę przynaymniey, czy 
z" 
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podobieńftwo w Ofobie Chryftufa JE- 
JZUSA./ Zbawiciel ten Nayświętízy w 
„dzień poprzedzaiący krwawą Mękę fwo- 
ię, na którą go fkazała fprawiedliwość 
;JOyca jego, i czuiąc pomiefzanie i wzru» 
fzenie dufzy fwoiey, nie gdzie indziey 
fzuka folgi, tylko w modlitwie. Gdy- 
by chciał był poyść za powodem fkłon- 
ności przyrodzoney; był by fię zaba- 
wit z Apofiołami fwemi, byłby fię przed 
niemi wynurżył z fercem fwoim, był- 
by im przełożył oftatnie to ze wfzy- 
fikich uciemiężenie fwcie, które iuż 
wifisło nad głową iego: i iak to fra- 
fzna była męka, którą miał podiąć. 
' | Byłoby to nie iakie ulżenie, bawić fię, 


bydź 


p 


0, ŻE | > : SSA Ą 
! że | 1 rozmawiść z niemi otym, fłuchać, 
„„.|eo by ma to powiedzieli, iikby fię z 


gorliwością fwoią i oświadczeniem fer- 
decznego przywiązania: ku ofobie: Jego 
wydawali. Ale znał fię on na: tym 
dobrze, iśk mało zafadzać fię. możną 
ná ludziach, i iak nie wiele grunto- 
wnego ratunku można fię w utrapie- 
niu fpodziewać od nich. Tegoż om 
famego czafu doznawał tego na fobie; 
ledwie co Apoftołowie Jego nadfawili 
ucha na to, co on im mówił, ledwie 


co 


ydd* 
NLU 


tg w Utrapieniach 


co na to rzucili okiem, ' iużci: fnem | 


zmorzeni, Ani mu ową nawet nie od- 
powiedzieli. 


walo? Modlitwa. Ale Modlitwa po= 
korna, uniżona; śle modlitwa przedłu= 


żona na kiika' godzin; śle modlitwa | 
częściey, bo aż po trzy razy, pówtów | 
rzona, otoż famo, i w teyże okoli- | 
czności, "Na czymże zależała ta moal 


dlitwa, i co zą iey cała treść była? 
Nie fkładała fię ona z długich iakich 
rozmów; śle według tego, co nam o 
niey napifali Ewangeliftowie SS. wkil. 


ka iłow któtkich zebrana była, które | 


Zbawiciel gorąco powtarzał. ` Wrefzcie 
zAŚ w pokorney poławie ciała leżał na 
twarz fwoię na ziemi przed. Oycem 
fwoim; poddawał fię pod rozkazy iego, 
przyimowzł dekreta iego, czekał wuci- 
fzeniu; ażeby <Qyciec Jego Wfzechmos 
cny i niefkończenie miłofietny wey: 
rzał nań, Aby raż' natenczds' litości: 
wym okiem, aby ga w trwodze iego 
pokrzepczył, aby'mu'-fił dodał: śby mu 
dawne ufpokoienie ferca przywrócjł:: 
Jakoż rzecz dziwna, vi cudo. 
way Modlitwy tey fkutek!, Zdawało fię 
z razu, jakoby Niebo nieużyte byłojna 
ię- 


Cóż mu tedy więcey zofta» | 
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Udawanie fig do modlitwy ` 119 
jęczenia nie raz powtórzone proźby 
tego to BOGA - Człowieka. Modlit on 
fię; i nie raz powracał do modlitwy, i 
nie tracąc ferca, na nowo ią zaczynał: 
śle trofkiego, bojáźni iego, tefkaice je- 
go, wewnętrzne paffowania fiẹ iego, 
nie tylko folgi mu na czas iaki nie 
pozwalały, śle coraz Mię pomnażóły 
bardziey, tak aż go w madłość prawie 
śmiertelną w prawiły, i w pot krwa- 
wy. Wfzyftko to prawda: śle to wizy- 
ftko nie iet dowodem niepożyteczney 
Modlitwy Jego. Wkrótce fię miała 
pokazóć dzielność iey; i iuż fię zbli» 
zál moment, w który miał już on był 
doznść fkutku iey. Nakoniec przyfzedł 
ten moment. Modlitwa; Albo raczey 
powiedzieć: należy ,. łalka z wyfokości, 
owoc zwyczayny Dobrey Modlitwy, W 
krótce oddaliła od niego wfzyftkie bo- 
jźni, podzwigneła nachylone nieco 
męftwo ferca: “i fprowadziła na. dulzę 
iego po gwałtownych poprzedzających 
nawałnościach, miłą idofkonałą ze wfzy- 
fikich' miar pogodę. O iak” fię ftała 
fzczęśliwa  natychmiaft 1 prędka ody 
miina na umyśle i fercu Jego! Nim 
fię był zaczął modlić, i iuż modlitwę 
odprawuiąc cały był pomiefzany, fmę= 

i tn 


Y» 


izo w Utrapieniach 
tny, utrapiony: : á po fkończoney mo» 
dlitwie iednym razem ftal fię iak in- 
nym od famego fiebie ( że: tak rzekę ) 
człowiekiem. Nic go iuż: nie mielzą 
nic mocney fłateczności ferca wzrulzyć 
nie potrafi, która fię odtąd nięwzru- 
fzoną pokazała, przy tey nowey z Nie- 
ba odebraney przez modlitwę file i 
pomocy. 

Zkąd miarkowść możemy, 
iak ieft wielkie omamienie i fał(zywe 
zdanie nie tylko tylu świeckich, śle 
tylu Chrześcian, i' pobożnych nawet, 
którzy przez iákieś oślepienie, wielkie- 
go opłakśnia godne, porzucaią to iedy- 
ne  lekarftwo natenczas, kiedy go 
naybardziey potrzebuią: to: ieft, którzy 
w utrapieniu będąc, opufzczaią: modli- 
twę, gdy ta im ieft naypotrzebnieyfza; 
i gdy naywiękfzy z niey pożytek ode- 
brać by mogli. Bo oto ten ieft błąd i 
ofzukanie w tey mierze zwyczayne: bę: 
dzie miał człowiek ferce pełne gorż- 
kości myśli różnych, któreie" w ciężki 
fmutek wprawuią,<i frodze trapią, na 
wfzyftkie prawie ftrony: obracaią, kłócą, 
burzą, miefżają, - Cóż czynić: w tak 
przykrym i żałofnym ftanie? rozumie 
nóte nczas; nie oieden, że rzecz, przy» 
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Udawanie fie do Modlitwy x25 
zwoita i godziwa, aby fie bardziey niż 
indziey rozerwał, wolności fobie wię- 


| klzey pozwolił, 4 przez ten czas dopu- 


Ścił, żeby ferdeczna rana z lekka (fię u- 
ftawała 1.goi iła: z tey przyczyny odcina 
fię porczęści z zwykłych fwoich za- 
baw codziennych, ftanowi fwemu przy- 
zwoitych: fkraca fię modlitew fwo- 
ich zwyczaynych, co by fię owfzem no- 
wych iefzcze /ptzydać miało: to ieft, że 


| fi famego pozbawia człowiek niype* 


wnieyfzey i owlzem iedyney pomocy, 
którąby mógł, mieć mótenczas, przez 
omylne zaś bardz o zdanie A politowania 


| godne, tam pociechy dlá fiebie fzuka, 


gdzie iey nie mafz; nie fzukaiąc iey 
tam, gdzie fię.prawdziwie. znayduie, b 
gdzie ią tylu ińnych przed nami znala- 
zło.  Znalśzło by ią fię"u Ołtarza, u 
Oraterza, u nog Ukrzyżowanego JE: 
ZUSA; nalazłoby ią fię na rozmyślaniu 
przy odprawieniu kommunii: fłowem 
wizędzieby fię ią znalazło, gdzieby fię 
tylko, i fkoroby fię dufzę i ferce do BO- 
GA podniofło, i gorąco 4 pokornie Go 
ná ratunek wezwało. Rzecze mi tu 
kto pewnie: ale czyliż można fię ná ten 
ezas modlić, gdy uftawicznie ferce iák w 
obleżeniu trzyma rzecz ta, która ie trapi 
tók 


ma | ww Utrapieninch 

tak. że nie można prawie o czym in 
nym i pomyśleć? W tym: pomiefzaniu 
umiyfłu azali można go zebrać, i czyli 
w mocy tak pomiefzanego wewnętrznie 
ma bydź człowieka, przywiązać fię fer- 
cem do modlitwy? Ah'pozwalam ci i4 
ną to,*i ta też to iet nędza nafza opła- 
kania godna! prawda to, że w tym 
burzliwym czafie nie ieft człowiek wła- 
Śnie Pinem fwoim i umyfła fwego, co 
do należytego przyłożehia:go, którego 
by wyciągała Modlitwa; ani władnie fer- 
cem fwoim, co do nie których przyzwo= 
itych ná niey afiektow. Ależ i na ten- 
czas modlmy fię, ják możemy. Za» 
wfże zaś modlić fię możemy, ponieważ 
w mocy to ieft mafzey poyść przynay- 
mniey, i ftawić fię przed Panem BO- 
GIEM, i zoftawać w obecności Jego. Taż 
fama przytomność nafza mówić zá nás 
będzie, i to wyrazi choć w powlzechno- 
Ści, czego my natenczas w fzczegulno- 
Ści wyrazić nie potrafiemy. ‘Ták fobie 
poftąpił Swięty Prorok Jeremiafz, któ- 
ty padaiąc do nóg Późńfkich wołał: O- 
bacz Panie utrapienie moie!  Tren:1. v. 9. 
Zróżumie BOG dobrze tę mowę, co 
żnaczy, i gotów ieft miłofiernie odpo 
wiedzieć na nię. 
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Udawanie fe do Modlitwy 123 
ia Ale- (rzeczefz ) 'iużemet iá 
fie modlił, nie doznawam iednak, żeby 
fię lepiey dla tego zemną dziać miał o, 
Bydź ci tą może, że:teraz właśnie nie 
lepiey, niż; przedtym, z tobą w, <A 
Albo tak: fam rozumiefz, 4 to z tąd, że 
zarównie tak iak i pierwey ból m4 fercu 
czuiefz: śle powróćno do. Modlitwy, 
trwayno na Modlitwie, zabawiay fię nią 
pilno; 4 czekay n4 Pónń.  |eżeli <co= 
kolwiek pomocy ci przynieść odwlecze; 
będzie on wiedział, iák ci to mą potym 
nadgrodzić. Nic fię z nim nie traci: nie 
wiele też trzeba; żeby fi fię odmiana ftała: 
dofyć mu będzie n4 iednym niomencie, 
żeby dzień uczynił w pofrźod naycie- 
mnieyfzey nocy, i żeby naylłodfza Poe 
ciecha mieyfeć: wzi ęła'po niybatdziey 
górzkich boleściach. © Wielu tego krom 
ciebie doznałiy ną fobie, i fami o tym 
rzetelnie: świądczyli. (Wierzże im 4 
fam fię ftaray l żebyś mógł razem znie” 
mi bydź tey prawdy Świadkiem. Aleć 
ta lepiey'wiefm fam. co mię i iak dole- 
ga: przemaga: mnie aż nád to boleść, 
zktórey (iák miarkuię ) iaż nigdy nie 
przyidę do fiebie! Jakże to ty mówifz 
nigdy. O iakże ty iefteś człowiek móło 
Wierny, że zakładafz granice mocy £ą- 
ki 


Eyi w Utrapieniach 

fki Bofkiey i fodkośçi namafzczenia iey? 
Jefiże które ferce ták“ ściśnione, żeby 
oná go otworzyć nie mogła, i wfkróś go 
przeniknąć? 4 gdzieżkolwiek tylko ona 
przeniknie, czyliż fię znaleść może tam 
rana tik głęboka, ták iadem zarażona, 
tik dolegaiąca, żeby iey boleści uśmie= 
rzyć nie mogła? Ah tyfiącne ci Ty 
mafz fpofoby o moy PAnie, byś nama- 
fzczenie to fłodkie, i fkuteczne ná za. 
goienie ran ferca, przez” Łafkę twoię 
dobrotliwie mu użyczył: te w prawdzie 
fpofoby nam fą niewiadome; śle dofyć 
ná tym, że Ty wiefz i znafz fię ná 
nich, kiedy i iak mafz ich zażyć. Duch 
twoy tchnie tam, gdzie chce, kiedy 
chce, i w iaki (posób chce. Nie wiemy, 
dokąd idzie, ani iak idzie; aleć z tym 
wfzyftkim to pewna, że przychodzi, gdy 
pilno wezwany będzie, i przynofi ż fobą 
obfitość pokoiu. O iśk ieft fłodki ten Duch 
Pańfki i według fłowa Proroka twe- 
go. o iak ieft fłodki dlś tych, którzy cię 
fię boią: dopieroż o iik miłym bydź mu= 
fi dl tych, którzy ufaią w Tobie, któ: 
rzy cię kochaią; ktorzy Cię miłośnie 
wzywaią? 
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WEWNĘTRZNA. 
albo | 
CwiczeNie się w ROZMYŚLANIU, 


Iidk'to ief wielkiey wagi względem 
Ludzi świeckich. 


Oftatniey rozmowie, którąm miał 

z Tobą przed niedawnym czafem, 

zacząłem ci był mówić o Rozmy= 
ślaniu, aleś Ty zdawał fię dziwować, to 
fiyfząc: i dałeś mi to znać w odpowiedzi 
twoiey, Że to nie ze wfzyftkim przy” 
ftało człowiekowi Świeckiemu, á miano» 
wicie człowiekowi tik zabawnemu, iá- 
ko ty iefteś, i że trzeba odefłać tako- 
we ćwiczenia ofobnością fię. bawiącym 
ludziom, Zakonnym Ofobom; i niektó- 
rym innym pobożnym Dufzom, które 
dni fwoie na uftroniu, w oddaleniu fię 
od świata prowadzą. Ták ty myślifz, ł 
to ieft zdanie twoie: ale pozwól mi też 
profzę: niech ci iá też wyraźniey tu 
przełożę zdanie moie, i obfzerniey ci 
wytł”maczę toż famo, o czymci przede 
tym namieniłem. 


Jeże- 


12 Modlitwa: weńnętrzna” 
Jeżeli by ci fię miała dać Wia. 

ra w tym, co ty mówifz: krótkie nawet 
na każdy dzień rozmyślanie nie ieft 
ćwiczeniem włafnym ftanewi twemu, ale 
abym cię odwiódł ód błędu tego; zaam 
ci tu niektóre pytania które dziwne ci 
fię na pierwfze weyrzenie zdać: będą: 
przecież nie będą Od rzeczy tey, októrey 
tu mowa, Bo kiedy Ty mi mówifz, 
czyliż mi má fłużyć ćwiczeńie"fię w roz- 
myślaniu? ła ci wzaiemńie mówię; i 
pytam: czyli cì: rzecz przyzwoita, abyś 
fię zóawił? czyli przyzwoita ci rzecz ief, 
zachować dulzę twoię ćzyftą i wolną od 
wfzelkiego grzechu, któryby mogł ią ná 
wieki zgubić i potępić? Czyli ci rzecz 
przyuwoita w polrzód tyle fideł,tyłe niebe- 
fpieczeńiftw, n4 które cię ftan twoy świe! 
cki wydaie, co dó dufzy i fumńienia 
twego, abyś ie odkrył wfzyftkie, i dobrze, 
fię znał na nich, aby$ mógł fię ich u- 
ftrzedz i uniknąć:wcale? Czyliżci rzecz 
przyzwoita wiedzieć, wiakim ftanie dufzy 
zóftaiefz przed obliczem 'Pana BOGA 
twego, coś Panu BOGU winien, iśk' te- 
mu przed nim zadofyć czynifz? ieżeli 
w życiu twoim poftępuiefz fobie według 
prawd i niuk Ewangelii i Prawa Bót 
fkiego? Czyliż przyzwoita ci rzecz ieft, 
Wie- 
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Albo dwiczenie few Romy: 129 
wiedzieć dofkondle, co ieft ta wiara, 


| którą wyznawafz; co oná każe, czego 


zakazuie: poymować z gruntu wielkie 


| iey prawdy, i niemi, napełniać rozum i 


ferce: nie zapominać nigdy. tego, iak fą 
wielkie rzeczy, które ci ona obiecuie i 


| których z ftrory iedney nadzieję czyni; 


| z dngiey zaś akie fą pogróżki, któremi 


cię.trwoży: 4 w ten fposób z oburftron 
mocno fię uzbroić przeciwko tyfiącnym 
okazyom, pokufom, tym niebefpieczniey» 
fzym, że lą niby to fztuczniey. ukryte, 
á których ty fam mniey uważafz? To 
mówię wfzyftko i tym inne podobne:rze= 
czy; azali nie fą ¿ci przyzwojte,. żebyś 
je brał na uwagę, zofłaiąc, na Świecie? 


| Beznaymnieyfzego otym powątpiewania 
| będąc Chrześcianinem, ińko fię nim 


bydź wyznaiefz; natychmiaft fam uznafz, 
że nic więkfzey wagi nie ieft dla ciebie; 
á zatym że nic przyzwoitlzego dla cies 
bie, nád to wfzyftko, com ci teraz ná- 
mienil. To zaś wlzyftko, com ci tu nás 
mienił, zawifło od rozmyślania, zatym 
niechybnie z tąd w nieść nśleży, „że 
w którymże ty. kolwiek ftanie życia ná 
świecie zoftaiefz, nic ci przyzwoitfzego 


| nie jeft nad rozmyślanie. 


Bez 
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utrzymać w niewinności Chrześciańłkiey, 
ieżeli nie będziefz miał głęboko w ko- 
rzenioną w ferce bojaźń grzechu? jako 
zaś będziefz mógł wyrazić w dufzy two= 
iey, i wmówić w nię mocno tę zbawien= 
ną boiaźń; ieżeli częfto fię przykładać 
nie będziefz do uważeniń tych pobudek, 
które fkuteczne bydź mogą, aby ci grzech 
ftrafznym 1 obrzydłym uczyniły? Jak 
przy tylu fzturmach ná ciebie namiętno- 
ści twoich, niemniey gwałtownie bi- 
iących na ciebie, niż fztucznie, chcą- 
cych cię podeyść, będziefz mógł im dać 
odpór teżeli nie maiąc uwagi ná fame- 
go fiebie, i częfto w fiebie wchodząc, 
nie będziefz ufiłował rozeznać żdania 
ferca twego, i wyproltować należycie za= 
myfły Iintencye twoie? Jaki inny mieć 
możefz fposób, abyś w owych trudno- 
Ściach rożnych i zabawach twoich, które 
cię ták bardzo rożrywaią, miał potrze” 


bna przytomność umyfła, i wzgląd ná“ 

łeżyty ná powinności twoie, 1 żebyś we 

wfzyftkich twoich, przedfięwzięciach 
two- 


A 


Bez pilnego” rozmyślania 6 twoi 
Zbawienin, iśko ty (profzę ) móżefz 
pracować gruntownie i fzczerze w tey 
fprawie, gdzie tyle ludzi tk ciężko i 
częfto błądzą? ]ako fię będziefz mógł 
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Albo twiczenie fię w Rozmyśla: 129 
1 o | twoich, nigdy nie zfzedł ná ftronę z dro» 
pf, gi fprawiedliwości, albo miłości BOGA 
tey li bliźniego, ieżeli nie będziefz brał nie- 
koi |uftanbie fzalę Świątnicy Pańfkiey ( iak 
nógł (mówi Pifmo ) abyś ná niey ważył przed 
iey, | BOGIEM, i roztrząfał pilno, co dobrego 
ko. fiet 4 co nie dofkoniłego? Jaki możefz 
| mieć fposób, żeby w pośrzod tylu dróg 
. | ślizkich, niebeśpiecznych, na zgubę pro- 
wadzących, między któremi ze wizy: 
dać | ftkich ftron fię znayduiefz, nie otwiera- 
je, | i20 nigdy oka, jak fobie z iaką oftro= 
ech | Znością mafz poftąpić, ná fzczęście 
(Jak | Ciak mówią) idąc, nie miałeś nie 
s | raz iciężko upaść? iak to bydź, może 
„| żebyś nie rozmyślając nigdy Prawa 
„. | Panń BOGA twoiego, miałeś bydź w 
4 | nim nóleżycie ćwiczony, ile tego potrze” 
ba, do wiernego i dofkonałego fig 
w nim ćwiczenia, żebyś-nie przypomi= 
naiąćfobie wielkich owych prawd Wiary, 
o Sądach Bofkich, o karaniach iego, o 
miłofierdziu Jego; o oftatnim końcu two- 
im o wiecznym Błogofłanieńftwie, o 
piekle, nie będąc wfpartym i iakoby u- 
zbroionym przez teuwagi, mogł dać odpór 
| | niewidomym nieprzyiaciołom twoim, i 
| odbić od fiebie fkutecznie poftrzały ich 

| I iado- 


Tom 11. 
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jadowite? Cóż fię tedy z tobą ftanie? 
to, co z tylu innemi po Światowemu ży” 
iacemi, którzy.że dobrowolnie nie czy- 
nią uwagi ná rzeczy potrzebne do zba= 
wienia; żyją w takowey nie wiadomos« 
Sci, która ich winnemi przed Panem BO- 
GIEM czyni; w ciężkie za tym wpadaią 
grzechy; zaniedbywaiąc czynić zadofyć 
abawiązkom fwom naypilmeyfzym; imie 
tylko” Chrześciańfkie ná fobie nofzą; nie 
prawie nie wiedząc, co: do Chrześciań» 
key'ofoby właśnie należy, fami fobie 
ftanowią reguły 1 prawidła, których. fię 
według fwego zdania, trzymać maią: zá 
niemi idą, i wfzem tak fpokoynie biega 
na zgubę fwoię iák gdyby zoftawali 
w drodze naybeśpiecznieyfzey i nay- 
pzóftfzey. 

Jakoż zgruntu rzecz tę biorąc 
ciężko was zrozumieć przychodzi ludzie 
światowi, i lubo w infzych rozfądnemi 
iefteście, tu względem zbawienia za za» 
ślepiorych was mieć potrzeba. «Bo fa- 
mi fię tobie w. dwoch rzeczach bardzo 
fprzeciwiącie. Mówicie fami i pierwfi: że 
Zbawienie wafze ieft intereflem wafzym 
hóygiownieyfzym '4 przecię' niechcecie 
jożyć potiwebnego czafu ná to, żebyście 
w mim fzczerze myśleć mieli, Mówicie, 
że 
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„Albo twiczenie fie w Rozmyśla: 131 
że to iefi interes trudny i niepewny: å 
przecię pilności nałeżytey przyłożyć za- 
niedbywacie, żeby fię wam fprawa taka 
ludała, i żebyście ią ubeśpieczyli fobie. 
Mówicie że to ieft intereff koniecznie 
„ARGE od którego godziwie wolnym 
fię uczynić nie podobna: á przecię mnie= 
macie, że możecie bydź wolnemi od 
itakowych ćwiczeń, które fą nayfpofo- 
|bnieyfze, żeby ten interefs tak wielki, 
pomyślny wziął dla was fkutek. Toż 
mówić o wielu innych tym podobnych 
irzeczach; któreby mi tu łacno przebie* 
|żeć było, a w których wy zá fundament 
|kładziecie też, co i my prawdy: ale co do 
jwykonśnia ich wcale fobie przeciwnie 
im poftępuiecie, 
| Owfzem idziecie daley; i nie 
| wychodząc tu nic z przepifanych w tey 


| mierze między nami granić chcecie mieć 
ędzy 8 


/ dla fiebie z4 fłufzną i wymawiaiaca was’ 
przyczynę odprawowania rozmyślania, 
to famo, coby was pobudzić gorąco po- 
winno do uftawicznego iey zażywania. 
| Albowiem pfzytaczacie dla wymowienia 


[fẹ od rozmyślania, zgiełk ow, hałas, 


ftarania, różne powinności zabaw świe- 
ckich, ná nich ( mówicie) fchodzi cały 
cząs, i ledwie fpofobność laką mieć mo- 


r 


{2 żecie 
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żecie pomyślenia cokolwiek o was fas kio 
mych. Ja zaś twierdzę że dlá tego-fa« | jubu 
mego właśnie potreba wam wprawić | obej 
fie w gruntowne rozmyślania; á to dla | wód 
tego, żeby ten zgiełk, topomiefzanie ró- | jet 
Żnych zabaw świeckich, nie wprawiło 
was w zupełne zapomnienie o Panu 
BOGU,io tymcościemu winni, ażeby te | dalo 
ftaranią Święckie, iako ciernia ińkie, nie | tay, 
zatłamieły w was dobrego ziarna fłowa | bard 
Bożego: i nie odwróciły was od ftarania | kra 
koło dufz wafzych, i koło ich dofkona- | -pob 
łości; ażeby te obowiązki świeckie nie | ich 
ftały ię wam: obowiązkami nieprawo= | god 
ści, i nie obróciły fię wam w przyczyny | w: 

- do pogor(zenia, w którychby łacno cnó= | «z 
ta waíza was odftąpiła; ażeby różne | mo 
owe zamiefzania świeckie nie pomie- | nių 
fzały was famych, i rozumu prawie zdro- || te 
wego (ieżeli mim ték powiedzieć) nie | by 
odebrały, á przezto potym aby wás w za- | cią; 
twardzenie ferca nie wprawiły; iwfzelką | wę 
chęć do pobożności nie odięły: bo to fię 

pofpolicie zwykło trafiać. | tobi 

Mamże w tey mierze to | py, 
powiedzieć, co rozumiem, dle zé cóż Wpr 
powiedzieć bym niemiał, poniewaź | móg 
nie ieft to rzecz przeciwna fobie, | 
lecz pewna prawda i niewątpliwa? Czło- | 
wiek nś ofobności będący, zakonnik ja- | 
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Albo ćwiczenie fie w Rozmy: 133 
ki, ofobi pobożna i oddalona od Świata 
Jubo żyiąca ná świecie, łacniey by fię 
obeyść mogli bez rozfnyślania: i do- 
wód tego, co mówię, z rzeczy famey 
iet wzięty; Albowiem, w owym uci- 


| fzeniu ofobności Klafztórney, w pośrzód 


| pokoiu życia pobożnego 1 od Świata od- 
) p 5 


r 
m 
zo 

3 


dalonego, nie tak wiele fię znayduie rze- 
czy, któreby zoftaiące” tam ofoby „tak 


i | bardzo rozerwać mogły na umyśle: 1 że 


krom rozmyślania maią wiele innych 
pobożnych zabaw we żwyczaiu, które 
ich zatrzymują przy BOGU, które“ co 
godzina ftawiaią im Go u4 myśli, które 


| w rozliczne fpofoby prekładaią im przed 


oczy Prawdy wieczne; 4"tym famym 
mocno ich bronią przeciwko: rozprofze- 
niu, ich ducha; i oziębłości owey wiel- 


„| ce fzkodliwey, . w którąby to wprawić 
| by ich mogło, (Ale w tym: Ranie ży 


ciay które ty ná świecie prowadziłz, 11 
w tych okolicznościach, “w ztórych: fię 
znaydować mufifz, ieżcli tego to świą* 
tobliwego fpofobu, który ci tu podaię 
nie zachowafz, ieżeli fię w niego nie 
wprawifz 4 czymże go ptofzę będziefz 
mógł zaftąpić? 

Podobno ci famo imie Rozmy* 
Ślania dziwnym fię bydź zdaje; tik iak 

nies 
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niektórym swiatowym ludziom, idzie 


czafem = w- podziwienie, á to przez 


ich wielką fłabość «w duchu. Bo 
znayduią fię takowi, którzy wcale” fa 
przeciwni temu wfzyftkiemu, co pozór 
má nawet Życia. pobożnego, i dofyć im 
ieft uftyfzeć wymienione niektóre ćwi- 
czenia duchowne, żeby zbrzydzili ief- 
bie, i zá ludzi proftych, i na świecie fię 
nie znaiących mieli tych, którzy fię nie- 
mi bawią. « Więc ieżeli ci fię imie roz- 
myślśnia mniey podobá, day 'mu pokoy, 
zezwalam na to: ale rzecz famę, co to 
znaczy, zatrzymay: mnieyfza bowiem 
oto, iik ie nazowiefz. I nie mów mi 
tu, że nie umiefz rozmyślać, i że żadne- 
go w tym zwyczaiu nie mafz: bo ia wcale 
ci przeciwnie twierdzę, że żadney jin- 
ney: rzeczy nie mafz, któreybyśmy 
w` częft(zym mieli używaniu iśko: roz- 
myślanie, i że bez nauki umiemy o 
wfzyfikim rozmyślać.  Umiemy rozmy» 
ślać o fprawie ińkiey doczefney, o in- 

terefie fortuny: umiemy rozmyślać iśk 

fprawę iaką sprawną zacząć, iak daley ią 

mamy: popierać, iak kończyć: umiemy 

rożmyślać z ftrony przedlięwzięcia id- 
kiego, zftrony dania fię do tey lub o- 
wey Panow, przyiścioł, ftrony: zftrony 
obrania fobie ftanu, zftrony małżeńftwa; 
umie= 
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Albo twiczenie fie w Rozmyśla: 135 
umiemy rozmyślać o; interefie polity» 
cznym, o handlu, o zawarciu fpólnego 
pokoiu lub przyjaźni: umiemy tozmy- 
śląć o wydaniu iakiey uczoney kfiążki o 
nauce, opunkcie iśkim,o którym ielt wię” 
kfza fprzeczka między uczonemi w fzko- 
łach: 4 ieżeli ma fię tuto' przydać, umiemy 
nówet rozmyślać o grzechu, który po- 
pełnić poftanowiliśmy: to iet, że umie- 

| my otym wfzyftkim myśleć, ná każdym 
| mieyfcu, każdego czału, W wieczót 
w aocy: á myśleć ò tym bez utefknie- 
| niś, bez rozerwania. z pilnością niefprar 
| cowaną i trwałą, I więcże tylkoby: to 
| rzeczy jBofkie i do zbawienia nałeżące 


| takie były, do których nie moglibyśmy 


przyłożyć umyfłu nafzego, i utrzymać ną 
| ich rozwśżeniu myśli nafzych! l więcze 
ta ma bydź jedyna materya, wzglę: 


| demoktórey rozmyślanie niepodobne 


by fię' nam frawóło do famego fię w nim 
| ćwiczenia? Ale'dofyć tu powiedzieć, i 
| we dwoch fłowach rzecz tę: calą zam- 
| knąć:. Czuycie, według mapomnieniś 
Zbawiciela ták pilno nóm danego: ś 
modlcie fig.  Czuycie i uważaycie piloso 
wfzyftkie króki wafze, 4 to czemu? bo 
odprawuiecie podroż w kraiu nieprzyiś- 
cielfkim : 1 że ná każdy moment możę: 
cie 


136 Modlitwa wewnętrzna 
cie bydź podchwyconemi, Módlcie fię 
i wzywaycie pokornie Łafki Pańfkiey 
z wyfokości, bo iefteście fłabemi, i że 
bez pomocy Bofkiey nie potraficie fię:o- 


bronić. Czuycie, 4 ta czułość wafza, u= | 
czyni fkutecznieyfze przed. BOGIEM |i 


Modlitwy wófze: modlcie fie, 4 modli- 


twa wafza pomoże pilności wafzey, fpro= | 


wódzaląc na was pofiłki od BOGA. Ták 
z4ś dła tey, ińk dla tamtey rzeczy, tenże 


Zbawiciel tęż ci daie przeftrogę, á tą ] 
ieft żebyś uftąpił ná ofobność, abyś fam | 


wfzedł w fiebie roftrząfaiąc przed RÓ. 
GIEM, iśkiefą poftępkitwoie, rachuiącfię 
fam 4 fobą i miarkuiąc, czyś :poftąpił 
w drodze dofkonśłości, czyliś;ż niey u- 
ftąpił? daley zaś poftępuiąc zmiarku+ 
jelz, co ci czynić należy, abyś: nadgro* 
dził przefzłe duchowne fzkody „ abyś 
poprawił życia, co do przyfzłego:czalu, 
co raz fię bardziey do tego pobudzaiąg, 
dodawaiąc fobie ferca, obracając -fię ka 
Niebu, i na twoię go wzywać pomoc, 
Nie do tego zaś cię namawiam, abyś 
Wiele miał ná to łożyć czafu, śle ábyġ 
był pilny i wierny w oddawaniu codzień 
iikiego pewnego cżafu na tę. świętą 
zabawę.  Łacno zaś czas ten znóy- 
dziefz, fkorotylko zechcefz; io ząś 
ez 
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Albo twiczenie fig w Rozmy: 137 
bez wątpienia, fkoro tylko z gruntu poye 
miefz, iaki ieft fzacunek dufzy twoiey 
i ikä ná tym wiele nóleży, abyś był- 
zbawiony. 

Ale żeś tegodotąd iefzcze nie po- 
iat dofkonóle, i że 1 teraz iefzcze tego 
nie poymuiefz, dl tego ták mało o tym 
myślifz. Myślifz ci ty w prawdzie 0 
tylu innych rzeczach, zńbawiafz fię nie- 
mi: i więcze nigdy fam o fobie nie po* 


| myślifz? nigdy fam potrzebnemi 0 to: 
| bie myślami zabawnym nie będziefz? 


Bo to, co iå tobą famym nazywam, nie 
fa to te: dobra, te uciechy, te honory 
światowe, które tak prędko. miidlą; 40 
Które tak'ty pilnym iefteś. Nie fą to 
owe wlzyfikie intereffa, czyli domowe, 
czyli poftronne, które fię tylko tyczą 
fpraw i rzeczy dóczefnych, á któremi ty 
ma zawfze głowę zaprzątnioną. To 
wfzyftko nie iet Tobą famym, ponie- 
waż towfzyftko może bydź .oddzielo= 
ne od Ciebie, i możefz Ty bydź w 
iftocie twoiey bez tegowfzyftkiego; mo- 
żefz bydź bez tego, ślbo wiecznie fzczę» 
śliwym, Albo niefzczęśliwym wiekuie 
ście. Ale Ty fam, Ty fam. mówię, 
nieczym innym iefteś, tylko Dufzą 
nieśmiertelną. która nayzacnieyfzą ief 
częścią iftoty twoiey, którą ci BOG po- 
wie» 


138 Cwiczenie fie 
Wierzył, i zlecił o niey ftaranie: tą Du: 
fzą, którey zguba byłaby naywiękfzyma 
dla Ciebie niefzczęściem, by też dobrze 
wizyftkie inne rzeczy twoje były: 4 któ- 
rey Zbawienie powinno bydź przeci- 
wnym fbofobem oftatnim i naywyżfzym 
fzcżęściem twoim, choćby ci nici nic 
aewfzyftkich innych rzeczy nie zoftae 
wałó, i wfzyfiko ci wzięte było. O'to 
raz iefzcze powtarzam: “o to właściwie 
mówiąc: czym ty iefteś: azatym to ieft, 
co wfzelkiey twoiey wyciąga uwagi 
Tákowe zaś uwagi nieczyniąo fię ¿wy 
ezaynie, tylko przez Rozmyślanie, cazas 

tym: ofądź fam, iak mam wielką i bar. 
dzo fłufzną przyczynę zalecenia citták 
Zbáwiennego ćwiczenia. m 


CO CO CZYCH 


C WICZENIĘ SIĘ 
w AKTACH STRZELISTYCH, 


Albo o częfych wefichnieniach 
do BOGA. 


Wykło fię tylu pytać, iakieby ná- 
/4 leżało mieć w używaniu pobożne 
ćwiczenia, żeby można częściey 
fig zebrać w fiebie, w różnych zaba- 
wach 
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W aktach -Strzeliftych 139 « 
wach życia tego. Utyłknie fię nie- 
raz, że fię nie wiele ma fpofobności i 
wygodnego czafu, aby fię bawić modli- 
twą: aby wzbudzać w fobie gorącość 
Ducha, i w nim fię odnawiać przez to 
święte ćwiczenie. Zkąd pochodzi, żę 


| lubo pewnych czałow wiele fię poczy- 


niło dobrego poltanowienia, «wielość 
Ə 


| jednak zabaw różnych, z których iedne 


fobie po drugich naftępuią, fprawuie to, 
że zapominamy o Panu BOGU 4 zatym 
duch fię rofprafza,: fłabieie; A przynay= 
mniey czyni fię wfzyłtko z zwyczaju 
tylko ludzkiego bez żadney zafługi. Na 
to, za$ wlzyltko ; lekarftwo  nayłącniey: 
fe i nayprędfze, rownie ik i nayfku= 
„tęcznieyze i naypotężnieyfze ieft to, 
co. pofpolitym mózwifkiem żowią, Mo- 
dlitwami czy: Aktami ftrzeliftemi to 
iet „pobożnym: podniefieniem  Dulzy 
do BOGA. Í 
Tákowemi f3 pewne . fowá 
żywości duchowney i affektu: ferde+ 
cznieyfzego -pełnieyfze, przez które 
Dufza podnofi fie ku BOGU, iuż to ná o» 
świadczenie fwoiey w nim ufności, iuż 
ná podziękowanie mu za dary Jego, iuż 
to ná uwielbienie i wychwałenie nie 
fkończenie wielkich Doikonśłości Jego; 
iuż 
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iuż to ná uniżenie fiebie {amey przed | 
obliczem Jego, iuż to n4 uśmierzenie | 


gniewu Jego, i na uprofzenie miłofiet. 
dzia jego, zawfze zaś przeż te krótkie 
modlitwy zanofząc  pokorne proźby 
fwoie: 4 wzywając gorąco pomocy Jego. 
Te Modlitwy krótkieć fa w prawdzie, ná 
kilku fię fłowach zafadzaią; ale żywych, i 


gruntownie ducha pełnych. Ztąd ich | 


nazywaią modlitwami, czy Aktami | 


Strzeliftemi, przeto że fą iak Pocifki o= 


gnifte; które fzypko z Dufzy wypadaią, i | 


przenikaią (że ták rzekę ) ferce Bofkie, 

‘i Takowe weftchnienia liczno 
bardzo 'podaie nam Pilmo Swięte wfo» 
bliwiey Pfalmy, zkąd ie też w fzczeguł- 
ności brać mamy. Tákie ieft to: p2- 
przykład Ty iefe BOGIEM Jerca mego! 
Pfalm: 72. 26. albo to o Boże moy! Mi. 
fofierdzie moie: Pfal: 5, 18. albo to iefzcze 
któż mi doda fkrzydeł iako gołębicy, abym 
wzleciał ku Tobie Panie, iw Tobie z począł! 
Pfalm 54. 7. I tyfiącne inne, które ia tu 
miiam, i których wyliczanie zbyt” by 
długie było. Podobniefz wielka ieft li- 
czba Aktów Strzeliftych, które Pan BOG 
podał do ferca Swiętym fwoim, 4 które 
oni, zwyczaynemi fobie uczynili: iako 
owo weftchnienie Auguftyna Swiętege 
Dobra: 
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wed | Dobroci ták dawna, á zawfze nowa, niea 
zenje | rychłom cię kochać zaczął! ślbo to Swię* 
ofiet. | tego Francifzka Afiyfkiego BOG moy! 
ótkie | i w/zyfiko moiel ślbo to S. Tereffy cier- 


łoźby | pieć, úlbo umierać! albo to S. Ignacego 
Jego, | Loieli. O ićk mi brzydnie ziemia moy Pa- 
ie na | mie, gdy w Niebo patrzę! 

ch, i | Lubo. 245, takowe modli- 
ihi tewki krótkie, iakieżkolwiek one 


ami | fa, i. któryżkolwiek , poboźny affekt 
i | 


w fobie zawieraią, mogą wfzyfikim lu- 
dziom fłużyć, kiedy nás tylko podnofzą, 
i obracaią do Pina BOGA: prawda ie- 
dnak iet z tym wfzyftkim, żę niektóre 
z nich bardziey fa przyzwoite iednym, 
niż drugim. Bo iáko w porządku natu- 
ry właśności, przymioty, talenta fą ró- 
Żne, ták w porządku Łafki Dary Nie- 
biefkie nie fą iednakowe, ile każdy -má 
inną duchowną do czego innego „lkłon- 
ność, która go bardziey wzrulza na fer- 
cu, i mocniey pobudza,, Ten. raczey 
jeft fktonny do pokory i do Świętey iá- 
kieyfiś boiaźni; ow zaś, do miłości fer- 
decznieyfzey i do, ufności fynowfkiey. 
Do nás zaś famych należy w tey ró- 
żności to obierać, co fię bardziey zga- 
dza z wewnętrznym ułożeniem dufzy 
nófzęy, i bardziey przypada do WA 
u 
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ku. Doświadczenie i poznanie nás fá. 
inych powinny nam to odkryć. 

Czy tylko nie trzeba fię w tey 
mierze obawiać, śby uftawiczność tegóź 


zdaniś i affektu, i częfte powtarzanie jes 


dnychże flow niefmaku nam nie przynios 


fy i tefkności? Toć fię trafić może: f | 


w rzeczy lamey częfto trafia w zdaniach 
i afiektach ludzkich. Te bowiem przez 
uftawiczność fwoię tracą owę pierwfzą 
żywość i ogień; i dlá tego |nie maiąc ná 
potym gorącości fwoiey dawney, fłabie- 
ią z lekka, uftawalą i wcale galną. Ztąd 
pochodzą owe odmiany, ták zwyczayne 
w towarzyfzeniu i przyiaźniach ludz= 
kich: uftawiczne między ludźmi fą zá- 
waśśnienia, i znowu iednania; bo też 
rzeczy nie zawfze iednśkowo fie podo- 
bać zwykły, i dzień po dzień co raz fer- 
ce infze przed fię o rzeczach bierze u- 
wśgi, i odmienia affekty. Ale według 
gruntowney uwagi Świętego Grzegorza, 
w rzeczach Bofkich tá ieft fzczegulna 
nad wfzyftkie inne ofobliwość, że im fię 
bardziey kto koło nich bawi, i w nich 
ćwiczy; tym bardziey fobie w nich fma- 
kule: á co ztąd też idzie, że im fię 
bardziey w nich fmak zabierze, tym fię 
bardziey chce niemi bawić, iw nich fię 
ĆW1- 
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W aktach Strzeliftych 143 
ćwiczyć. Tak dalece, że to zdanie, któs 
re fię raz o nich powzięło, mialto tego 
coby używaniem ich umnieyfzać ię 
miało; to owfzem co raz bardziey „rośnie, 
i więkizy (mak fercu i dufzy czyni. 

| Nie mafz tedy Żądney po» 


«| 


i | trzeby, żeby raz powzięte akty ftrzeli- 
1 Re w które fię kto wezwyczaił, przery- 


| wać lub odmieniać: toż famo raz wraz 
| w nich ćwiczenie każdego czafu fłużyć 
| może: i nie trzeba do tego inney przy- 


| prawy kromitey, co ią Łatka Bolka /pra- 
| wuie. | Ná czymże nóleżała owa modli- 


| twa pewnego Pobożnego Puftelnika, o 


| 
| którym powiadaią, że dni i nocy całe 


prawie trawił ná tych tylko flowach: 
| Niech będzie Biogoflawiony Pau BOG 
| moyl Te on flowá powtarzał nieuftannie; 
i po tyfiącwrazy ie odmowiwfzy; czuł 
w. fobie,chęć świętą, którą był mocno 
| pobudzony;r4by ie ną nowe powtarzał. 
| Bo on w tychkilku fłowach znaydował 
diá fiebie zrzódło niewyczerpane fłodko- 
Ści 1, rofkofzy, duchownych. Temi flo- 
wy doznawał fię bydź wzrufzonym i 
zmiękczonym mó fercu, w ich powtarza- 
niu ják w zachwycenie w padał, i fam 
prawie odchodził od fiebie. Nie żeby 
en był bardzo ćwiczony w fpofobach 
od- 
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odprawowśnia modlitwy, áni żeby miał 
wiedzieć iey reguły: ale on w tey mierze 
święte ferca fwego wzrufzenie złączone 
z natchnieniem Łafki Bofkiey miał zá 
naywiękfzą regułę, zá którą fzedł wier- 
nie. Tey fię on trzymaiąc, w tych kil- 
ku flowach z fiebie proftych, znąydował 
obfitą zbyt do rozmyślania mśteryą: i 
niewyczerpane ztzódło, iako fię rzekło, 

Prawdą iednak ieft i to: że 
znayduią fię takie dufze, którym ró» 
Źność ì odmiana pódoba fię i w ćwi- 
czeniach nawet Duchownych: i którym 
też w rzeczy famey ieft potrzebna, aby 
ich w nich utrzymać ałbo aby ich zacho- 


wać od oziębłości, w którąby bez tey od- | fiu 


miany zapewne w padły. Ito iefzcze 
w tey mierze, rzecz prawdziwa; Że: taż 
ki w Chrześciańftwie ftan' ieft náy- 
zwyczaynieyfzy, 4 ieżeli takowy ieft i 
nafz w fzczegulności, mamy'w czym 


fobie łacno bardzo żadofyć uczynić, A | 


to- dli niefkończoney prawie wielości 
takowych modlitewek, o których tu mo* 
wá: á których pełno ieft po* Kfięgach 
Pobożnych. I tik naprzykład, przypa- 
dnie na kogo pokufa, i blifkie ducho=| 
wnego upadku niebefpieczeńftwo: mo- 
ŻRA 


PI 
hmi. 


miał 4 
jlerże 
pie 
iał 24 
wier» 
ch kil 
dował 


i i 
ekło, 
0: żę 
m rós 
ćWie 
órym 
U aby 
acho- | 
pod: 
ficie 
e tas 
náy- 
jeft t 
czym 
TAR 
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m 
gach 
ypa” 
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nà fe natenczas z Swiętemi Apofto= 
lami, zoftalącemi w gwałtownej mor- 
fkiey náwałności odezwać do Zbáwicia- 
la wi A: Zbaw nás Panie: albowiem 
giniemy! Matth: g. Znayduie fie” kto 
w ftanie grzechu, 2 którego ie ednak por- 
wać fię ma wolą: może fię odezwać 
ślbo z Pokutuiącym Dawidem: Wipro- 
wadź Panie Dujzę moig z „BĘ bokości przes 
pasci, i pamiętay né to, że to iedynaczka 
mola: Pfalm 2r. Albo z tymże 'Proro= 
kiem; Sercem fkrufzonymiupokorzonym nie 
batalię Panie: Pf: 5oślboz Jawnogrze- 
fznikiem f foiącym przed drzwiami Ko- 
| ścielnemi: Boże bądź miłościw mnie grze 
| [snemu Lucza8. 13. feft kto wutrapie niu i 
ciężkości iśkiey, mówić może, czyli to 
użnąiąc ndfobą wolą Bofką, która nás do- 
świadcza: W fey fiko Piy od Ciebie 'po- 
chodzi, i Ty iefłex Panem! ślbo z.tąż wolą 
zgadzając fię 1 przy imuiąc ią: tak chcefa 
Moy BÓZE::4 ponieważ Ty to chcejz, i 
| iá chcę toż Jamo: Czyli ofiaruiąc BOGU 
utrapienia fwoie: W Tdzife Pónie, to;tiêr= 
pię: i dla kogo to cierpię: czyli pomocy 
fzukaiąc u BOGA i i folgi: Podobało ci fig 
| Pónie utra apić nnie, w ręku to tinoich ief, 
| pociefzyć mnie teraz. Jeżeli pomiarkuje- 
A K my, 
Tom II. 
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my, że wiara nafza fłabieie, i, coś fię 
chwieie, mówmy: Wierze Pódnie: dle ua 
macniay i pomnażąy Wiarę moie. Jeżeli bo- 
iaźń nas iaka ogarnie,i ná ufności fcho= 
dzić nam pocznie; odezwiymy fię: á czega 
fie mam obawiać gdy Tyiefteś zemną, ipoki ze 
mną. będziejz, co może świat cały przeciw | 
ko mmie: Pfalm g. 7. ślbo też: W feza 

fiko mogę w Tym iz tym, który mnie po~ 
„ła. jeżeli miłość nalzaku BOGU ftygnać 

pocznie i fłabieć w dawney żywościi gos 

rącości fwoiey, wołaymy: Zapal ferce 
moie miłością twoią o moy BOZE: i ieżeli 
Cię nie dofyć iefdcze kocham; niech cię corag 
więcey kocham. Uważaiąc Dobrodziey= 


ftwa Bofkie, odzywaymy fię głośno: Z| 


cóś to ief Człowiek o moy Panie, i czynie 
że mógłem zajłużyć ták wielką Łafkę. job: 
2. 17.  Wfpominałąc fobie, i pragnąc bło- 
goflawieńftwa wiekuiftego, do którego: 
nás BOG wzywa; odezwiymy fię. A 
kiedy przyidzie czas. ten, kiedy wnidę do 
wejela Pánd mego i BOGA mego? Matth: 
25.. a. Biorąc przed fię święte przed- 
fięwzięcia | ściśleyfzego fię złączenia 
z BOGIEM nśfzym, i gorętfzego mu 
fiużenia. niż pierwey: z tym fię muo- 
świądczaymy, z czym Król i. Prorok: 
Rzikłem: teraz zacznę: i natychmiaft 
przy- 


przy 
kie! 
koni 
ieza 
poru 
dlite 
Wyra 
brać 
(teg 
bedi 
Waż 
tey) 
mie 
prze 
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cos fiel przydaymy to fzczęśliweodnowienie: be- 
: dle ue| dzie moy.Pónie Dziełem Prawicy twoiey. Na- 
eli bo:| koniecwedlug podaiących fie okoliczności 
i fcho» | 4 czafu, i według wewnętrznego ná fercu 
i czega | porufzenia, zażywać będziemy tych mo* 
pokia| alitewek, i wiele innych, których tu nie 
wiw: | wyrażam: ale które nam famym łacno ze 
Wys | brać, tofuiąc fię do fmakunśbożeńltwaną- 
ie pos | fzego, które też zawize nA pamięci mieć 
jgnąć | będziemy mogli. Ale podobno mało co 
li goa | ważyć fobie wielu będą takowe Modli- 
rc | tewki, i dla famey' ich krótkości rożu- 
| eżeli | mieć inni będą, Że nie wielkiey wźgj fą 
coraz | przed BOGIEM. Aleć Zbawiciel świa- 
jey- | ta, wyraźnie, ñas przefirzegł, że Króle» 
no; I| ftwo Boże mie zawifło na wielu fo- 
ynie | wach. < Na proftość i fzezerość inten- 
„ job | cyi, na ufilność i gorącość zdania i affe- 
, blos | ktu ma BOG pilny wzgląd i oko, tym 
brego | fię da użyć, i wtym to wyrozumieniu 
, mogą bydź wzięte owe flowa Medrea; 
l do | że: Modlitwa krótka przenika Niebiofa, 
Jatth: | Dawid w iednym grzechu dwoiftą po 
zed- | pełoił nieprawość, i zdało fię, że odpu- 
fzczenie iedney i drugiey złości iego nie 


enia 


j mu | miało mu bydź dane, chyba po gorących, 
u 0- | długich,i nieraz powtórzonych proźbach: 
rok: | ale fkoro on na owe grzechow fwoich 


wyrzuty, uczynione fobie od Proroka, 


miak 
| K2 ztym 


U 
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Ż tym daie fię fiyfzeć: Zgrzefzyłem prta | opi 


ciw Pánu; to famo wyznśnie, której f 
z fzczerego żalu pochodziło z uft iego, |; ic 


doftatecznym było na przebłaganie na-|, 
tychmiaft rozgniewanego BOGA. Z wiel- 
kiemi według świata Pánámi długiey 
różmowy potrzeba, żeby im nśleżycie 
przełożyć fprawę iaką, i pożądany w niey 
otrzymać fkutek: ale z Panem BOGIEM 
rzecz cała wW iednym momencie zakoń- 
czyć fię może. 

Z tego zaś wfzyftkiego, co fię 
tu rzekło, wnieśmy fobie, iśk Żadney 
fłufzney wymówki mieć nie możemy, 
gdy zaniedbywamy tego fpofobu modle=- 
nia fię, który nas nie wiele kofztuie: 
wielce iednak może bydź ku zbawie- 
niu pomocny. Bo nie idzie tu o głę= 
bokie iákie rozmyślania, śni o to, żeby 
godziny całe łożyć na modlitwę. Gdy: 
być i tego nawet po nas wyciągano, nie 
„mielibyśmy pewnie dla wymówki ná- 
fzey, tylko próżne pozory i fałfzywe 
przyczyny: aleć z tym wfzyftkim iś- 
kożkolwiek lekkie, i fłufznego funda* 
mentu nie maiące, miałyby iakąś ná oko 
udatność, żeby |z4 fprawiedliwe poczy= 
tane bydź by mogły. Moglibyśmy po» 
wiedzieć, i toteż w rzeczy famey` tylu 

co- 


puie í! 
wie 


já 0k0 
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f|eodziennie mówi: że fehodzi nám ná 


Iczafie, że różnemi zábáwami rofargnie- 
ni iefteśmy, które nas gdzie indziey pro- 
wadzą i niechcących prawie: że umyf 
nafz z przyrodzenia nieftateczny, wy- 
biega nam tu owdzie, tak, iż go trudno 
zatrzymać nám przychodzi: że tyfią- 
cne prawie roftargnienia napadają na nas 
razem, i miefzaią nas, fkoro tylko uda- 
my fię ná modlitwę, i wniść w famych 
fiebie; że uftawicznie bić ná nie i zniemi 
fię pafować trzeba odrzucając ie:toć ieft 
ufiłowanie ciężkie, praca i prawie nie- 
jaka męka: flowem nie na nas to fą ta- 
kowe ćwiczenia tak wyfokie i ducho- 
wne, iże nam żadną miarą nie przy” 
ftoią. 

O to mówię takowe wytnó- 
wki moglibyśmy przytoczyć: lubo nie 
z wfzelką fłafznością tych przyczyn: śle 
z tego wlzyfikiego cóż przytoczyć, mo- 
żemy względem przerzeczonych nabo- 
żnych weftchnienia, które by nám ták 
bardzo we zwyczaiu bydź powinny? 
Czyliż zabawy náfze odwracaią nas od 


i oko | tego S. ćwiczenia, i odbieraig nim czas do 
joczy* | niego potrzebny? ale ná nie dofyć ieft 
'| kilku momentow! Czyli fię obawiamy, 
| żeby to. ćwiczenie przykrym nam sy nie 
i 0 


RTR „z 


Xy Foa y. 
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ftało, i abyśmy fobie w nim nie whes 


fknili? ate iaką może nam przynieść te=" 


fknicę moment ieden, który tak prędko 
przechodzi, i którego ledwo doftrzedz 


možna? Rzeczemy podobno, żeśmy nad: | 


to roftargnieni? śle dla iednego pobo- 
żnego wzrufzenia ferca, i dla kilku fłów, 
z któremi fię ufta odzywaią, nie potrze” 
ba wielkiego natężenia umyfłu: ani też 
rzecz ieft podobna do wierzenia, żeby 
nie możną przyłożyć uwagi dofłate- 
czney do tego ćwiczenia „ię. Wfzyftko 
fię odprawić i fkończyć pierwey może, 
nim rzecz jaka inna przed umyff fię fa- 


wi, i gdzie indziey go odwróci. Náko- | 


nieć czyli za wymówkę przytoczemy, 
że. do takowego ćwiczenia fię, mało fpo- 
fobności mámy” co do różnych okazy, 
godzin, mieyść przyzwoitych? ale 
w każdey ok Slenk ná każdą go- 
dzinę, wfzęęzie, i na którymżekolwiek 
mi yfeu, nie, fię takiego nie znaydzie, 
coby ná przefzkodzie nam bydź miało 
do wzbudzenia (w nas pamięci na Paną 
BOGA, abyśmy nie mogli obrócić fercą 


nafze I chęci nafze ku niemu. Nie’ 


trzeba przygotowania do tego: nie trze- 

ba udawać fię na ofobność, ftawiać fię 

przed Qłtarzem, opufzę ząć tę pracę, któ» 
rą 


frakt 


| mow 
| jtość 


która 
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ra kto ieft zabawny: Ani przerywać roz= 
mowy, do którey z fłulzney przyzwo- 


"litości iakiey obowiązani iefteśmy. 1 


która nas ná niey trzyma. 
Cóż tedy raz iefzcze móżemy przy- 


"| wieść zá prawdziwą i rzetelną przefzko* 
Ide, ibyśmy fię w tey mierze od tego 


|S. ćwiczenia wymówić flufznie mogli? 
| Przyznaymyno fię fzczerze, że zrzódłem 
; złego w tym punkcie ieft nafza oboię* 
| tność, mało co dbaiąca o Pana BOGA, 


*|i o to wfzyftko, co fię tycze dofkonało= 


ści i poświęcenia Dufzy nófzey. Gdy= 
byśmy my tylko kochali BOGA, gdy- 
byśmy go mówię fzczerże kochali. ferce 
nalze wfpomożone Łalką Bofką, á pociąg- 
gnione ciężarem miłości fwoiey, famo 
by fię miało ku BOGU: nie potrzebáby 
nátenczas poddawać nám zdania i 
affektów Swietych. w któtychbyśmy fię 
ćwiczyć mieli: ani ich gdzie iudziey fzu* 
kać, tylko wśrzód duízy nafzey: áże ue 
fta mówią z obfitości ferca, nie trzeba 
by nam fow dodawać ná wyrażenie te- 
go, co w fercu czujemy.  Takowe fło- 
wa; i affektów wyrażenia, fameby nim 
fię w ukta tkały, i ieżeli: ták- fię mó po- 
wiedzieć, ná wargach nafzych rodziły. 
Moglibyśmy o tey prawdzie fądzić. iak 
{Zes 
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rzetelną ieft, przez pewne podobieńltwo, 
gdyby to przyzwoite było do tey ma- 
teryi ták z fiebie świętey, iśk ieft ta, o fi 
którey tu mowa. Daymy człowieka 
iakiego, któtego fzalona miłość opdno- 
wała, którego ferce do tey-ofoby nies 
godziwie przywiązane jeft: azali.g0 ná- 
mawiać bardzo potrzeba i pobudzać do 
tego, żeby o niey myślał? Ale cóż iá 
to mówię: czyliż może on niemyśleć 
lub zapomnieć o niey? Lubo mu przys 
tomną nie ieft; nigdy iey on nie fpu- 
fzcza iakoby z oczu: zawfze mu ief o~ 
becną. Ah nám nędznym! czyliżto 
nie w mocy jet nófzey, abyśmy nie 
mieli zoftawać w uftawiczney obecno- 
ści Pana -BOGA náfzego, 4-w obecno- 
ści ze wfzyftkich miar świętey, i nás 
Świętemi czyniącey ? 

Tać to ieft Obecność Pźnś 
BOGA, którą nám iźko iedno z ndyle- 
pfzych ćwiczeń Duchownych wizyfcy 
Oycowiei Nauczyciele życia Chrześciańa 
fkiego i pobożnego wielce zalecili. Wie 
lorakie oni nám .ćwiczenia tego przepi- 
fali [pofoby, wlzyftkie' dobre, wfzyftkie 
pożyteczne: Ale ze wfzyfikich tych fpo- 
fobow befpiecznie twierdzę, że żadnego 
nie malz Ani gruntownieyfzego, śni ła- 

"53 cniey- 
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two || enieyfzego dl4 wfzyftkich ludzi któregoż= 
ma: | kolwiek ftanu, Aby przyzwyczaić fię tak, 
ta, o | jakemaytu to przełożył, do rozmowy 
ieka | z Panemi .BOGIEM przyczęściey ‘ná 
àno- | dzień każdy, fercem fię do niego i po- 
nie- | bożnym affektem odzywaiąc. Inne fpo- 
b ni- | foby prawie wfzyftkie zawiłły na tęż- 
édo |fzym myśleniu i wyrażeniu mocniey- 
j4 iá | fzym ná umyśle przytomności Bołkiey: 
yśleć | w czym fię ciężko bywa utrzymać; i co 
rzys | poniekąd głowie fzkodzić może: gdy 
pu- | tymczafem w przełożony fposób zażyte 
t'o- | ćwiczenie, łacno bardzo famo z fiebie 
liżto | przychodzi, i żadnego uczynienia fobie 
onie | gwałtu nie wyciąga. 

cenos Ma nadto iefzcze takowe 
cho | ćwiczenie ten pożytek, Że nie od- 
nés | wracaiąc nas od czynienia tych fpraw, 
które do nás należą; i od tych zabaw, 
ind: | w których koniecznie ćwiczyć fię po- 
yles winniśmy według ftanu i powołania 
jiy nafzego, czyni nas (pofobnemi do wy- 
ia. | pełnienia prawie, co:do litery owey tak 
Jie. | potrzebney nauki, i napomnienia Zba- 
gpi- | wicieła Nófzego: trzeba [ię zaw/ze modlić, 
ke | d nigdy mieufławać. Bo azali takowe 
pos | ćwiczenie nie ieft modlitwą nieuftanną? 
soi | Od pierwfzego obudzenia fię ze fnu z ra- 
na; aż do zaŚnienia w nocy, co godzi- 

ná 


a 
> 
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na ślbo i częściey, myśli fię o BOGU, 
wznofi fię ferce to przez affekta wewnę- | 
trzne, to przez powierzchowne krótkie | 
ficwa i modlitewki do BOGA, iściśle fię | 


Dufza złączona w ten fposób trzyma |); 


Go. Wzaiemnie zaś BOG Dobrotliwy 
daie czule nieraz doznawać Dufzy takiey 
przytomności fwoiey. Nie zaniedbywś 
BOG, wzaiemnie odpowiadać i w ta- | 
iemności dać fercu fłyfzeć głos fwoy. | 
Trafia fię nawet czafem, że fię ledwie 
człowiek fam poznać może, inatenczag 
fię prawdzi to, co czytamy w zachey. 
owey kfiążeczce o Naśladowaniu Pana 
JEZUSA. Podoba fig Panu nówiedzać | 
częfło człowieka wewnętrznego: mile om 
g mim zwykł przefławać, nópełnia go po- 
ciechą i ufpokoieniem : i czafem do ták ści- 
fley poufałości przychodzi, że tego wyrazić 
i poiąć niepodobno.  Szczęśliważ to Du- 
fża! która choć nie poymuie fama do- 
fkonale tę Taiemnicę Łafki, ftara fię ie- 
dnak w takowym zoftawać ftanie, w 
którymby rzeczą famą doświadczyć go 
mogła! 


Je fię | 

zyma |) JY/ iaki foosób ona nás potępia: uwaśaiąc, 

tiwy | iókośmy zwykli ią odmawiać: 1 w ia- 

akiey | kim duchu. powinnismy ig 

bywa h odmawiać. 

tas 

woy. | O% to iek Modlitwa Pańfka? ieft 

dwie to krótki zbiór wfzyftkich tych 

10246 proźb, które czynić powinniśmy 

che: | Pánu BOGU, Jákoż ie rzeczą famą co- 

Pana | dzień zanofiemy Panu BOGU, odma- 

| wiamy bowiem na każdy dzień tę świę* 
tą modlitwę. Według zamylłow Chry- 
ftufa JEZUSA fą to proźby zbawienne 
dlá nas, ale uważaiac, iák my ie zwy- 
kli czynić, i ik poftanowione natenczas 
mamy ferce; ile tych proźb zanofiemy, 
tyle dekretow nas potępiaiących fami 
przeciw fobie wydajemy: á to w ten 
fposób. 


Pyofiemy naprzod Pana BO- 

GA aby fie więciło Imie „jego: Santti- 

ficetur, Nomen. Tuum aby był od wfzy= 

ftkich poznany, wielbiony, uczczony 

po całym świecie; 4 my fami to imie 

Wfżelkiey czci godne Pana Náfzego lże» 
my 
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my i bluźniemy. Tego Naywyżlzego 
Pana, tego Stworzyciela rzeczy wfzy- 
fikich, którego uznaiemy bydź godaym, 
aby powinną Tobie cześć odbierał od ca- 
łego Świata, my przecię pierwfi nie 
czciemy przez wyftępki Życia nafzego: 
naigrawamy fię prawie z niego tudzież 
przy Jego Ołtarzach, á to przez nafze zgor- 
fzenia i nieufzanowania Maieftatu jego, 
Nie tylko nie przykładamy fię do tego 
z pilnością, abyśmy rozfzerzali chwałę 
Jego po wfzyftkich częściach świata; 
my nawet ityle ftarania nie czyniemy, 


aby mu fłużono, i chwalono go w fzczu- | 


płey ciafności domu poddanego rządom 
nafżym: my go tam fami nie wielbie- 
my, fami mu tam niefłużemy i to ieft 
pierwfze nas famych potępienie przez 
włalne ufta nófze. 

Profiemy potym Páná BOGA; 


dby przyfało Króleftwo Jego: Adveniat: 


Regnum tuum to ieft, aby zś terazniey- 
fzego iefzcze życia nafzego on w nas 
królował przez Łafkę fwolę: á w tam- 
tym zaś abyśmy z nim królowali przez 
odziedziczenie Króleftwa Jego Niebie- 
fkiego. -Ale to Króleftwo Bofkie w nas 
przez Łafkę, my pfuiemy przez grzechy 


nafze. Pod którymże panowaniem nad ` 


nami 


tiafn 
| pano 
nów. 
uzda 
fp 
| tych 
| kożk 


do 
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narhi żyjemy my, i żyć chcemy? pod 
|panowaniem Świata fkażonego, pod pa- 


8) | nowaniem złych nafzych nałogów, wy* 
de | użdanych namiętności nalzych. Ci to 
fa panowie, którzy nami rządzą, i któż 

| rych panowanie nad nami kochamy, ia= 
| kożkolwiek to zelżywe ieft i niefprawie- 
sM l dliwe. Ták dalece, że miafto tego, co- 
jego | byśmy poddawać mieli ferce nafze BO- 
EA | GU, wypędzamy z niego BOGA, aby» 
wałę | śmy ofadzili na mieglcu Jego, naygłó- 
jata: | wnieyfzych Jego nieprzyiaciół. Ztąd 
ay: I idzie, że mało co myślemy o tym kró- 
czu. | eftwie Niebiefkim, do którego nás. Pán 
łm | BOG wzywa, i w którym obiecnie, że 
bies | AMY królować z Nim i Jego Święte 
jęk | m „Jako nikczemne zwierzęta iakie 
zawfze mamy obrócone oczy náfze ku 


(zego 


1 nie 
Lego: 
dzieź 


| 
|| 
| 
1 
| 
| 
| 
| 


162 | ziemi. Cała náfza zabawa ieft około 
GA; życia tego doczefnego: i ku temu to 
wiat | Z ziemfkiemu i zmyślnemu obraca- 
me | my wizyftkie nafze zamyfły, chęci, inte- 
Y" | reffa; 4 to ieft drugie dl nas z tey Pań- 
S | fkiey Modlitwy potępienie. 


Profiemy Pina BOGA: aby 
7 fie fata wola Jego né ziemi, tak iak w 
ne | “Niebie: ( Fiat Voluntas: tua in Cælo Ś in 
n | terra) żeby całe Prawo Jego było za: 
chy | chowane: żeby wfzyfikie Przykazania 


Jego 
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Jego wiernić były wykonane, Zebyśmy 
w tey mierze mieli tęż prawie pilność, 
ftaranie, czyfty umyfł chęci i pragnienia 
fzczerość , stęż, famę gorącość i ftate- 
czność w ich pełnieniu, którą maią owi 
Duchowie Błogofławieni, których BOG 
( co mówi Dawid S, ) czyni Aniołami 
i fługami fwemi. Zeby iakożkolwiek 
podobać mu fię będzie, aby co koło nas 


ftanowi! na tym Świecie, zawfze nás zna- | z 
lazł powoluych, cierpliwych, zdających fie | 
bá wolą Jego: i zupelnie fie ftófuiących do | 


wfzyfikich zamyfłow niyświętfzey <O». 
patrzności jego. Dla wfzyfikich ci 


w: prawdzie w powfzechności ale fzcze-.: 


mu 
| pief 
|nie, 
|nam 
fzam, 
(zemi 
Teraz 


gulniey każdy z nás dlą fiebie czyni tę | 


modlitwę. Już teraz. pytam fie, iak | 


możemy w fzczerości ducha tę modlis 


twę czynić, kiedy przeftępuiemy Przyka- | 
zania Pana i BOGA nafzego z taką befpie= ` 


cznością z taką łacnością? kiedy fprze- 
ciwiamy fię z takim uporem wfżyftkim 
iego porufzeniom wewnętrznym, i wfzy» 
fikim natchnieniom, które nam daie, 4 
w których oświadcza, czego chce po nas, 
kiedy nie pełniemy, chyba naywięcey 
po części, i to ochraniaiąc fię iak nay- 
lepiey, z wierutnym niedbalftwem to, 
coon nam przepifuie, i co wiemy, Że 
mu 


śmy 
ność, 
nienia 
ftate: 
aowi 
BOG 
ołami 
Iwiek 
o nas 
5 ZNA 
ch fię 
ch do 
ho ci 


ni tę 
„ dak 
nodli: 
zyka- 
(pie 
prze" 
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|mu iet milego? gdy ná naymnieyfze 
niefzczęście, które na nas przypad- 
[nie ń4 naymnieyfzy trafunek; który 
[nam przykry ieft, i martwi nas; mie- 
Jfzamy fię; powftaiemy, z fkargami i 
fzemrabiem iawnie  fię wydaiemy? 
Terazże po tym wfzyltkim 'podźmy 
czynić oświadczenia pofłulzeńftwa ná- 
fzego Panu BOGU, i fczerego przywią= 
zania ferca nafzego do [ego upodobania: 
lale oto całe życie nifze, które prowa* 
dziemy, wlzyftkie zdania n.fze, fałfz za- 
daią fłowom nafzym: i to ieft trzecie 
nás potępienie. 

Profiemy daley Pana BOGA 
aby nám dat chleba nafzego pow/fzednie- 
go: 1 aby go nam dać w tym dniu i na tem 
dzień teraznieylzy: przez co oświad- 
czamy fię przed nim, że niechcemy tylka 
chleba i nifzego chleba, że nie pragniemy 
mieć chleba cudzego: ale ten tylko mieć 
Życzemy fobie, który on nam dać obie- 
cał: i który nam nóleży iak dar Dobroci 
Jego Qycowfkiey: i że iego nawet nie- 
chcemy, tylko ileten wyftarczyć może, 
na czas dnia iednego, do nafzego wy- 
żywienia i ná potrzeby nafze. Ta 
| proźba wzięta w należytym, iakie mieć 
Powinna, wyrozumieniu, zaifte ieft flus 

fznA 


160 Modlitwa Pańfka 
fzna i,pomiarkowana. Ale czyliż my 
w fkutku famym przeftaiemy nś tym: ie- | 
dynie, co nóm ieft potrzebnego? Ma- 


myż my kiedy-dofyć ná tym, co nam |" 


Pan. BOGdaie, abyśmy ufpokoili doftate- | 
cznie owę nienślyconą chciwość; która 
nas pożera? Byśmy byli w ftanienaydofta- | 
tecznieyfzym, chcemy coraz więcey ná- 
bywać, Coraz więcey zbierać, coraz wię- 
cey dóbr do dóbr przydawać: Nie prze- 


ftaiąc na tym, że nam daie Pan" BOG | ” 


pożywienie i chleb, gdzie daley iefzcze | 
zapufzczamy fię chuciami nafzemi. Trze- 
ba, żebyśmy mieli czym utrzymać zby- 
teczne: aż nadto, wydatki ná pomiefzka- : 
nie, na fługi, ná gry, na różne uciechy. 
Trzeba, żebyśmy mieli czym zadofyć u- 
czynić wfzyfikim zmyfłom nafzym, za co 
poftarać fię o wfzelką dla nich wygodę i 
wczas pomyślny, zá co prowadzić byśmy 
mogli życie miękkie i rofkofzne. | Trze- 
ba, żeby przepych, iafność, i okazałość 
światową w nás fię wydawały. Trzeba 
tego mówię według: chuci nafzych nie- 
porządnych: 4 ieżeli dochody, które kto 
mó, na to nie wyftarczą; o do iakichże 
niefprawiedliwości zwykło fię udawać? 
którychże fię dróg nie chwyta, iuż to 
iawnego gwałtu, iuż to fztuk i wymy= 
flow, 


|| 
tyg 0 


a | 
| chroni fię ubogiego fierotę, i wdowę? 


| 
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Mow, żeby innym chléb wydrzeć, któs 
rego im BOG pozwolił, i żeby go fobie 
przywłafzczyć? Czyliż w tey mierze o- 


O ják daleko zabiega (ię zamyfłami fwe= 
mi na czas przylzły ? Zdaie fi fię, iakby= 
śmy mieli fię za nieśmiertelnych, á 
przynaymniey iakbyśmy mieli ná wiele 
wiekow przeciągnąć ten dzień dzifieyfzy, 


| który nam iednak Sya Bofki wyzeaczył 


zá cel ftarania nafzego: i w którym też 
chce, abyśmy le zatrzymali: i to ieft 
czwarte dlá nas z Modlitwy Pźńfkiey po- 
tępienie. 

Profiemy Pana BOGA: aby 


nám odpuścił winy núfze, tdk iako i my od- 


pufaczamy ndjzym winowaycom : Strafzny 
to zakład, który daiemy: tak iak my od- 
pujaczamy : bo my nic nie odpufzczamy, 
ani chcemy odpuścić: albo ieżeli podo- 
bno po wielu trudnościach, po wielu u- 
mowach, ftaraniach żezwolemy ná iaką 
ugodę: tedy przynaymniey czekamy, 
żeby nám przeciwni, pierwli fię do niey 
mieli. I natenczas nawet iikże my 
odpułzczamy ? oto odpufzczamy ufty 
tylko i na pozór, nie odpufzczaiąc z ferca. 
Odpufzczamy ná pół tylko; ufitępuiąc 
L. pra- 
Tom II. 
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prawa nafzego, krzywdy nam uczynio= 
ney, do tego lub owego punktu, według 
upodobania nifzego: ale daley nicą nic 
nieidąc. Tak dalece, że lubo fię z nie- 
przyiaźnemi nam iedramy `i godziemy 
nie dofkonałe, zawfze iednak potaiemnaą 
jakaś złości trucizna zoftaie w fercu ná- 
fzym, która w podaiących fię okoliczno- 
ściach aż nadto fię iawnie wydaie. 
Z tego zaś ftrafzne ná nás powinny wy- 
nikać fkutki, które wnieść fobie łacne 
każdy może: to ieft, że profząc Páná 
BOGA, aby nam odpuścił winy nafze, 


iako my ie odpufzczamy nafzym wino= 


waycom ; profiemy Go tym famym, źe- 
by nam żadney nie odpuścił, ponieważ 
z tych wfzyftkich, które nam wyrządzo- 
ne bydź mogą, nie mafz i iedney, któ- 
rąbyśmy fzczerze odpuścić chcieli. 
Profiemy go iefzcze, żeby, ieżeliby 
chciał nas dobrótliwie przeiednać fo- 
bie, dopuścił nam pierwlzym mieć fię 
do niego, nie uprzedzaiąc nas pierwey, 
ani fzukaiąc nas Łafką fwoią, która rzecz 
zaś przeiednanie nafze z Panem BO- 
GIEM niepodobnymby uczyniła. Pro- 
fiemy go, że ieżeliby raczył zbliżyć fię 
do nas przez łatkę; to iego zbliżenie i 
przyłączenie nás do fiebie na pozór tylko 
ftałe 


falo 
była 
1gn 
| jeże 
[nám 
[to ri 
ftoh 
jprze 
(poni 
[pić 
(Oii 
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ftało fie, iżeby ferce Jego względem nas 
było w tymże, co i przedtym, oddaleniu 
i gniewie na nas. Proliemy Go, żeby, 
ieżeli przez lag fwoich pofiugę, chce 

[nám dać grzechow nafzych odpu'zczenie, 
to rozgrzefzenie nie było zupełne; aby 
to było określone, aby. mh do tego nie 
przefzkadzało, aby fobie żą każdą każyą 
po nieprzyiacieliku z nami nie miał poftą- 
Jpić, i potaiemnie ftarać fię o zgubę nalzę. 
10 iśkaż to modlitwa, iśkń proźbi? A kto 
jtu cały przeftrichem zdięty nie będzie, 
ieżeli o tym cokolwiek fzezerze pomy- 
ŚL? Aleć iednak to prawda, że taka 
|modlitwa, tak4 proźba zawieta fię wtym 
wymierze, który fami ná fiebie Panu 
BOGU daiemy: Odpust nam nófzć winy: 
idko i my odpufaczanty: 4 to ieft piąte 
z tey Modlitwy Pańlkiey dlś nas pote- 
pienie. 


Profiemy Pana BOGA: śby 
nas nie wiodł ná pokujżenie: ofobliwie na 
niektóre pokufy, 6 których wiemy, że fą 
dlá nas niebefpiecznieyfżemi, I w któ- 
tych fabość nafza prędzey upaść może. 
Bo lubo Pin BÓG dopufzcza też cża- 
fem, że ná nás i niechcących uderzy -pġ- 
kufa, i lubo ná ten czas powinniśmy 
(gwalt iey nim przeciwny wytrzymać 
L3 cier- 
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cierpliwie i mężnie; chce iednak tego, || w. 


abyśmy przed nią uciekali, ile tylko to: 
od nás zawifło, i nie má zá złe, Że fię 
do niego przez proźby nafze udajemy, 
abyśmy od niey byli uwolnieni. Ale 
w. tym wielce iefteśmy winnemi, ták że 
żadney fiufzney wymówki mieć nie mc- 
żemy; Że fię (ami w naygwałtownieyfze 
wdajemy pokufy. Nie ftorazy fię doświad- 
czyło bliłkie. niebefpieczeńfiwo w, tey i 
tey okazyi znayduiące fię; 4 przecie fię 
w niey trwa. żawfze. Nie podobna o 
tym niewiedzieć, ják ta Ściśleyfza przy: 
iaźń, ják: te przeftawania i rozmowy, te 
częft(ze widywania fię wzaiemne, mo-. 
cno fię chwytaią ferca, i do iakich wy- 
ftępkow. mogą przywieść; z tym wfzy- 
ftkim wyrzec fię ich niechce. Wie fię 
o. tym dobrze, że świat pełny ieft fidet 
i fzkopułow arcy niebefpiecznych „ma 
fię przed oczyma tyfiącne przykłady tak 
wielu, których. fię napatrzyło, i których 
codziennie. widzieć przychodzi, że fię o 
nie rozbiiaią: ba má fię nadto przykład 
zwłalnych fwoich. upadkow, z których fię 
podobno iefzcze nigdy dofkonale nie po* 
witało: iednakże chce fię należeć do 
świata i ludzi bardziey, światowych, te 
ieft z pewnemi ludźmi chce fię przefta< 
wać 


3 
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wać fzczegulniey, którzy fię bardziey 
podobala, i z któremi przebywać miley 
ieft fercu, z któremi przeftawanie | bare 
dziey wzrufza namiętności nafze; bar- 
dziey podchlebuie fkłonnościom nafzym: 
z ludźmi takowemi, z światem ták prze- 
wrotnym, żeby w nim iak w morzu burz- 
liwym i naywiękfzych nawet Świę- 
tych niewinności żałośnie by pogrożoną 
bydź przyfzło; gdzie i Cnota Anielfka 
z ciężkością by fię utrzymać befpieczną 
mogła. Abprzecie chce fie to żyć ná ták 
przewrotnym Świecie; w pofrzód ták prze- 
wrotnego Świata: i z tak przewrotnym 
światem. Chce fie należeć do wfzy: 
ftkich rozrywek świeckich, do wfzyftkich 
fchadzek, do wfzyftkich zabaw, nie ma- 
iąc względu ná wfzyftkie niebefpieczeń- 
ftwa, które w tych okolicznościach za- 
chodzą, i nie zażywając nA dobro fwoie 
tey wiadomości, którą fię má o fwoiey 
arcywielkiey fłabości. Toż famo nśleży 
fądzić i mówić o tyfiącnych innych podo- 
bnych okazyach, w które fię oślep rzuca 
lub dobrowolnie i rozmyślnie, w okazye 
( mówię: ) i okoliczności trzymaiące fię 
tego lub owego ftanu, urzędu, fpraw zle= 
conych, i różnych intereffow. Jakże 
my to natenczas befpiecznie ma 
ode- 
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odezwać fię do Pana BOGA: Pónie od- 
wróć od náś te pokófy, w których mo- 
glibyśmy fię zgubić: i nie opufzcz say nés 
w nich? Pán BOG zaś ná to czyliżby 
nie mógł forawiedliwie odpowiedzieć: á 
czemuż fami w takowych pokufach do- | 
browolnie zoftaiecie: i w nich prówa- , 
dzicie życie? czemu fami nie macie fię 
do tych frzodkow, które wam przez 
natchnienie moie do ferca podaię; aby- 
Ście fię przeciwko nim bronili? Jeżeli 
tego nie czynicie, trudno fię macie fpu- 
faczać ślbo ná mnie, albo- ná was fa- 
mych: i to iet fzófte nas potępienie | 
z Modlitwy Páńfkiey. l 

Nákoniec profiemy Páná BO- 
GA: aby nós uwolnił ode złego: Naywię* 
kfze złe, którego fię tunależy nam oba- 
wiać ná ziemi, ieft bezwątpienia grzech 
ciężki: á ze wfzyfikiego złego, którego 
unikać, powinniśmy, żebyśmy mu nie 
podlegali w przyfzłym życiu, ieft potę- 
pienie wiekuifte, do którego grzech pro- 
wadzi, iako przyczyna do fwego fkutku. 
Tak tedy w fzczegulności i od tego i od 
tamtego złego, profiemy Pana BOGA, 
abyśmy byli zachowani; Ale chcemyżli 
my ( ieżeli śmiem tak powiedzieć: ) 
nśigrawać fię w tym z Pana ROM 

y= 
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Czyliż zamyśłamy lżyć Go, gdy Go pro- 
fiemy, i fáma modlitwą natrząfać fię 
z niego? Panie mówiemy mu, niech 
twoi Łafka zachowa nás od grzechu; 
śle my w tym fię grzechu kochamy; śle 
my ten grzech zachowuiemy w nás, i 
pomnáżamy: Ale my ten grzech czynie- 
my początkiem wfzyftkich fpraw ná- 
fzych, mamy go iak zá dufzę iaką oży- 
wiaiącą wfzyftkie zamyfły nafze, wfzy- 
fikie uciechy nafze; zá. iedna 4 naymil- 
fzą nam fłodkość w całym życiu nślzym. 
Więcey iefzcze powiem; z grzechu ná- 
fzego czyniemy fobie bałwan iakiś 1 
bożyfzcze; we wfzyftkim mu dogadza- 
my; z nim fię towarzyfzemy, fami go 
broniemy; i ieżeli kto odftralzyć nás 
zbawiennie chce od niego; przeciwko 
tym my właśnie, co od niego nás chcą 
oderwać, obracamy wfzelką nafzę nie- 
nawiść. A ták daiemy fię pociągać 
w tę przepaść wfzelkich niefzczęśliwo» 
Ści, która ieft oftatnim końcem grzechu, 
i gdzie mamy doznawać wiekuiście fpra- 
wiedliwey choć wielce furowey nad nami 
zemfty|Bofkiey. Tam to iuż w owey nay- 
opłakańfzey wieczności nie będzie wię- 
eey mieyfca, profić Panń BOGA, aby nas, 
uwolnił ode złego, aby z owego neieyfca 

mąk, 
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mak okrutnych nas wybawił, dokąd nás 
Dekret fprawiedliwości iego  fkazał, 
Trzeba było wcześniey Go 0 to i lepiey 
profić. Profiliśmy go byli za życia, 
prawda: aleśmy Go profili; prawie ińk 
nie profząc. Bo nie ieft to Go profić, 
kłaść nieprzezwyciężóne przefakody 
przy famym profzeniu, do niewyfłucha- 
nia nas. I żaw(ze będzie mogł BOG 
nam wyrzucać, żeśmy fami tego nie- 
chcieli, Albo nie dobrze chcieli : á to ief 
fiodme i oftatnie, dlń nás z Modlitwy 
Pańfkiey potępienie. 

Gdzieżeśmy tedy teraz nę“ 
dzni, i czegoż naylepfzego nie będzie 
mogła fkazić przewrotność ferca nófże- 
go, kiedy wten dopiero tu przełożony 
ipofob może fkazić modlitwę fame; á Mo- 
dliiwę ze wfzyfikich naywyśmieni- 
tfzą?. Nie mowie iá tego, broń mnie BO- 
ZE, fkazić ią w fobie famey, bo to ieft Mo- 
dlitwś cale Bofka;i która Świątobliwości 
fwoiey iftotę wfzędzie i zawfze zacho- 
wuie, śle to i4 twierdzę; że możemy ią 
fkazić względem nás famych, i wzglę- 
dem tego pożytku, który powinniśmy 
z niey odnofić, Zamyfł Synś Bofkiego, 
przepilująć nam tę Modlitwę, ten był, 
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Aby ona była dlś wfzyftkich wiernych 
Zrzódłem Łafk i Błogolławieńitw , śle 
gdy więkfza prawie część Chrześcian 
zle iey zażywa, nie odmawiaiąc iey ná- 
leżycie; ztąd nie może tylko bardziey 
gniewać Niebo,i pioruny przeklęćtw lego 
fprowadzać ná nás. | więcże trzeba bę- 
dzie dla tey przyczyny zakazać iey 
wcale, i nigdy iey nie odmawiać? Dru- 


| giećby to było niefzczęście nie mniey 
| żałofne, ani mniey od pierwizego fra- 
fine. Toć bybyło wyklinać nás famych, 


toby było wyłączać fię z fpółeczności i 
liczby przylpofobionych przezłŁafkę Sy- 
now Bofkich, nie czcąc więcey BOGA 
nifzego, iako Oyca: toby było oddzielać 
fię poniekąd od ciała Kościoła Święte- 
go. nie modląc fię z nim więcey, ani fię 
tik modląc, iak fię on modli. Nie mo- 
żemy tedy nadto żażywać tey modli- 
twy, która ták nám: ieft zaleconá qå 
Chryftuk JEZUSA Panś, Jeżeli iefteśmy 
forawiedliwi, Modlitwa ta, ieżeli iq od- 
mawiać będziemy z żywą wiarąipokorną 
w BOGU ufnością, pomoże nám dó ná- 
fzego duchownego poftępkui do náby- 
cia przez nós dofkonałości. Jeżeli zaś ie- 
fteśmy grzefznikami; Módlitwa ta, gdy ią 
sdprawować będziemy w fkrufze pta= 
wdzi- 
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wdziwey zá wyftępki nófze, potrafi zmię- 
kczyć ferce Bofkie, i nás pierwfzey Ła- | 
fki' Jego domieści przez fzezere fię do 


niego nawrócenie. Nawet ieżeli iefzcze | | 


nieczujemy w fobie żalu ták żywego, ia- 
ki by nam mieć nśleżało zá grzechy; 
taż Modlitwa przy gorącym pragnieniu 
4 prawdziwym, żebyśmy mocniey do 
BOGA od niegoż 'pociągnionemi byli, 
pomoże nam do otrzymania Łafki potrze- 
bney nam fkruchy. Ale żebyśmy z niey 
pożytek rzeczą famą odnieść mogli; u- 
daymy fię ná ten koniec do famegoż 
Zbawiciela nfzego JEZUSA Późna, któ- 
ty nás iey nauczył: i prośmy Go, Żeby 
iak on fam początkiem iey ieft i wyna- 
lezcą, iák on nám ią w ufta włożył, ták 
też raczył nam fam ią świętą w odpra- 
wieniu iey od nás uczynić; i ftał nim 
fię ią mowiącym, Łalkawym do Oyca 
fwego Pofzrzednikiem. 

Sprawi on to i tamto, gdy fię 
będziem modlili według zamyfłow, któ- 
re Nayświętf(zy nalz Nauczyciel zało- 
żył fobie, ucząc nás fam; iák fię modlić 
mamy. Uczmyż fię ich które to fą: roz- 
ważaymy ie i przenikaymy ie: ażeby- 
śmy ich dofzli, ftofuymy każdy: do fie- 
bie w fzczegulności, każdego zawartą 

w tey 
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w tey Pańfkiey Modlitwie proźbę: 1 o= 
deyzwiymy fię do BOGA nófzego: 

I. Qycze Nafz, któryś ief w Niebie- 
fiech, niech fip święci Imie twoie: Boże Ma- 
ieftatu, Królu nád Królmi, Panie nad Pa- 
| ny, Wielki Boże, tym ci Ty wfzyftkim 
. jelteś, Nayświętfzy Panie: dle iá żadne: 
go z tych tytułow ani z tylu innych, któ- 
re ci fą winne, nie zażywam; abym Ła- 
fkawym Cię względem mnie doznał; i 
łacnieyfzy przytęp fobie, u. Ciebie 
ziednałŁ Qycem Ty moim iefteś, i iuż 
mi na tym dofyć. Ták iet zailte, Oy- 
cem moim iefteś Panie: i to wfzyftko, 
com z Lalki twoiey odebrał, idśnie mi 
o tym łanać daie.  Wfzyftkich ci Ty 
wprawdzie Ludzi Oycem iefteś, źle 
śmiem to powiedzieć, że fzczegulniey 
jelzcze iefteś moim, nád nieprzeliczo- 
nych ludzi innych: ponieważ mieprzeli- 
czenń fię znayduie wielość ludzi i nás 
rodow całych, których nigdyś nie uprze+ 
dził takowemi Łafkami, iáko mnie, áni 
podobnemi nie obdarzyłeś darami. 

Ztym wfzyftkim Boże moy 

tytuł ten Qyca, który mi. tak ieft miły, Í 

który mi znać daie o miłofierdziu two- 

im, nie ieft mi przyczyną doząpomnienia 

o naywyżfzey władzy ,twoiey i Mew 
Cla 
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ścii i ieżeli wzbudza we mnie wfzelką 
ufność, nie imniey wmawia we mnie 
wizelką cześć i pofzanowanie. Maiefta- 
ftatu twego. "Bo: ty iefteś w Niebie- 
fech, o Naywyżfzy, i Wlzechmocny Qy- 
cze, iw naywyżfzym, ze wfzyfikich Nie- 
bios. Fameśto założył Tron Chwały 
twoiey: tam  dalefz, jaśnie widzieć, 
wfzelką iey naywydatnieyfzą wfpania* 
łość; tám panulefz nńydofkonaley w po- 
frzod- Aniołow i Wybranych, twoich. 
Alubo ta światłość, w którey Ty prze- 
miefzkiwalz, ieft niedoftępna, tażto ieft 
iednak fama, do którey każefz nim 
wźżnofićumyfły nafze, obracać ferca nif, e, 
kierować pragnienia, i proźby nófze. 
Przyimiy moie Panie, które do Ciebie 
zanófżę.  Zkąd lepiey proźby moje za- 
cząć mogę, ieżeli nie od famego Cie- 
bie? i ztych wfżyftkich proźb moich, 
które, mam ci czynić, któraż ieft flu- 
fznieyfza kiedy, która fprawiedliwfza, 
nad tę, żeby fię święciło Imie twoie? 
To imię wflzelkiey czci go: 
dne, iftota iet twoia Bofka, ponieważ 
ły fię fam nazywafz: Tym który ieftef; 
tym imieniem, fą wfzyftkie. Dofkonało- 
ści twoie niefkończone; ieft to wfzyftko, 
czym ty iefteś. Niech zaś to wfzyftko, 


czym 


M 


En 
bie 
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czym Ty iefteś o Boże moy, cześć fo: 
bie powinną odbiera, ták jak powinno: te 
iet, niech odbiera cześć  nayprae 
wdziwfzą, naynabożnieyfzą, nayświętlzą. 
| Niech Cięznaświat cały: niech Cię wielbi; 
niech ci naygłębfzą cześć oddaie. Co tylko 
fpofobneieit przyięcia, aflektu, kochania; 
niech cię fię całym fercem trzyma; á 
tylko iedynie Ciebie. Toć ieft naytęż= 
fze i nayżywfze pragnienie ferca mego! 
Z którym ci fię oświadczając, że mnie 
teraz pobożna gorliwość (którey nie 
zechcefz. zganić, moy :Pánie:) bierze; 
śmiem iefzcze przydać, że chciałbym, 
gdyby można rzecz była, ia fam kos 
chać Cię i wielbić, tyle i tak bardzo, 
iak Cię chwalą wfzyfikie ftwotzenia 
twoie, i ik Cię kochaią wfzyfcy Ducho- 
wie, Błogofławieni, i wfzyftkie Dufze 
fprawiedliwe! Lecz cóż ia to mówię o 
BOZE moy! pragnienia, to fą tylko za- 
wfze wprawdzie dobre, ponieważ ty 
fam iefteś ich początkiem: z tym wizy» 
ftkim, miefto tego, cobym fię miał trzy- 
mać takowych chęci w powfzechności 
wziętych, to, 0 co Cię nóybardziey 
` profić powinienem,i o co Cię też gorąco 
Rrolzę: ieft to, aby według tego, co o- 
demnie zawile, według przyfpofobienia: 

tera- 
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teraznieyfzego dulzy moiey i fiK moich, 
wielbiłem Cię w ftanie moim: żebym 
w tey mierze nie przeftawśł ná famych 
fłowach, śle żebym poftąpił do fame- 
go wykonśnia ichi fkutku: żebym przez 
niewinność fetca mego, : przez gorącość 
modlitwy moiey, przez świątobliwość, 
uczynkow moich, przez dobre zbudo. 
wśnie z obyczaiow, moich pochodzące, 
oddawałem ci codziennie, ofiarę chwały 
i czci nieufłanney aż do śmierci. 

II. Prayidź Krolefiwo twoie! Ah 
Panie, niech przyidzie do mnie, i we. 
mnie ftanie to Króleftwo tak łafkawe, i 
którego ták bardzo fobie życzyć.powi- 
nienem! [czemuż jefzcze dotąd. nie 
przyfzło? iak mówię o BOZE moy nie 
dawniey zacząłeś panować nśd wizy- 
ftkiemi mocami dufzy moiey, nád wfzy- 
fikiemi zmyfłami memi, czyli wewnę- 
trznemi czyli zewnętrznemi, śle nady- 
bardziey nademną famym? Bo cóż ieft 
we mnie, coby twoim nie było? źzą- 
tym co z tego fłufznie wnieść należy ; 
ccby nayfprawiedliwizym prawem i nay- 
iftotnieyfzym obowiązkiem, nie powin- 
noby "ci bydź poddanym? 

Prawda że Ty panować bę- 
dzief2 we mnie i nadęmną przez wie- 
dowła= 
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lowładną i naywyżfzą moc iftotną To- 
bie. Ty iefteś BOGIEM moim: 4 po- 
| nieważeś BOGIEM. moim, tym famym 
Jiefteś Panem moim, 4 ponieważ nie 

| odemnie to zawilło, abyś był BOGIEM 
moim, albo żebyś nim nie był; nie o- 
demnie też zawifło, abyś był albo nie 
był Pánem moim. Ale iśko iá w ni- 
| czym fię nie przyczyniam do tego Kró- 
| letwa, które koniecznie bydź mufi, gdyż 
| to nie zawifło, bynaymniey'od woli mo- 
|iey; nie fłuży to tylko do' zalecenia, i 
wywyżfzenia chwały twoiey, lecz nie 
mi nie pomaga do nabycia przezemnie 
dofkonałości, i zafługi. Nie o to tedy 
króleftwo iá Cię tu profzę. Nie profzę 
cię, aby to króleftwo uftanowione było: 
ponieważ dawno uftanowionym  ieft. 
Lecz Pźnie, ieft inne króleftwo Łatki ; 
do którego fię przyczynić mogę: któreś 
chciał aby zawiłło od zezwolenia mego 
idobrowolnego, fobie obrania. Jeft bo- 
wiem iefzcze króleltwo twoie inne 
wcale duchowne. w którym Łafka twoia 
poprzedza Dufzę, á w nim Dufza uprze- 
dzona Łafką: twoią wewnętrzną, pollu- 
fzna ieft chętnie i dobrowolnie wfzy- 
fikim natchnieniom twoim, zgadza ls 
wewfzyftkichrzeczach,ibezżadney uymy 
Z Wga 
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z wolą: upodobaniem twoim, pełni |y 
wiernie wfzyftkie rozkazy twoie, i inney 
ala fiebie nie ma Reguly, którąby fię miar: 
kowała w poftępkach życia fwego, tyl | 
'ko Przykazania twoie bofkie, i Prawo | 
twoie. «To toieR Królefiwo twoie, o | 
które Cię tu profzę, króleftwo: miłości, | 
w którym ferce famo Cifię daie zu- | 
pełnie, i fkładafię, że tak rzękę, w ręce | 
twoie, abyś ie całe zupełnie ofiggnął: 
abyś nim wedługrwoli twoiey rządził, 
abyś w nie:to wfzyftko,co ci tię podoba, 
wmówił, abyś ie od wfzelkiego affektu | 
ziemfkiego uwolnił, od wizelkiego przys | 
Wiązaniacde ludzi, od wfzelkiey rzecży, | 
która tobą nie ieft, ślbo która mnie do | 
Ciebie nie prowadzi, abyś ie odmienił | 
w ciebie, żeby przez miłość iednym fię 
z Tobą ftało. ` I toć to ieft (zczęśliwe i 
święte króleftwo, do którego ia wzdy- 
cham, którego pragnę. Niechże to króś | 
letwo przyidzie, niech znizczy we mnie. | 
króleftwo grzechu, króleftwo Świata, 
króleftwo miłości, włalney i pożądliwo- 
ści, króleftwo wfzyftkich, chęci mioich 
m ysinyoh i námiętności. 

Aż nadto długo żyłem pod 
Kdleńwam tych niefłufznych Panow, i 
pod ich tyraffkim panowaniem. AŻ 


s 
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I nadtosczas długi ięczałem pod ich iarz- 
mem, tak dla mnie wftydu pełnym, iá- 

[koi ciężkim. O w iekąż to oni mnie 
niewolą wprawili, iw iak ftra' zaą prze= 

| paść iuż iuż prawie pogrążyć mnie mie= 


„PJ? Niech będzie błogolfławiony” moż 


| meńt ten, w który mnie oświecać ra» 
| czyfz moy Panie, i w którym otwierara 


tece | oczy, abym fię (im poznał, *»Stanowiże 
naj: | teraz na nowo kró'eftwo twóle wa 
duh | gnie: i do niegomnie prowadząc, nawiea 
oba, | <dziefz mnie tym. famym fà drogę utega 
ektu i to króleftwa Niebiefkiego; gdzieś mi ná- 
rzy- | gotował Tron Chwały i ikorohę” nies 
y | śmiertelności. / Tam toy królniefz nad 
00 | -wfzyftkiemi <Chorami Anielfkietni, i nad 


jenił 
| fię 
wei 
zdy* 
kró+ 
pnie 
jata; 
wo- 
oich 


pod 
w, | 
d 


wfzyfikiemi Wybianemi twoiemi: któż 
tyclieś tam' zebrał w. łono miłofierdzia 
twego, abyś ich był, wieczńyminaywyż: 
fzym Błogofławieńftwem; "Tam Ty to 
na mnie czekafz, w nayfzczęśliwizych 
Przybytkach; ah kiedyż doinich wnidę? 

Ah mnie! BOZE moy luba 
mi Wiara każe oglądać fię i mieć przed 
oczyma tę Świętą Oyczyznę, do którey 
wzdychać, którey, pragnąć fobie powi- 
nienem nieuftannie; czuię iá iednak cig- 
Żar nędzy ludzkiey który mię tu zatrzy- 
muie, który mnie wagą fwoią poniża, 

Tom IL M który 
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który to we mnie fprawuie, że przywią* |byt 
zany ieftem przez affekt do tego świa- fdl 
ta, że fię kocham w.wygnaniu, moim, fiey 
że, fię obawiam. Śmierci, áw: życiu fo- | fni 
bie. teraźnieylzym mile fmakuię. Ale | 
ormoy, Pźnie, te to: fą zdania nátury fla- | pf 
bey i zaślepioney, «którey já fię wyrze- | i 
kam.: „Niech fię oná im fprzeciwia, álbo | 
ná nie zezwala, iá fię oświadczam, że | 
wfzyftkie chęci- i pragnienia moie: ku | zyc 
Niebu. dążą, i tam-fięr+wznofzą. i Niech | chi 
przyidzie króleftwo, twoie! Niech -Du~ | któ 
iza, moia uwolniona: zwięzow ciała te= | nin 
go fkazitelnego, które ią zatrzymuie, mA | 
fię.có prędzey, do. króleftwai tego, aby aj 


niego przyiść mógła; do tey: to błogofła* | -fig 
wioneywziemi żyjących! Bosta ziemia, | ej 
nie co innego ieft, tylko kraina umar- | py, 
tych: 1: byłbym wielce nieprzyiaznym |ițeg 
fam fóbig; gdybym dl4 życia fkazitel- | jg 
nego, i tylu, niefzczęśliwościom podle- | zy 
łego; rchciał + przedłużyć wygnónia | ię 
mego: i przewleć zażywania, iedygego prz 
i naywyżfzego! fzczęścia mego. trzy 
© AI Nech będzie wola twcia tók nó| Dy 
Ziemi, iók.md Niebie, Niech tak będzie e frz 
BOZE:moy, iezyliż też o moy Pśnie| fy 
może co: bardziey fię zgadząć z zdro: k 
wym rozumem, czyliż: co fłufżnieylzego| iy 
bydz 
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wią: bydź: może? możefzże bydź co lepfzego 
UŁ diś mnie, 1ńko wypełnienie woliv two- 
oim | jey hayświętizey, 4 wfzelkiey czci ode- 
rfo: | mnie godney? O BOZE “moy, Stworco 
Ale | świata, i rzeczycwfzyftkich, twoią Ho 
fla: | wfzyfiko, co ieft, zatrzymuiefñiessi peze 
jrze- ii za twoią: wolą rzecz każda” wizy! hko 
boj czynić powinna =i Przeciwić «fię iey 
że sy iakieyżekolwiek okoliczności, teft to 
ku | zuchwałs powitanie, przeciw „Zwier- 
iech | chności naywyżlzey, i przeciw Prawom, 
Du | które -powimmo ftworzenie wfzelkie nie- 
; tel narufzenie zachować. 

mó | A oto ah mnie nędznemu! 
yd] | żem tego powinnego porządku poddania 
ola: | fig pód tę, naywyźfzą władzą nie za- 
mia | chował! z tego mi fię przychodzi teraz 
mars pizėd Tobą ná mnie famego ufkarzać, 
nym |*tego fie wftydzić, flufznie mufzę. Da: 
itel- | łe$ mi Prawo twoie, á iam ie tyle razy 
zgwałcił. = Poddałeś mnie pod Poftano- 
"wienia Kościoła twego, á iam te tylekroć 
przeltąpił.  Pobudzałeś mnie wewnę- 
trznie do dobrego, przez natchnieniź 


ją ni] Ducha twego, 4 iam fię imi tak częfto 
rie 0j fprzeciwił. /Wzywałeś mnie. głolem 
dnie] fug twoich, pr zynaglałeś mnie prawie 


przez ich kosci 1 nauki, á iam tyle 
razy wzbraniałem fięcich fuchać. Je- 
Ma żeli 
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żeli chcąc fkłonić, ferce moieupotne, i 
przywieść mnie chcąc do zadofyć uczy- 
nienia powinności moiey, przez Świad« 
czenie ci pofłufzeńftwa Synowfkiego, ka* 
rałeś mnie rożnemi przeciwnościami i 
utrapieniami, nie tylko nie dałem fię do 
Ciebie; przez nie przywieść, ale owfzem 
fzukałem fpofobu, odwroceńia odemnie 
kary twoiey: á ieżeliś ią na mnie i prze” 
ciw woli moiey dopuścił, nie infży we 
mnie uczyniła fkutek, tylko że mnie do 
niecierpliwości 1 utyfkowania «z winy|, 
moiey przywiodła. 

Oto BOZE moy takem przes 
pędził całe życie moie w nieuftanney, 
niepowolności i powitaniu przeciw To- 
bie. Wftydzę fię tego teraz, upadam 
pokornie przed Tobą,- błagając ' twoy| 
Maieftat, oświadczam fię z ferdecznym 
za to żalem moim. Ale wiem, Że nie 
natym tylko przeftawać mi należy. 
Trzeba tego, żeby poddanie fię woli mos 
iey zupełne we wflzyfikim pod Two- f: 
ię Naiyświętfzą, nadgrodziło wfzyftkie 
moie przefzłe fprzeciwienia fię i przeciw 
niey powftania. Mów tedy tylko oto 
otwarte ieft ferce moie na fłuchanie 
Ciebie, rozkaż: coć fię podoba, oto go- 
iów ieftem ná to z Łafkitwoiey, abym 

wizy: 
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wfzyftko przedfięwziął, i wykonał. Czyli 


H|ci fie fpodoba uniżyćmnie, ślbo też wy- 
wyżlzyć; utrapić mnie, lub też mnie 
|pocielzyć, wniwecz obrocić zamyfy; 
moie, albo im pobłogofiawić; w jakiże 
wiek fpofob ipoftapifz fobie zemną; za- 
Miwfze Ty iefteś Panem, i żadnego inne 
men go zdania mieć w któreyżekolwiek, 
"lz tych okoliczności nie powinienem 
| Welkrom zdania, z którym fię oświadczył 
ie | Chryftus JEZUS mowiąc: Oyize niech 
WAY |bwoia fie wola dzieie, Anie moia! 
| Jakoż w rzeczy famey wiele 
DZE: | ynie famemu ná tym należy, aby mną 
MEJ |rządziła wola twoja; á nie moja. Wola 
To-|twoia proka ieft, owfzem . Proftością i 
dad |porawiedliwością famą: Mądrą iek i 
twoj |Vądrością fama; świętą ieft i świąto- 
myi bliwoćcią fama; Dobroczynną ieft i Do- 
e nić |brocią ama. Ale czymże to ieft włafná 
leży:|wola moia?, Wolą ieft ślepą, 4 którą pro- 
Mas wadzą wodzowie tak ślepi, iák i oná, to 
Iwo |ieft zmyfły i namiętności: wolą ieft fwa» 
fkie wolną i krnąbtną, która nie może fię przy- 
eW |zwyczaić do jarzma, ani zcierpieć, żeby 
oto fia do czego niewolono, żeby ią w nale; 
anie | Żytym zwierzchności poddańftwie trzy- 
(80 | mano: wola to ieft dziwaczna, i tyfią- 
byt | cnym prawie odmianom podległa -we- 
y ? dług 
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dług upodobania i różnych humorow, 
które nią rządzą, i nad nią panuią: wo- 
la to ieft zła i fkażona, którą grzech ze- 
pfuł, i która z fameyże fiebie m4 fię zá- 
wfze do grzechu. Ah Påate nie zofta- 
wttyże mnie popędliwym iey błędem, 
ani falizywey iey wolności,0 którą ona 
ták bardzo zabiega. Nie zoftawuy mnie, 
mnie famemu, abym miałczynić, co mi 
fię podoba: śle którążkolwiek bądź dro- 
ga, chciey przywieść do fiebie tę twat- 
dą á krnąbrną wolą moię,i by też nay= 
przykrzeyfzemi mi, podbiy ią fobie fpo> 
fobami. 

Bo trzeba tego koniecznie, 
żeby ci wfzelka wola ludzka podległa 
była, i że tu nic'nie rzekę o innych lu- 
dziach, któryche$ nie: polecił ftaraniw 
memu, trzeba, żebym iá nie *inną miał, 
tylko wolą twoię. Trzeba, żeby ci po- 
flufzeńftwo wierne oddane było we mnie 
i przezemnie, tik iako ci oddawane by=| 
wa w Niebie od Świętych  Aniołow: | 
bo mi ten wzór i przykład moy Panie 
wyftawiafz, i ten iá fam winienem fo- | 
bie przed oczy ftawiać. To ieft o BO- 
ZE moy, powinienem podobnież ik oni 
pokornie bydź podległym wolivtwoiey, 
abym nic nie czynił tylko ws 'rozkaza | 

twego 


naye 


(po* 


zde, | 
legła | 
hr lu] 
anit 
niał, | 
| BM 
mnie 
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twego i według woli twoiey: powinie= 


pem mieć podobną im wierność, abym 
nic nie opuścił z tego, co mi powinność 
moia przepifuie, i z tego, co wiem, że ci 
fię podoba: należy mi mieć również 


| fczerąj intencyą, abym nie fzukał we 
' | wfzyftkich rzeczach, tylko ciebie, i wfzys 
| ftkie kierował na chwałę twoię: podo? 
| bnąż im uflnośći w dobrym ftateczność, 


abym fie od diego odwieść nie dał Ża- 
dnym trudnościom, i nigdy 'fobie nie 
tefknił w flużbie twoley; *podobńą: im 
gorącość i gorliwość, abym,to co dobre- 
go, czynił zawfze z miłóścią  ochotią, 
prędką, i nie oziębłą; inaczey c fużyć 
moy Pźnie; nie byłoby ci fłużyć ták; iak 
rzecz przyzwoita: flażyć  Prawemu 
BOGU. 

IV. Chleba nafzego powfzedniego 
day nam dżifiay. Ofmielężże fię powie- 
dzieć to; co rozumiem? Gdyż Oycem 
nafzym iefte$ Panie, Panem nafzym; 
ten dwoifty tytuł i włafaość w nim zawat= 
ta, obowięzuie Cię iiako Oyca, abyś ży: 
wił dzieci twoie, i iako Páná, abyś za- 
chowywał przy życiu flug twoich. Te 
nam uczynił obietnicę /o0' wyżywieniu 
nás przez Ciebie, Prorok twoy, Z ftrony 
twoiey i imieńiem twoim. Pania 

cuda- 
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eudami Opatrzności twoiey Bofkiey i 
niefkończonego miłofierdzia, liczy on 
ftaranie, które ty czynifz, ńbyś -dodał 
wfzelkiey potrzeby do wyżywienia tych, 
którzy Cię fię boią. Ale mało on iefzcze 
w tey. mierze mówi o Tobie'o BOZE 
moy! daley Ty iefzcze zalięgafz Qycow- 
iką pieczołowitością twoią. "Nie tylko 
Ty bowiem żywifz Dzieci twoje, które 
Cię kochaią: i flugi twoie, którzy Cię fię 
boia; ale i famych nieprzyiacioł two- 
ich którzy Cię fie wyrzekaig i którzy Cię 
bluźnią, ślenadto i náyliżfze zwierzęta, 
które fięn4 Tobie nieznaią: Ale náwet į 
naymnieyfze. robaczki: śle wfzyfiko to; 
co Żyje, czyli mA powietrzu, czyłiw prze= 
paściach morfkich, czyli po całey, iakieft, 
obfzerna ziemi. 4 

Przychodzę tedy do. Ciebie 
jako do zrzódłą Dobr wfzyfikich. Nie 
łokomfiwo iśkie nienśfycone prowadzi 
mnie.do nog twoch, lecz padam przed 
niemi iśko ubógi żebrząc u Ciebie chle- 
ba, który mi ieft potrzebny. o Przychos 
dzę mówię, i ftawam przed Tobą, abym 
ci przełożył ftan moy nawet doczefny, 
ponieważ nie mafz Ty Panie nś tym 
dofyć, abyś opatrował potrzeby Dufzy mo» 
iey: śle Dobrotkiwa pieczołowitość twoiá 
má otwarte á pilne oko.i ná potrzeby 
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ciała mego. Jakoż gdybyśso nich ufta- 


| wicznie nie był myślał od momentuni- 


rodzenia, mego, czyliżebym mogł fię był 
przy życiu utrzymać ażdo doią dzifiey- 


| fzegof i gdybyś teraz poprzeltał tego 
| łafkawego obmyślania, w iakiżbym 14 
| wpadł wkrótce niedoftatek: i o 1ak do 


oftatniey nędzy przyfzłobymi? Bądźże 


| błogofławiony zá to wfzyftko, com ode- 


brał iuż z wfpomagaiącey mnie ręki 
twoley, i nie racz iey i na potym zay» 


kać, żebyś mi miał odmawiać pokarmu,bez 


którego fię obeyść nie mogę: i chleba, 


| który mnie ma przy Życiu utrzymować, 


Bo gdy przychodzę przed; 0; 


| licze twoie Panie, na przełożenie Ci, 


ftanwrnego i' potrzeb moich: doczefnych 


| nie dnną chcę od Ciebie rzecz otrzymać, 
tylko „chleba; toriet chcę tootrzymać, 


na czyn mi ma bydź dofyć nie tylko 
dlamnie, ale i diá tych wfzyftkichi któ 
rych podobało ci fię powierzyć ftaraniu 
memu, i którym winienem dawać przy» 
ftoyne wychowanie, przyzwoite ich ġa- 
nowi. Tym miarkuię pragnienia moje, 
nie zafięgaiąc niemi do rzeczy zbytnich, 


| które «mi by były niepożyteczne, i oz 


| wfzem ftałyby mi fię fzkodliwemi, przez 


złe ich odemnie zażycie; któreby wznies; 
i city 
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ciłylwe mnie namiętności moie, któreby 
ftały (ię materya pyfze moiey, do nśdę: 
cia fię z mich; i zmyślności moiey„tdo 
zadofyć uczynienia chaciom iey i náy= 
niegodżiwfzym. Podobnoć profiłem Cię 


moy Pónie dotąd 0 te rzeczy zbyteczne; | 


podobno ftarałem fięnóabyć ich;-i w fkus 
tku też famym nabyłem, ale ieżeliie 
teraz przeciw ‘woli twoisy” trzymamd 
iuż Cię- nie profzę, abyś mi ie zachowałj 
iśko profiłbym cię raczey, abyś(mi ie 
odebrał. - Cóżkolwiek iednak bądź z teš 
go, icóżkolwiek Ty fam fądzifz z4 nay- 
lepfze  poftanowić *i rozporządzić koło 


mnie w tey mierze; bylem miał to, co . 


mi ieft potrzebnego i przyzwoitego” dla 
miie, i dl4 tych wfzyftkich, którycheś mi 
zlecił BOZE moy, iuż z tego powinie= 
nem bydź kontent, i żebyś mnie tym opa- 
trzyć raczył, oto Cię profzę.  Takować 
była Modlitwa niegdyś  Naymędrfzego 
z Królow Izraćlfkich, i ta była też próźba 
według ferca twego. 

A ztąd iá fię też”z nim odzy- 
wam, tęż "z nim ponawiaiąc proźbę, i 
2 tymże affektem mówiąc: Vie dopufzczay 
ná mnie: Panie ám wielkiego ubofiwa; ant 
wielkich mi daway bogaćłw:; ale day mi tylko 
ło, co Mhi ief połrzebkego do %ycia:'Ptovz 
c. 20. 
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c. z0abym go prowadził z przytoynością 
i (kromnością, zgadzaiącą fię z ftanem 
moim. < Ito iefzcze „o BOZE :moy to, +0 
co Cię tu śmiem profić, nie koniecznie 
chcę u Ciebie uprofić, Ale ile fam wi- 
dzifz, że mi to będzie pożyteczne i zba* 
wienne. Nie z bytaią też trofkliwością 
zftrony sprzyfzłego czafu, dni zbyt 
wcześnie: opatruliąc i zabiegaiąc ná- 
ftępuiącym potrzebom nspotym + ale 
tylko nA dziś 4 z zupełną ufnością 
ná dzień naftępuiący. Jutro ná no- 
wo ci ptoźby moje: ofiarować będę: i 
nic też fprawiedliwfzego nadto nie elt, 
idko żebym dnia każdego uznawał przed, 
tobą potrzeby moie; żebym dnia kae 
żdego powinny pokłon oddawał naywyź” 
fżey mocy twoiey, i żebym. ná dzień 
każdy- znał fię bydź obowiązanym do 
tego, abym fię udawół do Ciebie ku ode- 
braniu pomocy'nś tenże fam dzień, W ten 
zaś fposób o BOZE niefkończenie choyny 
i Wfpaniały w Darach twoich, mogę fig; 
fpuścić ni Ciebie ná dalfzy. przeciąg dni 
moich, i złożyć ufność moięiw fkarbach 
Opatrzności twoiey, które fąnieprzebra- 
ne. Nie powiana:to bydź iednak ufność 
próżnuiąca i zuchwała.  Chcefz Ty, bo- 
wiem tego, abym to wfzyftko czynił, p 
jeft 
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iet w mócy moiey: i gdy to wykonam, 
á w Tobie będę ufał, nigdy mi na po- 
mocy Opatrzności twoiey nie znidzie, 
iako dotad mi nie zefzło. 

V. Odpust nám náfze winy, iako i 
my odpufzczamy tym, którzy nós obrazili. 
I więcze fioy Pániewiedzac iá o'tym, 
żeś Ty jeft Stworcą moim, Oycem, P4- 
nem, przy życiu mnie dotąd zachowu- 
iącym, które wfzyftie tytuły i włafno- 
Ści iftotnie Tobie nśleżyte nznawam 
w Tobie, i zawfzem uznawał, przecięż 
mógłem “Cię obrazić? mógłem ná 
ciebie powftać? mógłem oddalić fię i 
odłączyć ód Ciebie, i zaprzeć fię Ciebie? 
Ah BÓZE miłofierdzia, 'tśk ci fię ftało 
przecię: aż”nńAdto to ieft prawdą: i iu- 
żem wyzżnałto ze wftydem moim przed 
obliczem twoim. Ale przyimiy iefzcze 
pokorne wyznanie moie, które i*teraz 
przed tobą czynię, i które nie przeftanę 
odnawiać aż do oftatniego tchu życia 
mego, będąc w tey tak wielkiey 4 okro- 
pney niepewności, czyliśmi odpuścił 
winy moie! 

Wiem, żem  grzefznik, nie 
tylko przeto, że mogę grzefzyć, śle że 
też rzeczą famą zgrzefzyłem; i że co- 
dzień grzefzę. Wiem, że wielość grze- 
chow 
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chow moich ieft bez liczby: i ieżeli Pros 
rok twoy Swięty to o fobie trzymał, że 


"więcey daleko grzechami był obciążony, 


niżeli włofow liczył na głowie; o iako 


„daleko fłdfzniey należy: mi to wyznać ná 


mnie fafmego, co ón'fkarząc ná fiebie i 


„potępiaiąc famego  fiebie, był powie- 


dział? Wiem o tym, że grzech każdy 
jet długiem, z którego grzefznik ra» 
chunek ci oddać ścilły, i fprawić ci fię 
powinien, i z4 który "Ty też wycią- 
gafz według: Prawa  fprawiedliwości 
twoiey, należytego "Tobie . zadofyć 
uczynienia: zkąd idzie, że gdym iá za- 
wize grzechow przydawśł do gizechow, 
nicem innego nie czynił przez cały bieg 
życia mego, tylko żem co raz więcey 
dłagow przydawał do długow. Ah! iak= 
że wielki fprowadziłem ná głowę moię 
ciężar! iak ciężkieobowiązki ná fumnie- 
nie moie! iák wiele przyczyn zebrałem 
i materyi furowego fądu dl mniei potę- 
pienia mego! Ah firafzny Sędzio! zdaie 
mi fię, że iuż fłyfzę pioruny, twoie od- 
zywślące fię nad głową moią, i cóż po- 
cznę, żebym ich odemnie odwrócił? 
Zdaie mi fię, że w zapalczywości gnie- 
wu twego iuż ná mnie dobywafz mie- 
cza, iuź wynofifz ramię twoje, iuż iuż 
malz 
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mafz ić fpuścić, á mnie frogo ukarać i 
iakże potrafię uniknąć tych ftrafznych ra- 
20w, które nademną wilzą? Strwożoną 
ieft tym całą Dufzą moia, wfzyftkie 
zmylły frodze pomiefzane! Zawftydzo- 
ny, pomiefzany, drżący cały cóż Ci rze- 
kę? Ahmylę fię tu o BOZE moy! mám 
oto, włafne ci teraz przywieść fłowo 
-twoie, fłowo pewne, fowo niezawodne, 
mieomylne. -Boś Ty fam powiedział: 
Oapufzczaycie, á będzie wam odpufzczono; 
darnycie długi wajzes:ń długi te, borci fa- 
mi.ie winni, darowane wam. będą. "Ten ci 


to 'ieft Wyrok twoy' wyraźny: asże 


wyfzedł z aft twoich, Ty zaś fałfzu ni- | 


gdy powiedzieć nie możefz, tym famym 
ta to jeft dla mnie: obietnica twoia nay- 
łafkawfza, 4 oraz niechybna, 

Całym fercem o BOZE "moy 
przyimuię tę mi od Ciebie podaną kon- 
dycyą. Nadto mi ieft pożyteczna, że- 
bym ná mię przyftać nie miał. Jeżelim 
sw którey rzeczy był obrażony, w którey 
Żetokolwiek 0 bądź, 1 w iakiżkolwiek 
fposób; odpufzczam to, 4 odpufzczam 
zupełaiez odpufzczam nietylko ufty i nA 
pozór, śle fzczerze, śle z całego affektu, śle 


z ferca; odpufzcząm dla Ciebie, iżebym | ie 


przez to zupełnie był pofłufzny Bofkie- 
mu 


| 


Có 


Wo 
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miu Twemu Przykazaniu, , Tak, bo- 
wiem u fiebie, jáko mówię, +poftano- 
| wiony ieftem; śłbo: przynaymniey ták 
z pomocą twoią spoftanowionym; bydź 


- | chcę. Nie żeby iuż”przeto irktom wali 


moiey nie. mogła iakś przeciwna we 
mnie chętka zoliąć, fpofobna do pomie- 
fzania (erca mego: Ale'Ty wiefz dobrze 
o tym moy Panie, że fię iey. wyrzekam 


: | teraz; 1 na cały dalfay przeciąg życia 


mego: Ty wiefz, że chcę walczyć z hią 
i zwyciężać ią we wfzyftkich okazyach; 
Ty wiefz. że piagnęc dać odpór, wfzy- 
| fikimociey przeciwnym. pobudkóm,i 
z lekka: zgładzić bym chciał „fzczerze, 
nóymnieyfze nawetrznayduiące; fię 1ey 
znaki. W tym: przedfięwzięciu Panie 
BOZE Miłości, BOZE kochania, po- 
zwolifz mi przyftąpić do Ciebie 1 ode- 
zwać fię; odpuść mi'winy' moie, ponie- 
wąż 114 odpufzczam „i iak «ia odpufz- 
<zam. Czynię to,icoś mi Ty czyńić 
przykazał, azatym $miemo obiecować 
fobie w pokorney ufności, żeymi to wy- 
świadczyfź, ico% obiecał. 
VI T nie wódź nós nó pokufzenie. 
Cóż to ieft o BOZE moy życie ludzkie, 
ieżeli nie uftawiczna woyna?: Bydz tedy 
wolnym od wizelkiey' pokufy, nie dò- 
zná- 
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zdować żadney trudności w Życiu dów 
chowanym, nie chcieć. odnofić 'zwycięs | 8t 
ftwś zi fiebie i nieprżyiacioł dufznych, | P 
żyć w uvifzeniu niepomiefzanym nigdy, | b) 
i w zupełnym pokoiu na tym to burzii- | kit 
wym świata tego morzu, na którym zo- 

ftaiemy; "tego iź fie fpodziewać nie pa- | ku 
winienem;'i o to Cięeprofić náwetünie | ba | 
należy mi osMoy BOZE: ponieważ by | elk 
to cudemsiednym było: 4 grzefznikowi, |1 M 
iakim iś iefiem, nie: godzi fię profić o | flu 
cuda i otrzymówać ie.  Owfzem náłeży | byn 
to do rządow koło nis Opatrzności two- | ięż 
iey, i do duchownego dobra nśfzegó, | Śl: 
żebyśmy wfzyfcy amiewali pokufy iśkie,.| pon 
abyśmy mieli ci” przez «co oświadczyć | Wi 
wierność nafzę ku Tobie, i Ty abyś miał | że! 
nam zá co nadprodzić. Jakoż Święci | żav 
twoi tymibardziey byli przez różne po- |(0i 
kufy doświadczeni, im więkizemi święz | Ciel 
temi byli; i tym iefzcze potym : świe- | pok 
tfzemi fie ftali im bardziey przez nie | Vo 
doświadczonemi bywáli. Sam nawet | píz 
Syn twoysNżyświęt(zy BOG Człowiek, | lać, 
Swięty nád Swiętemi, chciał za dni ży- | Wda 
cia“ {wego śmiertelnego dla dania nam |V k 
przykładu doświadczyć pokus, aby nas | tot 
nauczył, iak ie zwyciężać mamy. Kto-| My 
"by iuż potym wzbraniał fię potyczki, | 
wzbra= | 
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wzbraniałby fię też oraz i kor ony; i 
który niechciałby nie fię przyłożyć do 
pracy, piechciałby t ym famym, śle áni 
by też být kiedy. rz ecza; fama uczeftni- 
kiem chwały. 

Ale o BOZE moy ieżeli po- 
kufa ma mi fię ftać zbawienną; to chy- 
ba będzie za Łalką twoją: ba cóż ia- 
jefiem. ile z fiebie, ieżeli nie fiabą trzciną 
i naczyniem wielce. krychym, zawfze 
fiłuczeniuizgub.e podległym? Co krok, to- 
bym upadł: zaladaokazyą tobymbyłzwy- 
ciężony; i uftępowałbym. nóatarczywo- 
ści nieprzyiacioł moich, chyba że muię 
pomoc wizechmocnego ramienia twego 


wfzędzie poprzedzi, zawfze przy mnie i 
ze mną zoftawać będzie, i wizędzie å 
zawfze wfpierać mnię nieptzeftanie. O tę 
to iá zaś pomoć, o tę É Łafkę profżę, gdy u 
Ciebie żebrzę, Abyś mnie nie wiodł na 
pokufzenie: to iet abyś mnie nie zofta- 
wował mnie famemu, abyś mi nie do- 
pufzczał podlegać pokufie i w niey upa- 
dać; abyś nie dozwślał, żebym fię miał 
wdawać w niektóre niebefpi eczeńftwa, 

w których Ty przewidzi ałeś, żeby mnie 
cnota moia odftąpiła i- a.mnieby zginąć 
przyfzło: abyś pewnych czafow w nie- 

któ- 
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których okolicznościach niebefpiecznieyś | ie 
fzych, 4 mnie fzkodliwfzych, przyczynić | 2a 
raczył. pilności twoiey względem mnie, | mó 
ku ftraży zbświenia mego,iBofkiey opie- | Im 
ki twoiey ku obronie moiey. BOZE du- [2 
fzy moiey i Zbawicielu iey, wfpomniy, | fit 
profzę Cię; iśko Cię ta wiele kofztuie,'i | 2% 
nie dopulzczay tego, aby Świat, czart, (fy 
ciało, miały ci to z rąk wydzierać, coś | olo 
Ty odkupił Krwią twoią. | ja 

Ale cóż iá to czynię? Dufzę | 20a 
tę tak fzacowną polecam ftaraniu twe- | wo 
mu; a z ftrony mojey żaniedbywam ią! | 60. 
na wfzyftkie prawie niebefpieczeńftwa | 
codziennie ią narażam, bez uwagi, bez || pok 
oftrożności, iikbym naymniey dbało nię; | Kt 
albo iak gdyby pomiędzy tylu fideł ná 
nie zaftawionych nie byłó (ię czego dlá 
niey obawiać. O gdybyś mi mógł i 
raczył moy Panie całą zupełnie w tym 
wyświadczyć łalkę! O gdyby pilnuiąc 
mnie, i przeftrzegaiąc dobra dufzy moiey, 
raczyłeś wzbudzić we mnie pilnośćnale- 
żytą, abym wraz z Tobą niteyże dufzy 
moiey zachowanie wiernie pracował. Bo 
Ty chcefz tego, abym ia koło tegoż pil- 
no robił: albowiem ieżeli do twoiey 
koło mnie pieczołowitości Oycowfkiey, 
i ia fię (am nie przyłożę; ta fkutkufwego 

nie 
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iy | mie wezmie. Chcefz Ty tego, żebym 


mić zażył tey broni Niebiefkiey, o którey 
mig mówi Święty twoy Apoftoł, 4 mówi 
pies | Imieniem twoim; Obleczcie fie w zupełną 


dn | zbroję Bożą: abyście mogli fiac przeciwko za” 
miy, | Jadzkom dyabelfkum, i Jprzeciwić fie w dzień 
iei | zły i we w/zyjikim dofkonale fai. Stoyciefz 
zart, | tedy przepafawfzy biodra wafze prawdą: á 
coś | obloktfzy, pancerz fprawiedliwości ~- - we 

| w/zyfłkim biorąc tarczę wiary i przytbicę 
zbawienia, i miecz Ducha, którym ieft Slo- 
wo Boże. Eph: 6. zr. Z tego wfzyftkie- 
go o BOZE moy uczę fię, abym w fku- 
tku famym, chcąc bydź zachowanym od 
pokus, zażył tych wfzyftkich frzodkow, 
które mi podaie ta Wiara Swięta, którą 
wyznaię. Z tego wlzyfikiego uczę fię, 
żebym ná obronę moię wczefną zaży- 
wał, Modlitwy, fłuchania Słowa Twego, 
Sakramentow Swiętych i wfzyftkich in- 
nych ćwiczeń, które mi Kościoł twoy 
przepifuie, i Pobożność Chrześciańfka 
'podaie. Inaczey zaś fobie poftępuiąc 
nie mogę przeftawać na Świecie, żebym 
fię wdać tym famym nie miał zuchwa- 
le ná pokufę. Gdybym fię 248 ślepą 
zuchwałością wdał w pokufę: tym fa- 
mym uczyniłbym fię niegodnym pomo- 
sy twoiey: byłoby to dobrowolnie u- 

Na bie- 
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biegać fig do zguby moiey: i iużem cî |; 
tego aż nadto doznał przez tyle zało* | ud 
fnych dowodow. , Jefzczećbym fię ie- 


dnak zá fzczęśliwego poniekąd mó 4 po- | e: 
czytać, gdybym przynaymniey z przes | si 


złych niefzczęścia i błędow moich, ten | 
mógł odnieść pożytek, żebym ná potym |$,, 
umiał fobie daleko ofirożaiey poftę* | 
ować. dur 
VIT. Ale nás zbaw odezłego. Niezaka» |, 
zniefz mi Panie, abym e nie miał pro- 
fić ouwolnienie mnie odezłega doczefiie- | 
go, od choroby, od ubóltwa, od boleści, od 
tych wfzyftkich niefzczęśliwości i prze- 
ciwnych przypadkow, które mogą paść i do 
ná mnie, i pomiefzać pokoy życia mego. 


Powinienem Ci owfzem oddawać nie- AE 
uftanne dzięki; śni ci mogę doftatecznie i 
oświadczyć powinną wdzięczność zá te R 
wfzyftkie, od których mnie z dobrotli- któr 
wości twoiey. raczy leś dotąd zachować, [yy 
lubom iá o tym i niewiędział; i za te, od e 
których mnie codziennie i teraz zacho- Jeż 
wuiefz, lubo iá ich nie widzę, śni wiem oh 
o nich. Bo ta ieft dzielność i fłodkość | 

oraz Opatrzaości twoiey o BOZE moy! Jh 
Taiemnemi ściefzyami, 4 nam niewia* P 
domemi, uprowadzafz nas z tyfiąc nie- i 
befpieczeńftw, których my nie widziemy, A 

i po- 


pro- 
fiie- 
, od 


lego. | 
| nie” I 
zole 


rze“ | 
! A 
paść | 
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i poftrzedz nie możemy; od | których, 
abyśmy im nie podlegali; ty nás fam 
| tylko obronić BO Bądźże zą to 
| wychwal lony, Błogolław 10 ny, i uwie!- 
| biony/ Ale o sie Panie krom tego złe- 
go. które fię tycze tylko ciśła, i tego to 
f życia doczefnego. daleko mi wi ięcey ná 
Í tym nśleży, abymb ył uwolńiony od z dego 
| duchownego, od złegowi ekuiftego, od zte- 
| gonaywiękfzego, ii iftotnego, które wofta- 
tnig zgubę wprawia człowieka, i przynofi 
| mu fzkodę nielk ończoną i po wlzyfikie 
| id nienadgrodzoną. Wfzyftkie złe 


U 


inne, któreżkolwiek fa, :w porównaniu 
do tego, z4 złe nawet póczytane bydź 
nie powinny: i iako, właściwie biorąc 
rzeczy, nie mafz tylkó iedno Dobto, któ- 
rym iet Naywyżfze Dobro, tak niemafż 
rzetelnie i właściwie, tylko złe iedno, 
które iet złym nśywiękizym. Tóko- 

wym zaś złym naywiękfzym grzech ieft, 
a za nim i z winy iego idące potępienie, 
Jeżeli tedy, abym fi fie óchronił, i wolnym 
zoftał od tego i od tamtego złego, trze- 
ba, abym doznał innego, 4 to któregoż- 
kolwiek; ah BOZE moy iuż Cię nie 
profzę.o to, abyś mnie ochraniał ná tym 
Świecie. Biy mnie, ieżeli tego trzeba: 
1 iśk tylko bić mnie potrzeba: obracay 
maie 
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mnie na wfzyltkie ftrony. fiecz, pał, 
dręcz:oto famego, fiebie ná to ofiaruię, i 
ftawiam fprawiedliwości twoiey. By 
też naybardziey bolefne były te razy, 
przyimę ie, iáko uderzenia miłe z Łafki 
pochodzące, byle pomocne mi były do 
zepfucia we mnie grzechu, do wykorze- 
nienia z [erca mego, grzechu; do zaftano- 
wienić daleyfię fzerzyć maiącego grzechu, 
do ukarania we mnie grzechu, do prze- 
fzkodzenia popadnienia w grzech ná no- 
wo: nakoniec do uchronienia fię przez 
nie niyftrafznieyfzego ze wfzelkiego złe- 
go, potępienia: któreby miało bydź ná- 
całą wieczność karą grzechu. 

Dlatego zaś Pźnie racz mnie 
uwolnić od złego ducha (a) to ieftod 
ducha łakomftwa, od ducha pychy, od 
ducha nieczyftości i niewfirzemięźli= 
wości, od ducha gniewu, zemfty, po- 
rywczości, od. ducha błędu, ofzukania, 
kłamftwa; od wizyftkich złych nałogow, 
od wfzyftkich pożądliwości zmyłłow, 
od wlzyftkich namiętności ferca mego, 
i ich. obłudy: albowiem wfzyftko to iá 
rozumiem podtym iedńym fówkiem 
złego ducha: który że mnie nieuftannie | | 

do 


(a) Malo hoc sh maligno. 
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do grzechu wiedzie, może mnie wpęx 
| dzić w przepaść, i przyprawićo zgubę zło- 
| bą wieczną. 
| O BOZE 'Niebś i ziemi, któ- 
ryś fam iet Mocny, fum wielki; fam 
| fprawiedliwy i Swięty, fam Dobry i 
| Miłofierny, zechcefz łafkawie wyfłuchać 
|proźby moie, które pokornie do Ciebie 
| zadno Ha Gdybym to fam z fiebie. ná 
| nie fię u fiebie był odważył, i gdybym 
| włafnym tylko imieniem moim do Ciebie 
ie zanofił, nie dufałbym ślepocie moiey, 
któraby: mnie omylić 'mcgła; anibym 
 fmiał ufać podłości i nikczemności mo= 
‘iey, któraby mnie niegodnym uczyniła 
| wyfłachania. Ale to fyn twoy iedyny, 
| Mądrość nieftworzonś, który mi flowo 


| w fowo nśznaczył, oco Cię mam pos 


| kornie profić; On ci to fam iek, który 
profi we mnie, profi zemną, i profi Zá 
| mną, Weyrzyiże Pánie 4: chciey, mieć 


| wzgląd ná Chryftufa twego: obroć oczy 
| twoie nie nś podłe ftworzenie, takie, iń- 


| kim iś ieftem, nie na grzefznika podley- 
| {zego iefzcze, i bardziey wzgatdy godne- 
| | go, śle ná tego Zbawiciela mego, iBOGA 


| mego, które Pofrzednićtwo przed To- 


| bą przekładam: i które Ci ftawiam przed 
| oczy niefkończone zafługi, żebym flop, 
nil ku mnie miłofierdzie. Z tych wizy- 
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ftkich. proźb, którem ci tu Pinie moy u- 
czynił, nie mafz i iedney, któraby nie 
byla według Ducha Jego i Twego. Zá- 
niofłeęm ie przed oblicze Twoie z ufno- 
Ścią, i w teyże famey nadziei ponawiam 
je, i oczekiwam z Łafki twoiey Bean i- 
wego ich fkutku! Amen. 


ENLIL LENA 


ROZNE O. MODLITWIE 
UWAGI 


Oż nam fądzić o Modlitwie należy . 


co i o Pobożności: bardziey fię 

Oná zafadza na fercu, niżeli na 
rozumie: i bardziey należy na affekcie, 
niżeli n4 poięciu rzeczy. Wieluć wpra- 
wdzie wiele przepifali Reguł do odpra- 
wówania Modlitwy, wiele iey nznaczy- 
li fpofobow: napełnione fa niemi kfięgi. 
O tey rzeczy mdywięcey prawie pilali 
Dvcowie Duchowni; i co tylko w tey 
mierze nauki mieli, wfzyftkę nam chę= 
tnie zofławili. o Nic gruntownieyfzego 
nad te ich nauki, nic mędrfzego, nic 
świątobliwfzego. Uczmy fie ich, fza- 
nuymy ie, pełalymy ie. Aleć ztym 
włzyftkim, bez uięcia nAymnieyfzego 
niłeżytego ich fzacunku, którym” ie po- 
ważąć 
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ważać powinniśmy:  befpiecznie -iá 
twierdzę, że wielki i zacny fposób od- 
prawowźnia Modlitwy, fposób fkuteczny 
i nayprędfzy ieft, kochać Páná BOGA. 


| Niechcę z4$ tu ( oświadczam fię umy- 


Ślnie ) rozumieć takową miłość Późną 
BOGA, iśką fobie zá nófzych czalow 
uroili' w głowach -fwoich pewni ludzie 
z rozumu prawie i wińry obrani, á fat- 
fzywie fię miłością Bofką i pobożnością 
zafzczycaiący, i dlatego też fłufzaie od 
Kościoła Świętego piorunami iego 
zgromieni. Náuka ich iw początkach 
fwoich nie mniey, niż w famych, które 
zá fobą prowadzi fkutki, trafzna jeft i 
obrzydliwa. Ale rozumiem Miłość Bo- 
fką prawdziwą, Miłość Chrześciańfką ; 
to ieft miłość taką, która ieft nieprzy - 
jazna wizelkiemu grzechowi, maiąc go 


‘w nienawiści; miłość rzeczą famą i u- 


czynkami ćwiczącą fię we wfzyftkich 
cnotach; miłość ufławicznie dążącą do 
odziedziczenia ROGA fwego, i karmią- 
cą fe, pomnażalącą fig: przez iłodką ná- 
dzieię fzczęśliwości wieczney. Takową 
miłość: kto'' mó, iużeż m4 nśtychmiaft 
Dar Modlitwy. ‘Bo modlić fię, nie co 
innegoieft, tylko zabawiać fięi przeftawać 
z Panem BOGIEM; ieft łączyć fię fer- 
cem 
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cem i dufzą z Panem BOGIEM. -To 
zaś wfzyftko idzie zá miłością fzczerą 
Pána BOGA. Kochaymyno P. BOGA, å 
fkoro Go kochać fzczerze. będziemy, o- 
chotnie i z radością poydziemy ná mo- 
dlitwę; bawic fie na niey będziemy bez 
tefknienia, owfzem z pociechą wielką; 
i choćbyśmy, też nóywięcey czafu nó 
niey ftrawili, z ciężkością: nam wfta- 
wać z niey przyidzie na wzór zawołanego 
owego. Puftelnika Antoniego Swietego 
który rano pá dzień zwykł lię byłufkar= 


żać, że wfchodzące fłońce przylzło prze» . 


rywać fłodkie iego z BOGIEM obcowa: 
nie, które miał z nim przez noc całą, 
Ale z czymże fię my to odezwiemy na- 
tenczas do P, BOGA? dziwne pytanie! 
A co profzę zwykliśmy mówić kochane- 
mu Przyiaciełowi nafzemuł o czym 
znim rozmawiać? Czyliż potrzeba 
wielkiego ftaraniń i pilney ufilności za- 
żywać rozumu i dowcipu na rozmowę 
z nim, i ną oświadczenie mu ferca ná- 
{zego i affektow. ku niemu? W ten- 
czas fię z tym odezwiemy do BOGA, 
co nm ferce poda:: fkoro to;tylko mi- 
łością' Jego prawdziwą tknięte będzie; 
nie będzie mu ( ták iak zrzódłu ná wo- 
dach ) zbywało ná uwagach p 
affe> 


afie 
Ni 
pot 


| Zm 


fki 
pod 
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|affektach, poftanowieniach Swietych. 


Nic go nótencas rozerwać od BOGA nie 
potrafi, nie od niego odwrócić. Spie- 


| fznym tudzieź lotem za powodem Ła- 
| fki iwzbiia fię do góry, mó fię ku niemu, 


podnofi fię i mocno Go fię á Ściśle trzy- 
ma. Nie fzukaymyż tedy innego wo- 
dza w drogach Modlitwy, nie fzukaymy 
innego nauczyciela, tylko famo ferce ; 
w iego to fzkole nauczemy fię wfzyftkie- 
go tego, co do dobrego iey odprawie- 
nia należy, ieżeli tylko pełnym Miłości 
Bofkiey będzie. 

$. Gdy fię modlemy, o Łafki to my 
Páná BOGA profiemy, á nie dłagow fię 
jakich dopominamy: Czyliż tedy mo- 
Żemy (ię flufznie fkarżyć, gdy nas Pan 
BOG wyfłuchać nie raczy? azali Łafk 
fwoich Panem nie ieft? 

. Jak to jeft przedziwna zuchwa- 
łość ludzka, gdy mamy fobie za złe, i 
prawie fię gorfzemy z tego, że modli- 
tew nalzych Pan BOG nie wyfłuchiwą. 
Prawda, że Chryftus JEZUS obiecał 
nám, że ocokolwiek mieliśmy profić 
Oycá w Imię jego; miał ten nam tego 
użyczyć: śle ta obietnica lubo tak po- 
wfzechną i zupełną bydź fię zdaie; za- 
wiera przecię w fobie pewne pet oa 
stóre 
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które nám wypełnić należy. To ieft: że 
zawiera w fobie tę powinność, abyśmy 
profili Páná BOGA o to, o ćo Go fię pro- 
fić przyftoi, i żebyśmy profili tak, iśk fię 
profić należy. Mówię naprzód, abyśmy 
profili o to, o co fię Páná BOGA profić 
przyftoi, czyli to względem Chwóły P, 
BOGA, czyli to względem zamyłłów 0O- 
patrzności jego, czyli to względem nás 
famych, i włafnego zbawienia nśfzego, 
Przydaię daley: abyśmy profili ták, iAk 
profić należy; tak dalece, żeby Modli- 


twa nafza miała wfzyftkę gotowość i . 


przyfpofobienie powinne, i to czyli 
wewnętrzne czyli zewnętrzne, tak u- 
myfłu, iák i ferca, zkąd zawifła wfzelka 
moc i fkuteczność iey. Jeżeli którey 
z przerzeczonych kondycyi nie będzie; 
iużci Syn Bofki nie ieft obowiązany flo» 
wá obietnicy fwoiey dotrzymać nam, 
áni fię ta nas więcey tycze. 

Ztąd zaś nam łácno uważyć, 
iako. fzemrania nafze fą niefłufzne i zu- 
chwśłe, wiele razy powfłaiemy przeciw 
ko Pánu BOGU, przeto że zdaie fię, 
iż nie przyiął proźb nśfzych, i że nám 
odmówił tego, czegośmy życzyli fobie, 
Bo żeby utyfkowania nśfze w tey mie- 
rze cokolwiek przynaymniey ję 
„zdać 
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zdać fię mogły, i my fami z4 takie ie 
uznać; trzeba wprzód, abysmy pewne= 
mi u fiebie byli o tych dwoch rzeczach: 
1. Ześmy P, BOGA profili oto, o co 
rzecz była przyzwoita Go profić; aza= 
tym że w modlitwie i proźbie, którąśmy 
uczynili, poznaliśmy dofkonałe, co było 
przyzwoitego honorowi Bofkiemu, co fię 
ftólowało do zamyfłow Mądrości jego, 
do nafzego nśypotrzebnieyfzego inte- 
reflu, i wiecznego nśfzego Przeznacze- 
Ad żeśmy fię w tym nie pomylili, śle 
żeśmy należycie dofzli, i odkryli iaśnie 
Aosta w tym Taiemnicę Bofką. ife- 
kret rád jego. 2. Ześmy Pana BOGA 
profili tak, iak rzecz była przyzwoita go 
profić: 'tśk dalece; żeśmy z wizelkim po- 
winnym przygotowaniem przyltąpili do 
modlitwy, żeśmy w upokorzonym fię fer- 
cu modlili, z uwagą pilną, z żywą wia- 
Tą, z gorącą miłością, z pofzanowaniem 
Religii, pełnym względem Maieftatu Bo- 
fkiego; z ftatecznością w tym wfzyftkim 
trwałą; żebyśmy w ten fposób odprawi- 
li Modlitwę godną BOGA; któraby mo- 
gła go nam fkłonić ku wyfłuchaniu nás. 
© tym to, mówię, mamy bydź u fiebie mo- 
cno przekonśni, ieżeli chcemy u fprawie= 
dliwić owe fzemrania nófze, 0 to, że 
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BOG proźb náfzych nie wyfłauchiwa, i 
ieżeli, ná fłowó i obietnicę Pana JE- 
ZUSA odwoływać fię myślemy: Ale 
trzymać to o nas famych, żeśmy wfzy- 
ftkim tu wyliczonym obowiązkom zu- 
pełnie zadofyć uczynili, nie ieftże to zby; 
tnie fobie ufanie, i pycha: tak wielka? 
że t4fama może; zaftanowić względem 
nás cały bieg Łalk Bofkich? 
$. Modlmy fię, 4 modlmy fię bez 
przeftanku, tak iak przykazuie Apoftół : 
ale ieżeli Modlitwa nalza pożądanego 
wie odbierze fkutku, ftrzeżmy: fię tego 
wielce, abyśmy przyczynę tego na P, 
BOGA fktadać mieli, i Jemu to przy- 
czytać. „Przyznaymy raczey,-że znać 
ma zamyłły daleko wyżfze od nafzych; 
i że on wie, czego nim potrzeba, dale- 
ko lepiey, niżeli my o tym wiedzieć 
możemy. Mówmy fobie: że znać fa- 
miśmy fiẹ.ná tym omylili, maiąc fobie 
a dobro dlá nas tę Łafkę, o którą Go 
rotat iieżeli on nám ią odmawia, 
bydź mul, że daleko On inaczey o tym 
fądzi, niżeli my rozumiemy: i że we- 
diug mądrych rozporządzenia Opatrzno- 
ści fwoiey niewidzi, żeby tá rzecz 
dobrą dla nás bydź miała.  Mówmy ie- 
fzcze fobie, że do nás należy popie, śle 
e 
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do Pana BOGA proftować proźby nafze, 
czyniąc im zadolyć nie według żądz ná- 
fzych zawfze, ile że. te polpolicie. nás 
zaślepiaią, źle w tem fposób i tego czafu, 


| iako ikiedy fądzi bydź to rzeczą przy» 


zwoitą. Mówmy iefzcze: że ieżeli Mo- 
dlitwa nafza nie była niedofkonała co do 
famego gruntu i iftoty proźby; trzeba fię 


| obawiać, czyli nie była taką, co do ckoli- 


czności iey fię trzymaiących: fłowem 


| mówmy i wyznawaymy fzczerze, że cóż- 


kolwiek my i dobrego czyniemy, prze- 
cięż zawfze niegodnemi iefteśmy Łalk 
Bofkich. Nie możemy bowiem lepiey 
zafiużyć fobie ná to, aby pragnienia nå- 
fze fwoy fkutek wzięły, idko uznaiąc, 
żeśmy niczego nie godni, i ná nic nie 


zalługuiemy. 


$. Jako w codziennym z ludźmi 


| przeftawaniu znayduią fię takowi, którzy 


fa co do flow obfici i wymowni, 4 prze- 
cię po długich z nimi mianych rozmo- 
wach zdaie fię, iikoby nic ( eo.do rze* 
czy fłużącego ) nie powiedzieli: podo- 
bnież poniekąd rzeczy biorąc co do,ży- 


| cia Chrześciańikiego 1 przeftawania z P. 
| BOGIEM: przez Modlitwę. Odprawia 


wielu Chcześcian, i odmawia długie Go- 


dzinki i różne; godziny całe trawią ná 


modlis 
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modlitwie, źle bez wewnętrznego zé- 
brania fię w fiebie, i bez nabożeńftwa. 
A cożto ieft wfzyftko? ieft to wiele 
mówić do Pana BOGA, ś4iednak nie 
modlić fię do niegó. 

$. Jet Modlitwa umyfłu; ieft Mo- 
dlitwa ferca, i ieft Modlitwa ufina. U- 
myfłu modlitwa odprawuie fię przez u- 
wśgę: ferdeczna przez affekty: á uftnaśno- 
dlitwá przez flow pobożnych wymowienie 
dzieie fię. Ale krom tego troiitego mo- 
dlitwy rodzaju, mogęiź przydaćiefzcze; że 
ieftnadto Modlitwa uczynków; ná famvch 
fprawach i pobożnych uczynkach zafadzo- 
na. Mawiał S. Auguftyn Ze ten nie umie żyć 
dobrze, który nie umie dobrze fie modlić; 14 
zaś wfpak to obracaiąc mówię: że ten 
umie fię dobrze modlić, który umie żyć 
dobrze. Przez {woy wyrok, który wy- 
dał Doktór ten Swięty, chciał był wyra- 
zić, że w modlitwie i przez Modlitwę 
bierzemy naukę o wfzyftkich powinno- 
ściach życia Chrześciańfkiege; ferca do 
nich nśbieramy, i otrzymuiemy Łafki 
potrzebne do ich wypełnienia: 4 ia zno- 
wu wfpak tę Prawdę rzetelnie biorąc 
twietdzę: że zadofyć czynić wiernie 
powinnościom fwoim wfzyftkim; bawić 
fię około tege, co do nas należy, praco- 

| wać 


zé: 
wai 
ele 
nie 
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was ii czynić w fłanie fwoim według 
|powołaniś iwoli Panś BOGA, iet to 
|iedno, co fię modlić; á to czemu? bo 
Í to iet razem i czcić P. BOGA, i obo- 
| wiązować go fobie przez to iego u- 
| ezczenie; aby nám użyczać raczył Da- 
| row fwoich, które fg owocem Modlitwy. 
| Uwaga to: ieft, na którey wiele náleży i 
| która ieft wielkiey wagi dla bardzo wiel- 
| kiey liczby tych ludzi, którzy utyfkuią 
| na (woy ftan Życia, iż ten nie pozwóla 
| im, iako oni mówią, bawić ię modlitwą, 
| tyle im fpofobności, ile by oni fobie 
| życzyli, nie daie.  Krom tego, że móżna 
| fię modlić w każdym ftanie, i w każdym 
| ftanie iet- czas ná to, ponieważ w ka- 
żdym ftanie,” wolno, komu fię tylko po- 
doba, i kiedy tylko zechce, podnieść 
ferce fwoie i myśl fwoię do BO- 
GA; twierdzę ia, że te fame zabawy, 
które ludzie poczytuią zá przefzkody do 
ćwiczenia fię w Modlitwie: przeciwnie 
owfzem oneż fame fą modlitwami, á mo- 
dlitwami wielce fkutecznemi przed BO- 
| GIEM, gdy kto te zabawy przed fię bie- 
| rze w duchu prawdziwie Chrześciańíkim, 
| i niemi fię zabawia fzczerą i proftą in- 
| tencyą. Albowiem Królefiwo Bofkie i 
| O to wizy” 


Tom 17. 
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towfzyftko, co go fie w iakikolwiek pos 
sób tycze,i do niego nśleży, zawi/łóśmie 
nå fłowach; dle ná rzeczy fameyoi [kutku 
BOG zlecił ci ten urząd; á ty z niedftan= 
ną pilnością zadofyć  czynifz powinno: 
ściom iego. ' Oto inż tym. famym fię 
modlifz. Opatrzność lego Swięta po- 
leciła ci fprawowanie Gofpodarftwa: ty 
go wfzelkim ftaraniem doglądafz: i tym 
iamvm fię modlifz: toż mówić i o in 
nych urzędach i zabawach. - Kiedy Ty 
grzebł umarte ( mówił Archanioł Rafał 
do Tobiafza ) i kryfeś ie nóczas przez 
dzień w'domu twoim; á w mocy; chowałeć 
że w ziemię, iam ofiarował modlitwę twoię, 
Pónu. Tob: 12: v. Te to dobre uczynki 
iednały Ci Miłofierdzie Bofkię, Nie mafz 
zailte fkutecznieyfzego fpofobu wftawie- 
nia fię i ziednania fobie Łafki Naywyż- 
fzego Páná, nad poddanie fie pokorne 
Rozkazom Jego; i wypełnienie wierne 
nayświętlzey woli Jego. 

$. Jákież Cuda Modlitwa nie czy- 
ni? nic oprzeć fię nie może mocy iey: i 
nie tyfiąc to razy odmieniła ona porzą- 
dek nátury, i przymufiła go: nie iśko 
( że tak. rzekę ) aby mu ta pofłufzną 
fię ftała. Ale co mówię? nawet ivu= 
zbroionego nie z lękła fię Nieba i za- 

trzy» 


us 
a” 


Hodlitwa Pańfka 
| trzymała gotowe iuż pioruny iego. „O ca 
| w tey mierze cudownych przypadkow! 

| o wieleż cudow! Modli. fię Moyżefz, á 
| BOG powfciąga rękę fwoię iuż ná ude+ 
| rzenie wyciągnioną. Modli fię | ozue;iZ4> 
| fanawia fłońce w bie gu (woim. Modli 

| fię Daniel; 4 oto L wy i fkłądaią froga dzi- 
kość [w oię u nog jego. Modli fię Ju- 

| dythą; 1/ całe nieprzyjacielfkie woylko 
| w. rozlypkę idzie. Skorc 0 Hee o modlitwę 
| uczynił Eliafz; ogień zftępuie z Nieba; 
| defzcz obfity (krapia nić chorzy „do 
| pierwfzego. zdrowia przychodzą: umarli 
| powracalą: do życia: ta bowiem była 
| dzielność Modlitwy w ftarym Teftamen- 
| cie: rzecz by zaś była trudna i nieprze- 
| brana, liczyć prz redzi wne jey fkutki, przez 
| nią fprawiońe, w Nowym Zakonie Ła= 
fki. „Terazże nie dufaymy (ieżeli to 
| godziwie i PZU iie uczynić możemy: ) 

O bietnicy Syna Bofkiego, którą on nam 
dał: że.oco kolwiek projić będziecie Dycu 

| mego w) Imie moie, dawam. -Niech ia f0- 

[bie wyfawię na umyśle náymożnieyfze- 


jgo I Monatchę który | bydź może ná całym 


JŚwiecie, niech „tczyman m o nim, i niech 

ták w rzeczy famey będzie, że ieft ná 

|mnie wielce Łalkaw,i wiz yfiko dla mnie 
gotów 
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gotow uczynić: nie mogę iednak przecię 
obiecować fobie po nim, iż wfzyftko od 
niego otrzymam, o co go tylko profić 
będę: ponieważ moc-panowania i wła- 
dzy iego ińkożkolwiek obfzerna, z tym 
wizyftkim określona ieft, i trafić fię mo- 
Że, że go będę profił-o to, co ieft nad 
moci fiły iego. Ale o cokolwiek profić 
będę BOGA mego, BOG mi to dać 
może, czemu ? bo BOGIEM ieft; á bę- 
adac BOGIEM, wfzyftko może. Jeżeli 
tedy w Modlitwach nafzych, które czyż 
niemy BOGU, fchodzi nám ná ufności. 
znać, że fię nie známy, iáki to iet Ten 
Pán, którego profiemy.. Sądziemy o nim 
według fłabości i. nie potężności; á ra- 
czey fądzić byśmy powinni według nie- 
fkończoney i Naywyżfzey mocy i wła- 
dzy Jego. Nie kładźmyż granić ná» 
dziejom náfzym wiedząc, że one fą za- 
fadzone na fłowie Tego BOGA, którego 
wierność fama fię fiebie zaprzeć nie mo* 
że, i którego Moc końca nie má. 


70 * e 
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| Pr zypowieść Ewongeliczna o Fa- 
| ruzu, to Celmiku; álbo opifanie tel 


ności: Pychy i Pokory: i fkuiki 
iak tamtey, ták 2 tey. 


Rzdkt JEZUS do nie których tę przypo- 
wieść; którzy ufali fami w fobie, takoby 
fpawiedtiwi, 6 infzemi. gardzili. 


Dixit ad quofdam; quiin fe confidebańt, 
tanquam jufti, & afpernabantur ceteros 
parabolam itam: Luc: 18: 


Hce naprzód Ewangelia, abyśmy 

poznali zamyfł Syna Bożego, i 

którzy to fą ci, których chciał był 
wyrazić w tey Przypowieści, gdy ią 
przekładał Ludowi, co go fiuchał. Labo 
w prawdzie, w powfzechności mówiąc, 
może bydź przyftofowane ta przypo- 
wieść dokażdey Dufzy próżney i py- 
fzney, fłuży iednak fzczęgułniey i we- 
dług żamyfłu JEZUSA Chryftufa pe- 
wnym ludziom, n4 pozor tylka: pobos 
Żnym, przeciwko którym ten BOG Czło* 
wiek zawfze więklzą pokazywał gotlie 

wość 
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wość.fwoię, ná których zawize powfta- 
wał przez cały czas opowiadania od fie- 
bis E wangelii i Bofkich nśuk fwoich. 
Ludzie to by li pełni miłości. ku famym 
fobie, i aeaa zallug fwoich, któ- 
rży rozumieli fami o fobie i o uczniach 
fwoich, że byli wybranemi Bofkiemi. 
Którzy tak fobievw mowie i wfprawach 
wfzyltkich poftępowali, tAk gdyby w nich 
famych złożone. było Prawo Bofkie, á 
oni jego náyrzetelı nieyfzemi:ttomacza= 
mi, Nżuczycielńmi Prawdy: i żywemi 
świątobliwości wzorami. Oni to: o fo~ 
bie. twierdzili, że.BOG ich wzbudził na 
naprawę, :obyczalow ;| na przywrócenie 
świętey karności, na obronę nauki, u- 
trzymuiącey' dobre obyczale naygtunń- 
towniey, | Oni.to pod imafzkarą pobo» 
Źnościi-furowości życia ukrywali zdra- 
dy fwoie, przewrotne zamylły: fzkara- 
dne obmowy i innych potwarzy; niend- 
wiści zazdrości, pragnienia zemfty: 4 
naybardziey wynioftość pl którą 
nic fkłonić nie mogło: i nieznofną py- 
chę. Oni to przez tę próżną okazałość 
Życia pobożnegoi olirego, obracali nafię 
oczy, i podziwienie wielu bardzo niewiafi 
których domy .obiegali: i od których 
WE pomoc odbierali, na wiparcie fe! 
kty 
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|kty fwoiey, 1 pomńożenie "tey. między 
jka dámi (Oni nikogoż tobie nie poważa- 
(li, nikogo iner ochraniali, "nikomu" nie 
| przepałzczali, ganiąc wizyftkich:1 z A el- 
| ką pógardą przełtaw. aląc z każdy 

| który im nie fprzyia łasi tegoż z niemi 
| nie byt zdania. Bot byli takowego gą- 
| tunku' ludzie od pierwizych począ jtkow 
| Kościoła Bożego; i od tego czafu, któ: 
rego fię na Świat pokazał Chryftus `] E“ 
ZUS; znaydowali fie takowi w nafiępu- 
iących potym wiekach: i aż nadto fię ich 
znayduie w tym wieku nafzym tera- 
| źnieyfzym. > Ták dalece, że ta przy ypo 
| wieść nie kop ieft figura, podol leń * 
| ftwem iakim; śle wzięta by dź może zá 
| prawdziwą 1 Hilar ya; która początek 
| fwoy wzięła u żydow; daley fię ciągne- 
| 
l 


| fa zacza afow Chrześci ańfkich, 1 przez ia- 
| kieś niefzczęśliwe nśftępowanie trwa 
odwieku aż do wieku, aż do tych dni ná- 
fzych.  Cóżkolwiek iednak bądź z tego, 
chcieymy rozumieć należycie zamyfły 
Syna Bofkiego, i obracaymy na pożytek 
Dufz nafzych te nauki, które tu nam 
| dać będzie raczył. 

Dwoie( prawi ) ludzi w/tąpiło 
do Kościoła, aby fig modlili: ieden Phary- 
zeufe, á drugi Celnik. Da iednegoż Ko- 

ścioła 
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ścioła pofzli oba, iedneyże godziny, ie- 
dnego czafū, iednego będąc umyfłu; to 
ieft na czynienie modlitwy; z tym wfzy- 
ftkim nie z iednymże przygotowaniem 
dufzy, ani iednegoż u fiebie będąc zda- 
nia wewnętrznego.  Ztąd pofzło, że 
modlitwa iednego łafkawys dl4 niego 
fkutek wzięła; gdy tegoż czafu modlitwa 
drugiego wyfłuchaną nie była, i owfzem, 
ná grzech mu wyfzła, i przyczyną mu fię 
ftała potępienia. Bo z łafką Botka nie 
ço innego modlitwę ważną i przyiemną 
BOGU czyni, tylko wewnętrzny ftan 
Dafzy, i iey przygotowanie i ztąd ona 
wszelką fwoię moc bierze i zafługę. (Ze 
tedy w tych dwóch ludziach nie iedna- 
kowy fię znaydował ftan Dufzy nie ie- 
dnakowe przygotowanie do modlitwy, 
biorąc ie tak co do umyfłu, iśko co do 
ferca; nie zarówno też mieli bydź przy- 
ięci od BOGA, który ná powierzchowne 
rzeczy nie patrzy; który względu nie 
má ani ná godność, śni na przymioty, 
áni na ftan życia, ani ná zacność urodze- 
nia lub fortuny: áni nå mieyfca: ani na 
którążkolwiek zewnętrzną okoliczność: 
śle który uważa ferce, i o wfzyftkim in- 
nym tądzi według ferca wewnętrznego, 
Ranu.  Dlá tego to Duch Swięty pg 
„ miaś 
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|min4 inás, aby pierwfze nafze ftaranie 
ke Modlitwą było, ftaranie nóy potrze- 
Ewe koniecznie, przygotować Dujzę 
| Eccl: 18. v. 39. Wfzelkie inne przygoto- 
| wanie kół tego przygotowania dufzy, 
„nie może bydź żądney wagi przed BO» 
| GIEM: i ieżeli natenczas nie fkłoni fię ná 
proźby nafże, fami to fobie przyczytać 
[kie ;i wnás famych fzukać pis 
| ezatku tego złego. ponieważ w rzeczy fa- 
| e, w nas fię famych znayduie 

To záś zá fundament założy” 
wfzy, oto tu teraz rzecz idzie, żeby 
| wiedzieć, który z tych dwóch ( z Faruża 
mówię i Celnika: ) który z nich był 
| w przy gotowaniu przyżwoitym do mo- 
dlitwy: który zaś niebył? Jeżeliby-ta fię 
przyfzło trzymać wydalącey fię powierz= 
chownie okoliczności, zda lię że niemafż 
czego fię bawić, ani w porównanie 
| wchodzić. Z ftrony iedney Phatyzeufz, 
| z drugiey Celnik, iókie tu má zachodzić 
porównanie? Pharyzeufz mówię; to ieft 
człowiek pełny dobrych uczynkow; czło- 
wiek przykładny; wielkie z życia fwego 
zbudowanie patrzącym nê fię daiący : 
człowiek pilny w zachowaniu nżymniey- 
fzych nawet przepifanych uftaw: poprzy- 
fiężony nieprzyjaciel włzelkiey rozwi0= 

złości 
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złości ; człowiek zawołśny „w wielkim u 
pofpolitego ludu pofzanowaniu żofidiącys 
flowem zdaniem powizechnym, człowiek 
święty. Przeciwnie zaś: Celaik to ieft 
grzefznik, á grzefznik z ftanu fwego:.po- 
nieważ, dla famego urzedu: celnika wfzy- 
fcy go zá takiego mieli: człowiek złey 
flawy dlá fwoiey niefprawiedliwości, o= 
fzukania, wydarcia gwałtownego cudze- 
go dobrą: przytym zaś człowiek podle- 
gły wielu innym wyftępkom krom tych, 
które ftanu iego zwykły fię trzymać, i 
który aż dotąd żył nád to fwobodnie i 
z pogorfzeniem. Tak ieft ( raz iefzcze 
mówię ) wzgląd maiąc ná rzeczy powie- 
tzchowne, i według nich, iák zwykło by- 
wść, fądząc, czyliź możnaby, i na mo- 
ment zaftanawiać fię z rozfadkiem; kto- 
by z tych dwu fpofobnieyfzym był do 
modlitwy: między któremi różnica tik 
ieft iáwna? i ktoby ná pierwfze wey- 
rzenie, nie miał fkązać zapierwizym; i 
nie miał ofądzić, że ten drugi powinien 

bydź odrzucony od BOGA! Ale Sądy 
Páńfkie daleko fą infze od nafzych; i fku- 
tek fam wcale fię nie zgadza z daniem 
nafzym. Faruż ten odrzucony ieft od 
BOGA; 4 ten Celnik ufprawiedliwio= 
ny! to zaś dlá czego? bo ten Faruż, ten 
fpra- 


Puge 219 
fprawiedlitwy, pyfznym ieft w mniema- 
ney fprawiedliwości fwoley; ten zaś Cel- 
Inik ten grzefznik Pokutuiący, pokorny 
lieft w pokucie fwoiey. Ták dalece, że 
iw tych dwóch obrazach,:z których ieden 
przeciwny drugiemu, przywiedziona tu 
jod Chryftua JEZUSA przypowieść, po- 
|kazuie nam przedziwnie, i fzkodliwe 
| bardzo fkutki pychy w Farużu, i zba- 
| wieńne fkutki Pokory w Celniku. Uczmy 
fie z tych dwoch przykładow, razem 
| tych: dwoch rzeczy, i czego fię wyftrze- 
|gać mamy, iako nayniebefpiecznieyfzey 
| przefzkody do.zbawienia; io co fię wfzel- 


|kim ufłowaniem ftarać powinniśmy, i 
| wczym fię wfzędzie i zawfze ćwiczyć, 
|iako w. cnocie, która iet iedną z nay- 
| wyśmienitfzych i naygruntownieyfzych. 


e > ZNA Fa n 42 HO » WA a N Js, A SPR 
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WŁASNOSCI PYCHY 


| Y SZKODLIWE JEY, SKUTKI, WYDAWAIĄCE 


się w FARUŻU. 


Faryzenfz foiąc. Luc: 18. V. 9. 
| le bez ofobliwey przyczyny tę oko- 
| liczność, maiąc wzgląd ná nie, po- 
łożył Ewangelifta Swięty że maiąc 
fię modlić, ftał Faryzeufz; bo ztąd po» 
zyną 
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czyną pokazować, iak fobie wcale przez 
ciwnie poftępowali Faryzeufz pylzny; 
i Celnik Pokorny. : Gdy Celnik przy 
drzwiach Kościelnych, iśka czytamy 
w dalfzey Przypowieści, pada na twarz 
fwoię na ziemię; Faryzeufz do Kościołś 
wchodzi, idzie daley: i zoftawiwfzy zá 


fobą innych tam, przytomnych zbliża fię 


do Ołtarza, ftawa ná pierwizym miey- 
fcu; 4 tam, i ná moment nie tchyliwfzy 
kolana, z befpieczną twarzy  poftacią, 
z wyniofią fzyią wznofi oczy ku Niebu 
gdzie coraz poglądaiąc śmiało, zda fię 
że przyfzedłraczey iikoby długu którego 
upominać fię u Páná, niż go o Łalkęiń, 
ką profić. 

Nie mafz żadnego wyltępku, 
któtegoby pilniey ukrywać, i z nim fię 
taić, bardzieyby nám według obyczaiu 
Świata tego należało, ieżeli nim iefte- 
śmy zarażeni, iako pycha: bo żaden in- 
ny wyftępek o więkfzą' nas u ludzi nie- 
nawiść nie wprawia, nad ten ieden. Ła- 
cniey wybaczać fię zwykło wfzyftkim 
innym wyftępkom, cierpi fię ich: śle 
pycha nieznofna ieft iśkoż Pan BOG nie 
mógł iey zcierpieć w Niebie, i fkoró ią 
poftrzegł w Aniołach fwoich; ftrącił ich 
nagłąb przepaści. piekielney. Z tym 
wizy» 
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|wfzyftkim powiedzieć fię może, Że 
lze wizyfikich innych wyftępkow ten fie 
|z przyrodzenia fwego i włafności nay- 
| więcey: powierzchownie wydaje: i że go 
| nżyciężey ukryć, i2 nim fię nie wydać. 
Wydaie go zewnętrzna poftać, ułożenie 
|ciała, lub rufzenie, chód iego, układność 
|trwarzy: patrzanie oczu, rozmowa lego, 
| dzwięk głofu: milczenie nawet, i wiele 
| innych znakow, któte fame zaraz w 0- 
| czy wchodzą; i które: inni natychmiałk 

| poftrzegalą. 

Dofyć tedy tókowemu 'czło- 
wiekowi pokazać fię tylko: zaraz go po* 
znają: i pycha iego wyda fię we wfzy” 
| ftkich fprawach iego. "Jeżeli znaydo- 
| waćfię będzie w pofiedzeniu ikim; trze- 
| ba, żeby mu tam pierwfze dane bylo 
| mieyfce: czyliby za$ miał ie przyląc, nie 
| długo o tym myśli, i nie czekaiąc tak 
iak inni czynią, i według przeftrogi Zba- 
wiciela, Świata, aby go” z honorem za~ 
| prafzano poftąpić wyżey, rozumie, że 
wolnym ieft od zachowania tego prawń 
przyftoyności, i [am uprzedza tę cere- 


| monią. Jeżeli mówi w obcowaniu zin- 
| nemi, to czyni albo iako Pán iaki, któ- 


ry według władzy fwoiey co rozkazuie: 
albo jako Sędzia, który, ile zwierzchność 
: maią- 
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mający, fentencyą daie: ślbo iśko ieden 
Z dawnych Filozofow fame wydaiący( iśk 
mniema ) nieomylne wyroki: albo iako 
Doktor biegły wizyftkiego nauczaiący 
befpiecznie. . Cały. czas fam mówi, chce 
i kazdemu. gębe:zatkać, ieżeliby któ 
chciał. mu przerwać mowę, i według 
przypadające, kolei zdanie fwoie przeło: 
żyć. Jeżeli zaś.przeciwnie wcale poftę- 
paiąc milczy, ikogo innego mowiącega 
fłacha: fluchńiąc, nawet, dofyć po fobie 
pokazuie, zińką wynioflością umyfłu, z ia- 
ką pogardąsprzyimuje to; co kto inny 
mówi. Cała iego na ten czas odpowiedź 
będzie, „gdy: kilka. razy ; głową. kiwnie, 
gdy kiedy“ nie | kiedy, okiem. rzuci; gdy: 
fięsidk natrząfaląc z drugiego rozfinieie; 
gdy z kilku fłoewami napół przeciętemi 
odezwie fię ; gdy coś piewyrozumianego 
dlá flow zawiłości powie; iak gdyby on 
fam wfzyftko rozumiał; iak gdyby u nie- 

go. były kluczęfprawy rzeczy wizyfikich 
do ich wyręzumnienia, iák gdyby on fam 
iedynie z gruntu:przenikał fekret. każdy: 
wfzyftko zaś. to,sco od kogo innego fłyfzy 
żadney nie warte -było uwagi, iak gdyby 
i ucha,na: to wadftawić niechciał; że fię 
rzecz tego nie ftoi, 1 że z politowaniem 
niejakim na to patrzy. Bo pomiędzy 
ludzmi 
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ludzmi aż nad to trafiać fię zwykli "i 


(ik pyfzni, którzy fię nieftaraią i utaić: 4 


idg za popędem pychy fwoiey. Gruba $ 
|w prawdziepychą: lecz oni niczego fięnie 


|wfydzą: tak dobre o fobie fá zbyteczne 


rozumienie mmaią. W ten śwosób gdy oni 
tego" nie uważaią do fiebie, fami fię nie- 
Ibefpiecznierzwodząc na dufzy, pycha tá, 
która ich opa uowała, lubo wfżyfikim 
|widoma ieft, im fię famym widzieć nie 
jdaie; nie uznawaią iey do fiebie, gdy 
przecię wizykkim w oczy wchodzi, i 

iątrzy dziwnie patrzących ná to {ercas 
[Gdy by im w tym, co oni” powiadaią; 


|wierzyć fę miało;: te wizyftkie przy», 
Imioty, które oni fobie przypifuią; to 


wfzyltko, co mówią i czynią, nie ieft py 
cha: ale: rzetelnością, fzczerością; ale 
[prawiedliwością i prawdą. Przynay- 
imniey ták oni myślą i fądzą: i wyper- 
fwadowani fą ufiebie, że 1 inni tak fądzić 
powinni. Błąd zaifte opłakania godny! 
lale który przyczynę daie raczey guie- 
wania fẹ nań; niżeli politowania wo 
nim: átak że fię zbyt fzacuią ski: 

chcą aby ich poważano czczono; tra 

|wfzelkie fiebie po! ważenie, które by mieć 
mogli bez tey przyfady, ná świecie. 


( 
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Bywa iednak pycha w poz 

ftępkach fwoich oftrożnieyfza, i nie tak 
gruba. Stara fię pokazać po fobie nie 
iaką fkromność powierzchowną. Poka» 
zuie fię człowiek bydź ludzkim, uprze= 
dzaiącym innych, miłym w rozmowie. 
Daie fię widzieć łagodność polityka, u= 


kładność, fposób poftępowanii fobie z in- | 


nemi przyzwoity wcale, i zawfze iedno- 
ftayny. Nie. nadyma fię, nie wynofi 
nad innych, ani chce ofobliwą iaką 'po- 
wągą różnić fię od innych, górę nad nje- 
mi'i panowanie trzymać. Ale króm 
tego, Że to wfzyftko częfto ieft fkromnó- 
Ścią. pyfzną, która ( żetu zażyię podo- 
bieńftwa tego ) iako zafłona cieńka á 
przezroczyfta dale widzieć tęż famę py- 
chę, którą pokrywa, tyfigc bywa oka- 
zyi, w których oná przy: wfzelkiey 'nś- 
fzey oftrożności wychodzi z tego zakry- 
cia i taiemności, w których fię ią za- 
grzebaną chowało. ]akożw rzeczy famey 
przywfzelkiey oftrożności pilności nad fo- 
bą famym, nie ieft rzecz prawie podobna, 
żeby-w zwyczaynego życia nafzego biegu 
tyfigcne nie miały tiafić fie przypadki 


niefpodziewane, które urazić nie miały” | 
ferca nófzego i ponofić: pychy nafzey. i 


Skoro zaś fię ta tknięta bydź poczuie, 
mie- 
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s 
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miefza fię natychmiaf, á w tym pomię: 
fżaniu wybucha, i żadnego więcey po* 
itiiarkówani nie zachowuie. Przyczy* 
nA tego z famego przyrodzenia wzięta 
| ie: bo pycha ieft to cząfiką nayżywizą 
fetca, mówię próżnego, którey! niech 
| fię kto dotknie, wołać dotkniętemu 
| boleści” przyidzie. Ito zaraz poftrzedz 


| 
| móżna ják tak urażony tudzież infzym 


| fig od tego, co był dopiero, Rawa, iák fię 
kwafi, ik gniewś. Ledwo co, gdy do 


| niego mówią, odpowiada, albo przykro, 
| Rowámi pełnemi pychy i pogardy bli- 


Zniego; czafem uwiodłfzy fię gniewem 


. | ciężko wybuchnie. Nátenczas poznać 


| go prawie nie można, ták fie infzym fam 
| od fiebie ftawá: i ieden fię drugie ego pyta, 


„| czyli to: ten człowiek, którego wizyfcy 
- | mieli zá ták fkromaego, cierpliwego, po- 


kornego? 


A to, co w więkfze iefzcze 


y | podziwienie wielu wprawuie, jeft: gay 


| taka niedotkliwość i utaioná pycha da fi 


| widzieć: w dufzach pobożnych, i z Mita 


fwego świątobliwych: w dufzach Zakon- 


| nych BOGU poświęconych, w fugach 

f Bofkich i Pafterzach Dufz ludzkich. Wi- 

| dział był Prorok w- duchu brzydkość 
P 


fpu- 
łom II. 
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fpuftofzenia ná mieyfcu Swiętym;-izaliż 
nie to fię rzetelnie pełni w nafzych o0= 
czach, czyliż nie fami iefteśmy tego 
świadkami, gdy nám przyidzie widzieć 
pychę w nayświętfzych z fiebie urzę- 
dach: pychę w podłym odzieniu i pod 
włófiennicą, pychę w fameyże, świątnicy 
Chryftufa JEZUSA: pod barwą Chry* 
ftufa JEZUSA, u Stołu, u Ołtarza Chry- 
ftufą JEZUSA. Bo aż tam ią przyno- 
fzą; i miao tego, coby ią pofkromić 
miano przy nogach BOGA upokorzone- 
go i prawie wynifzczonego, . z -tamtąd 
fie z nią powracaią ze wfzelką iey cało” 
ścią i żywością. Toć jeft wzgorlzenie, 
które Świat utwierdza wzłym rozumies 
niu, które zwykł miewać o pobożności, 
i które fłufeną mu niby według iego 
mniemania: choć fałfzywego do tego daa 
ie przyczynę, że lubo niegodziwie, ztym 
fie odzywa: że byle kto:był w ftanie 
Duchownym, iuż tym: famym aż nśdto 
będzie.go przeftrzegał, i wizyftkich praw 
i przywiłelow ftanu fię tego trzymaią= 
cych: tym famym, niedotkliwfzym bę= 
dzie co do nśymnieyfzey urazy ofoby 
fwoiey, co do punktu honoru: flowem 
že bardziey pokaże fię pyfznym. 


ZA 
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II, Faryzeufz tak fie fam ufiebie mom 
dlit: Czemuż to Ewangelia Swięta mó- 
wi: że fię fam u fiebie czy w fobie mo- 
dlił, cóż to wżdy ma znaczyć? Podobna 
ten Faryzeulz nie zgadzał fię z infzemi 


| w fpofobie odprAwowania. zwyczaynych 


modlitew, Podobno też to fowo daie 
nam znać, że Faruż ten w całey fwoiey 
modlitwie nie myślał o BOGU, tylkoo 
fabie famym, że nie miał ná co innego 
względu, tylko ná (amego fiebie, i na 
mniemane Dofkonałości fwoie, z których 
fobie podchlebiał, i z których fię prze- 
chwałał. 

Jakożkołwiek rzecz tá wzięta 
będzie: iedna mi fię tu ofobliwiey fta- 
wia przed oczy uwaga i prawda, na któ- 
rą niełacno przyfzło by nie iednemu ze- 
zwolić: gdyby doświadczenie famo nie 
było aż nadto doftatecznym dowodem: 
że pycha zwykła fię miefzać w famo 
odprawowanie Modlitwy; 4 to tym fpo- 
fobem: bo w czynienia Modlitwy. różni 
różnemi drogami poftępuią, bo też fą tu 
drogi rozmaite: iedne zwyczayne, dru- 


| gie wyżlze i fzczegulnieyfze, iedne ła- 
| cnieyfze, wiadome, któremi wfzyfcy iść 


mogą, drugie taiemnieyfże, i niektórym 


| tylko 4 to nie wielu dufzom włafne, 


P2 któ. 
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którym BOG; zwykł fię fzczegulniey ue 
dzielać; i którym pozwala tego fzczę- 
Ścia, że daie fię im bliżey przypatrywać 
pod czas bogomyślności Naywyżfzemu 
Maieftatowi fwemu. Według tych drag 
różnych, zwykł Pan BOG różnie rozda- 
wać Dary Ducha fwego: tego to Duche 


świątobliwości, który jednym w fobie: 


będąc, tymże famym i nieodmiennym, 
jednak rozlicznym iákoby fię bydź zdaie 
dla rozmaitych fpofobow Bofkich fpraw 
fwoich, i według tego, co mówi Apoftoł; 
czyni tô, że Łafka i iego rozmaicie fię po- 
kazuie, żeby fię bardziey przyftólowała 
do tych ferc, którym chce iey BOG uży- 
czyć.- Ztym wfzyftkim według zwy- 
czaynego trybu nie aka Pán BOG 
w pierwizych zaraz początkach Życia 
duchownego wynofić dufzę na owe wy» 
fokie ftopnie Modlitwy i bogomyślności, 
których Święci Pańfcy zá czafem dofzli. 
MA on pewne reguły (woie, które Ma- 
drość Jego niefkończona poftanowiła, á 
które i nam przepifuie, abyśmy ie zacho= 
wáli: to ieft, chce tego, abyśmy zaczy- 
ka odprawować modlitwę fpofobami 

yfzyfikim zwyczaynemi; . dbyśmy: fię 
W nith ćwiczyli uftawicznie 4 ftatecznie, 
żebyśmy ná tym | przeftawali, ieżeli 
Duch 
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i, którego natchnienia cze- 
nie poprowadzi nás 
fie fami "z fiebie nie 
e, które tak bar- 
my fe za niego- 
; fzczegulnych, i 


Dach Nie 
kać | 
daj ac 


| ták wyfokiego ftanu, które rzeczy wys 


branym na nie ofobliwiey od BOGA 
dufzom fa przyzwoite, i famym tylko wierz 
nym flugom Bofkimy żebyśmy to famo 


wielce (obie powóżali, że za niemi z dales 


leka iść możemy, i poftępować: ubitym 
torem i gościńcem. Tak fobie myśl 
pokorna pobożność; to iey podaię do 


| ferca podłe o fobie rozumienie. 


Ale'o iak daleka ielt od ta- 
kowego zdania, żeby na nim przefiawać 
miała charda dufza, któri rozumie-o 
fobie, że do czegoś zacnieyfzego w. dro- 
dze duchowney ieft od BOGA powoła» 
na, bo zaifte znżyduią fię tak trzymaią- 
ce o fobie dufze. Zuchwałość ich za: 
raz ich porywa, żeby byftrym lotem 
wzlecieliiak naywyżey aż na łono fame- 
go BOGA; i co tylko poczują, że. ich 
chętką bierze. do modlitwy; nie fię nie 
obawiaią' z tym fię odezwać, z czym fię 
dał fłyfzeć ów dumny Anioł od pier- 
wizego "momentu  ftworzenia fwego 

i wfiąpię 


230 Wiafności Pychy 
wfłąpie na wyfokość, zbliżę fig tudziez do 
Naywyż[zego : poydę profto do niego, i 
obaczę gow chwale jego. Jeżeli fpowie- 
dnik rozeznany i znaiący fię dobrze na zdra- 
dliwych fkutkach dufznego nieprzyiacielń, 
który zwykł fię nie raz przemieniać 
w Anioła światłości, fprzeciwia fię obłu- 
dzie tey tak niebefpieczney, 4 którey złe 
fkutki wcześnie widzi, i dobrze miarku- 
ie, ieżeli zechce pohamować tę gorli- 
wość zbyteczną, i odwieść dufzę tako“ 
wą od zbyt górnych i nad to miftycznych 
jey myśli, ieżeli chce ią wprawić w pe- 
wny fposób modlenia fię, naznaczy iey 
pewną rozmyślania materyą; każe brać 
ná pilną uwagę pewne prawdy ndypo- 
trzebnięyfze, ná których ifie gruntuie do- 
fkoniłość Chrześciańfka; to wfzyfiko nie 
do fmaku im przypada; to wfzyftko Ć mó- 
wig ) Dufzom proftym fłużyć może, któ- 
ré BOG po ziemi prowadzi, i z lekka 
krok zá krokiem poftępować dopufzcza. 
A ieżeli iednak fpowiednik koniecznie 
fię przy fwoim zdaniu trzymać będzie, 


zaraz fię nA niego powitanie. Ma go fię 


nateńczas zá człowieka mało co wiado= 


mego dróg wewnętrznych i (życia dus ` 


chownego: oddala fię od niego: i na ko- 
viec go (ię porzuca. . Jakimże to naten- 
czas 
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czas ięzykiem chcą takowedufze mówić? 
Mówić bowiem o rzeczach duchownych 
po protu iiaśnie, toby > ich wyfokie 
o fobie zdanie rzeczby była wielce podła. 
Nie chcą one mówić, iák inni ludzie: ślę 


| ięzykiem Anielfkim zdaią fię fobie mó- 


|wić. Ztąd dziwnie ślicznemi fłowśmi 


| rzeczy fię wyrażaią, które fię z.gruntu 


nie rozumieią, coby znaczyć miały, A 
które fię zebrało z różnych Autorów ; 


| tych, co rozumieli dobrze t to, co mówili: bo 


mówili z ferca, á nie zdziecinney owey i 


| płochey chęci pokazania fie przed innemi. 


Między pochwałami innemi, które Król i 
a rok fbrawiedliwemu d daie, ta ieftledna 

i z naygruntownieyfzych: e fie (prawi) 
Jam mód fiebie nie podni of. pl 130. Idźmy 
my do Boga; 4 idź my przez I Modlitwę: ale 
Modlitwa náfza nie może mu bydź przy- 
iemną, ieżeli poświęconą nie sede 
przez pokorę. T4 Pokora nie dozwoli 
nam fobie poftępować wolno i zuchwale, 


| i wiele o nas trzymać: im zaś bardziey 


nas w granicach podłości nafzey trzy- 
mać będzie, i wzgląd ná nię obracać ka= 


| że, tym też ściśley Boga do nás przywią- 


Że, inás przywiedzie do ściśleyfzego 

wzaiemnie z nim fię ziednoczenia, przez 

poznawanie i uwagę  niefkończoney 
wiel- 
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wielkości Jego. Póki Moyżefz przefta- 
wał z Panem BOGIEM n4 Górze; zów 


kazano było ludziom zblizać fie doniey,t | | 


ktokolwiek by. fię, był odważył dor 
tknąć choć brzegu tey Góry, śmiercią by 
był fkarany.  Zoftawmy my dofkonśłym 
to fzczęście, aby kofztowśli fłodkości 
poufałego „przeftawania z Panem BO- 
GIEM, i zanurzenia fię przez głęboką 
bogomyślność w niefkończone dofkoni- 
łości Jego: fami ż4ć trzymaymy_fię po- 
fpolitego ludzi gminu, i póty fię tám 
bawmy, póki nás (imże BOG Dobrotli- 
wy wyżey do fiebie powołać nie będzie 
raczył. |Inaczey bowiem zuchwałość 
nafza zbyt fkwśpliwś, w wielkie by nas 
niebefpieczeńftwa wdać mogła: i fłufznie 
by nam fię obawiać przyfzło, żeby owo 
fłowo Pilma Swiętego na nás fię nie 
fprawdziło Pán rofprafza rady narodow 
Phl: 30. 10, (dumnych) á wniwecz o-s 
braca myśli Judzkie. - Dalby to był BOG, 
Żebyśmy nie tyle tego widzieli byli przy= 
kłądow; i day to Boże Dobrotliwy, aby 
te Żałofne przykłady, które fie w tey 
mierze dały widzieć wiekow przefzłych, 
były dowodnym napomnieniem dlA wie= 
kow nóftępuiących; 4 fkutecznie ie od: 
wiodły. od podobnychżę bledow: 
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lil: Boże, dziękuię Tobie: Oddawać 
Panu BOGU uftawiczne dzięki, tá ief 
jedna z powinności, do krómych ludzie fą 
gbayiqgzani; mśyfprawiedliwfza, 4 od któ- 
rey wolnemi bydź nie mogą. Jakoż co 


i fię nógannego zn ayduie w Farużu, nie 
| to iet, że on dziękowił Pánu BOG 


śle Że nie oddawśł mu dziękiw ip 
wym duchu Religii, śni w takowych 
zdaniach ferca, iakie mieć powinno to 
święte z fiebić dziękczynienie. Bo 


| wdzięczność ta, którą świadczemy: Panu 


BOGU, powinnna bydź pełna świętey 
religii to ieft czci i ufzanowinia należy 
tego Maieftatu Bofkiego. Takowa ' zaś 
wdzięczność, gdy ieft prawdziwś, ná 
czym Że ozn 1. Oto, żeby przez nię 
oddawać wfzełką Chwśłę powinną Panu 
BOGU zá Łafki od Niego odebrane; nie 
fie 4 nic z nich nie chlubiąc. 2. Zeby ná 
złe tych Łafk nie zażywać, nie przeno- 
{zac fię dla nich bynaymnaiey nád bliźnie- 
go. 3. Owfzem żeby fię zawftydzić z te- 
go, że fię tych Losk zle zažyio; i dotąd 
jefzcze zażywa; 'zamiaft tego, że w in- 
nych ręku zoftaiąc też Łalki ftokrotny- 
by pożytek uczyniły. 4. Držeć: od ftra- 
chu pwažaiąe te Łafki, i iak ciężkiego 
z.nich rachunku będzie fię ponas Pan 
BOG 
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BOG domagał: ták i4k ów Pan. Ewaniee 
liczny kazał fię rachować pilno fługóm 
fwoim z owych talentow, które między 
nie rozdał. 5. Nie ptzęftawać na tych 
Łafkach, ani rozumieć o fobie, że fię iuż 
niczego więcey nie potrzebuie: ale ra- 
czey wyznawać i przy użyczonych  fo- 
bie tych Łafkach oftatnią nędzę nalzę: 
Żebrać uftawicznie miłofierdzia Bofkiego, 
Żeby można uniego otrzymaćnowe. Tik 
powinno poftępować fobie ferce, i dufza 
prawdziwie wdzięczna ku BOGU fwemu, 
taki duch ożywiać ią powinien, i nią rzą- 
dzić. Aleć daleko inny był od tego 
duch Faruża, o którym tu mową. Dzię- 
kuie on Panu BOGU, 4 to dla czego? nie 
żeby oddał powinną Chwśłę BOGU 
z tych'wfzyftkich Dofkonśłości, któremi 
mniemał fię bydź ozdobionym, śle żeby 


ie fam fobie był przywłafzczył, aby te 


wfzyftkie przymioty był fobie na pa- 
mięć przywiodł, przed oczy ich fobie fta- 
wił, i miał w nich upodobanie. Z tego 
to fzacunku i poważania famego (fiebie, 


tak iak fię to potym dało widzieć, po- 


fzła wzgarda bliźniego. Wedlug zdania 
jego nie mafz żadnego człowieka, któ- 
ryby mogł mu zrównać, i w iakieżkol- 
wiek, znim poyść porównanie. Nie 
tylko 


a 
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tylko żeby miał fobie wymawiać, że zle 
kiedykolwiek zażywał Darow owych wy- 
śmienitych, których mu Ręka Pańfka 
choynie użyczyła, winfzuie on iefzcze 
fobie, że ich, i4k nśyświątobliwiey bydź 
może, z zażywał, zawfze ćwicząc fię wu- 
czynkach dobr rych aż dotąd: Nie t ylko 
o fie on miał obawiać Sądow iná 


| BOGA i trofkać fię o to, iákiego fię po- 


him rachunku bę dzie domagał ten fpra- 
wiedliwy Sędzia, zda fię, iákoby go on 
chciał uprzedzić, i że dlitego ftawia fię 


| przed Ołtarzem lego. Zda fię jakoby 


tu tym umyfłem ftawał aby I forawił fię 
befpiecznie z dobrego zażycia, jak mnie- 
ma, tych ofobliwych talentow, któremi 
rozumie bydź fię obdarzony m z ay 


| gulney ná fiebie Łałki niebiefkiey: i z tx 


go pożytku, który z nich odniol. Ná 
koniec pewnym ufiebie będąc, że ná ni- 
czym mu nie fchodzi, i że mu iuż dofyć 
na tym, co má, niczego więcey nie pra- 
gnie, ani czeka: i dl tego też właśnie 
o nic więcey nie profi. Rzecz dziwna; 
iako ią uważa Auguftyn Swięty. Przy- 
fzedł ten F aruż do Kościoła. aby fię modlił 
śle roztrząfniy,  rozbierz w fzczegulno- 
ści wfzyfikie fłowa łego, á znaydziefz, że 
nie 
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nie do czego ipi erzaią, tylko 'n4 
wychwalenie famęgo fiebie. Fanie Cmó- 
wi on) odžaig ci dzięki: ale nie przydaie 


7 


daley:: Boge moy, cheieyže mi iefacze tey 
ż tey użyczyć Łafkiis. Według wego zda- 
nia już on móatyle, ile mu potrzeba: nie- 
trzeba mu tedy (i4k rozumie ) nicze- 
go więcey, żeby. był człowiekiem. ze 
wfzyftkieh miar dofkonśłym. 

Ták iet: złość pychy nalzey 
nie zacieka fie ták daleko, żeby nie mia- 
ła przyznać Panu BOGU tego, czym 
on ieft, to ieft pierwfzym początkiem 
wfzyftkiego; i żeby Go idko Zrzódło i 
Dawcę wfzelkiego Dobrego czcić nie 
chciała.  Bluźnierftwo by w tym było i 
bezbożność. Mamy to za Artykuł wia- 
ty:si wfzyfcy za wyrok nieomylny przyi- 
muiemy, co powiedział Swięty: Apoftoł: 
Cożże ty ma/z, czegobył "nie wziął? 1. 
Cor: 4, 7. to ieit, czegobyś od BOGA 
Dawcy 'wizyftkiego dobrego wziąć nie 
miał? Ale pycha nafza nie bardzo ná to 
przyfiale, co daley idzie. „Jeźelić zaś to 
wziął, á czegoźe. fig chlubi/z, idkobyś mie 
wziąć? Prawda, że w tey mierze przy- 
zwoicie fobie ná jpozór poftępuiemy: że 
gdy fię tego okazya poda, iawnie wy” 
znaiemy, iikośmy: wiele winni BOGU; 

$ Ze 
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że chóćmy, aby z tego był chwalony, i 
wielbiony : i fami Go chwalemy, i dzię- 
ki mu oddajemy: śle o iák pycha mó 
fwoie taiemne kryiowki, do których fię 


ucieka! o ják umie zadofyć uczynić ins: 


tereffom fwoim, i natenczas nawęt, gdy 
fię zdaie, że ich wcale opufzcza i od- 
ftępuje! = 
Dziękuiemy my w prawdzie 
Pånù BOGU, śle wfrzód tego dziękczyś 
nienia zawfze wzgląd mamy ną nas fa- 
mych. * Jakożkolwiek my fię oświadcza- 
my przed Panem BOGIEM, że Jemu fa- 
memu wfzelka bydź powińna' oddana 
chwała: mówiemy to ufty, |w rzeczy ie- 
dnak famey, w fetcu náfzym znowu po- 
wracamy do nas famych, oko ná fiebie 0- 
bracamy, i zbieramy,.idk tylko możemy, 
promyczki wizyftkie tey chwały, która 
fpaść ná nas może, i zachować upodobą- 
nie wewnętrzne w nas famych. 
Dziękujemy my Panu BOGU, 
i nadto iefzcze chcemy, Żeby i infi wraz 
z nami łączyli fię do powinnych mu dzięk 
oddania, Niech ztąd. będzie więkfza 
chwała Pánu BOGU (fkromnie fie mó- 
wić zwykło) profzę, i wy też, kochanż 
przyjaciele oddawaycie ze mną dzięki 
Pána BOGU; że te zamyfły moie pożą” 
dany 
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dany fwoy fkutek wzięły, i że raczył po- 
błogofławić pracom moim. Nic nadto 
bardziey z umyfłem Chrześciańfkim zga- 
dzaiącego fię nie mafz, ieżeliby rzecz 
fama flow pozór wyrażała; śle ná co fię 
przez to gali$ Oto chce fię uwiadomić 
innych o tym, czegoby podobno nie wie- 
dzieli byli; 4 o czym Że teraz wiedzą, 
kontente ieft z tąd ferce., I ten to ieft 
umyl dowcipny i przyftovny, żeby in= 
nym podać do wiadomości, iak fie powio* 
dła tai ta fprawá, która im zleconą była, 
jak przywiedli do fkutku-ułożone zamy- 
fly, 1ak urzędowi ná fiebie wlożonemu 
zadofyć uczynili chwalebnie. 

Oddaiemy my. dzięki Pánu 
BOGU, śle fię fami: na tym dobrze. zna- 
my, Że. czcić będą w naś ludzie Dary 
Bofkie; że na nas wzgląd ofobliwy 0- 
brócą: że nas nad.wielu innych przenio- 
fą; że honor powinny świadczyć będą 
zafługom nafzym nád tylu zacnieyfzym: 
że ieżeliby przyfzło ná ten urząd, ná tę 
godność, obierać kogo; ta nam fię za- 
pewne doftanie, i że Żaden nie o- 
śmieli fię pofiągnąć o, nię; Że we 
wfzyftkim i nad wfzyftkiemi . górę 
trzymać będziemy: że wfzyftko według 
rady nafzey poydzię i przez nafze ręce: 


każde- 
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RA od nás zá podleyfzego u fiebie 

maige, i fądząc, że nie, mafz nikogo, któ- 
ryby tak„idk my, zręcznie i tak mądrze 
rzeczy, do fkutku mógł przywieść. Boć 
toć ieft zdanie, które o nás famych ma- 
my, 1 ieżeli wityd nás wftrzymuie, żeby- 
śmy fię iawnie przed innemi z nim nie 
wydali, nie przefzkadza nam iednak, a- 
| byśmy tk potaiemnie w fercu nalzym 

fądzić nie mieli, 
| Oddaiemy «my, dzięki Pánu 
BOGU, śle przynaymniey to famym fo- 
bie miłe i pożyteczne, świadeđtwo. daie- 

my Że zadofyć. czyniemy tak, iak .po* 
winniśmy, zamyfłom, które ma Pán 
BOG nad nami, że świątobliwie zaży- 
wamy Dobrodzieyftw Jego, że nie iefte- 
śmy lugami niepożytecznemi; ale 0- 
wizem że wefpół z Pánem pracuiemy 
ku- wypełnieniu Bofkiey iego woli ze 
wfzelką pilnością, faraniem, fpofobno- 
ścią, przemylłem: że, w niczym fię dla 
tego nie żałuiemy, śle wfzelką przykła- 
damy pieczołowitość i gorliwość, która 
tylko ieft w mocy nafzey. Zkąd wnofiemy 
to fobie, nic o tym nie wątpiąc, idko rzecz 
pewną, która mile nam. podchlebia, że 
nie ftaniemy na Sąd.Pańtki z próźnemi 
rękami, 1,że możemy fię fpodziewać, że 

będzie- 
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będziemy policzeni między owych fłag 
wiernych, którym za należyte” dobr im 
powierzonych zażywśnie i fafowśnie, 
wieczną á nader obfita dadzą nAdgtodę: 

Oddajemy my dzięki Pźnii 

BOGU: ale zą cóż mu niychętniey dzię” 
kuiemy! Oto za niektóre Łafki powierz 
chowie; z4 niektóre dary, które mogą _ 

has okazalzemi pokazać na świeciespo= * 
chwáły ludzkie ściągnąć na nas, świe- 
tnieyfzemi nás w oczach ludzi uczynić i 
fławnieyfzemi. Taki śpi łowie fami 
chętnie i wefoło opowiadali Synowi Bo- 
fkiemu cuda te, Które: czynili, iáko u- 
zdrawiali, chorych, i iak wypędzali ż ciał 
ludzkich czartow. Ale wizyftkie inne 
Łalki, które bez tego powierzchowńego 
pozoru i udatności, wewnętrznie tylko 
dzielpością fwoią wiele dobrego fprawu- 
ją: w dufzy, które do poświęcenia iey 
tylko fuża, które wmawiaią w nią du- 
cha pobożności, miłości, pokory, umar- 
twienia, i famego fiebie, i pró- 
Żności Świeckich, lubo to fa Łafki fzcze- 
gulne Niebiefkie; przecież my te dobra dur. 
chowne mało to. albó prawie: nic, po- 
ważamy fobie; i przeto nie oświadczamy 
žá nie powinną wdzięczność Pónu BO- 


GU, ani profiemy'o ich pomnożenie. 
Nic 
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| Nicnśs dowem nie porufza, © nic fię 
/bardziey nie Rajamy, iąko o to, co pod 
mi | oczy podpada, co nás znacznieyfzemi 
f | przed światem czyni: 4 na wlzyftkie 
Í inne rzeczy oboiętnemi iefteśmy, mniey 
lo nie dbamy, bo nic śłbo mało co ná 
nich pyfze nalzey należy, która nad na- 
| mi panuie; i Żew innych rzeczach nic 
| nie znayduiemy, coby ią wefprzeć 1 u- 

| trzymać mogło. 

| Nie zapominaymy my nigdy Darow 
|Pańłkich; ale dli tego tylko 'pamiętay- 
my ná nie. żebyśmy z nich cześć po- 
| winną oddawali Panu. Mieymy nie- 
| uftamnie i w fercu iw uściech Iłowa Fa- 
| ruża; ale daleko w inny fposób z niemi fię 
| odzywaymy, niżeli on czynił, i mówmy 
|w ducha prawdziwie Corześcianfkim : 
| Punie dzięki Cioddnię. Ták iefto moy 
| BOZE, dzięki ci oddaię, á Tobie fame- 
| mu ie oddaię, będąć o tym pewnym, Że 
| to wfzyftko, co mam, i czym tylko ie» 
| em, mam to jedynie z choyności two- 
| iey, i tym ieiem z iedynego miłofierdzia 
twego. Nie maiąc zaś nic, tylko od Cie- 
| bie, z tego co mam; i nie będąc niczym, 
| tylko z Ciebie; Tobie też f(amemu za tò 
| wlzyfiko należytą cześć powinienem, nie 

| mogąc 


Tom I. 
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mogąc bynaymniey chcieć należeć do Mien 
tey chwały, która ciz tąd należy. Niech byl, i 
że Tobie cała oddana będzie, i biadażi Mte 
mnie nędznemu ftworzeniu, gdybym jet i 
fobie iakie do niey prawo chciał przy-jfć po 
włafzczyć, i ieżelibym aby naymnieyfzą plik 
iey czątkę chciał na mnie obrócić. Pas flen 
mie dzięki Ci oddaię: á to tym bardziey, p fi 
im więcey niegodnym fie bydź uzna [hohe 
wam. ftarania tego, które Bofka Opa- Wy 
trzność Twoja raczyła mieć o mnie, bo an 
czymże to iá byłem, i czym ieftem? Je- fyl, 
żeli tedy fzczegulniey mnie nad inńych for 
obrałeś, ieżeli w rozdawaniu darow (PIÙ 
twoich, nad tylu innych mnie przenio--| CZy: 
fes, niemam z tąd żadney fłufzney przy- | 
czyny, abym fię nad innych wynofił w | 
wyfokim o fobie rozumieniu, ani abym | 
fie ztego pyfznił. Oiśk wielu innych 
więcey wśżyło nademnie, łepiey doode- 
brania darow twoich przyfpolobionemi 
byli, lepieyby, niżeli iá fużyli byli, idale 
ko iepiey zadofyć uczynili byli nśyświę= 
tfżym zamyfłom twoim! Panie dzięki Ci 
oddaię: ale nie tylko, żebym fię miał 
wynofić z okazyi dobroci twoich nie» | 
fkończonych dl mnie, te mi owfzem fą | 
przyczyną do żawfłydzenia fię i upoko- | 
rzenia mego przed Tobą. Tofamo bo 
wiem, 
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i o wiem, żem ich tak mało na dobro za” IJ 
Niech żył, i dotąd: nie wiele z jich pożytku od- NN 
iada} nolre; toż famo upokorzeniem moim Jh 
ybymi ieft i zawftydzeniem moim. Oińk wie- 
przy-| 1e pożytku mogłem był z niemi uczynić 
leyfia| © iák wiele chwały Ci przynieść z temi 
pą.| talentami, któryci heś mi pozwolił, i z te- 
jey, Al frzodkami, któremiś mae do tego 
zna: | końca obdarzył w tym ftanie życia, 

(pa-| W tym ftopniu, w Ki órymeś mnie po- 
je boj tanowił Ah wizyftkom ia to rozpro- 
|? je.| fzył, wfzyfikiegom ná złe zażył, wiży- 
ych kom ftracit! Panie dzięki Ci oddaię: aleć 
| podobno mialbym był czego fobie ży- 
enio.| czyć, abyś był fię: mniey choynym po- 
pray- kazał ku mnie, Im więcey Ci winien 
fł w| elle, tym fię mám RY więcey oba- 
wiać Sądow Twoich! Nicem nie ode- 
brał od Ciebie, czegobym nie powinien 
ode- | HożyĆ dlá Ciebie, i dlá mnie też famego; 
nemi diá Ciebie, wielbiąc Cię: dlá mnie; ftara- 
idale| 140 fie 0 świątobiiwość życia mego: i 
tie toć ieft, co mię ná pełnia ftrachem, gdy 
(i uważę, iak wiełki fkarb gniewu twego 
zbieram fobie, i ińk wiele przyczyn daię 
przeciw fobie w ręce twole, tak bardzo 
ná złe zażywaiąc Dobrodzieyftw twoich. 
Załofna to zaite myśl dla mnie, która 


mi, 
Q2 


arow 


abym 
nych 
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mi przypomina furowe obeyfcie fię Go- 
fpodarza Ewanielicznego z drzewem nie- 
pożytkuiącym, które wycięte í ná ogień 
było rzucone. Myśl zaifte takówa po- 
winnaby upokorzyć by też nayzuchwal- 
fze ferce, i naywiękfzą iego pychę. Tą 
ja przeięty udaię fię do Ciebie Pnie. 
Te wfzyftkie dobra, któremi Ci fię podo- 
balo mnie dotąd obdarzyć, i za które 
Ci dzięki oddare, daią mi pochop ná- 
dziei, wfzyftkiego na potym od Ciebie 
dobrego. lm mniey zażyłem ná dobro 
moie darow twoich; tym bardziey po- 
trzebny ieftem pomocy twoiey, abym 
mógł nadgrodzić przefzłe w duchu fzko- | 
dy moie., Nie odmówifz mi iey Pónie: | 
i ten też będzie nowy fkutek miłości 
twoiey, który odnowi iák naygoręcey i 
iók nayżywiey wlzelką moię powinną ku 
Tobie wdzięczność. W ten to fposób 
dzięki ię oddaią Panu BOGU bez pychy, | 
4 takowe pokorne dziękczynienia bar- 
dziey Go, niż kiedy indziey, pobudzaią 
do świadczenia nám fię, aby ná nas wy- 
lał iák ná nowo náyobfitfze Błcgofławień- 
kwa fwoie. | 
IV. Zem nie ief, iako inni ludzie dra- | 
pieśni, niejprawiedliwi, cudzofożnicy: iako i | 
ten 


wfzi 
roz) 
I daie 
naga 
znan 
fznik 
niem 


(| fem, 


nosc 
cud? 
zbyt 
Woś 


było 
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Celnik. (a) Tu fę to właśnie we 

| wfzejkisy obfzerności fwoiey pokazuie i 
gieh | rozpościera pycha; 4 przez co? oto wy- 
po | daie fię duchem fzcz'gulności, duchem 
wal- |ngany, á nagany zbyt oftrey i nieroze- 
Tą Jznaney: duchem furowości -ku grze- 
śnie, fznikom; 4 co wiecey. grubym zaślepie- 
oĉo- | niem względem famego fiebie, Mie ie- 
tóre || fem, idko inni ludzie: oto duch fzczegul- 
nó-|| ności: którzy fa drapieźni, niefprawiedliwi 
iebie || cudzołożmicy; oto duch nógany, á nagany 


po- || wości ku grzefznikom: idko i ten Celnik. 
bym f Zaślepienie grube względem famego fie- 
zko- | bie: Nie iefem ia. Rożbierzmy iuż po 
pie: jczęści to wfzyftko; i nieco obfzerniey 
ości |przełóżmy Duch fzczegulności. Faruż 
ey 1 ften nie ma fię zá człowieka pofpolitego. 
a ku JI owfzem famego fiebie w innym iakoby 
psób {porządku ludzi kładzie: i ieżeli inni nie- 
chy, |czynią różnicy godności iego mniema- 
bar- jneys umie on fam dobrze ią czynić 
uią [Bo chcieć fie miefzać razem z innemi 
wy- iw wielkiey ich liczbie, fpólnie z innemi 
ieh- Ji zarówno fobie poftępo wać i to czynić, 
ftófować fię do ich przykładow: to by 
drâ» było zakopywać fwóy talent, i cmić lufte 
zko 1 i jego. 

n | Ga) Non fum ficut ceteri hiium, raptores 
 Hnu/li adultepi veluti hic etiam Pblicano. 


pbro || zbyt oftrey i nierozeznaney: Duch furo- 
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iego. Inaczey bowiem nie znanoby go, 
nie mówiono by o nim, i nie oddawano 


by mu tey czci, która mu zdaniem iego 


poczyna fię od innych oddzielać: Nie 
iefłem, idko inni ludzie,  Wfzędzieć przyi- 
dzie widzieć aż nadto w takowy fposób 
osóbkuiących fię od innych ludzi, któ- 
rym fię nic nie podoba, i którzy w ni- 


ieft powinna. / Dla tey ci to przyczyny 


czym fobie nie fmakuią, chyba żeby ca 


nadzwyczaynego było, chyba żeby co no- 
wego było, chyba żeby to im włafnego 
było. To famo, co fię im naybardziey 
z razu podobało, i było według ich myśli 
wtenczas, gdy fami tylko mieli w uży- 


waniu; wnet fię im nie fmaczuym ftale, , 


i traci względem nich wfzelką fwoię 
przefzłą przyjemność, fkoro tylko w zwy- 
czay innym póydzie, i zażywanie tego 
ftanie fię pofpolite. Gdybyć to iefzcze 
nie chciało fię tak osóbkować, tylka 
w rzeczach oboiętnych, tylko. co do rzą- 


dów, intereflów świeckich, w przeltawa- 


niu z ludźmi, znofnieyfza by to była; ale 
wprowadza fię owa izczegulność do rze- 


czy Bofkich, do Nabożeńftwa, aż do Ołta- | 
rza; aż do nayświętfzych Taiemnic. I o- | 


wfzem w tych ci to rzecząch fzczegulność, | 
nowotność naybardziey fię w tylu wyda- | 
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wać zwykła: i ten to duch fzczegulności 
i nowotności włafny był w tey mierze 
oddalaiącym fie przezeń od Wiaty po- 
wfzechney i dawney Kościoła $. 

Zkąd pofzłó tyle różnic w 
ćwiczeniach Pobożności, w Modlitwach, 
w odmawianiu Godzin i Godzinek; w 
Kfiąg czytaniu; w naukach nóleżących 
do obyczaiów, w ćwiczeniach pokutnych: 
w przyltępowaniu do Świętych” Sakra- 
mentów? Daleko to rzecz przyzwottfza 
i rozfądnieyfza była, zoftawić Wiernych 
Chryftufowych w tych dobrych ćwicze- 
niach, których zwykli byli nżywać; w 
nabożeńltwach , które fame z fiebie chwa- 
lebne- były, utwierdzone powagą tylu 
przefzłych wieków, które ,wfzędzie fię 
iaż rozelzły były między ludem Chrze- 
Ściańfkim. Daleko by więkfzy pożytek 
odniofły były z kfigg owych, które. od 
dawnych czafów w ręku u nich zofta- 
wały, które lubo co do fpofobu mówie- 
nia nie były ták gładkie i wytworne, da* 
leko iednak bardziey do zbudowania fu- 
żyły famą proftotą: śle i gruntownym 
duchowieńftwem fwoim, i bardziey nie- 
równie (niż teraźnieylze ). oświecały 
ich rozum: i pobudzały do dobrego ferce, 
Poftąpiliby byli nierówaie bardziey w 
dro- 
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drogach Bofkich, gdyby mie tak im po- 
miefzano fumnienie zbytnią furowością 
, Í niepotrzebnemi trwogami w wielu do 
obyczajów Ściągaiących fię materyach, 
z ftrony pokuty, z trony używania SS, 
Sakramentów ; i gdyby trzymano fię było 
dawnych náuk biegłych życia Ducho- 
wnego Miftrzów, którzy należycie iuż też 
przełożyli materye. Ale tego fię zwykł 
trzymać, ia4ko náypierwízey , reguły 
wznawialący niepotrzebnie, czyli nowe 
raczey nauki ftanowiący człowiek: że 
nie iefł tak, czyli tym, iók i inni ludzie. Bo 
nie byłaby to rzecz doftatecznie dlá nie= 
go chwólebna, to tylko mówić, co 1 in- 
ni mówią: ito czynić, co i inni czynią. 
W inny on to fposób chce wfzyftkim 
wniść w oczy; á dla tego trzeba mu ná- 
prawować, odnawiać wfżyfiko, czyli ra- 
czey |wywracać wfzyltko.  Ztąd tyle 
pochodzi zamiefzania, chałafu, nowotno- 
ści w nabożeńftwie, nowe w nim ćwi- 
czenia, nowe Modlitwy; nowe godziny; 
nowe Kfiążki: nowe pytania 1 zdania 
z ftrony nauki Ewanieliczney : nowe fpo- 
foby do fłuchania Mfzy Świętey, do od- 
, prawienia fpowiedzi, Kommunii fłużą- 
ce; iakóby chciał takowy to do 'fiebie 
przyftólować, co BOG fam o fobie po- 
Wig- 


za 
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wiedział. Oto ia nówe czynie wfzyfikie 
rzeczy Ifa: 43. v. rg. Nie iprzepuści ná- 
wet i Świętym; śni jich Relikwiom, ani 
ich chwalebnym Dziełom, áni tym miey- 
fcom, ná które kuich czci ludzie uczę- 
fzczaią: ruguiąc (iakoby ) z Nieba, ko- 
go mu fię widzi, przypifuiąc fobie w tey 
mierze rozeznanie fprawiedliwe, á á wzbra- 
niaiąc fię poddać pod pofpolite podłych 
ludzi Ciak on mówi: ) mniemanie. Cóż 
to zaś ieft wfzyftko? Ofobliwość, fzcze- 
gulność; á ofobliwość taka, która na to 
prawie gali, żeby odmienić pow'erzcho- 
wną poftać Religii, czci Pana BOGA, i 
Swiętych Jego. Ofobliwość, która w o- 
czy ludzkie wchodzi, 'i na fiebie ie fpro- 
wadza;, Ofobliwość, którey jednak ną 
chwalących ią nie fchodzi, ná „dziwuią- 
cych iey, ná idących zá nią, mianowicie 
z płci fiabfzey, która łacno zá tym idzie, 
co iakąś okazalfzą fzczegulność podaie. 
Słowem ta to ieft ofobliwość, z którey 
fię chce nabrać fławy, którym fię karmi 
i utrzymnie pycha, ) 
Wydaie fię daley pycha 
duchem nóigany, á nagany zbyt o- 
ftrey i nierozeznaney. Czyliż przykład 
tego mógł bydź oczywififzy nád ten po- 
ftępek Faryzeufzat Z czym że fię on 
prze- 
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przechwala haprzód? ote iikoby wfzys 
ftkim ludziom wydaie pozew: nie ieftem 
Cprawi) idko inni ludzie dropieżni, nis- 
Jprawiedliwi, cudzołośnicy. - Ciężkie to za- 
ifte rzeczy on w tym zadaie, śle ta iego 
przygana zbyt ieft powfzechna. Gdy- 
by to przynaymniey mówił, nie ieftem 
iako niektórzy, ludzie; iáko wielu z lu- 
dzi, iśko więkfza część ludzi: ale nie 
dofyć by to było do wyrażenia nic- 
lutościwey hardości iego  przygania- 
lącey innym. Trzeba, żeby zarówno 
wfeyftkich ludzi krom famego tylko fie- 
bie, godnemi zguby ofądził, Trzeba,że- 
bv według iego mniemania żaden ná 
świecie nie był poczciwym, tylko on fam: 
á ofobliwym prożney Chwźły* fmakiem 
to, co mu fię podoba, nie to ief, iako u- 
'waża Bernard Święty, że ieft dobrym, 
poczciwym człowiekiem, iakim fię bydź 
mniema: ale że tylko fam ieft taki. Ni- 
komuż tedy zgoła nie przepufzeza, i nie 
uznaie fprawiedliwości, fłufzności, po- 
czciwości, cnoty, tylko w ofobie fwoiey: 
Zebyśmy iędnak nic nad „miarę w tey 
tzeczy nie powiedzieli, przyznaymy. że 
to prawda, żenie tak bardzo daleko za- 
chodzić zwykła pycha, 4 przynaymniey 
ledwie kiedy, iak nam iey zbytek prze- 
łożył w tey przypowieści Ewanieliczney 
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Chryftus |Ezvs. Nie widziemy, żeby fie to 
co do litery fpełaić miało; i gdyby 7 znalazł 
fię między nami laki człowiek, któryby 

śmiał o fobie twierdzić, będączbyt "AA 
tartego czoła, że on tylko takim ieft 
między wfzyftkiemi ludźmi, który ma 
w fobie Łafkę Bofką, który fam. tylko 
jelt profty, fzczery, fprawiedliwy, cnotli- 
Wy; mianoby go za człowieka nie ma- 

iącego z pełna rozumu. Z tym wfzy- 
ftkim iednak doświadczenie nas nauczy- 
ło, iak wiele w Kościele Chryftufowym 
zadydowało fię i dotąd znayduie PA 

mniemanych í Świętych, którzy chętnie, 
albo przynaymniey bez wielkiey trudno- 
ści wfzyftkich prawie ludzi potępiać 
zwykli. Będąc pełni dobrego o fobie 
rozumienia; 1 zdania fwoie za nieomylne 
malac, rozumieją, że oni tylko fami maią 
umielętność i wiadomość nabycia zba» 
wienia, i że im famym wiadome fą Dro- 
gi Bofkie; Ich fięiw tym nie trzymać, nie 
poftępować fobie według ich nauki, ie 
to podług ich mniemania plować fię, błą- 
dzić i gubić fię. 

A ponieważ liczba tych ka. 
rzy za niemi idą, nie ieft tak wielka, iaka- 
by takowi życzyli mieć fobie; i owfzem 
ponieważ daleko ieft mnieyfza w potó- 
‚Waas 
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wnaniu do wfzyftkich Wiernych, dla te- 
go tooni tak gorąco i hardo powftają: 
piorunuląc tylko iná innych: fame rzu- 
caiąc przeklęćtwa: opłakuiąc nieuftannie 
rozwiozłość ftrafeną w obyczaiach, rozu= 
mieiąc, że iuż wfzyftkie ftany w Chrze- 
ściańftwie zupełnie co do dobrego upa- 
daią: a ten upadek przypifuiąc ślepym 
wodzom, którzy prowadzą innych śŚle- 
pych: na fiebie zaś i na fobie podobnych 
pobożny nieiako a przytym podchlebny 
wzgląd obracając, iako na pozofłałe nay- 
wybornieyfze kłofy na roli Niebiefkiego 
Gofpodarza, które on fzczegulniey od 
zguby zatrzymał: błogofławiąc przeto 
BOGA, że ich od powfzechney zarazy i 
potopu miłościwie zachować raczył. 
Toć prawda, że Świat ieft wielce zepfu- 
ty; i co do tego, wołania nań takowych 
ludzi, nie (ą bez fundamentu: Atoli gdy- 
by oni cokolwiek więcey prawdziwey 
miłości w fercu mieli; 4 mniey pychy; 
nie tak by daleko zafięgali innych z przy- 
gana (woią; nie wydawáliby ták powfze- 
chne przeciw wfzyftkim dekreta, nie z4- 
razby zá fkażone obyczaie fądzili tych, 
co-za ich nauką nie idą: nie z ták gwal- 
townym: zapędem pufzczaliby fię ani ná 
Judzi tylu w powfzechności wziętych; ani 
w fzcze= 
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w fzczegulności przeciwko ludziom pocz- 
ciwym których zalługi przykre im fą: odda- 
wáliby według fprawiedliwości to co pra- 
wdziwey pobożności fąswinni, gdzieżkol- 
wiek fię ona znayduie: aniby rozumieli 
nierozfądnie tak, iak ten Faruż że fię tá u 
nich tylko famych znayduie: ślbo że nie 
może przyiemną bydź BOGU, gdzieżkol- 
wiek by była, ieżeliby włafaą im cechą 
nóznaczoną nie zoftawałi: boć w ten to 
fposób pycha ślbo. fobie przywłafzcza 
wfzyftko, albo doświadcza wfzyfikiego. 
Duch nielutościwey fórowo» 
ści względem grzelzników. Celnik ów 
grzefźnikiem był: ale był grzefznikiem 
pokutujiącym. Znaki owe iawne, które 
dawał po fobie żalu fzczerego powinny 
były wzbudzić politowanie w Farużu: 
śle pycha Faryzayfka nie zna litości: nic 
go nieóbchodzi, nic go nie porufza, tylko 
zącność włamá: nśigrawa fię zśś 
z nędzy bliźniego: nie 1eflem idko ten Cel- 
nik. Gdyby fie był poradził Ducha Bo» 
fkiego; lacno by mu to ná uwagę przy- 
fzło, że ten grzefznik iuż więcey prawie 
grzefznikiem nie był, fkoro fkrufzonym 
był i załuiącym zá grzechy; i Duch po- 
bożności b;łby mu podałdo ferca, że'trze» 
ba było nieco pobłażyć fłabościom tego 
to 
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to nowo hawróconego: ale Faruż nie ti» 
mie fobie inaczey poftąpić, tylko dák Sẹ- 
dzia nieubłagany, 4 nigdy iśk Ociec Li- 
tościwy: nie umieon inaczey mówić, tyl- 
ko hardo, dumno, á z innych pogardą, å 
nigdy łagodnie i z dobrocią; to ieft nę- 
dznik jeden ( mówi on patrząc ná Cel- 
nika ). broń mnie BOZE, żebym mu miał 
bydź podobnym. Qiśk takowe fposoby 
poftępowania fobie z innemi Pełne har- 
dości, i wzgardy; oiak takowe twarde 
fłowa w dalfzym potym czafie. odraziły 
wielu grzefzników, którym trzeba było 
pomódz dobrey iuż do pokuty fposóbno» 
ści, roftropnie im i zbawiennie ulegaiąc. 
Byłoby fię pozyfkało tę dufzę, z więkfzą 


rofttopnością i powolneścią z nią fobie 


poftępuiąc, byłoby fię ią pociefzyło, byłoby 
fię ieyferca dodało, i ufności, miafto tego 
że fię ią w gorzkość i rofpacź wprawiło. 
Ale rzeczefz mi; tey ci to Dufzy wina; 
bo ten grzefznik powinien bydź gotów 
ná wfzyftkie wyrzuty, które tylko mogą 
mu bydź uczynione, i na tę wfzelką fu- 
rowość, z którą z nim może kto poftąpić: 
bo on ná:to wfzyftko zarobił. Przyznaię 
to; iego to ieft wina: i w rzeczy famey 
ma fię on fądzić godnym  wfzyftkich 
przykrości, i pokornieie PORNO ślę 
z Rro- 
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z ftrony twoley nie żeltże to wihó, å wina 
wielce naganna że nie mafz wzgledu wBra- 
cietwoim iakożkolwiek on winnym i śrze- 
fznym ieft, na okup- Krwi Chzryftufa jE- 

ZUSA; że go wydaiefz wcale ná oftatnią 
zgubę przez zbyteczne władzy twoley 
na ad nim zażywanie, którey ciężarem 
prawie go przywalafz, przez gorżkość 
fiów twoich i przez furowość pogióżek 
twoich; że niechcefz z miłości ku bli- 
źniemu choć ci z rofiropnością należytą 
pierwfzy fię zbliżyć ku niemu, abyś go 
przez to zbliżył nielako, toiet fpofobnym 
uczynił do pełnienia powinności fwoich: 

lecz ty przeciwnie poftępuiąc fobie, upie- 
ra(zfię przeciw niemu, tw; udym mu fię fta- 
wiafz, za nic to fobienie mafz, że go w tak 
fmutnym  zoftawuiefz ftanie opufzczo- 
nego, od wfzyftkich, czego przyczyną ieft 
nieużyta fur (owość twoia: i rozumiefz że 
w olnym i iefteś ná fumnieniu od takowe< 
go niefzczęścia iego; mówiąc: że to 
fprawa_Jego włalna: á do mnie co nśleży: 
ieżeli fię chce pot oé niech fię w rzeczy 
famey potępi: śle czyliż ty potępienia 
tego nie ftiiefz fię winnym, gdyż inogłeś 
poftępuiąc z nim fobie drogimi lago- 
dnieyfzemi; z więklzą nå okoliczności 
ofirożnością; przyimuiąc go i obchodząg 


fię 
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fię z nim miley i fkromniey, wydobyć go 
z przepaści, w którą wpadł był, i naprowa- 
dzić go ná dobrą drogę. 

Zaślepiony ieft hardy Faruż 
fam względem fiebie. Pyfzny człowiek 
tym bardziey podległy iett ofzukaniu fie- 
bie, mianow'cie względem dobrych przy- 
imiotow 'ciągaiących fię' do oloby Jego: 
im bardziey błąd takowy i olzukanie 
podoba mu fię, i po iegoieft plecach; ztąd 
idzie, że częftokroć tym ieft w rzeczy 
famey, czym fię bynaymniey bydź nie 
rozumie, 4. tym nie iett, czym fię naybar- 
dziey bydź mniema. Faruż ten Ewan- 
jeliczny rozumie fię człowiekiem wcale 
nienigannym i bez przywary. Nie ieflem 
id prawi, A czymże on nie ieft? albo 
czym rozumie żę nieieft? Oto przechwa- 
la fię, że nie ieft podobnym do innych 
ludzi: á mianowicie że nie ieft złodzie- 
jem ják inni; niefprawiedliwym iśk inni: 
cudzołożnikiem iak inni. Lecz o przedzi- 
wne zaślepienie pychy, mówi tu Swięty 
Auguftyn. Nie tylko Faryżeufz , podo- 
bny ieft innym ludziom, śle gorfzym ieft 
od innych ludzi, ponieważ przy tych 
wfzyfikich wyftępkach, stóre fan ukrywa 
przed foba; á które przynaymniey fię ró- 
wnaią grzechom innych ludzi, naypy= 

fzniey- 
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iznieyfzym ieft zewfzyfikich ludzi. Po- 
dobnym ieft naprzód innym ludziom; bo 
łacno zmiarkować można, że on nie był 
różnego gatunkuod owych Faryzeufzow, 
ná których tak jawnie tyle razy powfta- 
wał Syn Bofki, i którym tak żywo wy- 
rzucał ná oczy ich upór, ich zazdrość, ich 
hardość, ich łakomftwo, ich zdrady, ich 
gwałty, ich niefzczerość, ich obłudę, 
Gorfzym zaś był od innych ludzi; ponje- 
waż do tych wizyftkich wyftępkow przy» 
dawał pychę i wyniofłość, która tamtych 
wfzyftkich była dopełoieniem. Przeto 
iefzcze zá fprawiedliwym dopufzczeniem 
Bofkim wpadał on wte fame wyftępki, 
które przypifował wfzytkim ludziom, 
mając ich zá złodzieiow, zá nieforawie- 
dliwych, zá cudzołożaikow. Bo lubo nie 
mamy o tym pewney wiadomości, ieżeli 
on rzetelnie był takowym, to ieft pra- 
wdziwie przerzeczonym wyftępkom po- 
dlegaiący; może fię iednak zawiże po» 
wiedzieć, mówi daley Swięty Auguftyn: 
że był takim, rzecz biorąc w duchownym 
wyrozumieniu: iowfzem że był gorfzym. 
Jakoż był on złodziejem: ponieważ 
uymował powinną Pánu BOGU Chwałe: 
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go fiebie, z krzywdą Pana BOGA przys 
wiafżczał fobie to dobro, które do niego 
nie należało, á które BOG, iako fobie fa- 
memu należące, chce mieć nad wfzyftkie 
inne rzeczy: był cudzołoźnikiem, ponie- 
waż na złe zażywał darow Bofkich, gwał- 
cił ie, chcąc, aby fużyły włafney iego mi- 
łości i próżności. Tego to zaś on wła- 
śnie nie widział do fiebie, ina to mu py- 
cha iego oczy zamykała, ták dalece, że 
przy tylu niedofkonałościach i wyftępkach 
fwoich, nie widział nic w fobie naganne- 
g0, nic nie widział niedofkonałego. 

To fẹ zwykło trafiać i nim 
famym, ito ieft Żałofne zaślepienie, w 
którym żyjemy. Mamy w fobie wy- 
ftępki, których nie poznawamy; á dlá 
czego ich w fobie nie uznaiemy? Oto 
przeto, że pycha tók łudzi wzrok nafz, że 
lubo odkrywamy łacno, co mówi Chrys 
ftus JEZUS, idzbfo nawet woku bliźniego 
nafzego, całey iednak balki znayduiącey 
fię w nafzym nie uważamy, Mamy wy- 
ftępki, których do fiebie nie známy, bo 
fię znać do nich 'niechcemy; 4 czemu fie 
do nich znać niechcemy? czemu żadne- 
gô nie przykłądamy ftarania, żebyśmy 
ich poznali? czemu odrzucamy nawet 
wfzyftkie fpofoby i frzodki fużące do ich 

pozna- 
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poznania? czemu niefiuchamy ani. rad, 
ani uwag.owych,. któremi nóm._ o= 
twierają oczy; ani zgryzot, -wewnę- 
trznych fumwienia, -áni rozmow. tókich, 
któreby nim mogły ie przełożyć, i dać 
poznać? czemu? oto przeto, że takowe 
poznanie wyraziłoby zbyt żywe wyobra- 
żenie nas fimych: 4 odkryłoby nam ia- 
wnie, iak fię mocno mylemy ná tym dos 
brym zdaniu, które mamy o nás iamych, 
w którym nim miło zachować fię: oto 
żeby nas nauczyło, czego widzieć my 
niechcemy, iók fię upokarzać nam nAle- 
ży... Mamy wyftępki, których my. do 
fiebie nieznamy: ale które Świat w nas 
widzi, i które 'z4matetyą Śmiechu i roz- 
mow  fwoich bierze. Bo nic żywiey 
tykać światowych ludzi nie zwykło, i 
bardziey ich pobudzać do gniewu i po- 
gardy iáko poważenie fiebie famego,zktó- 
rym kto fię wydaie, 4 to natenczas gdy 
każdy widzi ułomności Jego, które iemu 
tylko famemu fą niewiadome. Pytają fię 


nieraz, czylifię przecie nie znaydzie kto, - 
| któryby go oświecił; i zwykło fię czekać 


dla dobra iego i dlá nauki iego ná iaką 


| fpofobną okazyą, z umartwieniem i upo- 


korzeniem złączoną, któraby oczy mu o- 
tworzyła, i z tey niewiadomości, w któw 


„tey zoftaie, wyprowadzić mogła. Mamy 
Rz 


my 
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my wyftępki, których my do fiebie nie 
znamy: bo zwykliśmy ofobiefądzić, tylko 
przez porównanie z innemi, którzy gor- 
fzemi fię bydź od nas zdaią. Faruż ten 
pyfżny porównanie brał fiebie z iawno 
grzefznikiem, 4 my przyrównywamy fię 
z tym albo z tą ofobą, którzy ludzie od 
wizyftkich dla pogorfzeniAiśwnegoi złe- 
go życia zá grzefznikow fą ofądzeni: 
W takim zaś porównaniu grzechy nafze: 
nikną: śle wkrótce by fię ham te poř 
kazały we wfzyfikiey fzpetności fwoiey: 
gdybyśmy czynili porównanie nas z temi 
1 temi, których świątobliwe przykłady 
łacnoby nas zawitydziły. "Mamy wy-' 
ftępki: których do fiebie nie znamy, bo 
mny za nic fobie poczytywać zwykliśmy, 
tylko niektóre grube z fiebie wyftępki, 
które każą zmyłły, i pod nie podpadaią: 
- tylko pewne fprawy, które wftyd z fobą 
niofą, ale ze wftydem wraz i lekarftwo. 

Ale krom tych wyftępkow, których fię 
podobno iżczęśliwie unikneło, fą inne wy- 
. ftępki trzymaiące fię rozumu; fa wyftę- 
pkiferca: fa wyftępki umyfłu, fa wyftępki 
ptzyrodzenia: fą wyftępki humoru przy- 
rodzonego; znayduią fie namiętności, złe 
fkionności, uporczywości, lekkomyślno- 
ści, nieftateczności, odwrócenia ferca od 

innych, 
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innych, nienawiści, kłamftwa, obłudy, i 
tym podobne. , Wyftępkić to fa, ale że 
fa wyftepki taiemne, albo Że nie ták wiel- 
kiey złości pełne, na pozór fię bydź 
zdaią, łacno ie miiamy, i ledwie ie co u- 
ważamy. A tak takowe wyftępki nic nie 
umnieyfzaią tego wielce dobrego zdania, 
które mamy o tobie famych. Lecz gdyby 
fię qiedopufzczało zaślepiać pyfze (wos 
iey; mówiłoby fię pewnie famemu fobie: 
prawda, że nieczynię krzywdy nikómu, 
tak, ik iey nie czynił Faruż: że nie li- 
chwię: że nierządem, fwawolą fie nie 
bawię: śle ztym wfzyftkim humora ie- 
ftem przykrego, mim umyśł dziwny, fer- 
ce ku. kochaniu dobrego obojętne, z ná» 
tury ieftem 'gniewliwy. i popędliwy: 
ciężko przychodzi innym mieć ze mną 
co do czynienia. ták ieftem nie raz twar- 
dy i nieużyty; Zacięty ieftem w zamy- 
flach moich, gwałtowny w pragnieniach, 
wielę „o fobie rozumieiący w różnych 
rzeczy ułożeniu; złośliwy w innych po- 

fądzaniu, zbyt żywy na naymnieyfze od 

bliźniego urażenie; przycinaiący mu 

w fłowach, niewierny w obietnicach: aż 

nadto. fkwapliwy w. poftanowieniach: 

chytry w rzeczy zamyślenych wykona- 


| nip, oziębły i uiedbały w wypełnieniu po» , 
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Wlnności moich, Toby fię mogło fzczerze 
wyrzucić i powiedzieć famemu fobie: A 
co fięj iedrak nie mówi, bo by pycha 
przycierpieć nieco mufiała, i bydź za- 
witydzona: i że niechce fię nic takowe- 
go w fobie widzieć, coby ley bynayć 
mnicy wadzić miało. Każdy fię zwykł 
uważać z dobrey nieiáko ftrony, to teft 
żtąd, zkąd może bydź co chwalebtieg, 
i tu fię iuż zaftanawia, nie uważaiąć nic 
więcey, ani ná inną trone nie obrącAiąc 
oka. Dlatego Pan BOG z fzczegulnego 
miłofierdzia (wego dopufzcza czafem, że 
fię dulza wyniofła w wielkim o fobie ro- 
zumieniu zapomina w niektórych okoli- 
cznościach, i na ciężkie fię grzechy” oq? 
wóża, które potym pożyłecznieyfzemi 
fię iey ftawśią, niżeli ów itan pychy, w 
którym zoftawśah, lubo zfiebie nie z tak' 
ciężkim grzechem złączońyć bo takowe 
upadki pomocne iey fa do poznania fa- 


mey fiebie, 4 przy poznaniu fiebie do te” 


go, aby ale tak wiele o fobie trzymała; 
owfzem żeby fobie w niczym nie dufała. 
Y. Bolzczę dwa'razy w tydzień, daig 
dziefięcinę ze wjzyfikiego, co mam. Oto 
druga ślepota pyfznego czlowieka: przy- 
pifiie fobie te cnoty, których nie ma. 
Cóż rozumie przez to Faruż, gdy mówi, 
| że 
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Że pości dwa razy w tydzień, i że daie 
dziefięcinę ze wizyfikich Dóbr fwoich? 
chce przez to dać do: wyrozumienia, że 
jet wielce umartwiony człowiek, i że 
z niego wielki pokutnik; że ieft czło- 
wiekiem wiernie zachowuiącym Prawo 
Bofkie: śle on z temi wfzyfikiemi pofta- 
mi, które czynił, i z temi dziefięcina- 
mi, które płacił, nie miał ani cnóty poku- 
ty, ani cnóty religii: á to iako? bo cnóta 
nie należy iedynie ná famych uczynkach, 
ále ná duchu wewnętrznym, który ie oży= 
wia i poświęca. Nie ieft oná cnotą, 
tylko ile pochodzi od BOGA, i dąży do 
BOGA; ile BOG jeft iey początkiem; i 
ile BOG ieft iey końcem: ile ona ieft da- 
rem Bofkim, i ile ieft owocem Łafki Bo- 
fkiey. Ale jeżeli pycha ieft iey począ» 
tkjem, ieżeli pycha pobudza do niey: u- 
trzymuie ią, ieżeji oná miefza (ię w iey 
(prawy; natenczas Łafka Bofka nie má 
w niey Zadney cząftki (woiey: BOG nie 
left iey pobudką : azatym tylko ieft cbłu- 
dą i cieniem cnóty. Mógł tedy Faruż 
pościć, 4 nie mieć cnóty pokuty; mógł 
dawać dziefięcinę ze wfzyftkich dóbr 
fwoich, 4 nie mieć cnóty Religii, ściegalą 
cey fię do oddania czci należytey Panu 
BOGU, á tó:czemu? dlbowiem on nie 
| pościł 
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pościł i nie płacił ták obficie dziefięciny, 
tylko przez pychę fwoią. 

Wielkiey to ieft wagi prawdź, 
którą móżemy i powinniśmy przyftófo- 
wać do tylu fpraw Chrześciańlkich, któ- 
re pycha zaraża trucizną (woią,l podłe- 
mi czyni w oczach Bofkich. Dobre to 
fą uczynki, uważaiąc ie, iák fa fame w fo- 
bie: i famą ich treść biorąc i iltotę: 
zwykło fię modlić, godziny całe przepę- 
dzać przed Ołtarzem Pańfkim: śpiew4 
fię Chwała Pańlka, przytomnym fię bywa 
na wfzyltkich fchadzkach pobożnych, 
p Inieyfzym fię w tym bywa nád innych, 
i daie fię tam widzieć z powierzchowną 
usładnością wielce pobożną. Są iefzcze 
te uczynki. Chrześciańfkie pożytecznę 
blźniemu, obftawa fię zá ubogiemi: 
w pomaga fię ich iałmużnami, iuż temi; 
które fię im czyni, inż temi, które fie dlą 
nich zkąd inąd zbiera; nawiedza fię cho- 
rych, ma fię ftaranie o fzpitalach, o wię- 
zieniach , wię fię o wfzyltkich: niedołę- 
Żnych zipomożenia potrzebuiących, w ca- 
łym mieście, lub przynaymniey ná tey i 
owey ulicy zoftaiących; przykłada fię do 
fundufzow Biaćtw miłoliernych, i fwo- 
im fię potrzebom odeymuje, żeby czym 
pomodź tamtym. Są nawet uczynki 

: wcale 
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wcale Apftolfkie: opowfada fie Słowo 
Boże, podale ię Prawda Ewangeliczna 
Narodom, naucza fię nieumieiętnych, 
rządzi fię dufze, zalftanawia fię kłótnie pra* 
wne, godzi fię poróżnionych, przywodzi 
fię do iedności oddalone przez gniew od 
fiebie ferca. Są iefzcze uczynki praco- 
wite i ciężkie; nifzczy fie prawie ten i 
ów tóżnemi pracami, które w ftanie fwo- 
im, w urzędzie fWoim, w pofłudze fwoiey 
ná fiebie przyimuie, oddalś fię od Świata, 
inie pozwala fobie żadnych iego wygód 
i fłodkości: zachowuię fie wfzelka fkro- 
mność w fzatach, fugach, w. przybra- 
niu ipomiefzkania, fłowem prowadzi fig 
życie bez niymnieyfzego przepychu: o- 
wfzem obiera fie życie furowe, i ile z fie- 
bie, wyfokiey dofkonałości przyzwoite. 
Z tym wfzyftim jednak rzeczy te i fpta- 
wy wyliczone, nie'fą to uczynkami pra- 
wdziwie cnotliwemi, ani idkiey wagi 
przed Pánem BOGIEM, fkoro fię tylko 
pycha do nich przyda, i fwoiey nieizczę- 
śliwey zarazy prtzymiefza.  Czynią fię 
rzeczy dobre, nie przeto iednak człowiek 
ftaie fię dobrym: i ćwiczy fię w powin- 
nościach Chrześciańfkich, nie przeto ie- 
dnak iet fię dobrym Chrześcianinem. 
Bo to dobre, które fię czyni, czyni fię po 
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Światowemu, i+w tych powinnościach, w 
których fię ćwiczy, ćwiczy fię po pogań 
fku: ponieważ to fię wfzyftko dzieie dl 
chwały ludzkiey. 

Táć to ieft fkała próżney 
chwały ( i4k kamień nieznaczny ukryty 
w wodzie, o który fię częfto rozbiiaią 
n.eoftrożnie płynące okręty ) fkała nie- 
znaczna, ale wielce niebefpieczna. Wizy- 
fikimci w prawdzie ludziom któregoź- 
kolwiek: fanu obawiać fię iey potrzeba; 
ale powiedzieć możná, że tym fzczegul- 
niey bać fię iey należy. którzy i które po- 
bożniey([ze prowadzą życie, i którzy zda» 
waią fię bardziey poftępować w drodze 
cnóty. Jakoż do takowych Syn. Bofki 
obraca fzczegulniey mowę fwoię, kiedy 
nas napomina wyftrzegać fię pychy. 
Strzejzcie fie, abyście nie czynili fpraw wa- 
feych dobrych przedludźmi, dló tego, aby 
was widzieli. Matth: 6. -I aby przeto 
was bśrdziey” fobie poważali.  Tako= 
wym ludziom Ç to ieft pobożnieyfzym ) 
łacniey fię ieft uftrzedz fidła, które fzatan 
zwykł zafadzać ná innych, łaf(komftwa i 
podobnych namiętności i pożądliwości, 
które dążą do fkażenia zmyfłow ; śle fi- 
dlo» pokufy fzatańfkiey  pochodzącey 
z próżney chwały tak ieft fztuczne, tak 

pł ukry= 
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ukryte, 4 przytym ták mile i wśbiące do 
fiebie, żez wielką bardzo ciężkością przy- 
chodzi uniknąć go. T4 zaś cjężkość 
rośnie tym więcey, im bardziey ćwicze= 
pia te, urzędy te, któremi fe kto zibawią, 

ozornieyfze fie powierzchownie przed 
judźmi bydź zdadzą.  Rzeczci towielce 
miłą, chwślonym bydź nieaftannie, cześć 
pofzanowanie odbierać od wfżyftkich: 
jako rzecz miła flvfzeć, że kogo nitżywaią 
wzorem pobożności, miłości, żarliwości, 
ucieczką ubogich, pociechą ntrapionysh, 
podźwigoieniem niewinności; fprawiedli- 
wości podporą: iedyną prawie dulzą u- 
czyńków dobrych, która do nich pobudza 
i życie im" daie: Przykładem Święte- 
go Dworu, zbudowśniem dla całego 
mata, Apoftołem tego lub owego kra- 
iu, Wybotem i Nauczycielem wymowy 
Swiętey, i Pierwfzym między głolzące- 
mi Ewangelią: honorem i zafzczytem Du- 
chowieńltwa; Obrońcą Religii: Podpotą 
nawet i Głową pewnego Pobożnisy/zych 
ludzi zgrómadzeńia: wfzyftkie mówię 
takoweimiona ták fa podcnlebne, że i ci, 
co ducha naybardziey przeftrzegaią, laco 
fię niemi uwodzą; i że w nich ofobliwy 
fmak maią, którego oni podobno fami do 
fiębie 
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fiebie nie znaiąyśle który w ich fprawach, 
ipewnych okoliczuościach aż nadto fię 
wydaie. Niechże ten fmak, albo raczey 
ta próżna chwała, z którey fie tamten ro- 
dzi; uftawać pocznie, mocno fię w fobie 
miefzaią: co ieft iawnym znakiem, Że fię 
{mak takowy próżney chwśły bardziey 
ich ferca trzymał, niżeli oni rozumieli. 
Z tym wfzyftkim iednak rozumie fię, że 
fię wielki fkarb zafług zbiera. Liczy fię 
cnóty fwoie tak, ik czynił Faruż, śle cóż, 
fzkoda, że to cnóty fą Faryzayfkie. BOG 
ich z4 cnoty przed fobą nie má, ani: im. 
nadgrodę gotuie. Ci doftateczni Boga-. 
cze (w cnotę) zá takowych fie maiący 
zófneli: całe Życie ich miia ná Śnie im 
miłym, i ná obłudnych pozorach:; śle. 
przy Śmierci, gdy ze (nu tego obudzać fię 
poczną: o iák wielkie ogarnie ich podzi- 
wienie, gdy nic nie naydą w ręku fwoich; 
i gdy obaczą, że zpełzły razem wfzyftkie 
ich nadzieie. Na to złe tak Dufzy fzko- 
dzące niemafz lepfzego lekarftwa nad 
fzczerą á głęboką pokorę; i tę to nam | 
właśnie przekłada Ewangelia w Pokucie 
Jawnogrzefznika. 
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i iey zbówienne fkutki w Jawno- 
grzejzniku. 


Elnik foiąc z daleka. (a) Oto o- 

braz daleko różny od pierwfzego. 

Celnik ci to ieft wprawdzie i iá- 
wnogrzefznik; śle celnik, ale grzefznik 
pokorny: á Chryzoftom Swięty nie o- 
bawia fię twierdzić, że ftan nawet grze” 
chu przy pokorze lepfzy ieft, niżeli ftan 
fprawiedliwości á przy pyfze: bo pycha . 
gubi w krótkim czafie całą pobożność 
fprawiedliwego; gdy tym czafem pokora 
gładzi, grzech, i świętym czyni grzefzni- 
ka przez fzczere iego nawrócenie. Cóż- 
kolwiek bądź z tego: to pewna, że Cel- 
nik ten zAczyna zaraz od pokory, uwa- 
Żaiąc famo mieyfce, które iobie obiera. 
To było naydalfze od Ołtarza, to było o- 
ftatnie wcale; bo fię on miał z4 oftatnie- 
go ze wfzyftkich. Zná fię on dobrze ná 
lobie, czym ieft; i tá znaiomość dofkonś» 
łą, którą má famego fiebie; fundamen- 
tem ielt pokory iego. Wie on dobrze, 

iakię 
(a) Publicanus à longè fians, 
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iakie on życiegrowadził przez lat wiele, 


wie dófkonale, ik wielu popełnionych 
niefprawiedliwości, ofzukania, uciemięs 
Żenia innych; iak rozlicznych wyfte- 
pików winnym iefts wie on otym; i:to 
też go trzyma w uznaniu rzetelnym nies 
godności twoiey. To z4$ uznanie nie- 
godnościAwoiey pobudka mu oraz ieft"do 
tego, aby upokarzał fię iak nśybardziey, 
1 klad! fię iak. nayniżey., Gdy Faruż pó- 
funął fię aż ku Ołtarzowi, i tam ftanął, 
lud też inny daley fię pomknął w Kościoł, 
śle Celnik ten niegądnym  fię fądzi 
wajść do niego,.śni razem. z innemi fię 
modlić. Stor.on przy drzwiach, poklę- 
knąwfzy ná ziemi, fchyliwizy głowę, ca- 
łym potym ciałem padaiąc n4 nią. lInie 
dofyć má ná tym: śle wedlug uwagi S. 
Chryzoftóma, w tym ułożeniu pokor- 
nym, nie tylko gardzi fam foba: śle też 
pozwala, na to, żeby nim gardzono. Fa- 
tuż, fię z niego nótrząfa, á on ná obelgę 
fwoię nic nie odpowiada. Mógł też i on 
odezwać fię z róznemi iego wyftępkami, 
1. znólazłby był zaifte, co mu w oczy wy- 
rzucić, temu to fałfzywemu Nabożnifio- 
wi, który go lżył tak niegodziwie, i któ- 
ry go potępiał tak zuchwale. Ale on 
wet mu za wet (Ç iak mówią ) nie odda- 
ie, 
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ie, nie fkarży fię, milczy w cale, i gótow 
ieft naywiękfze uraży i krzywdy przyjąć 
w milczeniu, Czyliż vawetto lą wzglę= 
dem niego krzywdy? Zá takie on ich nie 
má, owizem przeciwnego: on ieft w tey 
mierze zdania, że wfzyftkie upokorzenia 
flufznie mu fię nóleżą: i żeby w tym 
był przekonany, dofyć mu wniść w fame= 
g0 fiebie; i wzgląd obrócić ná grzechy, 
któremi ieft obciążony. 

My fię fami nie znamy ná 
fobie, czym iefteśmy: i ztąd ieft, że nam 
tak ciężko przychodzi upokorzyć fa- 
mych fiebie: á żenielubiemy famych fiebie 
upokarzać; z tego famego pochodzi 
iefzcze, że nie tylko nie znamy fię fami 
ną fobie, śle że też znać fie ná fobie nie 
chcemy. Nie trzebaby, tylko rzucić 6- 
kiem, i wewnętrznie obeyrzeć fię ná nas 
famych, abyśmy zgruntu poznać mogli 
nędzę nifzę : á na tym gruncie nędzy ná- 
fzey, natym gnoiu, według zdania Swiė- 
tego Hieronymá, znalezlibyśmy perte 
drogą którą ieft pokora. Dlatego to 
Huguftyn Święty ták częfto z tą fię mo- 
dlitwą odzywał do Pin BOGA: Niech 
Cię poznam moy Panie, bo im cię dofkonó- 
liy poznawać będę; tym Cię będę goręcey 
kóchać: dle oraz miech fie [amego poznam: 
bo im fig bardziey značná tym, czym iig 

gg 
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bydę: tym bardziey będę. pogardzał Jobą. 
Zyczył on fobie zóbyć tey enóty, którą 
wiedział bydź fundamentem wfzyftkich 
cnót innych: 4 zkąd inąd z pomiędzy 
frzodków nabycia iey, nierozumiał, żeby 
który: gruntownieyfzy i mocnieyfzy mógł 
fię znaydować nád ten, żeby fobie fame- 
mu zdiąć zalłonę z oczu, i to fobie fzcze» 
rze ftawić wlzyftko ná widok, czym. fię 
ieft w fobie (amym: żeby głęboko kopać 
w przepaści podłości i ułomności fwoich. 
Jakoż w rzeczy famey kiedy 
my poczniemy fpufzczać fię w głąb tey 
przepaści; o iakie tam nas famych wy- 
obrażenie przyidzie nam widzieć, o ińk 
wiele przyczyn upokorzeniź fię przed 0- 
czy fię nam ftawiaią? Niefkończoną pra- 
wie rzecz by tu była, liczyć ie wfzyltkie 
w fzczegulności. Nic tu nie mówiąc o 
ułomnościach ciała; tego to ciała ziem- 
fkiego, tego to ciśłń, które z ziemi i pro- 
chu wzięte; w proch fię też potym má 
obrócić; iakiż ieft ftan dufzy nalzey? a 
lak wiele błędow i niewiadomości ná 
rozumie! o iak wiele namiętności i zło- 
Ści w fercul o iśk wiele fkazy i przewro- 
tności ná woli; iak do złego fkłonność; 
iáká nieftateczność w dobrym! iák fie: 
wiele omyłek trafia w wielu poftępkach 
życia 


ma g._. bah uf mę PE 


* Ner pó re re Mo 7 


Hiafność. Pokory 273 
Życia, nafzego! To wfzyftko fię námið- 
nią w powizechności; śe gdyby w fzcze- 
gulności każdy chciał fię am z fobą pos 
rachowáć ze wfzyfikich myśli fwoich, 
jakie fą iego intencye, zamyłły, zdania, 
gdyby, roftrząfnął wfzyfikie złe fwoie 
ikioncości wfzyftkie fłowa; wfzyftkie fpra- 
wy; wfzyfikie grzechy popełnione, iktóre 
codziennie popełnia, ułomności fwoienie- 
zliczone, niewierności fwoie, w niezacho- 
waniu uczynionych poftanowień dobrych: 
upadki fwoie uftawicznie prawie powtó- 
rzone: ieftże który i między duchowne- 
mi, niwet á to iefzcze i naypcbożnieyfze- 
mi któryby na pierw(ze w tę rzecz wey- 
rzenie zawołać niemiał z Prorokiem : ań 
Panie i cóż to ief człowiek? ażebym o 
kim innym nie mówił tylko o mnie fa- 
mym; i cóż ia ieftem o! BOZE moy, czym 
że iá ieftem przed obliczem twoim? 
Ale czymże by iá był iefzcze w mnie- 
maniu o mnie innych ludzi, którzy do- 
brze o mnie fądzą i fzacuią mnie fobie 
przeto że mnie nie znaią inaczey, tylko 
Że ná powierzchowny pozor zwodzący 
ich patrzą, gdyby to oni mogli tik fię 
znać na mnie, iák ty znafz mnie Panie 
dofkonśle, i widzieć, wewnątrz aż 
5 


tam 
Tom II. 
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tam przenikaiąc, cofię we mnie dziele, 
i co tam ieft niytaiemaleyfzego? Tak 
fię na fobie znaiąca Dufza, fądząc o fo- 
bie tylko według oświeceniń Łafki w 
fzczerości proftey zdrowego rozumu i 
wiary ; nie zwykła pragnąć prożnych ho- 
norów, áni fzukać pierwfzego dla fiebie 
mieyfca, o którym trzyma że fię iey nie ná- 
leży. Niech inni będą wyniefieni nad 
iey głowę: niech na iakim Dworze; w 
ińkim Zgromadzeniu, raczą ich pierwfze- 
mi godnościami, urzędami; niech oni 
fami włafoą władzą i mocą fwoią ná 
wzor Faruża przywłafzczą ie i doftaną 
fobie: pokorny Chrześcianin trzyma fię 
ná uftroniu, w tyle pozoftaie dobrowol- 
nie: ipodoba fobie w utaieniu fwoim. 
Kozożkolyśćk nád niego przeniofą; ktoż- 
kolwiek pierwey przed nim poftąpi, ani 
mu tego zazdrości, ani fię z tego fmuci. 
Nie fłuchać go fzemrzącego na to, albo 
przykrzeyfzemi odzywalącego fie. flowy. 
Daleko owfzem od tego zda fię gdy go 

przyidzie fłyfzeć mowiącego, że fię mu 

nigdy krzywda nie dziele, i że względem 

niego co fię bydź widzi zapomnieniem o 

ofobie i zafługach; opufzczeniem pogar- 

dą, odrzutem, nie tak ieft krzywdą iaką, 
jako raczey fprawiedliwością mu uczy- 
nioną 
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nioną. Nie trzeba mu tedy w tey mie- 
rze żadney od ludzi pociechy, nie trzeba 
mu czynić nádgrody iakiey. N4 wfzy- 
ftko on pozwala; i iakożkolwiek ludzie 
mu fię oboiętnemi pokazuią; ze wfzy* 
fikiego on ieft kontent. 

O iśk to wielka nauka do obyczaiow 
flużąca dla świata! o tak zacna nauka 
mianowiciedla wielkich wedłag świata 
ludzi! o iak to rzecz zdaie fię im dzi. 
wnie fama fobie przeciwna! bo to ieft 
właśnie, co wfzyftka owa mądrość Po- 
gańfkich Filozofow poiąć nigdy nie 
mogła: i to ieft co Światowi ludzie, 
według fkażonego świata żyiący, poiąć 
dotąd iefzcze nie mogą. To ieft, co ich 
gorłzy, i cooni śmieią nazywać podło* 
ścią umylłu. Ale to, co ieft podłym i 
wzgardzonym według świata to ieft 
wielkim 1 zacnym według BOGA. Cud 
Pokory Ewangeliczney, i ná czym zawi- 
fla iey zacność ieft ta iey dzielność że 
ona mogła uczynić ludzi wyżfzego umy- 
flu nád wfzyftkie prożności świata tego, 
i nad płoche iego zdania: ludzi którzyby 
fię niedali uwodzić fałlżywym iśkimfiś 
blafkiem; i wielkością w umyśle tylko 
prożnym, urofzczoną: ludzi oświeconych 
należycie ná rozumie, ták, że wiedzą iak 

S2 fię 
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fię fami fzacować maią według ` flu- 
fzności: ani chcą tego aby ich;kto nád- 
to, niż tego fągodni, miał poważać: i 
niż godny poważenia każdy człowiek, 
tegoż co i oni gatunku: że nópełnia lu- 
dzi ową Prawdą Apoftoła Świętego, kto 
kolwiek rozumie o jobie, że czym iefi, lubo 
niczym ief, ten fam fiebie awodzi: 4 zatym 
Że taż, pokora czyni przez dzielność fwo* 
ią ludzi nie przyiaznych wfzelkiey pro- 
Żney chęci pokazania fię przed światem, 
nie przyiaznych wfzelkiey wyniofłości; 
przeciwnym zaś fpofobem pokładaiących 
wfzelką chwałę fwoię i fzczęśliwość 
w tym życiu, gdy mogą bydź uczeltni- 
kami wzgard i obelg Chryftufa JEZUSA. 
Tákowi to fą pokornemiwChrześciańftwie 
4 prawdziwie ( przydaię ) pokornemi. 
Nie wieluć iett takowych: rzadko fię 
znayduią: ale bywali każdego czafu: i 
fa iefzcze. Dalby to BOG Dobry, żeby 
ich iik naywięcey w Kościele Świę- 
tym zawfze fię znaydowało! póty zaś 
ich tu będzie, poki my fami nie fpuście= 
my z nas famych oka, to ieft póki nie 
ftraciemy pamięci o ubóftwie nifzym, © 
niepotężności nafzey do dobrego: o fa- 
mey nikczemności nafzey ; czyli to w po- 
rządku natury, czyli w porządku Łatki. 
O tym 
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O tym pamiętaiąc, nie bedziemy iię 0 to 
ftarali, Abyśmy fię-pskazywali Światu; 
albo żebyśmy ná nim panowali. 

IL Nie śmiał oczu fwoich podnieść 
w Niebo. Bo wftyd święty oczy mu iego 
zniżał ku ziemi. Wtenczas gdy Faruż 
rzucał befpiecznie okiem po wfzyfikich 
ludziach w Kościele fię znayduiących, 
JAwnogrzefznik nie śmiał fwoich podnieść 
ani ku Niebu, áni ku Ołtarzowi śni ku ża- 
dnemu z tych, którzy tam byli przyto- 
mni. Gdy mu fumnienie wyrzucało 
grzechy iego, drżąc cały, i nic nie mó- 
wiąc, rozumiał, że podobnież wfzyfikie 
rzeczy przeciw niemu powftawały wymia- 
taiąc mu ná oczy nieprawości iego. Nie- 
bo, którego tyle razy na fiebie gniew 
fprawiedliwy zaciągnął i u którego rozu- 
miał że nie mógł więcey ná żadną ;zafła- 
żyć Łalkę: Oltarz, w którym przebywał 
BOG Izraćlfki, który miał fię był mfcić 
łafznie krzywd uczynionych wdowie i 
fierocie których on uciemiężył: i który 
miał (ię był uiąć zá wfzyftkie prawa od 
niego zgwałcone; ci którzy byli tam 
przytomnemi, i razem odprawiali modli- 
twę owę publiczną: którzy tyle razy 
byli świadkami gwałtow od niego poczy- 
nionych, ciężkich inbym razów zada- 

nych 
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tk Nie mogł tedy na 
Żadną ftronę obrocić oczu fwoich, żeby 
znaleść tam nie miał fłufznie go o- 
fkarżaiących ná pohańbienie iego; i o- 
wfzem Sędziów którzyby go potępić po- 
winni byli: więc nie miał gdzie i dokąd 
obrocić oczy, tylko fpuścić ie pokornie 
ná ziemię; i wytrzymać cierpliwie bez 
żadney fiebie wymowki wfzelką hańbę 
ftanu fwego. 

Tak fię dzieie zaifte gdy po- 
kora znayduie fię w czyim fercu: wyni- 
ka zaraz iná twarz fama: i we wfzy- 
ftkich fprawach powierzchownych wy- 
dawać fię zwykła. Nie żeby dobro- 
wolnie oná chciała fię pokazywać: i fta- 
rała fię oto aby ią widziano: tymby fa- 
mym niebyłaby iuż pokorą: ale pychą 
ukrytą pod mafzkarą pokory. Prawdzi- 
wie pokorny tak fię pilno ftara utaić po- 
korę fwoię, ták iako też i inne enóty: 
pokornym on ieft choć on o tym fam nie 
wie, i tegoż momentu któregoby przyzna- 
wał fobie pokorę przeftałby bydź pokor- 
nym! Z tym wfzyitkim iáko chwała we- 
dług zdania Hieronyma Swiętego fama 
za cnotąidzie tak idk cień za ciałem: podo- 

bnież 
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bnież fa niektóre znaki po których ipo- 
kora iniethcąc fię wydale iśkożkolwiek 
pilną ieft w utaieniu (siebie: á to náybar- 
dziey przez ową witydiiwą fkromność 
która fię nierozdzielnie trzyma wizy- 
ftkich weyrzenia, porufzenia i fpraw po- 
kornego człowieka. On ci tego nie wi- 
dzi do iebie śle inni na to maią pilne 
oko uważaią to i buduią fię z tego wiel- 
ce. Zkądże, pochodzi w tey ofobie owa 
fkromność, owa wftydliwość, tak obo- 
więzuiąca i która fię kochać każe? Oto 
dwa fa iey zrzodła; pierwfze ieft po- 
ważenie fobie fzacunkowe bliźniego któ- 
rym nas uprzedza względem niego po- 
kora: drugie ieft niedufanie nim famym 
które taż pokora w nás fprawuie, Bo z te- 
go to! poważenia fobie i fzacunku bliźnie- 
go fwego pochodzi że gdy przyidzie onim 
co mówić, zabawić fię o nim z kim in- 
nym, nigdy fię nie przeftępuie granic które 
powinna cześć względem niego zdaie 
fie nám przepifować; z tego zaś famemu 
fobie niedufania rodzi fię nieiaka boiaźń 
która za wędzidło nam bywa iuż to do 
pomiarkowania rozmow nalzych; iuż to 
do zachowania przyzwoitey w oczach 
fkromności, iuż do ułożenia należytego 

cale- 
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całego ciaia 1 powierzchowney poftaci 


Ale gdzie pokora z naywię- 
kl(zym cźci i pofzanowania oświadcze- 
niem wydale fię, gdzie innych do podo- 
bnegoż oświadczenia fkromności, zebra- 
nia fię w fiebie, pobudzać zwykła, to fię 
dzieie, gdy odprawuie pokutne lub inne 
pobożne ćwiczenia  Dufza  Wiernego 
Chrześcianina, które ią wzywaią przed- 
oblicze Pańfkie i przed Oltarze BOGA 
Żyiącego. O iako Pokutuiący grzefznik, 
pokutuiący mówię ták, iak powinien, to 
ielt tik wftydem zalany, iak ten to tu 
Celnik; podobnymże żalem wíkroś ná 
fercu zdięty, wftydzący fię niewdzię- 
czności fwoich przed PAnem BOGIEM, 
nic fam “przed fobą nie taiący, ani w 
czym fobie pobłażaiący, ani z ftrony 
wielości ani z ftrony ciężkości prze- 
ftępftw i win od fiebie popełnionych, u- 
ważaiąc fię iako cel gniewu Bofkiego, i 
znaiąc fię godnym wiekuiftego potępie- 
nia, w iśki mówię fpofob takowy poku- 
tnik przyftępuie do Sakramentu fpowie- 
dzi? O ják fię uniża przy nogach Na- 
mieftnika Chryftufowego? Upokorzony 
4 prawie upadaiący pod ciężarem grze- 
chow, czyli fmie otworzyć i ufta 
WO: 
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fwoie? i lubo gotów iet odktyć wizy- 
ftkie rany Dufzy fwoiey pokorną i 
fzczerą fpowiedzią, czyliżby iednak od- 
ważył fię co powiedzieć; gdyby go po- 
winność fama nie przynaglała, i gdyby 
napomnienia oycowfkiei flowa ciefzące, 
które fiyfzy od Kapłana, którego mu O- 
patrzność Bofka fporządziła, ferca mu 
nie dodawały do tego! wftyd zaś ten i 
fkromność ze wfzyfikich dowodów in- 
nych fzczerey pokuty naylawnieyfzym 
ieft i naypewnieyfzym: gdy przeciwńym 
fpofobem Żadna inna rzecz posutę bar- 
dziey podeyrzaną nie czyni, i4ko owe 
znaki powierzchownie fię wydaiące, luź 
to czafem nie iakiey obolętności, Iuż ro- 
iprofzenia umyfłu, iuż nawet pychy i 
zuchwałości z któremi przyftępuie tylu 
świeckich do tego Sakramentu, którego 
włafność iftotna jeft, upokarzać człowie- 
ka: i pokazać go winnym, á to bez wy- 
mówki i bez obrony, śle który iedynie 
odzywa fię do Dobroci Naywyżlzego 
Sędziego, i żebrze miłofięrdzia Jego. 

Krom tego w iśkiż fposób du- 
fza wierna wchodzi do Domu Bolkiego, 
1 ják tám idzie zadofyć czynić zwyczay- 
nym fobie pobożnym ćwiczeniom ku 
uczczeniu Pan BOGA? jak zwykła by- 

wać 
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wać przytomną odprawuiącey fie Náy- 
świetzey Ofierze? ják przyftępuie do u- 
czefinićtwa Taiemnic. Bofkich? iik mo- 
dlitwy fwoie ocprawuie w Swiątnicy 
Pańfkiey? Oto ogarniona zewfząd nay- 
wyżfzym Maieftatem Wfzechmogącego, 
gdy go uważa,á oraz iak ieft niefkończo- 
nym fpofobem daleką od zacneści 
Stworcy fwego która go nieporownanie 

, przenofi nád nędzne ftworzenie fwoie, 
cóż innego czynić może, tylko fię dzi- 
wować, tylko głęboką oddawać adora- 
cyą: tylko w przepaść fię nikczemności 
fwoiey rzucać i drżeć cała? Aniołowie 
owi których widział Prorok przy Tronie 
Nśywyżfzego Páná zafłaniali fkrzydła- 
mi fwemi twarz fwoię, nie mogąc tak 
z blika patrzyć ná Chwałę iego: ani 
znieść biafku wielkości Jego. Tę zaś 
całą Chwałę wiara prawdziwa ftawia iey 
przed oczy, i tey Wielkości Bofkiey; 
pokora każe iey ftawiać na przeciw po- 
dłość fwoię i nikczemność. Wtym zaś 
porownaniu im BOG więkfzym fię iey 
bydź pokazuie, tym oná widzi fię bydź 
mnieyfzą i nikczemnieyfzą. Ah Pźnie 
(woła zadumiona) i czymże Ty iefteś; 
á czym iá ieftem? Czymże Ty iefteś 
BOZE Nieba i ziemi. á czym iá Nea 

roba- 
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robaczek ziemi, proch biedny i popiół? 
Ztąd pochodzi owa boiażń święta która 
ją zdeymuie, ztąd będąc żywo nią prze- 
nikniona czyliż dozwśla zmyfłom fwoimi 
ná moment nawet tozrywki iakiey i do- 
browolnego roftargnienia? Chęć oddania 
cźci ják naygłębfzey Panu BOGU za: 
trzymuie ie wfzyttkie; i tym czalem gdy 
fię rzuca wewnętrznie W przepaść nik- 
czemności ifwoiey, i fama fie nie iśko 
Cze ták rzekę ) w fiebie zbiera mogł by 
kto mówić patrząc na iey powierzcho- 
wną poftać że ieft niewzrufzoną i nic 
nie czyniącą. 

U. Ale bit fig w pierfi; (ow 
to o którym tu mową jawnogrzefznik ) 
to zaś czynił nie potaiemnie, lecz lawnie. 
Nieprzeftaie on ná tym aby wyznał przed 
famym Panem BOGIEM grzechy iwo- 
ie; ale żeby muza nie nadgrodę uczynił 
jawną; i zniofł zgorfzenia dane; opowia- 
da ie przed licznym Zgromadzeniem. 
Bo gdy fię biie w pierfi w oczach wfży- 
ftkich nóto patrzących ludzi: ieft to wła- 
śnie ik gdyby mówił: zgrzefzyłem: i 
jawnie to na fiebie wyznawam. O iák to 
wyznanie ciężkie ieft ná pychę ludzką! o 
iak to ieft wielki tryumf dla pokory! 
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` 'Grzefzemy my wfzyfcy: A prze- 
cię fkłonni iefteśćmy do zamilczenia 
grzechów nafzych. T toieft niefzczęście 
natury nafzey ludzkiey w tym to ciele 
fkazitelnym. które nofiemy: i nato też 
właśnie utyfkowali i ięczeli Swięci Pań- 
fey; i ztey przyczyny profili Pana BO- 
GA, aby ich wyprowadził z tego Śmier- 
telnego życia. Ale ieżeli iefteśmy wlzy- 
fcy grzefzni, przynaymniey ten ieft po- 
Żytek, który nie ieft pozwolony wizy= 
fikim; á który my i ze złego ná dobro 
dufz nafzych zbierać powinniśmy: żeby- 
śmy uznawali winy nafze, w które upa- 
damy, i fzczerze ie ná fiebie wyznawali 
czyli to przed Pánem BOGIEM w fa- 
mym fumnieniu nafzym, czyli i przed 
ludźmi według podaiących fię do tego 
okazyi, i przypadających okoliczności. 
Znayduią fię umyfiy tak wyfoko já do- 
brze aż nazbyt 0 fobie trzymaiące z ftro- 
ny tego wfzyftkiego, co tylko pomyślą, 
co wymówią, co uczynią: że fię maią 
poniekąd 2a niemogących  grzefzyć, 
Zdaie fię iakoby nieomylnemi byli we 
wfzyfikich fwoich fłowach, 4 nienagan- 
nemi we wfzyftkich uczynkach. Przy- 
maymoiey maig oni zawfze napogoto- 
wiu pozorne ikie przyczyny, że p. nich 
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fmi w fiebie wmawiaią, iż rozeznanie 
fobie wlzędzie i zawize poftępuią: Že nás 
lezycie o rzeczach fądzą, że dobrze «mó 
wią, że fię fprawuią dobrze; iże chyba 
niefłufznie chciałby im kto o co przyma* 
wiać, i ganić ich. Inni jednak bardziey 
fą pomiarkowani w zdaniach fwoich, co 
do famych fiebie, ani tak chcą bydź zá- 
ślepionemi w fobie dobrowolnie, żeby po- 
ftrzedź nie mieli. w czym pobłądzą,i co fie 
przyda czafem 'wich poftępkach niedo- 
ikonał'go i nagannego. Sami fe wtey 
mierze, u fiebie fądzą tak, iak należy 
fprawiedliwie, ani mogą przed fobą fa- 
memi utaić, że pobłądzii w tey lub o- 
wey fprawie: że fię mniey potrzebnie 
lub miegodziwie w nię wdali, że nie do- 
brze fobie poftąpili, że fię z fałfzem i 
błędem wydali; że fię nie dobrey ftrony 
chwycili; Rowem: że fą winnemi. To 
oni fami do fiebie widzą; śle żeby fię 
z tym wydać mieli: żeby fię mieli (zcze- 
rze przyznać: *pobłądziłem w tey mie= 
rze: iam temu jeft winien; ganię to te- 
raz; żałuię zá to: to fą Rowa, których py- 
cha niezna. . Miafto tego, coby fię ztym 
miało odezwać, uporczywie fię broni; 
czyli dobrze, czyli zle, oto mniey(fza. 
Ma fię ná pogotowiu tyfiąc pozornych 
wybiegów; w niczym żaden 40 

wia- 
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włafny nie: potępia; atak chcąc fię wy- 
mowić, i ze wfzyftkiego wywikłać,- ie- 
fzcze fię bardziey wikła, i przydaie fię na 
nowo omyłka i wina do dawniey: ‘zych 
win i omyłek, lub błąd nowy do pier- 

wizego, który fię' popełniło. 
Ten zaś ieft ieden z nayfzczę- 
śliwfzych fkutkow pokory: Że iednych 
obiaśnia w tym, ćo nadto dobrze o fobie 
trzymają: i od tego mniemania ich u- 
walnia: 4 z drugiey ftrony to ieft iedno 
z naypiękniey fzych zwycięftw pokory, że 
drugich przekonywa upór, i (prawuie to, 
że fati podbiiaią i zwyciężają w fobie 
fkionność ewa przyrodzoną, którą maią 
do utrzymowania, bronienia, i wymó- 
wienia u fiebie 1 przed innemi tegowfzy- 
fikiego, cokolwiek cd nich pochodzi. Bo 
ieżeli pokora iaśnie widzi i przenika 
rzeczy, jeżeli dowcipną ieft; tedy wtym 
ieft naybardziey; że odkrywa w nas „winy 
by też naymnieyfze, i więkfzemi ie ie- 
fzcze czyni i pokazuie; nie żeby miała ie 
płafzczykiem iakim przed oczyma nalze- 
mi pokrywać i taić, Człowiek pokorny 
żadney wtym nie ma ci iężkości, że fam 
‘przeciwko tobie dekret czyni, źe fię fam 
potępia: i niemafz też Żadnego furos 


wizego ná niego Sędziego, iako s 
ie 
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ieft przeciw fobie. Wfzyftko, co tylko 
czyni, rozumie, że niedofkonale czyni, i 
w Świętych niwet z fiebie fprawach za- 
wfze on znaydzie, coby miał poganić. 
Cóż rozumieć, co on natenczas czyni, 
gdy mu fię przytrafi, co fię i nayfprawie- 
dliwfzym przydaie, że prawdziwie w rze- 
czy iakiey pobłądzi? Szukafzże on na» 
tenczas fpofobu, którymby miał potłu- 
mić w fobie te wewnętrzne fumnienia 
wyrzuty, które mu to czyni? Czyliż 
z nim fię umawia, i czyliż ftara fię od- 
powiedzieć co ná te wyrzuty ferca fwe- 
go, ufprawiedliwiaiąc fię iakoby umy- 
Ślnie przed nim, czyli fam przed foba? 
Czyliż wymyśla okoliczności, któreby 
Iżeyfzym uczynić mogły wyftępek od 
niego popełniony? Azali fobie mówi, że 
to jeft niepoftrzeżenie fię tylko, lekkość 
nieiaka, żywość umyfłu wybaczenia 
wcale godna, że to biedna frafzka? Ah? 
pokora inne od tych wmawia w njego 
zdania. To wfzytłko, cokolwiek ieft o- 
brazą Bofką, albo obrażą bliźniego: 
wfzelka omyłka, iakiegożkolwiek bądź 
gatunku, wyftępkiem ieft w ofobie iego, 
iw oczach iego. Zmazą to ief brzyd- 
ką w oczach iego, którey on fobie fzpe- 

tność 
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tność, dofkonale wyftawia, i nic z fproe 
fności iey przed fobą nie tai. Miafto 
tedy tego, żeby chciał ię z niey wy- 
mawiać w iakiżkolwiek fposób; pier- 
wfzym iefi fami nayżwawlzym ofkar- 
życielem fiebie przed oblicznością Bo- 
fka; fzczęśliwy w ferdecznym żalu fwo- 
im, którego mu fz przyczyną winy iego, 
z których fię ofkarża, iż ten z tego od- 
biera pożytek, że ma z czego fię bar- 
dziey i bardziey upokarzać, i z czego 
więkfzą famego fiebie zabierać pogardę. 

jikoż przez ten to frzodek 
Swięci Pańfcy dofzli tego ftopnia poko- 
ry; żelubo Swiętemi. i wielkiemi Świę- 
temi byli, przecież fię zanaywiękfzych ná 
świecie grzefzników mieli. Świadkiem 
tego Swięty Francifzek Affyifki, który 
powiadał, że nie znał ná ziemi gorfzego 
nád fiebie człowieka; Świadkiem Bernard 
Swięty, który fię zwykł był nazywać 
ftrafznym dziwowifkiem: albo  chimerą 
wieku fwego; chcąc przez to dać do wy- 
rozumienia, że w Stanie Zakonnym, 
który przyjął, przecięż Zakonnikiem nie 
był Swiadkami podebnemi teyże rze 
czy,0 którey tu mowa, tylu innych Swię4 
tych. Ale |iakożto oni takowe zdania 
mieć o fobie mogli? Czyliżto nie fiowne 

tylko 
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tylko wyrażenia były, w uftach fię znāy- 
duiące, á nie w fercu? Azaliż oni toż 
rozumieli o fobie, co wyrażali owy? i 
czyli nawet fprawiedliwie to o fobie fo- 
zumieć mogli? czyliż zdania ich we- 
wnętrzne nie zadawały faMzu, fłowom 
ich? Wiedzieli oni, iśkie Łafki odebrali 
byli og BOGA, i że, wiele Łaik tych by- 
ło fzczegulnych i obfitych, tyle też było dlá 
nich mocnych do tego obowiązków, aby 
ię ściśley trzymali go, aby mu wierniey i 
goręcey fażyli. Wiedzieli i o tym, że im 
więcey zá nie winaemi byli P. Bogu; 'tym 
fię też winnieyfzemi przed nim itawali, 
czyli to zaniedbywaiąc wypełnić cóż- 
kolwiek z tego, co on chciał po nich, by 
też dobrze w rzeczy którey ile z fiebie 
mnieyfzey wagi; czyli nie ftaraiąc fię a 
nabycie choćby też i jednego ftopnia 
tey dofkonałości, do którey ich on po- 
woływał. O tey oni prawdzie mocno u 
fiebie wyperfwadowani byli, że gdyby: 
naywiękfzy grzefznik tak był uprzedzony, 
ják oni Łalkami Bofkiemi, tedyby dale- 
ko lepiey, był ich zażył, i więkfzą 
ńiż oni przez to chwałę BOGU przyniofł. 
Nie mniey też o tym byli przekonani ná 

~ Tozumie fwoim, że ile z famych fiebie, 
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grzechem prawie iedynym byli, i gdyby 
ich Pan BOG zoftawił fkażoney w fobie, 
4 do złego prędkiey, fercaich fkłonności; 
nie byłoby grzefzników wierutniey zych, 
i ná wfzelkie niecnoty bardziey wyuzda- 
nych. Wten fposób przyczytuiąc faine- 
mu tylko Panu BOGU wfzyftko to do- 
bro, które fię w nich znaydowało, fobie 
zaś famym przypiluiąc to wfizyftko złe, 
które kiedy popełnili, ślbo popełnić mo- 
gli; wnofili ztąd fobie, że żadnego nie 
było ná świecie człowieka, nád którego 
by fię fiufznie przenofć mogli: ani żadne- 
go takowego, od któregoby fię gorfzemi 


fądzić, i niżey niego kłaść nie powinni 
byli. 


Pokora iednak. nie tu iefzcze 
ftawa, lecz daley coraz poftępuie. Bo 
co w nás wmawia, abyśmy w fercu fami 
o fobie trzymali, do tego też i ufty wy- 

* znania nás przywodzi, lubo zawfze z po- 
miarkowaniem i roftropnością. ~ Naten- 
czas wyd niegodziwy nie trzyma fię 
nas daley, ani upartemi nás czyni w u- 
trzymaniu zdania nófzego i poftępkow: 
nie wdaiej nas w kłótnie i fpory, które 
końca nie maią, á które powolność nafza 
w momencie mogła by zakończyć: nie 
wprawnie nas z iednego błędu w drugi, 
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i coraz: daley w inne i gorfze, 4 to przeż 
upór; nafz twardy i nieprzełamane {prze 
ciwienie fię, niechcące nikomu uftąpić i 
poddać fię. Przeciwnym zaś i wielce 
chwalebnym fpofobem maige prawdzi: 
wą pokorę człowiek, lubo też kiedy po- 


błądzić mú fię trafi, tedy pod zdanie po 


prawaiącego b!ąd iego, łacno fie poddaie, 
fam fię chętnie ná dekret iego przeciw 
fobie pifze, i potwierdza go: á tym fwo- 
im poddaniem fię fzczerym, roftropnym, 
i Chrześciań(kim, gładzi przefzłą winę 
fwoię; naprawuie to, co fię było zepfuło; 
i na dobrą drogęz mylney powraca. 


Ztąd náwet idzie, że Pokora 
jeft naybardziey przyfpofobieniem : tik 
potrzebnym do nśleżytega odprawienia 
fpowiedzi w Sakramencie Pokuty Swię- 
tey. Ják wiele grzefznikow igrzelznic nie 
maią tyle ferca, aby wyiawili rzetelnie 
ftan dufzy fwoiey fpowiednikowi, i wy- 
nurzyli przed nim -te wyftępki, do któ- 
rych popełnienia namiętność niegodziwą 
ich pociągneła. Chcieliby fię w tey mie- 
rze zwyciężyć, śle zda fię, że tego uczy- 
nić nie mogą: tak bardzo ich Opanowa» 
ła boiaźń, która ich zatrzymuje. Więc 
upływają, lata całe, á oni do tego Sa 
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kramentu nie przyftępuią: álbo ieżeli 
niechcący prawie przyftąpią, á to diá nie- 
których uwag i względów ludzkich; to 
chyba wychodzi ná zelżenie Sakramen- 
tu Pokuty przez Spowiedzi niedofkonśłe 
i obłudne. Gdyby oni mieli nieco wię- 
cey pokory, o iákby fzczęśliwie unikneli 
tyle zamiefzania, tyle powątpiewania po- 
tym o ważności ipowiedzi fwoich, tyle 
wewnętrznych zgryzot, uciemiężenia, i 
famych śŚwiętokradztw. Pokora by im 


otworzyła ferce, rozwiązała ięzyk, chę- 
tnie by ich poddała pod zawitydzenie 
zbiwienne; á tak ftałaby fię im począ* 


tkiem przejednania ich z BOGIEM, i ich 
ufprawiedliwienia. Gdyby z pokory nie 
inny, tylko ten fam wynikał pożytek, 
czyliż ten ieden nie miał by  bydź 
doftatecznym do tego, żeby ią fzczegul- 
niey kochać, i ofobliwiey poważać, nie 
tylko iáko cnotę z innych wielu bardzo 
cźci ipoważenia godną, we wfzyftkich 
ftanach Świeckich, śle 1 w Klafztorach 
nawet i w ofobności Zakonney? Gdyż 
i w ofobności Zakonney, i w Klafztorze 
nawet ták, iak i gdzie indziey, trafić fię 
może: że trzeba czalem przed Kapłana- 
mi wyznać znaczne wcale wyfiępki, i 
z mich fe przed niemi fzczerze ofkarżyć : 
Go 


Wiafność Pokory 263 
eo wiele pewnie kofztuje pychę náfzą! 
IV, Boże bądź mićościw mnie, grze 
znemu! Oto te fłowa tawnogrzefznika, 
całą były Modlitwą iego. Modlitwa kró- 
tka, śle pełna wiary, A tą ożywiona u- 
fnością, którey BOG nic nie zwykł odma- 
wiać. Wie dobrze otym ten prawdziwy 
Pokutnik, że ieft grzefznikiem,aleio tym 
dofkonale ieft uwiadomiozy, że BOG 
bardziey ieft iefzcze miłofierny. Pamięć 
grzechów iego, fłufznego mu ieft wftydu 
przyczyną; iednakże ferca ma wcale nie 
odbiera: bo mu nie odbiera pamięci ná 
Miłofierdzie Bofkie. -Nå to to niefkoń- 
czone Miłofierdzie wzgłąd maiąc, woła, 
co tchu ma w pierfiach, Ah! bądź mi mi- 
łościw BOZE, mnie, którym ief grzefznik! 
Zeby'on był fkłonił Pana BOGA do tego, 
żeby mu był miłościw, tak iáko on 0 to 
profi; zda fię, że powinien był opuścić: 
to imie i włafność grzefznika: śłe o- 
wizem wcale przeciwnie dlatego wła- 
Śnie, iż on uznśie to, że ile grzefznik, 
nie godnym ieft żadnego grzechow od- 
pufzczenia od BOGA; zafłużył ná to, aby 
mu ie był BOG odpuścił; i że mu rzeczą 
famą odpuścił wfzyftkie. 
Przykład to ieft wielkiey oraz 
nauki, i wielkiey pociechy pełny diś 
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wfzyftkich , co ich tylko ieft, grzefznikow. 
Oddalili fie oni od Páná BOGA, 4 BOG 
ich do fiebie na powrcet wzywa. Powfta- 
li przeciw BOGU, 4 BOG wyciąga mi- 
łościwie rękę fwoię, aby ich-przybliżył 
do fiebie, i fam fię zbliżył do nich. Od 
dawnego oni czafu zatwardziałemi byli 
ná fercu przeciw pobożnym natchnie- 
niom Ducha Nóyświętfzego; 4 BOG 
przecię iefzcze na nich czeka: i gotów 
left przyiąć ich do fiebie. Cóż tedy im 
czynić należy? Oto rzeczą: (amą poyść 
do BOGA, i odezwać fię do niego: z tąż 
ufnością, z iaką to uczynił ten Jawno- 
grzefznik, w podobnież upokorzonym È 
fkrufzonym tercu: Boże bądz miłościw 
mnie grzefznemu. Jám to zbłądził, iam 
porzucił drogi twoie: niefzczęśliwa mo- 
ja do złego fkłonność potargneła mnie 
zafobą z iedney przepaści w drugą : cię- 
Żar złych moich'ańłogów przyciłka mnie 
frodze, wielość i ciężkość grzechow mo- 
ich trwoży mnie: śle o BOZE moy dla 
tego to ia famego udaię fię do Ciebie, i 
pokornie cię zaklinam, abyś mi był lito- 
ściw: mnie mówię którym itfi grzejzmik. 
Tak ieft o moy Pźnie, grzefznikiem ie- 
ftem, i byłem aż dotąd, ah! rzecz to aż 
nadto prawdziwa! ale im bardziey, nim 

: byłem 
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byłem, tym ińśniey wydafz bogaftwa nie+ 
fkończonego Miłolierdzia twego, używat 
jąc go nademną! Tyle grzechów, ZA któ 
re mógłeś mnie- był zgubić, 4.które ie- 
dnak zechcefz mi teraz miłościwie od- 
puścić iaśniey pokażą, i4k wielce iefteś 
Dobry i Litościwy. Ty mnie Dobry 
Panie zbawifz; A wtym zbawieniu, które 
Tobie- famemu przyznać winien będę, 
Ty znaydziefz Chwalę twoię, gdy ióbraz 
znaydę. w nim nśydrożfzy i naypotrze» 
bnieyfzy Dar dł4 mnie. -W tey to ná- 
dziei leżąc u Nog twoich, podnofzę Ręce 
moie ku Tobie, wzywam Miłofierdzia 
twego, ani uftaię wołać, <- BOZE bądź- 
mi miłościw, mnie, którym: ief „grzejnik, 
Mówię. mnie, którym. ie grzejnik, „Ale 
„który więcey iuż bydź nim niechcę: ale 
który wzdrygam fię ftrafznie bydź nim 
daley: śle który gorzko na to boleię, żem 
nim był kiedy: i który oto od tego 
momentu, gdy "fię z tym” oświadczam, 
przeftaię nim bydź więcey. | Bo to ieft 
przedfięwzięcie ferca mego, bez którego 
nicbym fobie niemógłod ciebie obiecować: 
lecz tym fercem fkrufzonym; tym fercem 
upokorzonym; tym fercem gotowymnó to 
wizyftko, co cifię będzie podobało tozka= 
zać mi odtąd; i na to wfzyftko, co ci fig 

nale” 
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należy odemnie, ni fprawiedliwe zado” 


fyć uczynienie; zda mi fię, że mam cię 
czym zmiękczyć o BOZE moy! i śmiem 
obiecować fobie, że mi będziefz .miłościw, 
mnie grzefznemu! 

Wrefzcie zaś / przeftredź. tu 
należy, żeby to była wielka pycha, i 
grube famego fiebie ofzukanie, mnie- 
mać, że ta modlitwa famym tylko grze- 
fznikom, á to iefzcze pogorfzenie z fiebie 
daiącym, ma fłożyć, którzy iawnie fwa- 
wolne i nierządne prowadzili życie. Nie 
malz Dufzy tak świętey, któraby nie po- 
winga iey do fiebie ftófować: i niyczę: 
ściey też Dufze świątobliwe zwykły ią 
z ferdecznym affektem mieć w używa- 
niu, ile że”takowe: bywśaią naypoker- 
nieyfze:  Cóżkolwiek iednak bądź z te- 
go; to pewna, że pomiędzy pobożnemi 
gruntownie ' ćwiczeniami  Chrześciań- 
fkiemi, liczyć fię powinno dla wlzelkiego 
rodzaiu ofob wzbudzenie vw fobie, á to 
codzień, żywego i fetdecznego żalu za 
grzechy fwoie: i częfte iego powtarzaniei 
odnowienie, Nie zbywaw tey mierze ma- 
teryi, albo raczey ażnśdto iey ieft; toieft 
nódto ieft grzechow, któremi fumnienie 
ieft obciążone przed Bogiem,4 októrych 
odpufzczeniu nie podobna bydź befpie- 
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cznym. Grzechy ciężkie, które przez 
utratę życia Łafki umorzyły dufzę; grze- 
chy lżeyfze co do rodząiu fwego, ale za- 
wfze niebe(pieczne; grzechy dopufzcze- 
niem i opufzczeniem popełnione, grze- 
chy z niewiadomości, niedbalftwa, uło- 
mności; ze złości i dobrowolney zupeł- 
nie woli pochodzące; grzechy pewne, i 
grzechy wątpliwe, grzechy włafne, i grze- 
chy cudze; grzechy młodości i grzechy 
teraznieyfze, oto aż, nádto: doftateczna 
materya, żeby po wfzyftkie dnia każde- 
go godziny zá: każdą okazyą; odzywać 
fie: BOZE bądź Mitóściw mnie grzefzne- 
mu! To fię mówi,i ztym fię odezwać 
można wfzędzie i zawize: rano, w wie- 
czór, przed fpoczynkiem, przy odecknie- 
niu fię, fercem, ufty: przy Oitarzu, wko- 
morce fwoiey: iawnie i |potaiemnie, 
wchodząc, wychodząc, idąc, robiąc, i4- 
kążkolwiek fię robotą zabawiaiąc. Im 
fię bardziey poftępuie w pokorze, tym fię 
to bardziey powtarzać zwykło, przeto 
że fię fądzi bydź godnym gniewu Bo- 
fkiego, i że fię miarkuie, idk ieft wielka 
potrzeba przebłagania go fobie. Nayczę- 
Ściey fię ni materyą rozmowy fwoiey 
z BOGIEM bierze ten Akt pokory: i nie- 
fzukając inney wyżfzey i wybornieylzey, 

prze- 
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przeftaie fię i przez czas przydłużfzy 
na rozważaniu, przeniknieniu, i częłtym 
powtarzaniu flow przerzeczonych: Boże 
bądź miłościw tanie grzefznemu! 

T. Zftąpił ten ufprawiedhiwionym da 
domu fwego. Albowiem ktokolwiek fig pod- 
wyżfza, + będzie poniżon, á kto: fig uniża, 
bedzie: podwyż(zony. Luc: 18. Jużeśmy 
to uważyli wyżey z Swiętym Chryzofto- 
mem, i rzecz to ieft w'pewnym 'wyro> 
zumieniu. prawdziwó'i nieomylna, że te= 
pfzy ieft grzefznik pokorny, 1 z grzechas 
mi fwoiemi, których ieft winien, wzięty; 
niżeli fprawiedliwy pyfzny, ze wfzyftkie= 
mi cnotami i dopremi uczynkami, które 
zwykł” czynić.. "Bo pokora  grzefznika; 
fprowadza nó niego z Niebá Łafki, które 
g0 do nawrócenia fię przywodzą, 1 pod 
wyżfzaią do ftanu £Łafki Bofkiey: i ufpra: 
wiedliwienia; pycha zóś fprawiedliwego, 
wydaie go nå niebefpieczeńftwo ciężkich 
upadkow, á to zá fłufznym dopufzcze+ 
niem Bofkim: 4 przez te upadki ftaie fię 
przewrotnym i grzefznym, Mamy tego 
iawny dowód w Farużu odrzuconym od 
BOGA, iw iawnogrzefzniku tym ufpra- 
wiedliwionym. -Jedna zaś i druga rzecz 
pokazuią, iák zupełnie | wiek ieft 
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6w wyrok Ducha Swiętego, że BOG, 
pyfznym fig fprzeciwia; 4 pokornym tafkę 
dawa. Ìm to użycza Darow, fwoicii; 
Darow  Niebiefkich, przez które ich o= 
świeca; pokazuie im drogi fwoie: gdy 
z nich zmylą, ná nie ich znowu napro» 
wadza : Dofkonśłemi ich i Swiętemi czy* 
ni. Nie powinniśmy fię tedy dziwować, 
wiofi Auguftya Swięty, że BOG odpa- 
ścił grzechy  ińwnógrzefznikowi, który 
fam fobie nie. przepufzczał, i który fię u- 
okarzał, znśiąc fię bydź grzelznikiem. 
Oddalał on fie od Ołtarza: ale im on fię 
zdawał bardziey oddalać przez. pokorę 
od BOGA; tym fię bardziey przez Miło- 
fierdzie fwoie BOG do niego zbliżał. Nie 
śmiał on oczu fwoich podnieść do Nie- 
ba, i dla tego też BOG, miał ná niego 
wzgląd ofobliwfzy, fłuchał go piloiey i ła- 
fkawiey. Bił on fię w pierfi, iako ten, 
który zafłużył nA nayfrożfze uderzenia. 
fprawiedliwey ręki Bofkiey, aby fięta nad 
nim krzywd fwoich ik nayfurowiey 
mściła; i dla tego też (imego, BOG go 
ubefpieczał, umacniał, i nayfłodfzemai -po- 
ciechami napełniał dufzę iego. 

Tak BOG fobie zwykł był z4- 
wfze poftępować, bo on iet Pánem Łólk 
fwoich: które tym chętniey pokornym 

daie, 
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daie, że oni pożytektylkoz nich dIń fiebie 
biorą, á iemu wfzelką zá nie oddawaią 
chwałę: gdy tymczafem pyfzny, chcąc 
wynikaiącą znich chwałę zatrzymać dli 
fiekie, traci wfzelki ich dl4 fiebie: poży- 
tek. Tak Achab, Królów świętokradzca, 
bezbożnik, bałwochwalca, zaboyca: Król 
dawno grzechom zaprzedany, będący 


celem gniewu Bolkiego; fkoro fię tylko 


upokorzył, ftół fię miłym w oczach Páń- 
fkich, tik dalece, że fię chcąc BOG prze- 
chwalać niby z tego, rzekł do fwego Pro- 
roka: Azas nie widział  upokorzonego 
Achaba przedemną? ponieważ tedy ukorzył 
fie przedemmą; nie przywiodę złego za- 
dni iega. 3. Reg: 2r. Ták Nabuchodonozor 
ná złe zażył mocy fwoiey, i podniofł 
fię był przeciw BOGU fwemu; BOG go 
więc upokarza, między zwierzęta go kła- 
dzie, i przywodzi go do ich ftanu nę- 
dznego, w którym mufi wraz z niemi ży- 
wić fię trawą i fianem; śle nakoniec po 
lát fiedmiu fkończonych, Pan ten zaży» 
waiąc ná dobre upokorzenia fwego, przy- 
chodzi do fiebie, oddaie cześć winną 
BOGU Nieba: á BOG go też przywraca 
na Tron, daie mu króleftwo tak, iak ni- 
gdy przedtym nie było kwitnące ślicznie, 
i napełnia rozum i ferce iego zdaniem 
wfzel- 
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wfzelkiey ucźciwości i pobożności peł- 
nym, względem Bofkiego Maieftatu fwe- 
go. Ztądteż Zbawiciel świata tyle u- 
czynił cudow miłofierdzia i Łafki wzglę- 
dem tych, którzy fię do niego z należytą 
pokorą udawali. Tym fposobem Chana- 
neyfka niewiafta otrzymała nie tylko 
zdrowie dlá córki fwoiey: ale uzdrowie- 
nie włafney dufzy fwoiey. Wtenże fpo- 
sób ów Pán Ewangeliczny otrzymał 
krom uzdrowienia flugi (wego, niwróce- 
nie fwoie do wiary, i całego dorau fwego. 
Podobnież Magdalena owa zawołana 
wprzód grzefznica, i również potym fla- 
wna Pokutnica, ziednała zupełne zgła- 
dzenie wfzyftkich nieprawości życia 
fwego, i dofzła tak wyfokiego ftopnia 
świątobliwości wyśmienitey. Błogofła- 
wieniż tedy Pokorni fercem, bo BOG ich 
nápeini Blogofławieńftwy fwemi, i wy- 
wyżfzy ichś źle przeciwnie rzecz biorąc 
biada dufzom owym pyfznym, wiele o 
fobie rozumieiącym; albowiem BOG ich 
zAwitydzi, i od fiebie odrzuci. A czego 
to nás przyfzedł uczyć fzczegulniey Sya 
Bofki? oto pokory: i wczym nadewizy- 
fiko, podał nam fie zá wzór i przykład? 
Oto w ćwiczeniu fię w pokorze: Nie po- 
wiedział nám; uczcie fię odemnie czynić 

rzeczy 
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rzeczy nadzwyczayne i w cale cudowńe, 
wyganiać czartów, uwalniać od nich o- 
pętanych, leczyć chotych, wfkrzefać u- 
marłych, ále uczcie fig (prawi) żem ief cichy, 
i pokornego ferca, Nauka to ieft powfze= 
chna: bo pokora, ieft to cnota wizyftkim 
ftanom przyzwoita.: Przyzwoita ieft Za- 
cnym według Świata ludziom, przeto, 
żeby fię nie dawali zaślepiać ná rozumie 
Zacności (woiey, i aby nie zapominali o 
BOGU, nie pamiętaiąc o fobie, to ieft, 
czym fąwże fą: też nędznemi; ludzmi ták, 
iak i inni. , Przyzwoita ieft ludzřom niż- 
{zego ftanu, “przeto, żeby kontentemi by- 
li, prowadząc:;życie utaione przed Świa- 
tem,i aby mieli przefiawać né tymże 
podłym ftanie (woim, w którym Niebo 
mieć ich odrodzenia chciało, -á pilno fię 
ftórać o Świątobliwość temu itanowi 
właściwą, Przyzwoita grzefznikom, ażeby 
Ci nie! z tak: wielką ciężkością przyimo- 
mowśli , wielką oftrość nayfurowfzey po- 
kuty: i łacniey fię poddawali któremuż- 
kolwiek zadofyć uczynieniu, które pa 
nich flufznie taż pokuta wyciągać może, 
tak względem BOGA, którego godności 
nie uczcili, iako względem bliźniego, . 
którego pogorfzyli kiedy. 4 ów 
ie 
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eft fprawiedliwym, ażeby prace od nich 
podięte nie ftawóły fię im niepożyteczne- 
mi, i aby próżne fobie wnich upodoba= 
banie nie odebrało im z rąk drogiego 
fkarbu zafług, który inż zebrali byli. Ale 
gdzież profzę przyidzie znaleść tę Cnotę, 
która tak ieft wfzędzie potrzebna? Przyi- 
dzie. iefzcze widzieć między Chrześciań= 
ftwem, praw dziwą Religia, Nabożeńftwo, 
uftąawiczność Modlitwy, przykładność o- 
byczaiow, miłość bliznięgo, oderwanie 
nawet ferca od rzeczy światowych, i 
umartwienie, przyidzie widzieć uczę- 
fzczanie „do fpowiedzi i kommunii, roz 
dawanie. iałmużn, nawiedzania cho- 
rych: śle gdzie przyidzie widzieć pra- 
wdziwą Pokorę£ Staraymy fię przecię 
o nię zpomocą Niebiefką, i na iey- nabycie 
wfzelkiego przyłożmy ftarania. Według 
miary upokorzenia nafzego ná tym Świę= 
cie, będzie wymiar chwśły dlá nas wie- 
kuiltey ná tamtym! 
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Ak bardzo kochamy fię w Pokorze, 

którą widziemy w innych; kiedyż 

przyłożemy ftarania, abyśmy iey 
nabyli fami w fobie? Gdzieżkolwiek ią 
poftrzeżemy znayduiącą fię krom |nśs fa- 
mych; ték fię nám oná wielce podoba, i 
dziwnie do zamiłowźnia fiebie rwie ferca 
nafze. Podoba nim fię w zacnym według” 
świata Człowieku, który fię nie nądyma 
z wielkości fwoiey. Podoba nam fię 
w podleyfzym od nás, który zna fię ná 
podłości fwoiey i niżfzym ftanie. Podo- 
ba nam fię w równym nam bliźnim; i lu- 
bo zazdrość pofpolicie fię trafia między 
rownemi fobie, ieżeli iednak ten nam 
równy bliźni pokorny ieft, 4 Opatrzność 
Bofka ná wyżlzy iaki ftopień wyniefie go; 
uznaiemy fami fprawiedliwie, że mu te 
wynieienie fłufznie winne było; ani my- 
ślemy fprzeciwić mu fię w tym niegodzi- 
wie. Ponieważ tedy Pokora tik fię nam 
cźci godna i kochaniś bydź w innych 

zdaie; 
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zdaie; czemuż tedy, gdy rzecz idzie o iey 
nabycie w nisfamych, i w niey fię ćwicze- 
niu, tyle trudaości mamy? O iśk tu prze- 
ciwne fobie zachodzić zwykły zdania! Ale 
oto ieft ukryta w tym taiemnica, którą 
mogę já befpiecznie nazwać tałemnicą 
pychy i nieprawości. Bo cóż czyn: po- 
kora w infzych? Oto przywodzi ich, aby 
fięmiżey nas kładli, i nam poddawśli: 4 
w. tym ci my też fię kochamy: dle cóżby 
fprawiła pokora: w nas famych? oto po- 
budką by nam była do upokorzenia fię, 
nas poniżenia, i poddania lię innym: atoć 
ieft właśnie, czego my nie lubiemy. 

$, Trafi fię, że fię człowiek w tey1 owey 
okoliczności potknie zle fię co wymówiło; 
mniey należycie w tey lub inney rzeczy 
poftąpiło fię fobie. Błąd to ieft i omyt- 
ka, który gdyby człowiek fam za taki u= 
znał, i fzczerze w tym fobie poltępuiąc, zá 
to żałował; wfzyftko by fię ná tym fkoń- 
czyło. Lecz że fię chce fam ufprawie- 
dliwić i wymówić, że fię niechce podiąc 
-lekkiego zawftydzenia fiebie; oiak w da- 
leko ciężfze zwykło fię wprawiać? Ty 
fię fprzeczafz : A ludzie, którym wiadomo, 
żeś pokawił, powftaią przeciw tobie, maią 
cię zá człowieka upartego: á tym two» 

U | 
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im uporem obrażeni, oto fię ftaraią, ika 
by cię umartwić, poniżyć, upokorzyć. 
Maiąc cokolwiek pokory, o iakby wiele 
upokorzenia uniknąć fię mogło? 

$. Wiele bardzo uczonych ludzi po- 
wftało teraz na Świecie, i codziennie wię= 
cey ich przybywá. . O ik wiele nowych 
i ciekawych rzeczy dofzli, lub wynślezli, 
dochodzą iefzcze i wyniyduią: Od hyfo- 
pu poziomego zieli aż do wfpaniałego 
cedru, od ziemi aż do Niebá; czyli fię rzecz 
ták fkryta, czyli to w nauce iakiey, czyli 
w naturze zawśrta, znayduie, którey by 
biegłość dowcipu ludzkiego niedofzłó? 
Ale ah! gdy nie mafz nic tikiegó, czego- 
by fię nie wiedziało, gdy wfzyftko fię pra- 
wie umie, tylu z ludzi mądrych niezań fię 
ná famych fobie! Według dawnego przy- 
fłowia, które i fam Pan JEZUS przywo- 
dzi, zwyczay był mawiać, iiefzcze zwy* 
kto ñe mówić: Łekarzu ulec% famego fie- 
bie: podobnież mógłbym iá powiedzieć: 
Tudzie uczeni, którzyście tók ciekawi 
w poznawaniu rzeczy wfzyftkich “krom 
wás fię znayduiących na świecie, kiedy 
też zaczniecie poznawać famych fiebie? 

$. Prawdać to iek, że nie zwykłeś 
mawiać o fobie, tylko fłowami wcale 
fkromnemi i pokornemi. Odrzucafz wfzy= 

ftkie 
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ftkie pochwáły, które ci daią: fam wya 
cieńczafz te przymioty, które ci inni przy= 
piluią: zdaiefz fię bydź zawftydzonym 
z honoru tegoi ucźciwości, które ci świad- 
czą: nakoniec tylko fię z wzgardą fam dlá 
fiebie wydaiefz. Wfzyftko to do zbudo= 
wania fłuży. Ale z tym wfzyftkim niech 
ieno ztąż famą Ofoby twoiey pogardą 
kto isuy fię wyda przed tobą, ślbo flo- 
wem, albo innym znakiem, choć oka rzu= 
ceniem, iuż ci fię cały miefzafz; zapalafź 
fię; bronifz fię, wymawiafz, i przyfuro- 
wiey odpowiadafz! O iaka to pokora ra- 
zem z pychą zmiefzana! á lubo tak prze- 
ciwne fobie te rzeczy bydź fie zdaią: ła- 
cno ie iednak między fobą pogodzić. 
Bo w mowie o fobie fkromney, i poka= 
zywaniu względem fiebie wzgardy, nie 
mafz pokory prawdziwey; ale tylko chy- 
ba zmyśloną i owfzem iakaś ztąd powfia- 
ie chwóła: ale widzieć fię od kogo inne- 
go wzgardzonym, w tym ieft upokorzenie 
prawdziwe: i dla tego też ftaie fię nie- 
- znośnym. 

$. Upokarzaymy fię ; śle upokarzay= 
my fzczerze, śle upokarzaymy głęboko; 4 
pokora nafza więcey nám pomoże, niżeli 
wfzyftkie powodzenia fzczęśliwe, które mo- 
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glibyśmy mieć z odprawowania urzędów 
nafzych, by też z fiebie. nżyświętlzych i 
niywyśmienitfzych; bardziey niż wfzy= 
ftkie cuda, któreby BOG przez nas mógł 
fptawić; 4 to ińko? bo pokora nafza fta- 
nie nam fie drogą Zbawienia daleko be- 
fpiecznieyfzą. Wielu fię zgubiło, przez 
wielkie rozumienie o zacności talentów 
fwoich; przez pomyślne w nich i z nie- 
mi powódzenie, przez fame nawet cuda; 
źle żaden nie zginął przez zdania o fobie 
uniżone, z prawdziwey i gruntowney po- 
kory pochodzące. 

I tik wfzczegulności mówiąc, 
nie możefz wfzelką ufilnością przykładać 
fię tak, jakby: należało, do Modlitwy? U- 
pokarzay fię z ofchłości ferca twego i z u- 
ftawicznych roftargnienia myśli twoich, 
Nie potrafi fłabość twoia wytrzymać wiel- 
kiey pracy? Upokarzay fię ztąd, Że nic 
prawie nie czynifz, że bardzo fpokoynie, 
nic Albo mało co pracuiąc, żyiefz. Zdro- 
wie twoie nie pozwśla ci ćwiczyć fię 
w utmartwieniu i uczynkach pokutnych 2 
Upokorż fię z tego, że w wielu rzeczach 
folgować fobie mufifz, i że bez tego ulże- 
ią fobie obeyść fię nie możefz. W ten 
fposób Pokora będzie nadgradzała, będzie 
„aftępowała te dobre uczynki, ná których 

ci 
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ci fchodzi. Jákowe zaltąpienie z więkfzą 
przed Bogiem bez porównania będzie za: 
fluga twoią, niżeli fame dobre uczynki, 
w których ćwiczyć fię nie możefz. Bo mię- 
dzy wfzyfikiemi uczynkami, w których 

fie zwykli ćwiczyć Chrześcianie; to, co 

ieft naytrudnieyfzego, nie to to ieft, aby 
fie modlić, aby pracować, aby fię mar- 
twić; ale aby fię gruntownie upokarzać. 
$. Boleiefz nato, żeś pewnych Da- 

row przytodzonych nie odebrał z rąk 
Bofkich, które fię tak pięknie wydaią 
w innych, i ofobliwemi ich czynią: mia- 
zowicie záś na to fię ufkarżafz, i że cię 

to trapi, przydaiefz; że nie maiąc tako- 
wych talentow, nie możefz wielbić BO- 
GA twego, przynieść mu nśleżytey chwa- 

ły, ták iak tamci to czynią; á toć ieft 
omamienie famego fiebie. Bo ieżeli 
giębiey weyrzyfz w fumienie twoie, i 
pilniey ie roztrząfać będziefz; doydziefz 
tego, że to, co cię trapi, nie to to ieft 
„fzczegulnie, że nie możefz wielbić BO- 
GA tak, iák to czynią inni, śle że nie 
możefz, wielbiąć BOGA, tak, iak inni 
razem też famego fiebie chwalebnym 
pokazać i uwielbić. «O iakże to pycha 
nafza dowcipna, i4k'wytworna, tyle wy- 
krętow maiąca na ofzukanie nafze! że 

nawet 
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niwet w ftaraniu fię o Chwóśłę Bofką 
przywodzi nás do ftarania fię o włafną 

chwałę nafzą. 
$. Gdy przyidzie widzieć w opowia« 
daniu Ewangelii Człowieka iakiego, o- 
fobliwemi od BOGA nśdanego talenta- 
mi, dowcip żywy, byftry, rozum głębo- 
ko rzeczy przenikaiący, wymowę gład- 
ką i mocną przytym , malącego: zwy- 
kło fię ztąd wnofić, że to ieft człowiek 
wielce fposobny ku pomnożeniu Chwa- 
ły Bofkiey: nie uważaiąc zkąd inąd, ie- 
żeli on ma w fobie gruntowną pokorę, 
wielce w tey mierze potrzebną: która 
bydź powinna, iáko fundament iśki 
wfpieraiący i utrzymuiący  wfzyftkie 
święte z fiebie (prawy. Ale BOG dale- 
ko ináczey od más (ądzi. Bo ieżeli ten 
człowiek nie má prawdziwey pokory, 
ieżeli to ieft człowiek próżny, “wiele o 
fobie rozamieiący; może fię to o nim 
powiedzieć, co rzekł był Samuel Prorok 
o każdym z fześciu fynow Ifaiego, 4 
Braci Dawida ftarfzych : Nie ten. to if, 
którego Pan fobie obrał. 1. Reg: 16. Na 
kogoż tedy padnie los Pańlki? kogoż on 
obierze fobie? Oto człowieka fkromne- 
go i pokornego. 'vwZtn to ief czlowiek 
Prawicy „Jego: teńoto tek, którego god 
dnie ' 
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dnie będzie mógł zażyć na wykonanie 
niydziwnieyfzych dzieł Łafki fwoiey, i 
z którego nśywiękfzą dlá fiebie odbie- 
rze chwałę. Aleć ledwie co w nim do 
tego fpofobności widać, ślbo rzetelniey 
mówiąc, niczym go prawie bydź fądzą 
ludzie? , Odpowiadam: że bez wfzelkiey 
inney zalflugi, ma. on nayiftotnieyfzą i 
naybardziey potrzebną przed BOGIEM 
zAlługę prawdziwey pokory: przydam 
iefzcze: że gdyż on niczym ieft, albo iak 
gdyby był niczym w pofpólitym ludzi 
mniemaniu; toż famo daleko okazalizą 
czyni chwśłę tego BOGA, któremu to 
famemu nśleży, wyprowadzać i z nicze= 
go, naywiękfze rzeczy. 

Lecz może mi-tu kto zarzus 
cić, czego nás iednak famo doświadcze- 
nie uczy, biorąc ná przykład dwóch Ka- 
znodzieiow. _ Bo lubo ieden z nich nie 
ieft nid drugiego pokornieyfzy, widzie- 
my to iednak, że tenże z temi talenta- 
mi, które má z nátury, daleko lepiey 
przed wfzyftkiemi fię wydaie, i nieporó- 
wnanie prawie przenofi drugiego. Sma- 
kuią fobie wfzyfcy w pierwfzym; idą za 
nim, chwalą go i wielbią: gdy tym cza- 
fem drugi nie maiący równych pierwfze- 
mu talentow pracuie ińkoby potaiemnie, 
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tak że ledwie wie kto o nim i Żadney 
prawie o nim nikt nie czyni wzmianki, 
Wiem ci iá dobrze o tym wfzyftkim: śle 
i to mi nie taynó, że my fię ciężko my- 
lić zwykli z ftrony tego, co fię tycze 
Chwały Panń BOGA. Rozumiemy bo- 
wiem, żeią tam znaleść mamy, gdzie 
jey rzetelnie nie mafz,'4 tam jey nie 
fzukamy. gdzie fię oná pewnie znayduie. 
Ze kto jelt u wielu w podziwieniu; że 
tego i owego chwalą, wyfławiaią: że go 
wielcy według Świata ludzie chętnie 
fluchalą, że fie ná kazania lego zbiegaią 
zewfząd tłumy ludzi, á to iefzcze co niy- 
znacnieyfzych i wybornieyfzych; ná tym 
my to pofpolicie zakłódamy Chwśłę Bo- 
fką: śle iey w tym zwyczaynie nie 
mafz. Gdzież tedy ieft? w niwróceniu 
grzelznikow, w nauczaniu wiaty, i rzeczy 
do niey i do prowadzenia życia Chrze= 
Ściańfkiego potrzebnych, tych, co o nich 
nie wiedzą; w przyczynieniu fię do po- 
mnożenia dofkonałości i poftępku wcno* 
tach, i w zbudowaniu dufz wiernych: i 
Mąż ow Apoftolfki, Mifyonarz Dobry, 
choć człowiek bez imienia, bez fławy, 
śle pokorný, gorliwy, pełny ufności: w 
BOGU, ż$yiący między dzikiemi ludźmi; 
obiegalący z opowiadaniem saga i 
poku» 
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pokuty wfie i miafteczka, pola, więcey 
nawróci grzefznikow, więcey proftakow 
nauczy, więcey dufz pozyfka Chryftu- 
fowi JEZUSOWI, i bardziey im pomo- 
że do poftępowania, fpiefznego w dro- 
dze Bofkiey, niżeli nayzawołańlzy ka- 
znodzieia. Słowem zamkniymy wfzy* 
ftko: Jeden więkfzy czyni opowiadaniem 
fwoim odgłos; 4 drugi więkfzy przynofi 
pożytek. Odgłos zaś ów, fława owa, 
pofpolicie nå nic -fię nie przyda, tylko 
ni wychwślenie człowieka: ale pożytek 
ów uwielbią BOGA. 

$. Słufznie bardzo ieden. z Oyców 
Swiętych powiedział, że pamięć ná 
nafze grzechy daleko nam ieft pożyte- 
cznieyfza, niżeli pamięć ná dobre nafze 
uczynki. Zeby zrozumieć. gruntownie 
myśl w tym Swiętego Doktora, trzeba 
nam tu różnicę uczynić między temi 
dwiema rzeczami: między uczynkami 
nafzemi, i pamięcią na uczynki nafze. 
Nie iednakowo zaś tak o iednym z tych 
dwoyga, iak o drugim fądzić nam nale- . 
ży: bo te dwie rzeczy preciwne fobie 
maią fkutki. Dobre nafze uczynki świę- 
temi nas czynią; ale pamięć n4 dobre 
nafze uczynki ta nas pfuie, bo nas wpra- 
wuie w pychę: przeciwnie zaś złe na; 

fze 
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fze uczynki pfuią nas, ale pamieć ną 
złe uczynki fluży do poświęcenia nafze- 
go, bo tlaży do upokorzenia nafzego. A 
ztądte dwierzeczy wnofić mamy. Cwicze 
my fię w cnocie: ale gdy ią wypeł- 
niemy, niech nam Pokora zafłonę ná o- 
czy kładzie, abyśmy więcey nie mieli 
względu ná to' dobre, któreśmy uczyni- 
l. Przeciwnym zaś wcale fposóbem 
poftępuiąc fobie, ftrzefzmy fię ták nay: 
pilaiey grzechu; ale kiedy niefzczęśliwie 
weń wpadniemy, niech nam pokorą zry- 
wa załłonę z oczu, abyśmy widzieli to 
złe, któreśmy popełnili: W ten to fpo- 
sób będzięmy Cnotliwemi bez niebe- 
fpieczeńftwa; 4 i tofamo nawet nie bę- 
dzie bez pożytku, żeśmy kiedy grze- 
fznikami byli. 


$. Jeft Świat niejaki nad nami, ieft : 


Świat niżey nas połoźony: i ieft też 
świat o bok z nami, czyli koło nas? 
Swiat wyżey nás fię trzymaiący fą to 
wielcy według świata ludzie; świat ni» 
Żey nas położony fą ci, których albo uro- 
dzenie, albo niefzczęście iakie i nędza 
w niżfzym ftanie od nafzego poftanowi- 
ła: świat o bok nas fię trzymający, fą 
ludzie nam równi. Według różności 
tych ftopniow zwykliśmy miewać sar 
i Zda* 
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zdania. Ten świat, który ieft wyżey 
nas; przyczynę nam daie do próżności, 
á prożności prawie dziecinney. Ten 
` świat, co ieft niżey nas położony, ftaie fię 
celem pogardy od nas 1 pychy. A tea 
świat, co fię o bok nas trzyma, wzbu- 
dza w nas pofpolicie zazdrości więkize lub 
niechęci. Trzeba mi fię z tego wytłó- 
maczyć: i rozebrać to, co fię rzekło, po 
części. 

Ten świat, który ieft wyżey 
nas, czy nad nami, Raie fię częfto przy- 
czyną próżności nafzey; nie mówię, że 
przyczyną i życzącey go fobie pychy ná- 
izey, bo to fię rzadko trafia. Bo nie ief 
to rzecz zwyczayna, Żeby człowiek ita- 
nu pofpolitego, lubo zkąd inąd przyftoy- 
ny, miał fobie tym nabiiać głowę: żeby 
miał ná pewny ftan godności gdzie od 
fiebie wyżfzey bydź wyniefionym. Ale 
z tym wfzyftkim wielkiego politowania. 
godzien jef że pozwała ułomności fwo- 
iey dać fię zwodzić w tym, żeby pouła- 
ley przeftawał `z |Zacnieyfzemi według 
świata ludźmi, miał z niemi znaiomość, 
z niemi tylko towarzylzył; ich tylko 
nawiedzał: wdawał fię w wfzyftkie ich 
fprawy, intereffa; i żeby w tym zakła- 
dał dla fiebie zafiugę iakąś i ofobliwy 

punkt 
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puakt honoru. Polłuchay go tylko mó- 
wiącego: ni? uftyfzyfz go tylko wfpomi= 
naiącego wielkie Imiona, Ofoby w Kró- 
leftwie, ftanie iakim wyfokim, naypier- 
wize, i nayzacnieyfze, od (których mile 
zawfze przyięty bywa, z któremi częlto 
przeftawa s którzy powierzaią mu fekre- 
tow fwoich, i od których wiej o wfzy- 
fikich rzeczach więkfzey wagi, gdzie, co 
fię, i lak dzieje. Próżnażto ztąd dla ta- 
kowych ludzi chwała, a prawdziwa po- 
dłość umyfłu w nich fię wydaiąca! chcą- 
cych fię nad famych fiebie wyżey nie- 
potrzebnie wynieść, przez co famo oni 
u ludzi znaiących fię ná tym dobrze, 
podleyfzemi fię ftaią, i w mnieyfzym fą 
poważeńiu. 

Swiat ten, który ieft niżey nás, 
ftaie fię zwyczaynie celem pogardy od 
nasi pychy nafzey. , Skoro fię wyniefie 
wyżey nád innych, ftara fię o to, żeby in- 
ni wiedzieli o tym wywyżfzeniu, i znali 
fię na nim. Ztąd mówi fię z niemi 
hardo, i pyfznie fię fobie z niemi poftę- 
puie, áni fię ináczey co przed niemi 
przekłada, tylko ż powaga; chce fię, że- 
by wfzyfcy iey podlegali, i poddawali 
prawie, iako fłudzy, á ledwie nie ják nie- 
wolnicy: włalnie ińkoby chciało - fię 
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w ten fposób nadgrodzić fobie owe 
wzgardy, które fię też zwykły ponofić 
od wyżfzych nad fiebie Pinow. Tegoć 
nas codziennie uczy doświadczenie, lua 
dzie pokorni i wielce podlegaiący przed 
Zwierżchnością nad niemi góruiącą: ale 
ciż fami nadto dumnie fobie poczyna- 
iący ztemi, co ich Zwierżchności fą 
poddani. 


Swiat ten, co fię o bok nas trzy- 
ma, wzbudza w mas pofpolicie więkfze 
zazdrości i niechęci. Nie zwykło fię 
miarkować równo ani z wielkiem?, ani też 
z zbyt podłemi, bo iiwna między takowe- 
miá nami zachodzi różnica, ale pofpoli- 


cie zrównemi fobie miarkować fię, i 
przyftófowywać do nich zwykło. A że nie- 
podobna rzecz, abyrówność ze wfzyftkich 
miar i we wfzyftkim iednakoważ zacho- 
dziła; i żeby jeden nád drugiego 'cza- 
fami górę w tey i owey okoliczności i 
przodek otrzymać nie miał; ztąd tyfiq- 
cne rodzą fię zazdrości, które ferce gry= 
za: które nawet powierzchownie fię 
wydaią: i potym kończą fię ná kłótniach 
i nieprzyiaźniach. Bo dofyć do tego, 
Żeby ten człowiek górę nad nami nie- 
co otrzymał, á choćby do tego nie przy» 
fzła 
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fuło, żeby 6 rzeczy 1kiey . doftąnie, 
C honoru iśkiego, fławy &c. ) razem fię 
z nami ftarał; żeby nás toż famo mniey 
mu przychylnych uczyniło, i owfzem 
wcale zawafnionych? i czyłiż nie to wła- 
śnie przyczyną zwykło fię ftawać między 
ofobami w iednymże ftanie, i to wcale 
świętym z fobą żyjącemi, tylu niechęci, 
podziałow ná różne w Zgromadzeniu czę- 
ści, i rozróżnienia? O iakażto niefpra- 
wiedliwość, do którey nas prowadzi pycha 
nafza! Mieymyno Ducha Bofkiego,iidźmy 
zń powodemiego. Gdy nasprowadzić bę- 
dzieten Duch mądrości, fprawiedliwości, 
miłości, pokory: oddamy Światu: temu, 
który Opatrzność Bofka nád nami pofiano- 
wiła, to, cośmy mu winni: ale nie ftawaiąc 
fię przezto niewolnikami iego, ani dumnie 
fię ztąd przenofząc próżną chlubą że 
łacny do niego, to ieft do zacnych i 
wielkich według świata ludzi przyftęp bę= 
dziemy mieli. Względem zaś świata te- 
go, co go rządy Nieba niżey nas poło- 
żyły, zachowamy przywileie nafze,i pra- 
wa wfzyfikie nim pozwolone; nic iednak 
nim nie pogardzaiącświadczącmu wfzelką 
ucźciwość, i cześć przyzwoitą: owfzem 
gdy tego miłość bliźniego wyciągać bę- 
dzie, uftępuiąc mu nieco i z famych 
praw 


a 


io Pyfze 81 
praw nafzych. Ztym zaś Światem, co 
fię o bok nás trzyma: to ieft z rownemł 
nam fpokoynie żyć będziemy; ani im 
przefzkadzać w zamierzonych przez nich 
zamyfłach, ani im zazdrościć dobra, któ= 
rym fię ciefzą ják fwoim. 

$. Gdy dumny człowiek widzi. fię 
iównie, choć niechcący, u fiebie prze- 
konanym ná rozumie, z różnych dowo- 
dow i okoliczności, że do wykonania 
tey lub owey rzeczy wcale fpofobności 
niema, ani fił po temu; do czegoż fię 
zwykł udawać? oto mniemać i mocno 
to w fiebie wmawiać, że ta niefpofo- 
bność nie w nim fie tylko znayduie, śle 
z wielu innemi pofpolita mu ieft. Czego 
on uczynić dobrze nie potrafi, ani do tem 
go ieft (pofobny; nie może, czy niechce 
Żadną miarą rozumieć, aby toż famo 
kto inny miał kiedy uczynić. dobrze. 
Tak zły Mówca iaki, ledwie, ito z wiel- 
ką trudnością pozwoli na to, żeby fię 
inni dobrzy znaydować mieli. Przy» 
ftanie on na to łacno, że przedtym by= 
wali tacy: bo z przefzłemi, co iuż mine- 
li, nie ma nie do czynienia, i zazdrość 
tu względein niego nie zachodzi, Wy- 
nofićich nawet i wychwalać będzie, iáko 
wzory wymowy, które naśladowaniem 
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dofiągnąć i wyfazić doftatecznie nie pos 
dobna; żałować ich, pytać fię, gdzie fą 
oni terdz? i zftrony tego co naywybor= 
nieyfzemi fłowami rzecz tę będzie przes 
kładał: 4 to dla czego? Czyliż że fię uy» 
muie zá chwałę tychże umarłych, albo 
chce fię do niey przyczynić? nie żaifte: 
śle to czyni fzukaiąc złośliwey iakieyfiś 
pociechy pyfze fwoiey: bo chciałby wy- 
nofząc zafługę umarłych zaćmić. i 
poniżyć tym famym záflugę żyiących 
iefzcze. i 

$. Pokornym bydź w upokorzeniu 
fiebie przez innych w niefzczęściu, i po= 
niżeniu; to fam porządek rzeczy przyro= 
dzony i Chrześciańikie uwagi każą: ale 
w famym poniżeniu podnofić fię 1 nady* 
mać, to fie zdaie bydź oftatni A nay- 
gorfzy ftopień, ná który fię tylko może 
wfpiąć pycha. Będą ci i owi poniże- 
ni: iuż ani kto pomyśli o nich, ani 
wzmiankę o nich w rozmowach uczyni. 
Sąże oni przeto mniey pyfznemi; fobież- 
to oni przypifować *zwykli to złe powo- 
dzenie, z którego pofzło, że iuż więcey 
Żadney wziętości nie mają, czy to u 
Dworu, czy gdzie indziey? Daleko fą oni 
od tego, w tenczas to ferce ich bardziey 
fię nadyma, i bardziey zuchwałemi, niż 
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kiedy indziey, bydź fię pokazuią. Jeze 
li w tyle zá innemi zoltają; to fię dzieie 
(iók oni twierdzą ) przez niefprawiedli- 
wość Dworu: i że fię ná nich światnie 
zna. Gdyby im wierzyć przyfzło: dlá 
tey famey przyczyny, że ich ná wyżize 
ftopnie godności, honoru nie wynofzą, 
cały fię porządek nóleżyty nA świecie 
wniwecz obraca. Nie mafziuż więcey 
nadgrody dl4 cnoty, niemafz rozeznania 
roziądnego osób, ani ich zafług. O ińk- 
że pycha ciężką ieft do uleczenia choa 
robą! Wyniefienie ią zachowuie ipomna- 
ża; á upokorzenie które powinno by ią 
zgnębić, fłuży częfiokroć ná iey pod» 
nietę, i iak ną nowo wzbudzenie. 

$. Zwodzi nas próżność nafza, i 
czyni to nieraz, że traciemy” fzacunek $ 
poważenie osób nafzych <w świata, w 
tychże famych rzeczach, w których ich 
fzukamy, i przez te fame fzrodki, któż 
rych do tego końca zażywamy. Ta niż 
przykład niewiafta z nátury niejako fwo: 
iey próżna, A wielce o fobie rozumieią= 
ca, wdale fię w różne rozmowy, chcąc 
o wizyftkim mądrze i rozfądnie mówić. 
Więc o każdey rzeczy, o którey trafi fię 
mowa, fądzi, zdania fwoie głofi, wyrokń 


wyda- 
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wydaie: bo fię ma zá wielce duchowną, 
rozumną; i rozfądną: dle daleko by fię 
rozumnieyfzą i bardziey roftropną poka= 
zała, gdyby fzczerze fądziła fama o fo- 
bie, że mniey ma rozumu: lecz gdy 
nadto go wiele chce pokazać, przez to 
famo, niechcąc nawet, wydaie fię, że go 
ma nie wiele. 

$. Chwalą Wielkich i Zacnych we- 
dług Świata ludzi, bo też oni lubią wiel- 
ce pochwały fwoie. Lecz gdy przyi- 
dzie uważyć te pochwały, które im daią; 
znaydzie fię, że więkfza część tych rze- 
czy, z których ich. chwalą, i które We- 
dłog świata zdaią fię bydź chwalebne- 
mi, z gruntu ie biorąc, i według wiary 
Swiętey Chrześciańfkiey, owfzem, we- 
dług famego światła  przyrodzonego 
tozumu, raczey fą wyftępkami, niż cno- 
tami. 

$. Ten i ów, byłby prawdziwie 
Wielkim Człowiekiem, gdyby. go nigdy 
było niechwślono: ale go pochwała 
zgubiła. Ta bowiem go pióżnym i nā- 
dętym uczyniła, á ta iego nadętość 
wprowadziła go w różne niedofkonało= 
łości politowania godne, w różne mniey 
należyte poftępki, które do pogardy iego 
pochop daig- Mówię: że go pycha iego 
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wprowadziła w różne niedofkonźłości, 
4 to wcale grube, i politowania godne u 
tozeznanych ludzi: bo luboby miał kto 
w rzeczy famey gruntowne i wielkie za« 
flugi, ieżeli przytym dumny ieft, i wiele 
o fobie rozumieiący, nie mafz czyli to 
w rozmowie z innemi, czy w fpofobie 
poftępowanią fobie z ludźmi, profifzego 
człowieka; ( czy, po proftu mówiąc, 
proftaka więkfzego ) nad tegoż dumne- 
go. Wfzyftko każdy łacno w niego 
wmówi, á on wfzyfikiemu da wiarę, ce 
tylko ku pochwale iego flużyć może. 
Niech będzie ná przykład takowy fmu- 
taym? pochwal go tylko; obaczyłź, iśk 
wefołym fię natychmiaft pokaże. Wi- 
dząc to drudzy, i innym pokazuiąc, śmie- 
chu i żartow z niego między fobą ma- 
ią przyczynę. A wten fposób takowy 
człowiek niechcąc tego, ani uważając, 
prawdzi ná fobie owo fłowo Ewangelii 
Świętey, że ten, który fie wynofi,! będzie 
poniżony i upokorzony.  Jako' chciwość 
tedy i zbyteczne honorow pragnienie 
ieft krzyżem chciwego, według zdania 
Bernarda Swiętego; tak jak mówię, że 
pycha ieft częftokzoć upokorzeniem py= 
fznego, 
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$. Ten człowiek zawfze ieft kon= 
tent z fiebie, i choćby też w rzerzy fa- 
mey nic mufię nie powiodło: przecię on 
rozumie, że fię iemu nóylepiey ze 
wfzyftkich udało. Przeftań na tym, że 
wiefz, iák fię ta rzecz ma; i rozumiey o 
niey, co należy rozumieć; ale go w re- 
fzcie zoftaw przy zdaniu iego omylnym, 
4' czegoż ftarafz fię go od niego odwieść, 
ponieważ on z błędu {wego kontent: A 
ten:też nikomu nie fzkodzi. Nie żeby 
nie miały bydź czafem fłufzne przyczy- 
ny, któreby pobudką ci były do otwa= 
rzenia mu Oczu; żeby mu przed nie fta- 
wić, i dać mu poznać błąd, w którym zo- 
faie: ale chciey prozę fzczerze przy- 
znać: że to ieft złość potalemna, że ta 
ieft zazdrość nieiaka, która cię prowa- 
dzi do tego, abyś go upokorzył, i wy- 
bik mu koniecznie z głowy to dobre 
mniemanie, które on ma fam o fo= 
bie. Bo bardzo wielu ieft ludzi tego 
gatunku, którzy zazdrofzczą komu nie 
tylko priwdziwey i gruntowney fławy, 
co ón'ią ma ná świecie; ale nawet przez 
dziwną wymyślność pychy: fwoiey zwy- 
klizazdrościć i tego dobrego rozumie- 
nia, choć na złym fundamencie zafadzo= 
nego, które kto ma fam o fobie. 
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$. Niech 'mi fie. godzi pewne tu 
uczynić porównanie. Bywaią takowe 
między ludźmi talenta i zśfługi (á to 
bardzo częfto trafiać fię zwykło ) z któ- 
remi by fię n4 Świat wydawaćiawnie nie 
otrzeba, chyba z takową oftrożnością, 
<tórey zwykło fię zażywać w przeda- 
waniu nie których materyi, lub fukna. 
Nie pokazuią ich ná światło, tylko coś na 
pół wcieniu widzieć daią: boiafność wiel- 
ka odkryłaby:ich wady, 4 fzacunkuby u- 
mnieyfzyła. O iak wielu mogą fobie 
przyftofować owe fłowa Prorockie: Pod- 
wyžfzenie moie, upokorzeniem fig moim fia- 
fo. Toieft,że zda fię, iż nie dláczego 
innego fię wynieśli, tylko aby wzgar- 
dzeńizemi fię ftali: żeby niedofkonóło- 
Ści ich dały fię widzieć, żeby ftracili 
między ludźmi owo dobre rozumienie, 
które o nich powzięli byli. Póki fię : 
trzymali mieyfca owego i ftanu, w któ- 
rym ich od urodzenia Opatrzność 
Bofka mieć chciała; póty fię im 'wfzy- 
ftko udawało; fzanowano ich: z nale- 
Żytą pochwałą mówiono o nich: śle 
przez jakieś fzalone omam/enie, do któ- 
rego pycha pofpolicie przywodzić zwy- 
kla, zachciało fię im poftapić daley; wy- 
Żey w zgórę wzlecieć. Tu A gala b 

czeli 
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ezeli ludzie lepiey ich poznawać; á pos 
znawaiąc lepiey, poczeli ich mniey powa« 
żać. Słowem: że przedtym byli ná 
mieyfcu fobie włafaym wflzyftko fię też 
im dobrze udawało; teraz iuż ná nim 
nie fa, to wlzyftko zaś, co z mieyfca fwe- 
go wypada, tey, co przedtym, udatności 
Więcey nie ma. 


N 'A.U R A 
0 
MIŁOSCI BLIZNIEGO 


O, co ci uważyć nóśleży o Mi 
T łości bliźniego, zamyka fię fzcze- 
gulniey w Przykazaniu a i 
w famym w niey fię ćwiczeniu. Gdy 
ci tu przełożę to, co fię tycze Przy- 
kazania o Miłości, pokażę ci, iáká 
jeft, i ják konieczna potrzeba tey 
Cnoty, jzkąd będziefz mógł wyczer- 
pnąć mocne pobudki, któremi byś fię ży” 
wo zachęcił do iey nabycia. Nauczą- 
iąc zaś cię, idkie bydź powino ćwicze» 
nie fię w tey Cnocie, wyrażę ci tu różne 
iey włafności, których opifanie będzie 
ci mogło bydź zá regułę, abyś fię We- 
5 dług 
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dług niey ofądził, i poznał, izaliśi iá- 
koś dotąd zadofyć uczynił iedney ż nay- 
iftotnieyfzych powinności Chrześciań- 
fkich. 

adi E i 
Prźykazanie i obowiązek miłości 
bliźniego, 


L Iłość bliźniego nie tylko ieft Ra- 
dą Ewangeliczną; ale Przyka- 
zaniem Bofkim: i Zbawiciel 

Świata, tak ferdeeznie pragnął zachowa- 

nia iey, że ią zá zczegulne Przykazanie 

fweie podał. Bo to ief moie Przykaza= 


nie: flowá to fa jego rzeczone do Apo- 
ftołow: abyście fie wzaiemnie miłowali. Po- 
budka to przedziwna, którey zwykł był 
zażywać Ján Swięty, kochanek ów JE- 
ZUSA Chryftufa i Apoftół Miłości, gdy 
obchodząc Kościoły. w Azyi, których on 
był Patryatchą i Fundatorem, powtarzał 
beż przeftanku te fłowa, maiąc mowę 
do Zgromadzenia Wiernych: Naymilfa 
Synaczkowie moi, kochaycie fig zobopólnieś 
o czym świadczy Hieronym Swięty. 
Z ftrony czego gdy mu Uczniowie Jego 
przełożyli, że im iedno zawfze powia- 
dał: gdy go fię fpytali, z iakieyby przy- 
czyny wfzyftkie nauki {woje i kazania w 
to 
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to fzczegulnie ‘zbierał? dał im ową ode 
powiedź wielkiey uwagi godną. Dla tego 
ło (prawi) czynie, bo to ief Przykazas 
nie Pónd i Nauczyciela nń/zego, które ieżeli 
wiernie: zachowącie, dofyć Wam nd nim bg- 
dzie, zebyscie dofkonatemi zoftali według 
BOGA, Toby właśnie na przykład te= 
go wielkiego Apoftoła mówić nóleżało, i 
nieuftannie powtatzać nie tylko w Zoro- 
madzeniach Choreściańikich, ale iw Za- 
konnych. Mówię, nawet i w Zgroma» 
dzeniach Zakonnych by też naylepiey 
uftanowionych, nayfurówfzych, naybar- 
dziey od Świata oddalonych: á ieżeliby 
"im fię uprzykrzyło fłuchać ledney zawfze 
nauki; ódpowiadałbym im, raczey fię ná 
to ufkarżaycie, że iey nie dość częfta 
fłuchacie: czemu? bo to iet Przykaza- 
nie Pańfkie, które wam nadewiżyftko 
nżymilfzym bydź powinno: ponieważ to 
jeft Przykazanie, które w wfzelkim po- 
fzanowaniu mieć powinniście, i pokornie 
mu fię poddawać, å to nad inne fzczegul- 
niey: ponieważ Chryftus JEZUS raczył 
ie ofobliwiey przybrać za fwoie, i bydź 
w (zczegulnieylzy fposób Jego Prawo- 
dawcą. 

JI Jakoż: zachowanie Przy- 
kazania tego ieft znakiem ofobliwym:i 


pe 
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pewnym prawdziwych Chrześcian. Bo 
w tym (prawi) Syn Botki, i ztego pow 
znofą, żeście  Uczniami memi: joan: 13. 
nie iedynie zdatow ofobliwych wyfokiey 
modlitwy i bogomyślności, bez tych to 
nadzwyczaynych £Łafk Niebiefkich, mo- 
Że kto bydź Chrześcianinem, 4 grunto- 
wnie Chrześcianinem. Ani też pozńa- 
wać to będą przez ciężkie od kogo czy- 
nione pokuty, i furowe umartwienia; do- 
bre te ią, chwólebne fa, święte fą wpra- 
wdzie: śle nie to to ieft właśnie, co nás 
różni od Sekt innych/ Niewiernych, w 
których przyjdzie czafem widzieć umar- 
twienia ciała dźleko frożfze i dziwniey- 
ze, niżeli pomiędzy  Chrześcianmi. 
Nie przez to tedy przyzna fię do nás 
Chryitus. JEZUS nA oftatnim Sądzie, 
ale po miłości zobopólney między nami 
zá iwóich nás uzna. Azali fami nawet 
Poganie, lubo iawnemi bedac nieprzy- 
iaciołmi Wiary Chrześciańfkiey, nie prez 
tę Miłość rozeznawali tych, którzy tę 
wiarę wyznawali? I czyliż iefzcze nie 
z miłości takiey żwykliśmy miarkować, 
ieżeli duch Bofki przemielzkiwa, w tey 
lub owey Familii, w tym Domu Zakon- 
nym? Wfzyftkie inne znaki nie fa nica 
omylne, powątpiewaniu podpadać mogt 

e 
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ale gdy tam widziemy miłość wzaie- 
mną dobrze ugruntowaną, gdy nic nam 
nie wchodzi w oczy, coby ią jnadwerę- 
Żyć mogło, ` wtenczas befpiecznie mó: 
wiemy, że to iet Dom Boży. I w tym 
fię też nie mylemy: bo tylko BOG fam 
i Duch Chtyftufa JEZUSA może fprawić 
w fercach ludzkich miłość bliźniego do- ` 
fkonśłą i tam ią zachować. 

II. Wtym to 'Przykazaniu o 
Miłości zśmykaią fię wfzyfikie inne, i do 
tego iednego inne fię wfzyftkie ściągalą: 
“ták dalece, że ią nazywa przeto Paweł: 
Wypełnieniem całego Prawa. Rom: 13. 
Próżnobym tedy ftarał fię zachować 
wfzyftkie inne przykazania , ieżelibym 
temu iednemu o miłości bliźaiego zado- 
fyć nie czynił, Beż tey miłości ku bli- 
Źniemu nie mogę mieć nawet miłości 
Pźnś, BOGA, która iednak iet naypier- 
wfzym i naywiękfzym ze wfzyftkich 
Przykazań. Bo kochać BOGA, i kochać 
bliźniego mego, fą to dwa Przykazśnia, 
które dwá przykazania fą nierozdzielne 
od fiebie; ślbo raczey powiedzieć nále- 
ży: że to ieftiedno tylko Przykśzanie, 
które obowięzuie nas kochać bliźniego 
w BOGU,.i BOGA w bliźnim náfzym. 
Jakoż w rzeczy famey, właściwie my to 

kocha- 
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kochamy Pana BOGA w bliźnim ná- 
fzym, miłością gruntowną ifkuteczną. 
Jeżeli zaś tego nie. będzie, tedy wfzel- 
ka nafza miłość ka BOGU nie będzie 
w rzeczy prawdziwą; lecz mniemaaą 
tylko od nás, próżnym iednak wcźle 
mniemaniem. Tey ci to Bofkiey nauki 
cała Ewangelia, wfzyftkie Apoftołow 
Swiętych Pifma, wfzyftkie Kfięgi Swię- 
te nąuczają nas, i ona jelt zebraniem nie- 
iakim wizyftkich powinności nafzych. 

IV. Jeżeli nie mam tey mi- 
łości bliźniego mego, którą mi mieć 
przykazuie Chryftus JEZUS, lubobym 
mówił ięzykiem Aniołow famychi wizy- 
ftkich nóyuczeńfzych ludzi, nie byłbym 
według flow Pawła Swiętego.pod podo- 
bieńftwem rzecz tę wyrażaiących, tylko 
nakfztałt dzwonu próżnym fię głofem 
odzywaiącego, i cymbału brzmiącego. 
Z czymkolwiekbym iá fię odezwśł do 
BOGA mego, ná oświadczenie mu che- 
ci iaffektow ferca mego; nic by on ztego 
nie fłyfzał, ani chciał fiyfzeć. Choćbym 
cuda czynił, bym też dobrze góry z miey- 
fca ná mieyfce przenofił, albo nmśrłych 
wfkrzefzał; albo by to fałfzywe cuda by- 
ły, lub też i przy tych nówet i prawdzi- 
wych, przecięż byłbym odrzuconym 0d 

BO 
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BOGA. Bo może Pin BOG przez po* 
fluge odrzuconego od fiebie i łafki fwo* 
iey człowieka, czynić cuda, śle te cuda 
nie fa na przefzkodzie do tego, żeby ten, 
który ie czyni, nie mógł ftać fię potym, 
á czafem i w tenczas właśnie, niebył w 
oczach Bofkich _ godnym potępienia. 
Gdybym ciało moie. wydał ná żelazo i 
ogień; to ieft, choćbym fię wydał ná nay- 
okrutniey(ze męczeńftwo; cobymkol- 
wiek natenczas mógł znieść mąki ka- 
towni, to wfzyftko n4 nicbymi fię nie 
przydało przed Panem BOGIEM. Był- 
bym w prawdzie ile Męczennik wyzna- 
wcą Wiary, śle wyznawcą niegodnym; 
bobym był razem odftępcą od miłości. 
Bo w tey mierze gdy fię Wiara wyzną- 
je; A miłości fię bliźniego nie má, obie 
te rzeczy pogodzić fię mogą. Swiad- 
kiem tego żałolnym ów, o którym świad- 
czy Eufebiufz w: Kościelnych Dzieiach 
fwoich, który idąc już ná Śmierć, ná któ- 
ra był fkazany zá Wiarę w Chryftufa, nie 
chciśł żadną miarą odpuścić urazy fwo- 
iey drugiemu Chrześcianinowi nieprzy- 
jacielowi fwemu, lubo ten do nog mu 
padaiąc, profił go o odpufzczenie, i za- 
klinał go, iśk mógł naybardziey, aby fię 
znim pogodzić raczył 'Ale nie ane 
t 
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tak dalekó, azali nie przyidzie fię codzień 
napatrzyć Dufz Zakonaych; które w za- 

chowamiu uftaw fwoich Męczennicami fą 
prawie, á przecie żadney nie mśiących 
miłości ku tym lub owym, którzy wpa 
dli u nich w niełafkę? Azali nie przyi- 
dzie widzieć nierazofoby i naświecie pos 
bożne, które dla wielorzkiego umartwie- 
nia fa prawie męczennikami i męczen- 
nicami pokutnemi; ztym wfzyftkim, aż 
nadto żywo czułemi ná naymnieyfze 
krzywdy i urazy fiebie? Stófuymyż iuż 
to wfzyftko do nás fimych, i mówmy 
fobie. Choćbym wydał całego mnie ną 
wfzyftkie męki iako ofiarę: i choćbym 

ćwiczył fię we wfzyfikich, które fą tylko, 
umartwieniach; choćbym trawił całe ży- 
cie moleńlbo nd modlitwie, albo naiunych 
świętych ćwiczeniach; wfzyftkie takowe 
ćwiczenia, wfzyftkie modlitwy, umartwie» 
nia wfzyfikie, bez miłości bliźniego nie- 
pożytecznemi by mi fię ftały. O iżk to 
wielka dlń nas nauka, któraby ftrachem 
zbawiennym przerazić powinná tylu lu- 
dzi, czyli to na świecie, Czyli po Klafzto- 
rach Żyiących, którzy lubo fą furowe- 
mi, á podobno aż nadto, w zachowśniu 
náuk innych ftófuiących fię do obycza= 
iow Chrześciańfkich; przecięż wolniey« 

fzego, 
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fzego, czyli raczey powiedzieć nśleży, 
wcale rozwiozłego fą fumnienia,'co do 
niezachowania miłości bliźniego. 

V. jeżeli nie kocham bliźniego 
mego tak dofkonśle, fak mi kochać każe 
Chryftus JEZUS, wiara mnie uczy, że 
nie mám natenczas w fobie życia Łafki: 
Ten, który nie kocha brata fwego, umarłym 
ief. 1. Joan: c. 3. Wiara mnie uczy, że 
nA tenczas ieftem w godnym opłakania 
zaślepieniu: ten, który nie kocha brata 
fwego, chodzi w ciemmościach, 1. Joan; ć. 
2. Wiara mnie iefzcze uczy, że fię ná 
tenczas ftaię winnym lakiegoś mężo- 
boyftwa. Ten, który nie kocha brata Jwe- 
go, mężoboycą ief. Troie przeklęttw wy- 
rażonych przez Jana Świętego, których 
fię tym bardziey obawiać nam potrzeba, 
im fa bardziey powfzechne: których tu 
teraz wyrozumienie kładę, iak bydź ma- 
ią tłómaczone. 

VI. Jeżeli niekocham brata mego, ie 
ftem w ftanie Śmierci: to ieft w ftanie 
grzechu Śmiertelnego, bo tylko grzech 
Śmiertelny może śmierć przynieść dufzy 
moiey. Grzech zaś śmiertelny, w który 
łacniey wpadaią te nawet ofoby, które 
z ftanu fwego [pobożnieyfze bywaią, i 
bydź powinny, ten ief, który kac” 
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fię miłości, i razi ią, albowiem Żeby 
w tym punkcie zgrzefzyć ciężko, do= 
fyć iet mieć nienawiść iiką ślbo 
chęć zemfty: i dobrowolnie ie zacho- 
wać wfercu. Grzech, to jeft, który 
tak prędko poczyna fię, i rodzi w fercu; 
że bez przyłożenia wielkiey oftrożności 
ciężko bardzo pohamowaćgo. Grzech, 
który łócno, bardzo odmienia fię w nałóg: 
á w którym trwa fię czafem láta całe. 
Znayduią fię niektóre ftany życia, które 
fame z fiebie dofyć nas bronią od innych 
grzechow, iako to od pychy, od łakkom- 
| itwa, od nieczyftości: ale nie malz tá- 
| kiego ftanu, w którymby człowiek był od 
tego, o którzm tu mowa, befpiecznym. 
Częftokroć owlzem w famychże ile z fie- 
bie świętych ftanach, bardziey i fwobo- 
dniey zwykł fię rozpościerać i panować. 

VII. Jeżeli nie. kocham Brata me- 
g0, chodzę w ciemności. Ale czemuż 
to popełniaiąc grzech ten (to ieft nie- 
| nawiści bliźniego mego ) bardziey ie- 
| ftem w ciemnościach, niżeli dopufzcza» 
iąc (ię innych? Tá ieft tego przyczyn, 
Która ieft iśfna: że grzechy przeciw mi- 
łości popełnione takowe fą, w których 
i z których łacniey ieft ( i pofpoliciey fię 
to trafiać zwykło ) uczynić fobie fałfzy» 

; we 
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de fumnienie, f(umnienie mało cóopotin= 
ność (woię dbaiące: fumnienie według 
fwoich zamyfłow wykierowane; według 
fwoich fkłonności, lub na ianych niená- 
wiści. Ze pofpolicie w materyi, tyczą= 
cey fię miłości bliźniego, zwykło: fię 
bardziey pobłażać (obie 1 podchlebować; 
więcey 'wynaydować pozornych przy- 
czyn naufprawiedliwienie famego fiebie, 
jakożkolwiek w rzeczy famey ieftfię win- 
nym. Zecodziennie fie to nawet trafiać 
zwykło, iż fię udśie z4 cnotę te fprawy, 
te zdaniń, te rozmowy, w których miłość 
bliźniego nayoczywiściey prawie obra- 
żoną bywa. Nazywa fię gorliwością o 
chwałę Bofką, gorliwością o Dufz Zba- 
wienie, gorliwością. o utrzymanie prawdy 
to, co w obmowie bliźniego bywą z nay- 
więkizą obelgą i potwarzą iławy ięgo. 
I nie tylko nie má lię o to żadney ciężko- 
ści ná fumnieniu, ále fię to poczyta nie 
raz zá zafługę przed Panem BOGIEM, i 
przechwał fię Z tego przed ludźmi. 

VIII. Jeżeli nie kocham brata me- 
go, zaboycą ieftem; śle kogoż? mnie 
famego, miłości, i bliźniego. Mnie ná- 
przód famego ; ponieważ zabiiam Dufzę 
moię iedną z tych ran śmiertelnych, 
które ią naybardziey razić mogą. yi 

Ści; 
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ści; ponieważ tłumię i gubię, ile ieft ze 
mnie, pierwfzy początek wlzelkiey wzas 
iemney fpółeczności; fpółeczności wza» 
iemney ludzkiey, fpółeczności Chrześci- 
ańfkiey, á naybardziey fpółeczneści Za- 
konney. Zaboycą nźkoniec ieftem bli. 
Źniego: ponieważ o śmierć go nieiaką 
przyprawuiję w fercu moim, w którym 
by żyć powinien, iw którymby mi gó 
pińftować należało. -Ktokolwiek teraz 
będzie umiał zważyć zgruntu te pra- 
wdy; o! iśk fię wiele winnym znaydzie 
fprawiedliwości Bofkiey, który ieft Po- 
czątkiem Miłości; i który mó fię fwego 
czafu uiąć zá fprawę fwoię, i żemścić fie 
iawnie bazprawiń fobie uczyniońego. 

IX. A co iefzcze powinno pomno- 
| żyć bardziey w tey mierze bojażń nafzę, 
ieft to: gdy przyjdzie widzieć, iako ta 
miłość, która nim ták wyraźnie jeft zAle- 
| conś, przecięż w ták wielkim wfzędzie 
zoftaie niebefpieczeńftwie; á to we wizy- 
| ftkich ftanach. Nic nád nią ciężfzego 
| nie ieft do zachowaniźń; nic rzadfzego, 
|iak żeby ią w fwoiey cńłości nienśru- 

fzoną zśtrzymać. Skarb to ieft, który 

nofiemy w nśczyniach bardzo kruchych 

| i Babych: ieżeli go zgubiemy; rozumiey 
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my, że wlzyftko dla nás zgineło: Czyliż 


tedy: nie wfzelkiey pilności, oftrożności, 
roftropności zażyć, i przyłożyć nam nie 
przynśleży, żebyśmy: ikarb ten. wiernie 
zachowśli?" Z ftrony zaś tego zachowń* 
niś trudno mamy podchlebówać fobie, 
żeśmy go befpieczni dlá świątobliwości 
ftanu tego, w którym zoftaiemy: Ofo> 
bność Zákonná może nas „wprawdzie 
zachować” od wfzyfikich innychniebe+ 
fpieczeńitw Świata, tego; śle Miłość bli- 
źniego nie bardziey: tam ieft befpięczna, 
niż gdzie indżiey: i oiśk wiele razy 1 
tam nówet ciężko fzwankowśła? 

X. Nic nie mafz ciężfzym pokufom 
podległego, 14k ieft bliźniego miłość. Ze 
bowiem. ta ieft Dufzą Chrześciańftwa, i 
węzłem. utrzymuiącym wfzyftkie towa- 
rzyftwś; nie mafz tey ufilności, którey= 
by nie zażywał fzatan, śby ią wydarł 
z ferc: náfzych, i przeciwko niey właśnie 
wywiera, cokolwiek má fztuk zdradli- 
wych i mocy. Wczym bardzo mu ieft 
ni pomocy, włafne ferca i dufzy” nafzey 
ułożenie wewnętrzne, fkażone przez 
włainą nás famych miłość, przez pychę 
nafzą, pizez. zbyteczną co do niymniey= 
fzey „rzeczy niedotkliwość małżą, przez 
fprzeciwianja fie nam innych, przez 

wizy- 
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wfzyfikie Przypadki, które zapźlają “nás 
miętności nólze, i fą przeciwne pragnie- 
niom nalzym. Trzeba nam tedy. mieć 
Miłość. bliźniego. gruntowną i Mocną, 


p 


żeby wytrzylnać mogła- n: arczywości 
wfzyftkie, aby odpór.dała biiącym choć 
by. nayżywiey. na nię przeciwnym. . po- 
tufzeniom; aby nieprzełąamaną fię im ftaa 
wiła; aby zwyciężyła to wizyltko, cokols 
wiek by ią razić i olłabić mogło, 
$;, dL. 
Cwiczenie fig. w. Miłości bliżniego, i które 
Jé prawdziwe iey wlafnosci. 


1. Y miłość náfza była tik 'grun- 
townó, itak dofkonóła, 14k bydź 
powinna; trzeba, aby miała te wfzyftkie 
włafńości, które Paweł Swięty tik dobrze 
nam opifał, i które w fzczegulaości W ná 
uce dlś ńńsżoftawił  Miość mówi ten: 
wielki Apoftół:- Cierpliwą ief: Łafkawą 
ieji : Miłość nie zazdrosci; ptocho fobie mie 
poftepuie ; nie nadyma fig: niesieji p yfeną: 
pożytku fWego nie' (zuka; nig gmicwa fig: nic 
zlego nie myśli; me ciejzy fie 2 meprawo= 
Fi. ale fig ciefży prawdy, twjzy ko znofi, 
wzy fiko wierzy, tejzy fikiego fip |podzi WA, 
8/zyjiko wytrzykmie. r Coria: Wy 


3 
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nite to fa zaifte włafności. Miłości bli- 
Źniego, które zamykaią w fobie to wfzy- 
fiko, w czym fię nam z ftrony iey Ćwi- 
czyć należy: i które tak fą iey potrze- 
bne, że jeżeli chóć ná iedney z nich fcho= 
dzić iey będzie; nie tylko dofkonśłą 
miłością nie będzie, śle ani doftateczną 
żeby zadofyć mogła uczynić obowią- 
zkowi, który konieczny na nas włożył 
o iey zśchówśniu ` Chryftus JEZUS. 
Rozbierzmyż już te różne iey właności, 
fkażdą z nich w fzczegulności wziętą 
uważmy, abyśmy przez to mocniey ie 
wyrazili i w umyśle i w fercu. 

I. .MBfość cierpliwąief. Przez to fię 
ona utrzymnie, przez to czyścieyfzą fię 
faie. Bo uważaiąc naturę nafzą ludzką 
i jey poftanowienie, niepodobna rzecz 
jekt prawie, żeby fię bardzo wiele rzeczy 
trafić nie miało, które fię nám nie po- 
dobaią, które nam dokuczaią, od których 
czujemy odwrócenie ferca; á które prze- 
to pobudzaią nas do fzemrania, fkarg, ú- 
tyfkowania. , Jeżeli jednak w tym fię u- 
niarkuiemy: 1 cierpliwość przedfięwe- 
zmiemy;: w iednym momencie ucichnie 
wizyfko, upadnie wfzyftko; ani fię wię- 
cey o tym mówić będzie. -Lecz jeżeli 
za pierwfzym wzrufzeniem, które w nas 

powfta- 
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powłaje, poydziemy, i iężeli gorącością 
| namiętności uwieść fię damy; o iak nie 
dobre ztąd wynikną fkutki! o iak tego 
| miłość przypłacić ciężko będzie mufiała! 
| krom tego, cierpliwością to miłość nafza 
czyft(zą fię i bardziey fzczerą ftaie, á to 
| iako? Bo w tych okazyach, w których 
| trzeba nam cierpliwości zażyć, i w któ- 
rych też w niey fie rzeczą famą ćwicze» 
my, fama tylko miłość bliźniego nás u- 
| trzymuie. Tego bowiem nie czyni ná- 
| tura, nie fkłonność iika przyrodzona, nie 
| mak w tym iśki i ukontentowanie; ale 
fzczegulnie wzgląd ná Páná BOGA, któ- 
"rego chcemy zachować przykazanie; i 
fama gorliwość o zachowanie miłości, 
którey narufzyć nie chcemy. 
| U. Mitost tafkawą ieft:.Onń bo; 
wiem ucźciwą ieft; poprzedzaiącą in- 
nych, chcącą fię innym przypodobać, i 
| obowiązać fobie ich ferca. A co w tym 
| ma ona w fobie przedziwnego, ieft to, że 
| tak łafkawemi czyni ludzi, którzy ile z fie- 
bie umyfłu fą dzikiego, przykrego innym 
i których użyć ciężko. Zkąd to pochodzi, 
|że według świata nawet, nie mafz ludzi 
bardziey . zgodnych, przyltoyniey _fię 


„eli {Z innemi obchodzących, dogadzaiących 


|bliznim ile tylko tego dozwśla Prawo 
Bofkie 
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Bofkie, nåd te „ofoby, które fą prawdzi- 
wie pobożne i cnotliwe:; i ieżeli przeci- 
wnym fpolobem rzeczy biorąc, widzieć 
przyidzie ludzi zawfize fmutnych, dzi- 
kich, mieprzyftępnych, fłowem wcale 
nieludzkich we wizyfikich pófiępkach 
fwoich, tedy im famym to przypilać nale- 
Ży,4 nie pobożności, iakoby ta miała bydź 
temu winna. Bo. Pobożność prawdziwa 
wcale, miłości bliźniego pełna ieft: i co 
czynią świeccy ludzieduchem natchnienii 
POWA, to zwykła czynić miłość bli- 
Źniego z ducha Chrześciańfkiego pra- 
wdziwie, to ief, Że fe ftara o obyczaie 
ku wfzyftkim przylemne i łagodne. 

IV. Miłość nie zazdrości, Oto ta iet 
tego przyczyna: Że miłość zawifła n4 
«obrey woli, i fzczerym atfekcie, i przys + 
chylności ferca ku bliźniemu. Gdy zaś 
kto mi fzczery affekt 1 dobrą wolą ku 
bliźniemu, życzy mu W dobra, 
i tego, którego on nie ma; 4 żatym ftrze- 
że fie, żeby mu miał zazdrościć tego, 
którym fie iuż on ják fwoim ciefzy, 
Żtym wfzyftkim może fię powiedzieć, i 
rzecz ieft pewna, że miłość bliźniego 
niema nieprzyjaciela potężnieyfzego, 

i któregoby fię bardziey „obawiać po» 
Winna, nad tę niefzczęśliwą zazdrość, 
która 
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która nas zaraża jadem fwoim, á któ- 
rego fię chronić należycie nie umieią, 
tylko dufze' umyfłu mężnego, 4 w fobie 
profte i fzczere, Zazdrość cobra bliźnie- 
go, talentow. któremi on ieft od BOGA 
ńadany, zazdrość ćnot. iego, pochwał 
tych, które mu bywaią dane; tó wfzy- 
ftko' doftateczną bywa materya na zèr- 
wanie przyjaźni, które zdawało fię, że 
trwać miały: aż do Śmierci. * Dwóch lu- 
dzi ferdeczną' między: fobą przyjaźnią 
ziednoczonych było ale źe w tymże fta- 
nie, w którym ich Opatrzność Bofka ra- 
zem mieć chciała, ieden drugiego prze- 
wyżfzył. iednemu lepiey fię udaie, cześć 
ipochwałę od innych odbiera; gdy tym 
czafem drugi niżey od tamtego zoftał, 
gdy ledwie kto wzmiankę o nim uczy- 
ri; iużci natym” dofyć;j żeby fie między 
fobą poróżniki, żeby: fię więcey między 
fobą 1'do fiebie' nie znśli, A to czemu? 
bo zazdrość opanowśła tego fetce, i ta- 
kowe w nie wmawia zdania, z któremi 
zobopólna iedność żadną miarą utrzy- 
mać fięćnie może.: Nie można prawie 
poiąć tego, iak wiele fzkod ciężkich t4 
iedna namiętność brzydka i hańby pełań 
przyczyną była w ftanach, nawet z fiebie 
świętych, i zupełnie na flużbę BOGU 
oddanych. V. 
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„V. Miłość plocho fobie nie pofępuie. 
To iek, że czyni n4$ czuynemi, oftro- 
żnemi, pilnemi i na nas famych, i wzglę- 
dem innych: ná nas famych; abyśmy 
uwśżali wfzyltko to, co mówiemy, lub 
czyniemy: względem innych; abyśmy 
miarkowali, co bliźniego obrazić może, 
i od tego fię wftrzymywśli. jakoż 
w rzeczy famey, ponieważ nie wiele 
trzeba do tego, żeby wczym urazić mi- 
tość bliźniego; i że nie raz jedno nawet 
fłowo nieoltrożnie wymówione, żart nie 
dobrze ułożony, á czafem i głos wyżey: 
nad zwyczay wyniefiony, i tężey 
brzmiący, łacno może urazić niektóre 
ofoby; z iakąż tedy oftrożnością z tik 
niedotkliwemi poftępować nam należy, 
i ochraniać ich? Błąd ci to bowiem ieft, 
rozumieć, że to tylko, czym fię ubliżyć 
może fławie bliźniego, to też ieft prze- 
ciw miłości. Ani też to błąd ieft mniey+ 
ízy, rozumieć, że fię nie gwałci miłość 
bliźniego, gdy fię przeciw niemu mówi, 
albo co;czyni z umyfłu i zpoprzedzaiącą 
uwagą, Częftokroć nierozeznany iśki i 
mniey pomiarkowany poftępek, lekkomys 
Ślność, płochość w fłowach lub uczyn= 
kach. wydaiącą fię, przyczyną bywaią 
ńaywięk(zych kłótni 1 wan" 

waas. 
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wdać to, że nie ze złości to lub owo 
mówifz, że ci ta rzecz niechcący ( idk 
mówią ) z uft wypadła, niżeliś ią 
wprzód dobrze zważył; ani też chciałeś 
tego, aby kto zle to fowo twoie lub po- 
ftępek był tłómaczył: ale z tym wizy- 
ftkim, przez tę twoię fzczerość mnie- 
maną, albo raczey przez tę fzczerość 
zbyt porywczą i ślepą, gdy to i owo 
nie uważnie wymówifz, takową mową 
zbyt urażafz tych, co cię fłuchaią: i do 
Żywego im doymuiefz. I więcże ta 
nie uwaga twoią wymawia Cię? o nie 
zaifte! A czemuż fię bardziey nie wftrzy- 
-"muiefz? czemu pierwfzych porywczości 
twoich nie ukracafz? Czemu pozwá- 
lafz fobie ták łacno wyiawiać fię prżed 
innemi z tym, co mafz ná myśli? i cze- 
mu wędzidłem roftropności nie powścią- 
gafz ięzyka twego: abyś fię w mowie 
twoiey pomiarkował? 

VI. Miłość nie nódyma fig. Nie 
wfzyfcy ná iednymże honorów, godno- 
ści, zoftawaią ftopniu; nie wfzyfcy ofo- 
bliwemi zafzczycaią fię przymiotami: 
ale któryżkolwiek wynielionym fie bydź 
nád innych widzi, nie przeto iuż ma 
prawo pogardzać drugiemi, i dumno fo- 
bie z niemi poftępować.  Krom tego, 

ŻĘ 
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że takowy: fposób nieda fobie 
z innemi, pea idrugiemi ż: rdzący, 
nie Oak łał tyl ko famym Ci pró= 
żnym tlekkomyślbym umyfom, nic nad 
tenże fposób niegodziwy pie bywa przy- 
czyną więkfzą iuż: to: zazdrości, iużuto 
różnych kłótni. Niech widzą ludzie, na 
iakim godności ftopni u zoftaiącegó czło= 
wieka, ale bez wyaiofłości i pychy, któ- 
ry pięknie fobie i ludzko ze w/zyftkie= 
mi poftępuie, ani fię nadyma dla fortuny 
SRK nikt o iego upokorzeniu nie my 
śli, mkt przeciw niemu fpifkow, nie czy- 
ni, sani mu, fię nieprzyjaznym ftawi; 
każdy owfzem fki onny” ieft ufłużyć mu 
tók,iak omfobie fam tego życzy. / Ale 
niech deno pofirzegą w nim pychę, i 
dumną okazałość : 1 że chce nad innemi 
górować; hatychmiaft wizyfcy iak gdy= 
by fię zmó wiwfzy, biią ná niego we whys 
ftkich okolicznościach, fzarpią imie lego 
w rozmowach, wfzyftkiń żamyfłom ie- 
go ftaraią fię przefzkodzić, i iego fame* 
go jeżeli można, zgubić. Nie. maig 
C fowem:) żadney względem niego mi- 
łości; iAk'on też Żadney z fttóny fwo- 
iey, nikomu nie świadczy. ` 

VIL. Miłość nie ief pyfeną. Chcieć 


pogodzić razem miłość i pychę, e. 
ie 
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jet iedną przeciwną drugiey,i gładzącą 
ią wcale, chcieć połączyć. z foba.: . Py- 
fzny chce coraz. wyżey poftąpić; chce, 
aby go więcey nad innych poważano; 
chce wfzędzie górować nad innemi, piet- 
wfze brać innym mieyfce; 4 toć ieft wła- 
Śnie, conifzczy bliźniego miłość w. fer- 
cu iego. Nie [chodzi mu albowiem ná 

akich, którzy tegoż famego pragną, i 
o.to fię ftaraią. jakimże on okiem ná 
nich patrzy i iśkim. wzaiemnie okiem 

? Azali nie te 


czyną bywają. rozróżnienia, nienawiści, 
nieprzyjaźni, aź do Śmierci nie raz 
trwaiących, między domami i familiami, 
gdy te o tenże honor ślbo wyrobienie 
intereffu (pieraiąc fię z foba zabiegaią? 
Co fię nie tylko między Domami i Fa- 
miliami trafia; ale między fzczegulnemi 
nawet ófobami, nietylko między świe- 
ckiemi, alei między Zakonaikami. NA 
którey prawdy dowód nie trzeba, zbyt 
Wielkiego bydź doświadczenia, czyli ná 
świecie, czyli w Zakonie, żeby wiedzieć, 
iakie ztąd Żałofne pofzły fkutki,i iakie 
iefzcze potym z teyże ptzyczyny wyni- 
kaąć maia. 


VIL 
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Vi. Miłość pożytku fwego nie fuka. 
Oto ze wfzyftkich dowodow ieden, nay- 
pewnieyfzy, na rozeznanie prawdziwey 
Miłości od pozorney tylko, i co 
do imienia takiey. Albowiem ómiło- 
ści nie trzeba fądzić przez oświadcze- 
nia powierzchowne i nayżywfze inay- 
ufilnieyfze.  Przyidzie widzieć te i owe 
Ofoby, które względem bliźniego fwego 
daią po fobie wlzyftkie znaki dofkona- 
łego przywiązania ferca, i miłości zupeł- 
ney. Ten powierzchowny pozór uwa- 
Żaląc, zda fię, że nie można nic wię- 
cey przydać do ich affektu, i żeby nie 
mieli fobie poftępować fzczerym umy- 
ftem, ták iák przyftoi ná miłość prawdzi- 
wie Chrześciańfką. Ale gdyby możná 
wfkroś przeniknąć tych ofob ferca, wnet 
by fię oizukanie pokazało, dopieroby fię 
doyrzało iaśnie owego intereflu, który 
ich do takiego poftępowania fobie przy- 
wodzi. Jákoż niech tylko tego inte- 
reffu nie będzie, niech fię pomiarkuie, że 
te uflugi, które fe świadczyły przed, 
tym, 4 to z tak wielką gorącością, ná nic 
więcey fiẹ nie przydadząnatenczasto do- 
piero ukrytafię taiemnica odKkryie. Dopie- 
fo to owi ludzie przedtym ták ufłużni i 
echotni, iuż cię więcey iakoby nie zna- 

ią: 
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ią: i obracaią gdzie indziey ftarania {wo- 
ie; bofpodziewaiąfię też gdzie indziey le- 
piey dlś fiebie zyfkać. Sam intereff nawet 
tik nieznacznie zwykł fię wmiefzywać 
w fprawy tych, co go maią: Że też go 
oni fami nie poftrzegą; i w tey mierze 
ták fię, iak i inni, mylą: śle podaiąca fię 
do niego okazya rzecz wydaie, i odkry- 
wa utaioną taiemnicę. 

1X. Miłość nie gniewa fig. Może ona 
ftrofować, może poprawić, może we- 
dług potrzeby rzeczy, żywiey i mocniey 
tęż rzecz przełożyć; ale to: wfzyftka 
dzieie fię, albo fię dziać powinno bez 
uniefienia fię gwałtownego gniewem. 
Jeft to bowiem ofzukanie, 1 miłości wła” 
fney obłuda, mówić; dlą dobrego já to 
powftaię: albo żeby rzecz tá bliźniemu 
na dobro wyfzła, ztąd fię na to lub owo 
gniewam: umyf ci twoy dobry, ale nie 
pomiarkowany;i ieżeli przeftrzegać tego 
nie będziefz, z dobrey przyczyny poy- 
dzie zły fkutek, który z namiętności nie- 
pofkromioney wyniknie. Bo trudno fo: 
bie wtey mierze pobłażać i podchlebo- 
wać: zawfze ma namiętność mieyfce 
fwoie w owym ogniu i zapaleniu, które 
cię porywa, 4 które wftrzymać iuż wię- 
cey nieieft w mocy twoiey, kiedy fię raz 

nim 


nim żegrzeiefż.  Miłośći wtenczas, gdy 
powinna fię pokazać oftrzeyfzą, i zwię- 
klzą furowością fię wydać; ftara fię pe- 
wną zachować łagodność, która miarku- 
ie wlzyftkie rzeczy; iieft ich nia iaką 
(Że tak rzekę) przyprawą. . Jeżeli zaś 
tey łagodności mie będzie, Miłość bydź 
nie może, 4lbo przynaymniey trwać dłu- 
go nie potrafi. 

X. Miłość mic złego nie mili, Bo 
ona nie ma nikogo u fiebie w podeyrze- 
niu, o nikim zle nie trzyma. Z podey- 
rzenia bowiem i z niedowierzania in- 
nym, rodzą fię pofądzenia niegodziwe, 
i odrażeńia ferca od innych, i nie mafż 
nic ńiebefpiecznieyfzego w Zgromadze- 
niu ofob iakich, razem fpólne prowadzą: 
cych Życie, nad ludzi owych, co to u- 
mylł zawfze maią zaprząthiony porozu* 
mieniem 14kim o bliźnich, przez co ifa- 
mi fiebie takowi trapią, i innych nie 
mniey.  Takowego zaifte umyfłu (czło- 
wiek każdą rzecz, którą, widzi, na złą 
ftronę obraca, i tłómączy ią albo, nA 
fwoie złe włafne, albo nå bliźniego fwe- 
go. Pofpolicieć to wprawdzie te poro- 
zumienia iego; mniey rozumne, i fame 
fię z fobą.i w fobie niezgadzaiące zdania 
bywaią; czcze cienie, i chimery (14k ie 

polpe- 
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pofpolicie nizywśią; ) przecież ste.to fą 
cienia, któremi on że m4 zaćmiony i 
zśfłoniony rozum, dobrze o rzeczach f3- 
dzić nie może; i toieft; co go”ttapi, co 
mu ferce złością zaraża ¿i iąttzy; co 
w nim ' zachowuieoi pomnaża; zdania 
wcale niefłufzne, "i na niczym "grunto- 
wnym. nie zafadzone. « Dufza zaś” pro- 
fte fetce maiąca; 4 mianowicie: Dufza 
Chrześciańfka, 1 miłości ku'bliźniemu 
pełna, gotowa ieft.rzecz każdą «dobrze 
fobie tłómaczyć. Nie żeby oná pochwa- 
lać u fiebie miała to coieft złego: ale że nie 
łacno mu wierzyć zwykła. © Miała by 
owfzem to fobie za ciężkość ná fumnie- 
niu: (4 towcale by fłulznie czyniła) gdy- 
byi miała natychiniaft fiuchać, ivn to 
wfzyftko zezwalać, co fię iey wigłowie 
aroi; i ná myśl przyjdzie; póki tego pilno 
u fiebie nie uważy; 1 przez czaś należyty 
nie roztrząfnie. = A tym czafem fpokoyną 
w fobie zoftaie;;i obiera raczey bydź 0- 
fzukaną:prze wielką łacność, którą ma 
dobrego. /0. każdym qózumienia,. niżeli 
bydź otmwyloną przez, zbytnią: furowość 
-pofądzania innych, vi u fiebie potępienia, 

„ KE Miłość mie ciefay. fię % ieprawo- 
sci, ale fig ciejży % prawgy, . jeżeli iA fie 
Gie* 
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ciefzę ze złego, które bliźniego mege' 
trapi; ieżeli fię raduię ztego, że go ganią, 
że go martwią, że go prześladują, że 
nań wfzyfcy powftaią: śto przeto, że on 
wprzód fię ná mnie oburzył, i przeciw 
mnie powfłał: radość to 1eft nie tylko 
niegodna wfpaniałego ferca, chyba tylko 
podłym umyfłom włafna, śle też ieft ra- 
dość takowś właściwą zemitą, która nie 
może fię żadną miarą zgodzić z prawem 
Bofkim o Miłości bliźniego, które ná nas 
ścifły wkłada obowiązek, darować ura.. 
zy nieprzyiaciołom nafzym, i kochać 
ich. Podobnież ieżeli niemam świętey 
ztąd radości, gdy widzę, że bliźniemu 
memu oddaie każdy to, co mu winien 
w tym, co mu fie należy, tak ińko i iá 
z nim fobie poftępować powinienem; ie- 
Żeli nie blogofławię BOGA mego z po- 
ftępowania iego' w dobrym, i z tego do- 
brego, które on czyni, z tey wziętości i 
flawy, którey u wfzyftkich nabywś; do- 
wód to ieft pewny, że fię mało we mnie 
znayduie miłości bliźniego, czyli raczey 
hic wcale; ponieważ w tey mierze nie 
mafz we mnie proftości ferca, áni fzcze- 
rości, ani fłufzności. Gdzie indziey zaś 
znaydujeże fię iey co więcey? ponie- 
waż miarkuiąc tę rzecz według tych 
dwoch 
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dwóch reguł dopiero tu opifanych, gdżież 
profzę znaydziemy prawdziwą miłość bli< 
źniego między ludźmi, iczyliż nie przyls 
dzie nam iłufznie ná to utyfkować, że nia 
gdzie iuż iey prawie nie mafz? 

XIL: Nikoniec ApoftóŁ Święty 
kończy: opifanie Miłości biiźniego temi 
Rowy: Mifość  wfzyfłko anofi: wjzyfiko 
wierzy: wj/zyfikiego fi /podziewa: w/zy= 
fiko wytrzymuie. Ze miłość wfzy'tka 
znofi, i wfzyfiko wytrzymuie; to czyni 
Cierpliwość, o któreyśmy mówili. Ale 
ták to rozumieć, że Miłość wizyfiko 
wierzy? „czy. wfzyłtkiemu daie wiśrę? 
Io fię zaite nie ma rozumieć, Żeby 
miłość miała wfzyftkiemu wierzyć, tyl- 
ko względem tego, co ieft z pożytkiem 
„4 dobrem bliźniego: ba co fię tycze złe* 
80, wtym miłość do wierzenia ciężka i 
trudna ieft, i nie łacno fię da przywieść 
do tego ( iako fię rzekło ) Aby miała co 
złego rozumieć o bliźnim. Temu tedy 
wfzyftkiemu, co fłuży ku ufprawiedli- 
wieniu niewinności bliźniego, chętnie 
oną daie wiarę z nieiakąś łagodną pro- 
itota: nie żeby wcale zaślepiońą bydź 
miała, lecz że fię rzeże bydź nadto cie» 
kawą: i rzeczy głęboko przenikaiącą, 


Ale 
dem IF, 
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Ale że fie przecie trafiać zwykło, iż bę“ 
dą czafem rzeczy takie, i okolicznosci, 
w których iafność iftotna prawdy nie 
pozwala ich w (żaden fposób ufprawie- 
dliwić; cóż natenczas czyni przynay- 
mniey taż bliźniego , Miłość? IOto, że 
fię fpodziewa wfzyfikiego. Qto fpodzie- 
wafię ná przykład w fzczegulności mówiąc 
Że ten człowiek odmieni kiedy obyczaie 
fwoię: że powróci fię z błędow fwoich; 
i one porzuci: że lepiey fobie odtąd po- 
ftąpi w innych okolicznościach: że po- 
ftrzeże fię w błędzie fwoim, uzná to, 
w czym fię pomylił, że fię z przefzłych 
win poprawi, i zupełną nadgrodę uczy- 
ni. Takowa zaś nádzieia, którey nigdy 
odftępować nie trzeba, ieft flufzną przy- 
czyną, żeby fię zbliźnim dobrze zacho- 
wać; żeby go gdzie i ik można ochro- 
nić: żeby wzgląd mieć ná niego fzcze- 
gulny: i z tey przyczyny twierdził Au- 
guftyn Święty, że powinniśmy kochać i 
rozwiozłe życie prowadzących fwawol- 
nikow, i bezbożnych, bo mogą oni kie- 
dy zoftać Wybranemi Bofkiemi i Swię” 
temi. Mieymyno fzczerą miłość w fer- 
cu: á nie trzeba nam będzie poddawać, 
czym i iák mamy bronić bliżniego 1 IAł 
'brać przed fię myśli o nim dobre: bo | 

tę 
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tę miłość miawfzy, fame one natych= 
miaft nám ftawać na pamięci będą. 

XIII. TA zaś miłość nafza ku bliźniemu 
nie będzie nadaremna, niebędzie bez nade 
grody:ifam S. Paweł (z któregośmy fłow 
i nauki to iey tu uczynili opifanie ) obie- 
cuie ią nam, gdy przydaie: że Miłość 
nie powiyma nigdy przefać. Ta nas za- 
prowadzi do Nieba, tam gdzie ią zas 
chowamy ná wieki. Wfzyftkie inne Da- 
ry ufłaną; Dar Proroctwa, Dar umieię- 
tnośći, Dar ięzykow, Dar czynienia Cu- 
dow: śle w Błogofławieńftwie wie:ui- 
ftym nie tylko miłość nie uftanie, leczi 

ewlzem obfitfzą będzie i dofkonalfzą, 
_.„Zaczynaymyż więc iefzcze natym świe» 
«cie w tak fzczęśliwym zoftawać ftadie, 
w którym ( nádzieja w BOGU ) fpo- 
dziewamy fię trwać nieuftannie ná całą 
wieczność! 
ROHAN UKTA UP UPKF A 
O MIŁOSCI 
CHRZESCIANSKIEY 
I PRZYJAŹNIACH LUDZKICH. 
H*afność. Miłości Chrześciań/kiey 
Ochać powinienem bliźniego mego 
w BOGU, dla BOGA, i tak, iák 
go BOG kocha; kochać go [mówię] 
| powinienem w BOGU; ták, żeby BOG 
| Y2 był 
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był początkiem Miłości moiey: kochać 
dla BOGA; tak, żeby BOG był pobudką 
miłości moiey: kochać go, iak go BOG 
kocha; tak, żeby BOG był wzorem mi- 
łości moiey. Trzy iftotne włafności, 
które przekładam. 

I. Kochać powinienem bliźniego 
mego w BOGU, to ieft, że go kochać 
powinienem iabo tego, który iet Dzie- 
łem Pan BOGA, którego on ftworzył 
Wfzechmocneścią fwoią: ińko tego, któ- 
ry iet Obrazem Páná BOGA, który go 
ftworzył ná podobieńftwo fwoie: iako 
tego, który iet nabyty fzącunkiem nie- 
ofzacowanych zafług Prawdziwego BO- 
GA, który go krwią fwoią odkupił: iá- 
ko tego, który zoftaie pod opieką Opa- 
trznego BOGA, który ftrzeże go nie- 
uftannie i má ftaranie o nim, zachowu- 
jac go, i nim rządząc: jako tego, który 
ma BOGA tik, iako 1 14, zá oftatni kö- 
niec dla fiebie; iáko tego, który wezwa- 
ny ieft przez ftworzenie fwoie do tego, 
żeby żył zemńą w Chwale i Króleftwie 
Bofkim. Ták dalece, że mogę i powi- 
nienem uważać ten Świat tak w fobie 
oblzerny, iáko Dom Pana BOGA, á tych 
wfzyftkich ludzi, którzy fą na nim, iako 
wielką licznych dzieci familią,  którey 

BOG 
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BOG Tenże, Oycem ieft.. Wfzyfcy my 
bowiem dziećmi Jego iefteśmy; wfzyfcy 
Dziedzicami iego; wfzyfcy Bracią mię- 
dzy nami,i wfzyfcy, że tak rzekę, zgto- 
madzeni pod fkrzydła Jego, zoftaiący 
razem ná Qycowikim łonie i ręku iego, 
Zkąd łacno nam zrozumieć, iakim mi- 
łości zobopólney związkiem trzymać fie 
między fobą powinniśmy; i iak fię win- 
nemi ftaiemy, gdy fie nam trafi iednym 
powftawać nA/przeciw drugich, iakoby 
| na tymże iednym Łonie Niebiefkiego 
| Qyca nafzego. Nie ieftże to (ieżeli go- 
dzi mi fię temi fłowy rzecz tę wyrazić ) 
| nie iefiże to rozrywać te wnętrzności 
| miłości, w których nas nofi, i któremi 
| nas wfzyftkich obeymuie? Nie iefiże 
to (przez nieiakie podobieńftwo mó- 
wiąc ) równych mu boleści bydź przy- 
czyną, iakich doznała Matka Ezawá ji 
| Jakuba, kiedy ci dway iey Synowie, nim 
fig iefzcze narodzili, walczyli z fobą 
w tymże famym żywocie, w którym po- 
częci byli? 
| Ten ieft przecię żałofiy Wi- 
dok, który uftawicznie prawie przedoczy 
[nim fię ftawia. Zdale fie, iákoby świat. 
| ten był polem gotowym do boiu, ná któ. 
|*ymz tey i owey ftrony o niczym nie 
| myślą, 
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myślą, tylko iśk fie wzaiemnie gubić. Nå 
ten koniec wfzyftkich fię niegodziwych 
frźodkow zażywa, mocy iawney i gwałtu; 
fztuk,wykrętow fekretnych i podeyściaob 
mow. powagi pochodzącey zzwierzchno- 
ści, Łafk i wziętości u Panow; zdrad ró- 
Żnych; i znacznych, bo wte wfzyftkie nie- 
godziwości daią fię ludzie codziennie po- 
ciągać, różnym namiętnościom fwoim, 
które nad niemi panuią; á które, żeby fię im 
zadofyć ftało, tlumią w fercach wfzelki 
affekt miłości, á nieraz i ludzkości przyro- 
dzoney. Ták dalece, że w obcowaniu 
zionemi, miafto tego, coby każdy czło- 
wiek miał bydź względem innych ludzi 
bratem, co do ich kochania, i przeftawa- 
nia z niemi iik z bracia; podporą. ná 
wiparcie ich i wfpomożenie w ich po- 
trzebach; obrońcą ichi Patronem ná przy- 
ięcie (prawy ich, i przy niey obftawa- 
nie; Radą ich, użyczaiąc im oświece- 
nia, które by im podał, i niemi ich kiero- 
wał; przyiacielem poufałym, któremu by 
Dufzę fwoię[iśkfię zwykło mówić] otwo- 
rzyć mogli, i myśli fwoie befpiecznie 
obiawić, któryby ich. mógł pociefzyć, 
któryby wyrozumiewał, co to ich bolii 
dolega, i wtym im przynofił folgę; może 
fię wcale przeciwóie powiedzieć, lubo 
uje 
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nic nad wymiar prawdy nie pociągaiąc- 
że według pofpolitego przyfłowia wy- 
wracaiąc żałośnie porządek rzeczy przy- 
rodzony (a) ftaie fię człowiek iedeń 
drugiemu wilkiem, to ieftińk wilcy fobie 
ludzie poftępuią: fzukaiąc, w iśki fposób 
podeyść innych, iák połow fwoy;i iakgo 
poźrzeć. 

Ztąd ieft, że fię wzajemnie 
nienawidzą ludzie; ztąd wzajemnie fię 
fzpocą, i fzarpią flawę fwoię wzaiemnie 
fię na fiebie zafadzaią: koło tego ufta- 
wicznie chodzą, żeby ieden mógł ofzu- 
kać drugiego, i zdóbr go iego wyzuć. Cze- 
goż nam fię przyidzie częściey między 
ludźmi napatrzyć, ieżeli nie kłótni, hīa- 
łalow, rozróżnienia? i o czym nam zwy- 
czayniey trafia fie nafłuchać, ieżeli nie 
o prawnych kłotniach, nieprzylaźniach, 
potwarzach , mataćtwach, fzalbierftwach, 
niefprawiedliwościach, krzywdach, ucie- 
miężeniach? Zkąd pochodzi, że kto ko- 
cha fwoy pokoy, i chce go fobie, ile mo: 
że, ubefpieczyć, ten z daleka ftroni od 
lydzi, właśnie ik gdyby towarzyftwo 
z ludźmi i zniemi obcowanie zgodzić 
fię nie mogło z cichością i fpokoynością 


Że 


życia. 


(a) Homo homini lupus, 
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Ze zaś takowe niefuafki pa+ 
nuia po Dworach królow, wielkich Pó. 
now; iefzcze 14 fię temu mniey dziwuię; 
bo doftatecznie o tym wfzylcy wiedzą, 
jaki to iet duch dworfki, i że tam das 
leko więkfze znaydować fię zwykły in: 
tereffa, namiętności też żywiey (ię i go» 
ręcey wydala, Bo cóż to ieft w rzeczy 
famey Dwor Pańfki? Stolica nielaka po» 
lityki, śle polityki intereflow pełoey, 
Tam iśki taki nie o czym innym myśli, 
tylko o fortunie fwoiey: nie m4 innego 
końca i ftarania, tylko żeby daley i wy». 
Żey poftąpił, żeby fię na ftopniu fwoim 
utrzymał, by też z krzywdą drugiego, i 
w iakiżkolwiek może tego dokazać fpo- 
sób. Tá ieft iakoby dufza tam, którą 
ożywia wfzyftko, porufza wfzyftko, i zá 
którey porufzeniem wfzyftko fię dzieie, 
Ztąd zaś daley poftępuiąc, cóż to fa pos 
ipolicie ci ludzie, których my ludźmi 
Dworfkiemi zwykli nazywać? oto ludzie 
to (a bez miłości prawdziwey bliźniego, 
bez przyiażni, iśkożkolwiek onipięknyiey 
e powierzchownie udaią po fobie; 
udzie zawfze w fobie fkryci, ludziezawfze 
jnnym nie dowierzaiący: ludzie zawize 
fię maiący na oftrożności: bo Że każdy 
fądzi pofpolicie o innych według tego, 

0 
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eo w nim ieft; znaią fię wfzyfcy Dwor- 
fcy ná fobie: i każdy :z nich wie o tym 
dobrze, że w biegu życia Dwoxfkiego 
ieft fię zawfze czego obawiać, że przyi- 
dzie álbo uderzyć ná kogo, albo Diią- 
cym ná fiebie dać lodpór. Że iefzcze 
takowe niefnafki trafiać fię zwykły i win- 
nych fanach Świeckich nie tak wyfos 
kich; i to mi iefzcze w podziwienie nie 
wchodzi, choć fię to woftatniey prawie 
ludzi podłości znayduie. Bo wzgląd 
maiąc ná różne jod fiebie umyfły, na ró- 
žne od fiebie przyrodzenie, ná różne le- 
go włafności, owfżem ná przeciwne fo- 
bie zdania, zamyfły, zamierzone końce, 
gdzie ieden tak fądzi, inny wcale przeci- 
wnie, gdzie ieden tego chce, inny czego 
infzego; mie ieft rzecz prawie podobna, 
| żeby ná Świecie nie były rożne niezgody. 
| iniefnafki: á to dlá czego? bo ieden 
związek, któryby mógł dofkonśle złą» 
czyć ferca, choć: "wpofrzód którychże» 
kolwiek przypadających do niezgody 
trafuakow; 1 frzodek nayfkutecznieyfzy, 
któryby mógł abo uprzedzić wfzelkie nies 
zgody, albo wfzczęte ufpokoić, nie inny 
ieft, tylko duch prawdziwey iedności i 
miłości Chrześciańfkiey, ten zaś duch 
miłości, ten duch prawdziwie Chrześci» 

ańlki, 
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ańfki, iuż prawie wygnany ieft ze Świata, 
nie mafz bowiem na nim ani cnoty, ani 
uczynkow iey włafaych. -Ale to ieft to, 
co mi wfzelkiego niemniey podziwienia, 
niż opiakańia- godną rzeczą fię bydź 
zdaie : że nie tylko ná Dworze, nietylko 
ną świecie fkażonym i zepfutym, te do- 
mowe woyny i rozróżnienia fię znaydu- 
ją: śle że aż nadto fą częfte wpofrzód 
famego Kościoła Chryftufowego, w Swią- 
tnicy nieiako famey Chryftufa JEZU- 
SA, pomiędzy ftugami Jego nA ofobno- 
Ści Klafztorney i Zakonney. Do wízy- 
ftkich nas rzekł Syn Bofki wofobie Apo- 
fotow fwoich; wtym poznaią, żeście 
uczniami memi, ieżeli fię wzaiemnie 
kochać będziecie, i ieden drugiemu z miło» 
ścią Świadczyć. Zá. tą Nauką Bofkiego 
Nauczyciela fwego idąc. pierwfi Chrze- 
Ścianie, 4 chcąc dać dowód fzczerega 
fwego przywiązania do niego; onic fię 
pilniey nie ftarali, iak o zobopólną mię- 
dzy fobą miłość, i iey Inienarufzone zá+ 
chowanie. Ale gdy naftępuiących cza- 
fow ta miłość wzaiemna nie pomału o- 
ftygła, i gdy w Zgromadzeniu wiernych 
Chrześcian pokoy miefzać fię począł; 
zdało fię, że mu nieiąkie niby fchronie- 
nie i obrona zoftała w niektórych id 
nac 
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nach z fiebie Dofkonalizych, á fzczegul- 
niey oddanych i poświęconych BOGU 
ná kuz Jego. Ale ktoby był temu dał 
wiarę, że miano było widzieć, 1 że wrze- 
czy tamey nie raz widziano między: lu- 
dźmi na ufługę BOGU i Kościołowi Je- 
go poświęconemi, między Kapłanani 
BOGA żyjącego w pofrzód ofobnośći i 
Klafztorow, niezgody, zazdrości, podzia- 
ły na różne części, i wfzyftkie | iztąd poó- 
chodzące ZKÓLIE fkatki. 4 wzęorfzenia 
pełne? Dokąd tedy : Miłość ta: bliźniego 
na świecie fię uda, i gdzie befpiecznie 
będzie mogła zoftawać? Któż ią utrzy- 
ma, ieżeli ci nawet, którzy z urzędu 
{wego powinniby ią wfzelkim Staraniem 

zachowywać, Air kj pofrzednikami 
bydź powinni pokoiu, dla pogodzenia 
między fobą fere rozróżnionych, i 
na zakończenie wfzelkich niefnafek;ł któ- 
rzy daiąc z fiebie przykład pomiarkowa- 
nia umyfłu niezmiefzanego nigdy, 4 za- 
wfze iednoftaynego, nic ná fzczegulne in- 
tereffa fwoie nie maiąc względn, po- 
winniby nauczyć wiernych, iik maią po- 
fkramiać żywize owe popędliwości ná- 
miętności fwoich, i uftąpić raczey czy 
prawdziwych czy mniemanych praw 
fwoich, w wielu rzeczach mnieyfzey o» 
foblis 
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fobliwie wagi, niżeli fię przy nich upies 
rać z nadwerężeniem i uiźczerbkiem pos 
wizechnego pokoiu i zgody: ieżeli mó: 
wię ci fami gniewem fię uwodzą ták, 
lak inni, w różnych okolicznościach, i 
maia między fobą różne kłótnie, i od- 
wrocone ieden od drugiego ferce? Ale nies 
roztrząfaymy daley rzeczy tey: która ták 
bardzo ieft wiadoma, 4 którey opłakać 
doftatecznie niepodobna, 

ll. Powinienem kochać bliźniego 
mego dl4 BOGA; to ieft, że powinie= 
nem kochać, wzgląd máiąc, żemi nóleży 
przez to bydź pofłufznym BOGU, który 
mi go kochać przykazuie: żebym fię przez 
tę bliźniego miłość podobał BOGU: który 
zda fię, żeniczego tak bśrdzo nie pragnie, 
śni wyraźniey nam nie zaleca nad tę mi- 
łość: wzgląd ná to maiąc, abym tym fpo= 
fobem oświadczył BOGU wierność mo» 
ię, wdzięczność moię, miłość moię: po- 
nieważ ieden z naypewnieyfzych dowo- 
dow które mu dać mogę w tey mierze, 
i którego on po mnie czeka; iefi, za~ 
przeć fię dla niego, włafnego zdanja me- 
go, iakożkolwiek to by mi fię fłufznym 
bydź zdało: przytłumić w fobie wfzelką 
niechęć, wfzelką nienawiść, wfzelką za- 
zdrość, wizelkie z przyrodzenia nawet 
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przeciwnego |pochodzące odwrócenia 
ferca, któreby mnie mniey przyiaźnym 
bliźniemu memu uczynić mogło: i od- 
dalić od niego. Takowa pobudka mi- 
tości bliźniego dla BOGA, wyśmienita i 
wielce zacna w fobie ieft, bo wynofi mi- 
łość nAfzę nad wfzelkie kochanie iedy- 
nie tylko ludzkie, i czyni z niey miłość 
hadprzyrodzoną i Bofką. Pobudka ieft 
powfzechna, która wielce obfzerną bez 
Żadnych zamierzonych granic czyni mi- 
łość nafzą, i którą fciąga fię też przez to 
na wfzyftkich 4 wfzyftkich zacnych i po~ 
dłych, bogatych i ubogich, domowych ił 
poftronnych, przytacioł i nieprzyiacioł. 
Pobudka ta ieft koniecznie potrzebna, bó 
bez niey niepodobna rzez wypełnić zu- 
pełnie Przykazanie o Miłości Chrześci- 
ańfkiey. jJakożkolwiek bowiern radzić 
fię wtey mierze będziemy famego tyl- 
ko rozumu nófzego, ten nie potrafi ile 
z fiebie fkutecznie nás pobudzić do zado- 
fyć uczynienia pewnym powinnościom, 
które, Miłość Chrześciańika koniecznie 
po nas wyciąga. Jedynie tylko wzgląd 
1'uwaga ná rzeczy wyżfze może nas ná 
to nakłonić, á ten jeft wzgląd i uwaga 
na Paná BOGA. Takowy wzgląd ná 
niego maiąc, wfzyftko nam łacne fię fte= 
BIE 


366 Mlawość 

nie, wczym nam fig ćwiczyć w tey mie= 
rze trzeba będzie, i nic nám natenczas 
ták przykrego miłość ta nie przykaże, 
czegobyśmy przy tym pilnym względzie 
ná BOGA wykonać nie mogli. Ná 
wfzyfikie inne uwagi moglibyśmy zarzu- 
cić trudności iakie: śle natę iedną 
‘z względu przerzeczonego na Pana BO- 
GA nie malz żądney grureowney odpo- 
wiedzi: bo czymżebyśmiy fię fptawie- 
dliwie złożyć mogli ná to, kiedy nam 
mówią: BOG tego po tobie wyciąga: 
uczyń to dlá BOGA? 

Ztąd tedy łacno poznać, iśko 
to my: obłudą daiemy fię mamić i zwo- 
dzić, i iak. fałfzywe bywaią wymówki 
nalze, gdy |fię fkładamy niedofkonało- 
ściami bliźnich nafzych, albo urazami 
nam od nich uczynionemi, 4 czafem 
mniemanemi tylko, dlś zafłonienia fię i 
wymówki nalzey ku niemu, nie „chęci 
albo i iawnego gniewu, który po fobie 
pokazuiemy w fpofobie nólzego z nim 
przeftawania. ŹZwykliśmy nie raz mó- 
wić: człowiek to iet dżiwny, niefpo- 
koyny: zá jeden moment nie można go 
poznać, tak fię |zwykł odmienłać, i co- 
kolwiek tylko można czyniąc dla niego, 
niepodobna rzecz przecię, ukontentowąć 
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go. Czyliż rzecz można wytrzymać 
wizyftkie dziwactwa jego, i bydź i im za- 
wfże ná celu? Zwykło fię mówić: to 
człowiek zbyt gorący, gwałtownie po- 
ftępuiący fobie: nie można mu i iedne- 
go nawet fłowa powiedzieć, żeby na- 
tychmiaft wybuchnąć nie miał, 1 przy= 
kro ci bez wfzelkiego pomiarkowania od- 
powiedzieć. Mówią iefzcze: o złe wnim 
ferce i niewdzięczne! czyń mu iśk nay- 
lepiey: nic fię on ná tym znaćniebędzies 
ani by ci fię chciał w naymnieyfzey rze- 
czy przyfiażyć, choćtyś mu pierwey ták 
znaczne oświadczył przyfługi: Mówią: 
chory to ieft bardzo przykry: o niczym 
nie A mówić, tylko o fwoiey cho- 
robie: á Że fię aż nadto ufkarża, każde- 
mu fię naprzykrzy, każdego 'od fiebie 
odraża. Mówią: to moy nieprzyjaciel, 
nie raz przeciwney mnie trzymał tię ftro» 
ny, i wiele iá od niego przykrości po- 
nieść mufiał; A nókonieć cóż fię przeci- 
wnego miłości Chrześciańfkiey bliźnie- 
go nie zwykło mówić? bo nie mafz ża- 
dney inney rzeczy, w któreyby człowiek 
był wymownieyfzy, iák gdy rzecz idzie 
o kim innym mówić, i o iego niedofko- 
nóałościach. Nigdy wtenczas nie fcho= 
dzi ná przyczynach, czyli prawdziwych, 

czy 
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ezy pozornych, żeby bliźniemi gardzić, 
i potępiać ich. I ten to ieft cały funda- 
ment pytania tego, iako żyć można 
złudźmi takowemi, i iak to kóchać, ce 
kochania godnym nie ieft? 

Ják go kochać? ná to pytanie 
łacna bardzo odpowiedź i prędka: Oto 
ci ią przekładam: tęż, iak i przedtym ią 
przełożyłem, i nie ziaydzielz, cobyś na 
hię gruntownie mógł odpowiedzieć. Ják 
mówię mafz kochać bliźniego? Oto 
diá BOGA go kochać: nie mafz infzey 
przyczyny: i ieżeli na tey przyczynie nie 
iek diá nás dofyć: przeftaliemy bydź 
Chrześcianmi: á gubiąc miłość bliźnie- 
go, traciemy miłość Pana BOGA. Prze- 
łóżmy to nieco iaśniey, i tak wielkiey 
wagi naukę bardziey do zrozumienia po- 
daymy. Gdybym ci mówił, abyś ko~ 
chat bliźniego twego przeto, że tó ieft 
człowiek wielkich załług, przymiotow 
wyśmienitych: Że ten umyflu ieft fpo- 
koynego, cierpliwego, z każdym fię zga- 
dzaiącego: że ten wiadomey ieft wizy- 
ftkim pocźciwości, pobożności przykła- 
dney, cnoty ze wfzyftkich miar dofkonś- 
fey: że ów zdawna ci przychylnym bę- 
dac, Rara ci fig á przynaymniey chce 
Taczerze-przyflużyć fię, W czym tylke 

może; 
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może; mógłbyś natenczas miatkować 
miłość twoię według różności talentow 
i osób: mógłbyś granice iey- zśkładać 
aż do pewney liczby osób, innych zaś od 
niey oddalać, którzyby nie mieli podo= 
bnych przymiotow, á przeciwnym wy» 
ftępkom podległemi byli. Miałbyś na 
tenczas prawo trzymać fię tey reguły, 
którąbym ci przepifał, i mógłbyś mi íu- 
fznie przełożyć, że ci i ci niegodni fą 
miłości twoiey, żadney względem cie- 
bie, żebyś ich kochał, pobudki nie maią, 
że fą pyfznemi i hardemi; przyganiaiąa 
cemi wfzyftkiemu, i obmówcami, że tą 
fzalbierzami i kłamcami: że mało 
| co maią rozumu, i nA rzeczach fię 
|znaią: że fą ludzie twardego Ç iak 
mówią ) karku, w niczym nikomu nie. 
uftąpią : politowania żadnego nie maią: 
że fkromności, utrzymania fic przyzwole 
tego, ani wftydu, áui boiaźni Pan BO- 
GA, śni cźci żadney. nie maią: że ną 
| ciebie famego-nie raz i ciężko powitali, 
| å |zeiebie fię urągali: á zatym to Wizy- 
| ftko fprawiedliwą ci ieft przyczyną, że 
do nich ferca nie mafz, i że o nic nie 
| dbafz, co fię ich tycze. 
Te 
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Te uwagi, przyznaię, nie fą 
bezrozumne, fądząc o nich według zda- 
nia pofpolitych i zwyczaynych między 
ludźmi. Kochać tych, którzy nas kocha- 
ią; tych, którzy pokaznią, ják nas fobie 
poważaią, jak poufale i mile z nami 
przeftawaią; którzy w humorze, przy- 
rodzeniu nam fą podobnemi; którzy nam 
fię podobaią; którzy z więkfzą ludzko- 
ścią, przyjemnością zwykli obcować: 
przeciwnym zaś fpofobem gardzić tym, 
który námi |gardzi; uciekać przed tym, 
który nám fię nie podoba, przykry nam 
jeft, ciężkość nám czyni, i fprzeciwia fię; 
czuć i pamiętać krzywdę nóm wyrzą- 
dzoną, i wet za wet oddać temu, który 
nas obraził; ták fobie z nim poftępować, 

jak on z nami, ták go w potrzebie porzu= 
cać, iák on nás zwykł w złym razie od- © 
biegać; toć ieft właśnie, co nam -nátura | 
do ferca podaie, śle nie tego nas Ewan- 

gelia uczy. Nie tego to zaifte tylko wy- 
ciąga po nás Prawo Páná BOGA nafze- | 
go; á ponieważ mówię tu do ciebie, ile 
fluga Bofki, i opowiadaiący Ewangelią 
Jego, miłość tá, którey cię tu chcę ná- 
uczyć, nie zna i nie czyni żadnych ta= 
kowych różnie, ani ich przypufzcza, ani 
cierpi; bo pobudka ta, ná którey fię ona 

zala- 
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aafadza, obfzetna ieft wielce, i do wizy» 
ftkich fię rozciąga bez braku, i zamyka, 
w fobie ogółem wfzyftkich ludzi, ile.ich 
ieft tylko ná Świecie, żadnego nie odda. 
laiąc od fiebie człowieka. Bo iå ci po. 
powiadam, że ci należy kochać bliźnie= 
go twego, nic ná to nie uważając, czyli 
fię w nim znayduią wfzyftkie te Dofko- 
nałości, których fobie tylko kto może 
życzyć w człowieku że wfzyfikich miar 
zacnym; czyli też żadney on znich nie 
ina; czyli on dziedziczy dary owe wiel- 
kie roftropności, umieiętności, mądro- 
ści, pobożności, fprawiedliwości; ucźcie 
wych i pięknych obyczaiow ; czyli wcale 


` znich ieft ogołocony; czyli go urodze* 


nie iego, fortuna, wyżey podnofi; czyli 
ftan iego, i nędza podieyfzym go czyni. 
Słowem: któżkolwiek on ieft, i w iakim- 
kolwiek położeniu bydź go rozumiefz, 
zawfże on. ieft bliźnim twoim: 4 ile bli- 
źniego twego, chce Pán BOG, abyś go 
kochał. Chce on mówię tego, żebyś go 
kochał; i fara ci to mówi: ieżeli go nie 
dla niego famego kochafz, kochay go dlá 
mnie. Gdybyś go kochał dlś niego fae 
mego, kochałbyś go miłością wcale 
światową, która podległa ieft wielu od- 


á | mianom, ibrak w ofobach przyimuje: 
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śle jeżeli go będziefz dla mnie kochał, to 
fzacunek przyda miłości twoiey, i świę= 
tą ią gruntownie uczyni. Nakoniec Zë 
by nám P. BOG wfzelką wymów ki przy” 
czynę odiął, á wyniofi miłość nafzę na 
ftopień daleko wyżfzy, ftanowiąc iey za 
cel rzecz cale Świętą i Bofką, famże 
BOG ten kładzie fiebie na mieyfce bli- 
Źniego nófzego. Bo fam oświadczył 
nam: to tak wyrdźnemi fłowy, że cokol- 
wiek dobrego uczyniemy bliźniemu, by 
też oftatniemu z ludzi, przyimie to tak, 
jak gdyby ta rzecz iemu famemu świad- 
czona była, byleśmy ią czynili w imię 
Jego. Już profzę teraż, cóżbyśmy fpra» 
wiedliwie odpowiedzieć teraz ná to mo» 
gli? i jeżeli nás ta tak wielka przyczy= 
ná i owfzem naywiękfza nie pobudza, 
bydź mufi, że nie znamy fię ani ná tym, 
cośmy powinni Panu BOGU, śni ná tym, 
jak Wiele nam famym ná tym iednym 
należy. 

Mówię naprzód, że znać, że 
fie nie znamy na tym naprzód, cośmy 
winni Panu BOGU: bo żebym przyftó+ 
fował tu to, co Swięty Paweł napifał da 
ucznia fwego Philemoná, odfyłaiąc mu 
Ońieżyma, i zalecaiąc mu, aby go przy- 
ial mile iłagodnie, lubo nie wolnika zbie» 

5% 
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ga; zdaie fię, iákoby Pan BOG toż famo 
w fercu nafzym mówił do nas o każdym 
z Braci nafzych: Przyimiy go, idko mnie. 
A ieżlić co ujzkodził, albo winien, to mnie 
przyczytay -~= ia nadgrodzę: żebym ci 
nie nzekł: iżeś mi i famego fiebie winien. 
Phil; v. 18. 

Przydaię iá do tego to, cośmy 
nam famym winni. Jakoż w rzeczy fa< 
mey z dwoiftey przyczyny mamy obo- 
wiązek zachowania pilnego tego to pra- 
wa o Miłości bliźniego, które ieft pofta- 
nowione od BOGA: Bo naypierwey; toż 
| famo Prawo, które nam przykazuie ko- 
„ chać bliźniego bez żadnego względu na 
te wfzyftkie przyczyny, które. według 
fkłonności przyrodzoney mogłyby nafze 
ferca odwrócić i oddalić od niego; przy- 
kazuie podobnież bliźniemu, aby też 
| z równą powolnością, łagodnością, po- 
| ftępował fobie z nami, i tymże powin- 
| nościom Miłości, Ewangeliczney zado- 
| (yć czynił wzgledem nás. Powtóre: ten 
| to wzgląd ná Páná BOGA, który mieć 
powinniśmy w miłości bliźniego, po- 
święca miłość nafzę, i wfzelką iey 74- 
flagę czyni. Możemyć my wprawdzie 


«| wiele innych ofiar oddać Pánu BOGU 


| nafżemu przez pokutę, przez umartwie- 
nia, 
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ńia, przez cierpliwość w przeciwno= 
ściach, przez wyrzeczenie fię świata, i 
wfzyftkich próżności iego: śle ze wfzy- 
ftkich ofiar, śmiem to befpiecznie powie- 
dzieć, że nie malz żadney, któraby by- 
ła z więkfzą zalługą przed Panem BO- 
GIEM, iako ofiara ferca náfzego i wfzy= 
ftkich affektow iego przez fzczerą mi- 
łość. Znofić bliźniego dla BOGA, das 
rować urazy fwoie bliźniemu idl4 BO- 
GA; pofkromić dla BOGA przeciwne ie= 
mu zdania nafze, fkłonności nafze, gnie- 
wu nafzego porywczości; 0 iak to ie 
cnota mało co wiadoma ludziom, tym 
niwet, których ftan wyciąga dofkonal- 
fzey od innych pobożności! Albo raczey 
powiedzieć należy, beż tey cnoty ieftże 
która cnota gruntowna, i któraby iakiey 
wagi. przed BOGIEM była? 

Il. Powinienem kochać bliźniego 
mego tak, iik go BOG kocha: to ieft, że 
go powinienem kochać podobnymże 
fposobem (w należytym przyftófowaniu 
te rzeczy biorąc) iåk go BOG fam ko7 
cha. Ten ci wielki i prawdziwie Bofki 
wzór famże Chryftus JEZUS nam do 
naśladowania podał w Ewangelii fwoiey, 
gdy daiąc naukę Uczniom fwoim z ftro- 
py miłości bliźniego; 4 W nij 

Z MIO 
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z trony odpufzczenia krzywd iuraz,1 mi- 
łości Nieprzylaciół, tik rzecz do nich 
kończy: Bądźciefz tedy Dofkonafemi tak, 
iako Ociec Wajz Niebiefki Dofkonaty ief. 
Matth: s. Bo według Pifma Świętego, 
ta Dofkonałość, w którey chce BOG, a- 
byśmy Go nśśladowśli, ile może to nie- 
ndolność nafza wfparta pomocą Łalki 
Bofkiey, ieft to Dofkonśłość miłości; i do 
teyże to włafnie ftófuiąc fię reguły 1 pra- 
widła, w tymże wyrozumieniu co i wy- 
żey Zbawiciel. świata rzekł do Uczniow 
fwoich: Przykazanie nowe daig wam, aby= 
tcie fie w/półecznie miłowali, tak idkom tar 
| was umiłował, Joan: 13. Zowie fię Przy- 
| kazaniem nowym nie przeto, iakoby Mi- 
łość bliźniego nie miała bydź. cnotą od 
wiekow, śleże ieft (zczegulnieyfzymi wy- 
śmienitfzym fpofobem cnotą Chrześciań- 
ika. Zważmyż teraz, iak to BÓG, iak Chry- 
ftus JEZUS Syn Bofki i BOG Prawdzi- 
wy ukochał nis?: oto ukochał nas miło- 
ścią fzczerzą, i miłością fkuteczną, i że 
tak mam powiedzieć, miłością zbawien- 
ną i poświęcaiącą. Miłością fzczetą, 
chcąc nim dobrze,i prawdziwie nás zfer- 
| ca kochaiąc. Miłością fkuteczną, w rze- 

czy famey tyfiącnemi dobrodzieyftwy o= 
| świadczoną. Miłością. nakoniec, którą 
já 
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ia nazywam zbawienną i poświęcaiącą: 
bo ta miłość według zamyfłow Páná 
BOGA nie doinnego końca zmierza, 
tylko ku poświęceniu nifzemu i zbawie- 
niu, i ten też ieft iey cel oftatni a oraz 
nayprzednieyfzy. Teć tó fa trzy wła- 
fności miłości prawdziwey. I dałyby to 
Łafkawe Nieba, żeby tak były wfzyftkim 
pofpolite, iak fą zgodne z Duchem Reli- 
gii, i ztym Prawem Miłości, które BOG 
Człowiek przyfzedł ftanowić między 
ludźmi, 

Miłość bydź naprzód powin- 
ná fzczera i ferdeczna. Gdyby przyfzło 
fądzić o rzeczach według tego, co pod- 
oko podpada, trzebaby powiedzieć, że 
Żaden inny wiek nad ten nafz bardziey 
miłości pełnym nie był: ponieważ żaden 
wiek nie miał tak wielkich i udatnych 
pozorow miłości bliźniego. Teraz ta 
w każdym prawie człowieku przyidzie 
widzieć ludzkość ofobliwą, uczciwość 
wzajemną, przymilenie fię łagodne, chęć 
niewypowiedzianą prawie przypodobą- 
nia fię wfzyfikim, w przeftawaniu z in- 
nemi: umie fię, i z tego fię zwykło prze- 
chwalać, że fię umie i wie, iak dogodzić 
ciięci, fkłonności, woli każdey, tych 
wiżyfkich ofob, z któremi fię m 

[Oto 
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Oto ná tym zawifła umieiętność Świata. 
W niey fięzamykaią obietnice obowięzu- 
iące ferce, pełne affektu oświadczenia 
oświadczenia ufług, zupełne fię na nie 
oddania. Ale zgruntu rzecz biorąc, cóż 
to ieft wfzyfiko? ieżeli nie fłowa tylko? 
Słowa, które mówią niby wfzyftko, á oraz 
nic w fobie nie wyrażaią: które wfzyftko 
fię obeymowaćzdaią: śle które do nicze- 
go w rzeczy nie zmierzaią: w których 
ferce zdaie fię wynurzać z nayśliczniey- 
fzemi zdaniami (wemi, choć nic z nich 
w fobie nie czuie. Słowá, któremi fię 
świat zwodzić nie daie, bo aby promy- 
czek maiąc obiaśnionego rozumu, łacho 
nim  wtikroś przeniknąć ten udatny 
pozór; łacno doyść tego, co te fłową 
znaczą. Dlśczego też tłómaczą fie flo- 
wa takowe ták, iak rzetelnie: co znaczą; 
i zá takie biorą owe nayślicznieyfze po- 
wierzchowne oświadczenia, iakiemi bydź 
ie fądzą. Maią ie według pofpolitego 
iuż mniemania 'z4 komplementa, zá przy 
ftoyność, za zwyczay, zá nieiakąś mo- 
dẹ; i nic więcey. Ták dalece, żę któ- 
kolwiekby fię natym zafadzał, i chciałby 
ztąd co pomyślnego dli fiebie wnieść 
zfłow takowych; tókiegoby <ofądzono 
zá 
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zA człowieka nie maiącego doświadcze- 
nia, i zrozumu prawie obranego. 
Jakoż gdybyśmy mogli prze» 
niknąć fkrytości dufz i ferc, i odkryć, co 
fię w tych taiemnościach wewnętrznych 
dzieie, czegożebyśmy natenczas Świą- 
dkami byli, i pod tą zafłoną miłościbli- 
źniego coby nam widzieć przyfzło? 
oboiętność wfzelką względem tych ná- 
wet, ku którym zda fię, że fię ofobliwą 
pała gorliwością. - I mało to iefzcze obo- 
jętność fama, gdyby przynaymniey ná 
niey fię przeftało, iefzczeby fię to.iako- 
kolwiek znieść mogło, i nie tak wielkie 
złe by to było: ale więcey mówię, i 
cóżbyśmy pod tym powierzchownym 
pozorem miłości niby pełnym obaczyli? 
oto przeciwne wzrufzenia fercą, pogar- 
dy bliźniego, zazdrości, chęć fzkodzenią 
mu, prześladowania go, poniżenia i zguby 
iego: i do tego końca wymyślone frzodki 
i ułożone choć z daleka, ale wczelnie 
przyfpofobione i ukartowane, 4 to cicho 
į nieznacznie, podobnymże prowadzone 
fpofobem, dotarte aż do końca, choć : 
z nadwerężeniem wfzelkiey fprawiedli- 
wości, i intereffow wfzyfikich, wyląwizy 
tylko fwoy włalny, Nic zaś.w tey mie- 
rze nadto, co fie dzieie, nie mówię: i 
mia- 
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miafto tego, cobym zbytecznie tę rzecz 


| miał udawać, podobno: daleko mniey 
| mówię. Tśkowa zaś to ma bydź mi- 


łość bliźniego? czyli nie raczey fztuka 
to ieft ale niegodziwa, zdrada, obłuda, i 


fał(z iedyny? Ztąd pochodzi, że pofpoli- 


cie teraz ludzie fobie wzaiemnie mle do- 


| wierzaią: i że kto chce rozlądnie fobie 


poftąp'ć, mufi mieć fię ná oftrożności 
względem bliźniego fwego: bo komaż 
teraz wierzyć, na kogo fię befpiecznie 
fpuścić można? tąk pofpolicie zwykło 
fię mówić: i trudno nie przyzaać, że fię 
łufznie mówi. Chciał Pan BOG, że- 


| by nas miłość wfzyftkich iednoczyła. 


Chciał, żeby przez wzáiemną poufałość 
miłość otwierała wfzyftkich ferca, á 
w tey ferc otworzyftości aby ludzie be» 
fpiecznie i pożytecznie z fobą przeftawać 
mogli, Ttato była fłodkość towarzy- 
ftwa ludzkiego: ten był naygruntowniey- 
{zy z niego pożytek, ale ná otrzymanie 
go trzeba było miłości nie farbowaney, 
nieobłądney, miłości fzczerey i pra- 
wdziwey. Lecz gdzież ią znaleść 
można? i póki tak o nię rzadko bę- 
dzie ná świecie, iśk ieft teraz, dziwować 
fię temu nie trzeba, że każdy z ftrony 
(woiey krytym w fobie będzie, i za: 
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dzy ludźmi tak mało będzie zgody, i wza= 
iemnego umylłow i ferc porozumienia 
między fobą. 

Miłość tá bliźniego powinna 
bydź fkutecza i rzetelna. ZePźn BOG 
nas ukochał i kocha fzczerze, ukochał 
też nasi kocha fkutecznie. Jedno bowiem 
z tego idzie za drugim: i iedno ieft nie» 
pochy bnym fkutkiem drugiego. Bo ko~ 
chać fzczerze kogo; ieft chcieć mu do- 
brze á to fzczerze, to ieft, żeby fię dobrze 
działo temu, którego fię kocha: 4 fkoro 
mu fie ták fzczerze dobrego życzy; zá- 
raz mu fię dobrze Świadczy, iak mu fię 
tylko świadczyć może,iiak fię to prędko 
może. |4koż według tego prawidła rzecz 
miarkując, iakich żemy to dobr nie odebra- 
li od P. BOGA nafzego? iakich codziennie 
iefzcze nie odbieramy? i wieleż nam ie- 
fzcze nie zachowuie ná czas przyfzły? 
Chcefzli wiedzieć, mówił fam Chryftus 
JEZUS do iednego przednieyfzego N4- 
uczyciela w. lzraćlu, iak BOG świat umi- 
łował? Oto tak goumitowal, że aż Syna fwe- 
go „Jedynego zań wydać. Joan: 3. Znaczny 
to zaifte dowód, i przekonywaiący ka- 
żdego o rzetelności miłości ku ludziom 
Bofkiey z którego Apoftół S. Paweł docho- 
dził miłości Chryftufi JEZUSA dl fiebię 
nąwet w fzczegulności. Ukochać Om 
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innie! Gal: 2. 20. wola ten Doktor Naro- 
dow pełny ztąd podziwienia, i fam pra= 
wie odchodząc od fiebie, ukóchał mnie 
Ten to BOG Zbąwiciel moy, 4 dowód 
miłości Jego niezawodny, i naybardziey 
ferce moie wzrufzaiący ten ieft, że fig 
wydał za mnie. Prawdać toieft, że mi- 
łość bliźniego nie każe nam fię wyda- 
wać zawfze na takową ofiarę, prawda 
mówię, że nas nie obowięzuie, abyśm 
wydawali życie nśfze, i gubili ie dlś nie- 
go. Trafiaią fię iednak okoliczności, 
w których to czynić powinniśmy; ale 
z tym wfzyftkim takowe trafunki, tako- 
we: okazye nie fą ták częfte, i dlatego 
niechcę ia ie liczyć pomiędzy powinno- 
ściami pofpolitemi bliźniego miłości. 
Stawam tylko przy powinnościách zwy- 
czaynych, do których okazye podawać 
fię zwykły prawie ná każdą godzinę, ń 
których ją jednak w fzczegulności nie 
liczę, bo takowe wyliczanie prawie by 
było niefkończone.  Dufża, którą pra- 
wdziwa miłość. bliźniego ożywia, nie 
potrzebnie, aby iey to przywodzono: fa- 
ma ona łacno bardzo takowe okazye po- 
ftrzeże, fama fię zna ná nich: i żeby ie 
odkryła, ták fie. przezorną ftaie i dowci- 
pną, iako Miłość. iey ieft predka i go» 

rą, 
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taca. ` Wie ona, iśk uprzedzić potrzeby 
bliźniego, iak mu ufłużyć, iak mu fię 
przypodobać według wfzelkiey możno- 
ści (woiey. Wie ona, ják ma ofłodzić 
ufługi fwoie, którekomu Świadczy, przez 
fam fposób, w który ie świadczy, iefzcze 
ie ztąd millzemi daleko czyniąc. Umie 
oná ubolewać nad nędzą bliźniego, folge 
mu przynofić i pomoc, gdy mu iey nay- 
bardziey porzeba. Umie ona, ożywion 

będąc Duchem miłości Pana BOGA, któ- 
rym fięteż rządzi, mówić, milczeć, czynić, 
przeftawać, gwałt fobie lub ciężkość zá- 
dawać, martwić fię, fpufzczać z inte- 
reflow fwoich, i fłufznego nawet prawa 
{wego uftępować. Wfzyftko, to ( mó» 
wię ) umie oná, bo do tego wfzyftkie- 
go ferca nabiera, i do zakochania fię 
w,tym przyzwyczaia: bo fię do tego fpo- 
fobi: bo maiąc wewnętrzna chęć do te= 
go, uftawicznie otym myśli, i niedopu= 
fzczą, aby okazya iaka, którąby fię o- 
świadczyć z rzetelnością fwoią mogła, 
minąć iey próżno miała, tik mocno -iey 
przeftrzega, i na nię pilnuje. Ale z prze- 
ciwney ftrony niech tylko miłość bliźnie- 
go oftygnie, albo i zgaśnie w fercach ná- 
izych, wfzyftko to: natychmiaft zniknie 
przed aczyma nófzemi, i wypadnie z pa: 

mig- 
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inięci nafzey. Natenczas każdy tylko 
dla fiebie famego ieft dobry, i rozumie, 
że tylko o fiebie ftaranie mieć powinien. 
A iś (prawi) co mám za fprawę do te- 
go lub owego? Cóż mam i mogę uczy- 
nić dla nich? To fię nie widzi, bo fię wi- 
dzieć nie chce, bo zoftaiąc w nieczułości 
ferca, którą nic nie wzrufzy, niechce fię 
dla kogożkolwiek bądź zadać fobie náy- 
mnieyfzey. náwet ciężkości, i bydź fobie 
przyczyną iakiego zatrudnienia. Kocha 
fię w fwoim pokoiu: 4 zatym ktokol- 
wiek go pomiefzać może, ma go fię zą 
przykrego człowieka, który famą przys 
tomnością fwoią ciężkim ieft. 

Nakoniec Miłość bliźniego 
powinna bydź zbawienną i poświęcaią+ 
cą: tłómaczę fię ztego. Nie mówię, 
że tylko ma bydź zbawienną i poświę= 
caiącą względem tego, który fię w niey 
ćwiczy, i ma z niey zafługę przed BO- 
GIEM: ale twierdzę, że ma bydź zba- 
wienną i poświęcaiącą względem nawet 
tego, któremu  fię świadczy. Boiń- 
ko miłość Pana BOGA ku ludziom ma 
zá naycelnieyfzy fwoy koniec świątobli- 
wość ich i zbawienie, i wfzyfikie zamys 
fly Nayświętfzey Jego nád nami Opa- 
trzności tu zmierzają podobnież do ná» 
izey 
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fzey to miłości należy, ftarać fie, ile tyl 
ko rzecz można, o zbawienie bliźniego, 
1 wfzelkiego przykładać ftarania o ten in- 
tereff, który ieit naywiękfzey dla niego 
wagi. Nie żeby wfzyfcy byli powołani 
do opowiadania Ewangelii tak, iak byli 
Apoftołowie: albo żeby wfzyfcy nizna- 
czonemi od BOGA byli na rządzenie 
dufz ludzkich, iako i Pafterzei Słudzy 
w: Kościele Swiętym zoftaiący.  Toć 
jeft powolanie fzczegulne,; i ofobliwiey 
włafne, pewnych ftanow: ale krom tego 
ofobliwego powołania, ieft inne pofpolite 
i powfzechne, do którego my wizylcy 
należemy, á które, ieft wyrażone w tym 
wyroku Ducha Swiętego. Kazdemu 
BOG zlecił ffaranie o. bliźnim, fwoim, 
Eccl: 22, 17. jśkoż jeżeli ta ieft dla nas 
powinność pochodząca z miłości bli- 
*źniego, wfpomagać go w potrzebach je- 
go doczefnych; 4 czyliż nie daleko wię- 
kfza ieft, dawać mu pomoc w potrzebach 
dufzy iego, gdy mu ią „przynieść 
możemy, i wiaki ią fposób wyśw iadczyć 
możemy? Tyfiącne zaś prawie znaydu- 
ią fię okoliczności, w których to uczynić 
możemy, w których mówię możemy dać 
bliźniemu pożyteczne rady względem 
zbawieniń, w których przekładając mu 
przed 
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przed oczy mądrze i gruntownie potrze: 
by iego, i niebef pieczeńftwa duchowne, 
możemy odwieść go od dróg fkażonych 
świata ia 9, á przywieść go nadrogę zba» 
wienną: w któ: ych przez pobożne rozmo-= 
wy możemy nauczyć bliźniego, oświecić 
go zbudować go, pobudzić go doŚwiątobli- 
wych pragnienia wzgłędemzbawienia, i w 
nich go utwierdzić. Do tego zaś końca nie 
trzeba, żebyśmy ná iakiey godności fo% 
pniu poftanowieni byli, lub” władzą iaką 
i zwierzchność nád bliźnim mieli. Róż 
woy równemu może w ten f(posób otwo= 
rzyć wzaiemnie myśli i zdania (wole; i 
może, że tak rzekę, ieden drugi ego bydź 
Apoftołem. TA zaś żarliw ość tym go- 
dnieyfza iet miłości Chr ześciań ńfkiey, 
im Zbawienie ieft Dobrem zacniey= 
fzym, 1 owfzem iedynym Nayw yźł ym 
Dobrem. . Przez to zaś o iak wiele złych 
przykładów takowa m tość zatrzymała* 
by? -iakby wiele odcieła pogorfzenia? 
iak wiele oddaliłaby ni iebeft bieczeńftw i 
przefzkód do zbówienia? Poświęciłaby 
Świat cały tak, iak go uczyniła była 
świętym zá owych fzczęśliwych czałów 
pierwiafikowe; go Kościoła, kiedy Wierni 
Pańfcy żyli fpólnie w takow ey iedności, 

Aa iako= 
Tom Ii. 
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iakoby nie mieli byli, tylko iedno ferće 
i iedną dufzę., W ten ci to fposób żyć 
fię fpodziewamy ná wieki w Niebie, i 
w tenże fposób teraz iefzcze powinna 
nás fpofobić Miłość do tego życia Bło- 
golławionego i wiecznego, którego Ży= 
czemy fobie. 


DWA RODZAIE. 
PRZYJAZN 


Z których tedne fà gruntowne i fzczere, 


czyli za takie od ludzi miane : drugie zmy= 
ślne, czy piefzczone, á przecie miane 
ża niewinne. 


A Tle mafz nie chwalebnieyfzego, ai 
bardziey fię ftófuiącego nie tylko 
do zdrowego rozumu, ale też da 

Religii i wiaty Człowieka, iako Przy= 

iaźń, biorąc ią (ińk bydź powiano ) 

w nóleżytym wyrozumieniu. Skarbem 

jet ona niecfzacowanym, iko mówi 

Duch Swięty. Obroną ieft przeciw nie= 

fprawiedliwości, lekatftwem jeft na 

w/zyfikie przypadki i przeciwiie przygo- 

dy fortuny; zrzódłem ieft rad dobrych į 

oŚświe= 
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oświecenia, tá ieft przyprawą wfzelkiegę 
dobra, ta ieft ofłodzeniem wfzelkiego złe- 
go. O iak wiele i iák zacnych poży» 
tków! ale ktoby teraz dał temu wiarę, 
Żeby 2 tak dobrego gruntu, miało wynie 
knąć tak wiele złych owoców? Lecz ta 
ieft niefzczęśliwa włafność i naylepfzych 
ná Świecie rzeczy, że podległe fą od- 
mianie, 4 zatym że zepfuć fię mogą ták, 
tak to w Przyiaźni widziemy. Bo žeby- 
śmy tu nic nie mówili, tylko o famych 
Przyiaźniach naypocźciw(zych ná pozor, 
i według Świata; dwoifty ich ieft ro» 
dzay: to ieft, Przyiaźni gruntowne, 
fzczere z ftrony iedney: i Przyiaźni zmys 
ślne, czyli bardziey piefzczone, Przy= 
iaźni gruntowne, fzczere, Albo które ta- 
kiemi świat bydź fądzi, co to nie zafa- 
dzaią fię ná owych miękkich i piefzczo= 
nych ferdecznościach i affektach, śle 
w rzetelnym przywiążaniu do ofoby 
przyiaciela, i w oddaniu mu fię zupeł- 
nym ną ufługi iego. Przyiaźni zmyślne, 
czyli bardziey piefzczone; która fię ży- 
wiey chwytaią ferca, bardziey go wzru- 
fzaią i przeymuią: ale które z tym wfzy= 
ftkim Ç tak iak fię zdaje ) w niczym nie 
narufzaią niewinności iego, ani go nad 
granice wfzelkiey nayściśleyfzey powin= 
Aa2 ności 
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ności nie unofzą. Już teraz roztrzą- 
fniymy nieco 1 te i tamte Przyjaźni tā- 
kie, iakiemi ie światbydź cozumie; takie, 
iakich świat wyciąga, takie, lakie świat 
powagą fwoią utwierdza i przechwala, 
tak dalece że ie zá cnoty poczyta i czyni 
fobie: o ják wiele ornyiek, błędów, ná 
złe ich zażycia w famey rzeczy w tey 
mierze znaydziemy? Tegoć w codzien- 
nym ż ludźmi poźyciu aż nadto docho= 
dziemy, io tey prawdzie z tego, co fię tu 
powie, fami fię przekonać łacno będziem 
mogli. 


OWNER KILIKILI LRK 
PRZYIAZNŅNI 


Zdaniem ludzi światowych gruntowne 
i |zczere. 


Rzyiaciel gruntowny, przyjaciel fzcze- 
ry, o ják to' rzecz zacna! Przyla= 
ciel, który nie przeftaiąc ná fitowach, 

ná pięknych oświadczenich, ná zdaniach 
alfektu i ferdeczności iakieyfiś dzie- 
„cinney, fkutecznie czyni, co tylko może 
dlá fwego Przylaciela we wfzyftkich 
przypadaiących okolicznościach, i nigdy 
w potrzebach iego nie zwykł s 5, 
wia- 
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włalność to ieft zaifte Dufzy wcale po- 
eźciwey: którey trudno nóleżycie, ofza- 
cować. Ale w tey iednak włafnościtak 
fzacowney fą pewne granice, w których 
fię zatrzymać nńleży, ani ich przęftępo- 
wać; fa niektóre końce z ftron przeci- 
wanych fobie mniey chwślebne, których 
wyftrzegać fię potrzeba; tych zaś. gra- 
nic pofpolicie świat nie zna, á przecię 
onże lam w nich zakłada gruntowną do- 
fkonałość przyiaźni. Bo cóżto ieft grun- 
townie fzczery Przyiaciel według zda- 
nia Świata? Cóż to ieft ten Przyiaciel, 
ná którym fię zwykło zafadzać, o którym 
ma fię pewność, ják gdyby o fobie fa- 
mym; w którym zupełnie fie co'do wfzy- 
ftkiego ufność pokłada; á którego, pro- 
ftość, wierność, dobre ferce wychwalić 
fię nie może doftatecznie? Cóż to mó- 
wię iet takowy przyiaciel? Oto ieft to 
człowiek, który ieft gotów wniść w inte- 
refla przyjaciela fwego, by też te fłufznego 
fundamentu nie miały, i wcale nie fprawie- 
dliwemi były: gotów bydź i fiać fię ucze= 
ftnikiem wfzyłtkich namiętności przy» 
iacielafwego, by też tenaynieporządniey- 
{ze i naygwałtownieyfze były: gotów náa 
wet trzymać fię błędów wfzyftkich przy» 
iaciela (wego, by też te fię naybardziey 
fpize- 
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fprzeciwiały wierze prawdztwey i naye 
fattii były.  Takowego to czło» 
wieka názywa Świat gruntownie fzcze» 
rym przyiacielem. takowy według niego 
wzorem ieft prawdziwych przyiacioł: ale 
o ińk to żałofne dobrego, porządku wy= 
wrócenje? Uważmy iuż rzecz tę w fzcze: 
gulności. 

I. Wchodzi fię w intereffa przyia- 
cielafwego, przyimuie fie ie ná fiebię, i ro- 
zumieiją wielu, że koniecznie to czynić 
fa winni: A to ieft iakoby pierwfze przy” 
jaźni prawo, według którego zwykło 
fie poftępować, i które, iako fię nå pier» 
wize weyrzenie zdaje, nic nie ma w fo» 
bie, tylko fłafżnego, Ale że częftokroć 
intereffa tego przyjaciela niefzczęśliwie 
fa przywiązane do zamyfłów pełnych 
niefprawiedliwości, do chciwości wycią- 
gaiących cudzego 4 bez fłufzności, do 
przywłafzczenią fobie cudzych rzeczy, 
do prześlądowania innych, do wymyfłow 
wskrętnych i. prześlądowania innych, 
które Iżą i gwałcą wfzyftkie prawą 
fumienne; udaiąc zaś fie zá fttoną przy» 
Jaciela, i chcąc mu fię przyfłużyć, ftaie 
fię ten i ów dl przyiaźni obrońcą, i 
uczęftnikiem nieprawości, Wł boki 

gara» 
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zdrady, ucięmiężenia, i naygorfzych iñ 
nych å nayniegodziwfzych poftępków. 

Nśprzykład, mówiąc wfzcze» 
gulności. Ten przyjaciel ma (prawę iaką, 
którą nienóleżycie zaczął. Ze ów ieft 
jego przyiacielem:; natychmiaftbierze fię 
do niey: mówi fobie, że mu w niey flu- 
żyć trzeba: 4 dl4 tey fprawy, Żeby fię 
udała, czegóż fie nieczyni, ińkich że fię 
frzodków nie zażywa, dowcipu, wykrę- 
tów, Łafki Pańfkiey, wziętości między 
ludźmi? O iśk wiele fię fztuk zażywa, 
proźb, nślegania ná możnieyfzych, wfta= 

 wiania fię do nich, żeby utfzymać mnie= 
mane prawo, które na fatney przyiaźnł 
zafadzone, Jakoż po zażyciu takowych 
frzodkow, uda fię fprawa; śłe oiák wielu 
grzechami obciąży fię przed BOGIEM 
fumnienie? przeto że fię broniło tey 
fprawy, która potępi razem i tego, który 
ią wygrał, dlatego że mu daie prawo 
ná odziedziczenie tego dobra, które zle 
nabył: i tego oraz, który tę fprawę przes 
grał, bo go w rofpacz wprawia; i tego, 
który o niefłafzności tey fprawy wie* 
dział, przeto Że urząd (woy fiieiako zdra- 
dził, nie czyniąc mu zadofyć, i owego 
przyiaciela, który fię o tę fprawę ftarał, 
przeto że fię ftał winnym tych wfzy= 

fikich 
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fikich fzkód, które z tąd wyniknąć mają, 
Azali ( profzę ) nie to fie. codziennie 
dziele? ażali nie takowych dowodów 
przyiaźni świat czeka, i wyciąga po przy+ 
wiązaniu ferea czyim fzczerym i rzetel- 
nym? azali nie to ieft wedlug zdania iego 
bydź przyjacielem prawdziwym? Dowody 
przylaźni prawdziwey, to ielt wykręty, 
fztuki różne, kłamitwa, ofzukariia Dowody 
przyiaźni Zzczerey , to ieft: krzywdy, ury+ 
wki cudzego dobra , zamyfły niegodziwe 
poczynione przeciw ubogiemu i niewin» 
nemu, przeciw wdowie 1 fierocie. Dos 
wody przyjaźni prawdziwey, toieft, nie- 
Judzkie:fobie z innemi poftępowania, 0» 
krutne, tyrańfkie, Z tym wfzyftkim nie 
tu nad zamiar prawdy nie mówmy: i 
nie opufzczaiąc przywiedzionegow fzcze+ 
gulności przykładu, przełóżmy rzecz tę 
iak nayprofifzemiiiak nayłagodnieyfzemi 
bydź może flowy.. Wiem iá o tym;że 
w tey przyjaźni, o;którey tu mówię, 
różne fię znayduią ftopnie co do złego 
ley zażywania i przewrotności. Wiem 
i 0 tym, żej ta przyjażń” Światowa, nie 
jednakowo. wlzyfikich skażonemi czyni; 
że nie wfzyftkich przyiacioł tak ciężko, 
ják fię wyżey rzekło, pfuie i zaraża: że 
& przyiacielebogoboyne mający fumnies 
nie, 
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mie, którzy niechcą tak iawnie pufzczać 
fię ná podobne wyftępki. Nato i4 po- 
zwalam: ale ztym wfzyftkimń 1 w tey 
mawet różnicy, którą tu czynię w tych 
to ftopniach przerzeczonych wyltępków, 
i w tym pomiarkowaniu famym, które 
czynią ci i owi, albo rozumieią, że fię 
godziwie uczynić może; twierdzę, że 
żaden z wyżey namieniosych wyłftę- 
pków ufprawiedliwiony bydź nie może 
żadnym fpofobem, z przyczyny famey 
tylko przyiaźni: bo Żadnego z nich nie 
mafz, któryby fię w iakiżkolwiek fposób 
mogł zgodzić z Prawem Chrześciańlkim, 
nie tylko to iak nayściśley zachowuiąc, 
ale też z Chrześciańfkim Prawem, nay= 
bardziey ie nawet miarkuląc, i nie wa 
wfzelkiey furowości ie biorąc. 

Jakoż w rzeczy: famey nie» 
którzy lubo z inney miary dofyć pobo- 
Żni ludzie, wdaią fie zuchwśle, i idkoby 
oślep w fprawę pryiaciel4 (wego, nie 
wiedząc, czyli ma prawo fłufzne, czyli 
nie: żadnego nie przykładając ftarania, 
Żeby fię o tym pewnie dowiedzieć, ale 
ani chcąc nawet, żeby o tym kto rzecz 
pewną powiedział: i rozumieliąc Że ten 
wzgląd mieć potrzeba na przyiaźń za» 
brana. Moy to jeft Ç mówi.teni ów ) 


przy- 
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przylaciel, Tak i4 onim trzymam; że 
to człowiek pocźciwy, że nic przed fię nie 
wziął, coby fłufznego bydź nie miało, 
Uraziłbym go tym famym, gdybym Q- 
świadczył fię w tey mierze z naymniey- 
fzyra powątpiewaniem ińkim : i gdybym 
roftrząfać miał tę rzecz; wiem żebym mu 
przez to krzywdę uczynił, Tak fię zwykło 
mawiać, -tak o przyiacielu rozumieć; á 
tak rozumiejąc wfzyftkiego fie chwyta, 
wizyftko fię czyni, dlá tego mniemanego 
pocźciwego człowieka; albo którego fię mą 
tá takiego. Zśtym zá nim fię obftawą 
z tą żywością, z tą gorliwością, ik gdy» 
by przylazny tamtemu człowiek był pe- 
wny wcale, że fłufzna jeft (prawą iego i 
Że fprawiedliwość jeft z ftrony iego. 
Ale czyliż godziwa rzecz ieft pufzczać 
fie n4 los fzczęścia, żeby zgwałcić fpra= 
wiedliwości prawa, na którey fię tamten 
nie zna, á która podobno cała ieft z ftró- 
ny przeciwney, którą chcą zgnębić? To 
pewna, że BOG nie fpufzcza fzali z rąk 
fwoich ná zważenie tego, co fię każdemu 
przynależy: á czyliż on ma dopuścić, 
Żeby flufzność tak wolnie bez kary mią» 
ła bydź wydana na nierozeznanie ie- 
dney przyiaźni nierozfądnie gorliwey, 
która na wlzyfiko fię bez roztrząfnienią 
pufzcza? 
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pufzcza? bo ieżeli ten przyiaciel nie fpra* 
wiedliwie poftępuie, ieżeli ten przyjaciel 
bez fłufznego fundamentu fię tego i owe- 
go domaga, ieżeli ten przyiąciel chce to 
otrzymać, co nie ieft jego,  ieżeli to 
rzeczą famą otrzyma, 4 to przeciw pra- 
wu; wynikaiące ztąd fkutki nie mogą 
bydź tylko wielce fzkodliwe, Ale ko- 
muż będą fzkodliwe ? czyli tylko fzko- 
dzić maią z tąd (prawiedliwości, ztąd fla- 
bfzey ftronie, co oboie przywaliłeś wa- 
Łnością powagi i władzy twoiey? azali 
nie bardziey iefzcze fzkodzić maią tobie 
famemu? Kiedy BOG, iżko mówi Pis 
fmo, przyidzie fądzić fprawtedliwości fas 
me, kiedy trzeba mu będzie oddać rą- 
chunek, z owey fentencyi, z owego de= 
kretu który, abyś był przyfłużył fię nie* 
godziwym zamyfłom owego Przyia« 
ĉiela, co to ná złe zażywał twoiey 
łacności w daniu fobie wiary, tyle cię 
kofzkował trudów, ftarania zabiegów, 
jakąż wymówkę będziefz mogł przyto» 
czyć, i czym fię przed nim ufprawiedli- 
wić? Będziefzże przeto wolny: że rze- 
czefz: Panie bo to moy był Przyiaciel? 
Nie rozumiałem, żeby on mógł fię rzu> 
cić na kogo bez fłufzney przyczyny, ł 
Żeby miał był chcieć wydrzeć cudze 
dobro, wcalem o tym nie wiedział, Ale 
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ieżeliś otym nie wiedział, czemużeś 
z kąd inąd pewney wiadomościnie zaciąg- 
gal” czemużeś wdawał fie- ták Żwa- 
wie w taką fprawę, którey zgruntu nie 
rozumiałęś, 1 z którey pochodzące 'nie- 
fzczęśliwe fkutki ná ciebić famego fpaść 
miały? 

Inni iednak w tey mierze 
bardziey fą oświeceni i rozlądni.  Spra- 
wa ich Przyiąciół zdaie fię im bydź tas 
ka, którey trudno fprawiedliwie utrzy» 
mać: i oni też ftrzegą fię wielce iey 
bronić, Mieli by w tym fzkrupuł i cię- 
Zkość ná fumnieniu, i nadto iefzcze by: 
toby to ná nieflawę fobie zafłużyć uin- 
nych, ihańbą imie fwoie przed światem 
pokryć. Ale ztym wfzyftkim cóż czynić? 
mówią oni: przecie toieft przyjaciel: 4 oto 
w złym bardzo razie zoftaie; chce tego po 
mnie przyjaźń, żeby go iako z niego do- 
być, przynaynmiey żeby iak naymniey 
złego ztąd wynikneło, ile tylko rzecz bę- 
dzie można. Więc iakiż fię na ten ko» 
niec, frzodek wynayduie? oto trzeba u- 
czynić uwagę, któraby mogła zatamo= 
wać bieg fprawy tak przykrey i niebe- 
fpieczney, któraby fąd poprzedziła, któs 
raby ilowem ufpokoiła wizyftko, á przy- 
jacielowi otworzyła piękną bramę, żeby 

nią 
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nią mogł bez ciężkoś ci wyniść 
niebefpiecze ńftwa, w któ! rym mi: ał A był 
zgubić. I nienatym doiyć bo taż przy- 
iażń wyciaga, aby tę ugodę, którą umy- 
ślono uczynić przylacielowi, któremu fię 
fłuży naypożytecz nieyfzą, 4 przynay- 
mniey bez. poniefić gonia żadnego ciężaru, 
ile tylko bydź może, aby go ochroni ić od 
tego, zeby je ja do. niey nie miat, 
aby gouwoinićod kofztów. odtym podo- 
bnych przykrości : aby w refzcie ró- 
wny ch ich fobie i tę i tamtą przeciwną 
firon ię Uczynić, lubo prawa fą ich nieró 
wne, na konieć tak fię dobrze rzeczy 
niarkuie; ( albo raczey powiedzieć, ) 
tak fie ie pomie {za że padio bedzie po- 
ńać kto z dwóch przeciwników miał 
łufznieyfze prawo utyfkować nA drugie- 
go. Ale firona ukrzywdz ona będzie ta= 
ką rzeczą miała co cierpieć? o co ná to 
względu fię nie ma, według owego ia 
koby prawa pofpolitego, które fobie wie- 
lu w tey mierze za prawidło ftanowią, 
i rozumieią, że mogą go fię godziwie 
rzymać, á które w fzczegulności do tey 
nateryji, o którey tu mowa, bardzo nie 
należycie fiófuią: to ieft, Że do tego, ca 
fię tycze ugody, koniecznie tego trzeba aby 
każdy z fwoiey firony czego uftąpił, iże 
nóten= 


398 Krzyiaźni 
ná ten cząś nie mniey ftrata iáko teżi zylk 
ma poyść ná podział « Ale ieżeli ná tę 
ugodę ftronś urażona, człowiek ten wia 
dząc kondycye zbyt twardej prawie bez 
rozumne, które mu zadają, nie zezwoli, 
pod nie fię nie podda, i owfzem wcśle 
ie odrzuci; tedy potrafią w to, aby go 
przecię koniecznie w nią wciągnąć. Ty- 
le narobią umyślnie różnego fprzeciwia- 
nia fię z tąd i zonąd; tyle przypadków 
wzniecą; przez ufławiczne zwłoki czafu, 
ták mufięnśprzykrzą: tak wielu go fię po- 
gróżkami náftraíza; tylu kfztałtnetni obije« 
tnicámi ułudzą: flowem tak go ze wfzy- 
fikich ftron obracać będą, że radnierad po* 
zwoli ná to, czego chcą iego przeciwni- 
cy; i poniewolnego prawie przewiodą 
tam, gdzie zmierzali, to jeft do uwolnie< 
pia i ipufzczenia ( iak mówią ) z ter- 
minu owego przyiacielś, i wyratowania 
go zowey toni, w którey byłby zape- 
wne pogrzążony. Tak tedy fprawa by- 
wa zakończona, ici, co ią do takiego 
końca przywiedli, przechwalaią fię z te= 
go, i prawie iak po otrzymaney wygra= 
ney tryumfuią, Tey zaś Chwały otrzy- 
mania naybardziey Wielcy i zacni we- 
dług Świata ludzie pragnąć dla fiebie 
zwykli; Jak raz tylko oni przyjmą togo 
po 
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| pod fwoię opiekę, ińk go raz ucźcić ra= 
czą Łafką f(woią Pańfką, zda fię, że iuż 
ta Ofoba ftała fię odtąd poświęconą. 
Strzedz fię tego pilno trzeba, Żeby iey 
w niczym nie narufzyć, i z lekka nie do- 
tknąć. Bo by to było ná famych fię Panów á 
ich Opiekunów porwać zapomniawfzy po- 
winnego względu ań ich Ofoby i-godniości. 
Dofyć by ná tym było, aby przez to za: 
ciągnąć na fiebie gniew ich, i w ciężki 
przez nich wprawić fię kłopot. \ 
Ztąd pochodzi, że fię znay- 
duia takowi ludzie, przeciwko którym 
trudno fię fpodziewać fprwiedliwości; 
jakążkolwiek fzkodę ponieść przyidzie. 
Woli taczey nie ieden nic fię z nią nie 
wydaiąc fiedzieć w cichości, i nic nie 
mówić, niżeli mieć z niemi iáką fprawę, 
Jakoż w rzeczy famey nie raz ibefpie- 
czniey ieft i roftropniey tak fobie poftą- 
pić; ńtoczemu? bo oni maią po ple- 
cach fwoich potężnych przyiaciół, któ- 
tych ci nafadzą na głowę, fami zaś be- 
fpiecznemi będąc przy opiece tych O- 
brońców, łacno dadzą odpór wfzyftkine 
ufiłowaniom twoim chcącym ich razić. 
Ztąd iefzcze pochodzi, Że fię 
znayduią takowi ludzie, któtzy bez Żae 
dnych przymiotów przyrodzonych, bez 
talen= 
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talentów, beż oddania innym przyfługi, 
bez imienia będąc, przecięż wfzyftkiego 
doftępuią; gdy tym czafem inni, wizy- 
fikiemi náylepfzemi obdarzeni przymio= 
tami, w wielorakie obfituiący. talenta, 
daleko zá tamtemi zoftaią, ani poftąpić 
mogą. W okoliczności naprzykład fta- 
rania fię dwóch o iedno mieyfce, urząd, 
honor, człowiek ieden nikczemny, 4że 
prościey nie rzekę, człowiek mniey. potź- 
ciwy otrzyma go nad człowieka i do» 
brego urodzenia 1 znaczney cnoty. Pro- 
Raj ieden „weźmie mieyfce, którego 

złowiek ze wizyfikich miar dofkonśły 
pokotia nie potrafi: á to jáko? oto że 
tego dzwigaią mocno przyjaciele, i coraz 
daley popychaiją: gdy ten nie ma ŻA o- 
piekunś, zá podporę diá fiebie, tylko fa- 
megoż fiebie: i włafną zaflugę fwoię, 
Zall luga zaś bez przyiaciół nic nie fpra- 
wi, choć przeciwnie i bez zafiygi można 
fie piąći naywyżey przy pomocy przy- 
iaciół. Bo teto lą przyfługi ptzyiacieł- 
fkie, wa przyjaciela, gotiąrać mu 
fię o urzędy mu pożyteczne; ną których- 
by wiele mógł fobie. zyfkać, wyiednać 
mu mieyfce zacne i z honorem sdlá nie- 
go znatznym; mie nó to: nie mśiąć 
względu, czyli on do tego fpofobnym, 

czyli 
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czyli nie: do tego zaś końca zażyć tey 
poufałości, którą fię mą z owemi, co Pafia 
fkiemi Łafkami: fzafuią, i rozdaią ie: o4 
fzukać ich: nawet wyftawiaiąc im przez 
opiianie fwoie tego przyiaciela, iako człoż 

g wieka nieporównanego, i wielce godne= 

|" go; oddalić zaś. preczi podeyść, któżkola 

$ wiek by fię inny ná tey drodze trafił, - 
i mógł mu uczynić przef.kodę ióką, ni. 
kogo w tey mierze nie ochraniaiąc, nie 
uważaiąć nic ná dobry porządek i ná pu- 
bliczne dobro,ʻále nad te przenofząc nafz 
ku przyiacielowi affekt“ i fortunę tego 
famego, któremu fię chce przyfłażyć. 

| Słażmy my Przyjaciołom na 
fzym; ftaraymy fie gorliwie niwet o ich 
intereffa i fprawy, śle gorliwością po» 
miarkowaną, gorliwością według fumnie= 
nia, fprawiedliwości, rozumu, roftropao= 
ści. jeżeli oni w zamyfłach fwoich i 
ich ułożeniu odftępuią powinności fwos 
ich, i fchodzą z dróg proftych 'i godzi» 
wych; nie tylko ftrzeżmy fie tego, abyś 
my ie potwierdzać i chwalić mieli, śle 
owfzem daymy:im to do wyrozumieńia, 
że w podobnych okolicznościach nie po- 
winni (ię ná nas fpufzczać. Przełóżmy 
im nie mniey mężnie i z wfzelką ducha 


wol. 
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wolnością, niż. z wfzelką powinną ku 
bliźnim miłością ich błędy. Śtaraymy 
fie ich przyprowadzić ná proftą drogę 
przez dane im uwagi, pókazuiące im, 
przez co od niey uftąpili. Jeżeli nás 
w tym ufłachaią; będziemy mieli 24 co 
błogofławić Pan, BOGA, 1 oni pożytek 
z nafzych uwag wezmą. Jeżeli zaś nas : 
nie ufłuchaią: boleć ci wprawdzie bę- 
dziemy; śle tę przynaymniey z tąd od- 
niefiemy pociechę, że nie ftawlzy fię u- 
czeftnikami przewrotnych ich wyktę- 
tów, niefprawiedliwych zamyfłów, wy- 
pełniliśmy powinność nóyiftotnieyfzą 
prawdziwey przyiaźni, która była napo- 
mnieć ich, przeftrzedz ich, i zdrową im 
dać radę. W ten to właśnie fposób: ná- 
leży bydź każdemu gruntownym i pra* 
wdziwym. Przyiacielem. 

II. Nadto iefzcze Przyjaciele przy- 
iacioł fwoich' tych namiętności, które 
im fą włalne, ftawaią fię uczeftaikami, i 
niejako iak: fwoie przeymuią ie ná fiebie, 
by też dobrze te wcale naganne były i 
nieporządnę. Bo pofpolicie wzatemne 
przyiacielń w. przyjacielu upodobanie; 
jednakowość fkłonności;. podobnychże 
fobie humorów jedność; też fame znaio- 
mości, zwyczaie, przeftawania, toć ieft 
właśnie, co fpaia przyiaźń, i co ią zacho- 

wuie 
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wuie. Aleć ztym wizyftkim to wzaw 
iemne przypodobanie fie iednego dru- 
glemu, nad powinny zamiar należytości 
iść nie m4; to zgadzanie fię wzaiemne 
fklonności, to podobieńftwo humorów, 
te znaiomości, to przywyknienie go fie- 
bie iednego do dragiego;i (połeczne á po- 
ufałe towarzyfzenie, to wizyftko może 
bydź wielce niebefpiecznym, i wielce 
fzkodzić dufzy: ieżeli pewnemi nie iáko 
granicami okryślone nie będzie, których- 
by (ię mocno trzymało, ftateczne czyniąc 
fobie famemu prawo, nigdy ich nie prze” 
ftępować. Dliczego w obraniu fobie 


„ przyiacioł wielkiey bardżo oftrożności, 


przezorności wielkiey zażyć należy: bo 
zaifte wiele od tego zAwifło, aby fię nie 
kliić przyjaźnią z ludźmi złemi, rozwio- 
złemi, którzy tą różnym namiętnościom 
podlegli; bo nieznścznie przyiażń z nie- 
mi zabrana, i poufałość wciągną nás 
w wfzyftkie ich wyftępki, pogrąży nás 


we wizyfikie zbytki; i wfzyftkie ich ná« 


miętności łacno w nás wmówi. 

Jakoż czyliź rzecz možná o- 
bronić fię od nich, fpółecznie zfobą Zo- 
ftaiąc, i wolnie przeftaiąc ieden z dru- 
gim, gdy nic fię fobie i pod - fercem 
Çiák mówią ) nie zachowuie, o czymby 

b2 przy- 
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przyiaciel wiedzieć też nie miał; á przys 
tym kiedy fię pięknego owego świato- 
wego. trzyma wyroku, Że trzeba żyć 
2 przyiaciołmi (wemi, trzeba fię |z niemi 
zgadzać, to czynić,co i oni, ślbo z niemi 
przerwać przylaźń, bydź zaś tak łacnym 
do tego, byłoby to, bydź przyiacielem 
bardzo fłabym; że uważać zachodzące 
w niektórych ckolicznościach fzkrupuły, 
byłoby bydź naprzykrzonym bardzo. dru= 
giemu przylacielem: Że przyiaźń jeft to 
związek nierozerwany, prez który 1 
w którym przyjaciel ieden cały jeft zu- 
pełnie ze wfzyftkim drugiego; że to ieft 
Wzaiemne ztowarzylzenie fię i fpółe- 
czność, w którey fię ieden zdrugim fpa- 
ja, aby razem z fobą czynili wfzyftko, 
aby we wfzyftkim iednakowo fobie po- 
ftępowśli; że to ieft przymierze zawarte 
czyli do uderzenia ní nieprzylazną ftro- 
nę, czyli do fpólnego przeciw niey bro- 
nienia fię względem wfzyftkich i prze- 
ciwkowfzyfikim. Bo takie wyobrażenie 
przyjaciela zwykł Świat czynić, i we- 
dług tego rzeczy biorąc, jakże światowi 
opfuią przyjacielaź Oto mówią oni; 
oto przyiaciel, ną którego fię befpiecznie 
fpuścić mogę: oto człowiek móy cały. 
Ale cóż to ma znaczyć, a :” 
cale‘ 
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cale? Biorąc i tłómacząc właściwie fłowA 
te, coby fię przez nie rozumieć miało, to 
ieft: człowiek gotów bydź towarzyfzem 
wfzyftsich moich zbytków, ać fię wza- 
iemnym pofłem od ftrony do ftrony.gizie 
tego będzie potrzeba, we w /zyftkich nie- 
godziwych przyjaźniach, we wizyftkch u- 
ciechach i bezwftydnych nawet: przyjaciel 
to taki, który gotów ieft wyrabiać wfzy- 
ftkie fztucznie rofporządzone fprawy mo- 
ie; i do fkutka przywodzić niegodziwe 
zamyfły moie; ieft to pofługaczem wier- 
nym do ządofyć uczynienia wfzyftkim 
nieprzyjaźniom moim, i do wzięcia 
zemfty z tych, ná których ieftem zawa- 
śniony: ieft to pomocnik móy fpólny wy- 
konywający należycie wfzyftkie chęci mo- 
ie, i towfzyftko, co mi albo pycha poddaie, 
gdy mnie ta opanowała; albo cheć 
górowania i wyniefienia fię która mnie 
pożera; albo pożądliwość, która mnie 
pali; albo zazdrość, która mię fwędzi, 
albo złość, która mnie podżega: albo 
gniew 1 zawziętość, dla którey od fiebie 
prawie odchodzę. 

Nic tu zaś nad zamiar prawdy 
nie powiedziało fię; można o tym fądzić 
Z tego, co w tey mierze między wielu 
przyiaciołmi nie według BOGA trzyma- 

iące= 
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iącemi fięfiebie, dziać fie zwykło, Niech 
Vędzie przyjaciel zbytkuiący w iedzy i 
piciu; nieprzyjaciel pracy, zanurzony 
w życiu miękkim dogadzaiącym zmy: 
Ślsości, zwięrzetom raczey niż ludziom 
włafney ; nie będzie tych zbytków, tych 
cielefności, na które by fię przylaciel ie- 
go udać ze wfzyftkim nie miał, żeby 
tamtemu dopomodz towarzyftwa, żeby 
mu fię przypodobać.  Owfzem, co mo- 
wię? pierwfzy ten bywa do wzbudzenia 
ku fwawoli tamtego. W takowych zby” 
tkach zmyfłom fie tylko zadofyć czyni 
(tak, iśk czynią zwierzęta: gafi fię całe 
światło rozumu, wniwecz lę zdrowie 
obraca; honor fie traci i lawa, częftokroć 
zaś wdawafię w te zbytki bez żadnego W 
nich upodobania, przeciwko chęci i przyro» 
dzoney fkłonności. Aleć nic to nie wa- 
dzi (cto śliczna odpowiedź, którą ta- 
kowi zwykli dawać na zbawienne uwagi, 
które fię im czafami czynią ) ale nic to 
nie wadzi: dofyć, że to móy przyjaciel; 
my fię nizdy fiebie pufzczać nie zwykli. 
Azaliż fię tego nie przyidzie napatrzyć ną 
świecie; ofobliwie między młodemi: 
ofobliwie w owych towarzyftwach prży- 
faciół próżniaków, niczym nie zabąe 
wnych, których lata upływaią, i czas fię 
trawl 
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trawi ną uciechach i próżnych rozry« 
wkach, z których iedne po drugich tu» 
dzież nóftępuiją. Ztemi talentami, któ: 
re wielu odebrali od nátury, czyli raczey 
mówić należy, od Natury Dawcy  BO- 
GA, mogłoby wielu z takowych ludzi 
zabawić fię czym przyftoynie i z honor 
rem fwoim, znścznie poftąpić; pożyte= 
cznie: pracować ná dobro publiczne: á 
iefzcze bardziey pożytecznemi ftać by fię 
mogli familiom fwoim, krewnym fwoim, 
famym fobie, włafnymże fwoim inte 
refom: ale; niefzczęśliwa owń  fpółe» 
czność, w. którą. fię wdali: związek ów, 
który między fobą maią; zatrzymuie ich: 
i to czyni, Że zapominaią nie tylko fta- 
rania o włafhe zbawienie fwoie; dle że 
też nie pamiętaią o dobre poftanowienie 
dlą fiebie doczefne ftarać lię, i ofortunę 
nawet świecką. gi 

Niech będzie przyiaciel gra- 
czem iśkim ; kartownikiem, kofterą; trze+ 
ba przyiacielowi iego: wfzędzie i zawfze 
przy grze tamtego znaydować fię. Tras 
wi fię z nim nagrze dni, a czafem ino- 
cy całe, tak dalece, że życie ich zda fię 
bydź kołem: iśkimfiś uftawicznie fię 
Ww ieden fposób obracaiącym, 0d gry 
do ftołu, i od ftołu nśzad do gry. „ Zkad 

idzie 
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idzie, że miafto tego, coby fię poprawić 
mińło przyiaciela (wego, i odwieść go od 
namiętności tak mu fzkodliwey, i co da 
dufzy, i co do ciała, i co do dóbr docze= 
fznych : to go fię owfzem w niey zacho» 
wuie itrzyma: 1 coby fię chronić iey ná- 
leżało, iiko zarazy Śmiertelney; to/fię ią 
przedfiębierze, i iuż iak na urząd ( co 
fię mawiać zwykło ) ftawa fię graczem 
i znałogu, gdy fię przedtym nim nie było, 
tylko przez zbytnią łacność i chęć dogo- 
dzenia przyiacielowi. Która namiętność 
poczytana bywa między: przyiaciołmi, 
tylko zá zabawkę i ulżenie fobie po pra» 
cy: dle doświadczenie po wfzyfikie czaly 
pokazało, iśkie iey fą żśłolne fkutki, i 
Ják wielce on4 przyiaźni fzkodzi przez 
owe fpórki, które z niey powfłaią; i 

rzez zerwanie nakoniec fameyże przy» 
jaźni, która z tąd idzie. 

Niech będzie przyiaciel kłó- 
tnik, chwyta fię natychmiaft wfzyftkich 
kłótni iego: i iuż odtąd mą fię zá rzecz 
niegodziwąswidzieć fię nawet, dopieroż 
przeftawać z ludźmi terai; na ktorych fię 
n gniewś, lubo. zftrony fwoiey i ofoby 
Żadney fię z niemi zatargi nie mą. Nie 
pyta 'fię o:to, czycońi fa w czym winni, 
szyli nie; czyli oni obragili przyiaciela, 

czyli 
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eżyliraczey oni fa od niego urażonemk 
dofyć ná tym, że fię nie zgadzaią z przy- 
jacielem-nafzym; dofyć, że ten z nich nie 
ieft kontent, Że fa w niełafce iego; by też 
wrefzcie naypocźciwfzemi ludźmi býli, 
oddala fię od nich, wyftrzega fię :ch; 
przeciwko fię im ftawa w każdey oka- 
zyi, i zftrony któreyżekolwiek rzeczy. 
Czego tak częfte mamy przykłady i 
wielce znaczne pomiędzy mianowicie zá- 
cnieyfzemi i wielkiemi według Świńta 
ludźmi, albo między temi, którzy z nie» 
mi przeftawać zwykli. Czyli to zazdrość 
będzie powzięta z więkfzey cudzey 
władzy 1 powagi, Czyli którażkolwiek 
inna przyczyna; wiadomá rzecz ieft, iak 
pofpolicie różność intereffów różni mię- 
dzy fobą wielkie Domy, i fprawuie, że 
iedne przeciw drugim powitaią. 

Takowe poróżnienia iawnie 
fię widzieć daia: i aż nadto publicznes 
mi fię ftaią. Poróżnienia że tak rzekę 
dziedziczne, które od Rodziców prze» 
chodzą do dzieci: i od pokolenia do po- 
kolenia idąc; przez długie wieki trwaią, 
Według zaś zwyczaiu i biegu pofpoli- 
tego ná tym Świecie iakże fobie powinni 
poftąpić ci, których związek przyiazay 
trzyma przywiązanych do“: iednego 

z dwoch 
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z dwóch poróźnionych między. fobą do- 
mów 2. Według trybu światowego idąc, 
trzeba, żeby: fie koniecznie odftrychneli 
od drugiego; trzeba, żeby lubo żadney 
do domu tego nie maia urazy, któraby 
fię ich. w fzczegulnośći dotykała; prze- 
cięż iawną z nim woynę wiedli, i-nie 
przylaznemi mu. fię pokazali, 4 to ną u- 
tząd, idk mówią. Trzeba, żeby mu ty- 
fiącne 'z.różnych: ftron wzniecali fprze= 
ciwiania fię, żeby fami zamyfłom iego 
przefzkadzali, żeby fmucili fię. z faczę» 
śliwych jego powodzeniń, 4 ciefzyli fię 
z niefzczęśliwych : <żeby pracowali, dle 
tylko mogą, poniżyć go, á gdyby można, 
i zgnębić go: wcale. « Ale'co nierównie 
rzecz gorfza, ieżeli zemfta ták opanuie 
ferce przyiaciela, że go przywiedzie do 
owych potyczek zśkazanych przez Pra- 
wa Bośkie, 4 nawet i ludzkie; do owych 
poiedynków, przez które tyle fię krwi 
wylało, i które w niwecz obróciły tyle 
Domów i familii, i dufz tak wiele potę- 
pily; tu to dopiero iafniey fię wydaie, 
albo raczey ftrafzniey, owo okrucieńftwa 
fałfzywey ich przyjaźni. Bow tey mie- 
rze fądząc według zdania Świata fkażo- 
nego i zepfutego, przyidzie, ci czafem 
zoftawać w potrzebie nieiako ROT 
ros 
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bronienia przyiaciela twego, ofarowa- 
nia mu chętnie pomocy twoiey, bicia fię 
znim razem; á to przeciw komu? cza- 
fem przeciw krewnym, 4 przynaymniey 
przeciw tym, którym ty w rzeczy fae 
mey i zferca nie życzyłz nic złego, tak 
ják i oni tobie żadnego złego niechcą. 
Z tym wfzyftkim przyidzie fię w rzeczy 
famey z.przeciwną ftroną fpotkać, i zá 
hańbę by to fobie miino cokolwiek 
7 placu i z kroku uftąpić: więc ftron4 
iędna ná drugą bije, zadawaią fię śmier= 
telne ztąd i ztądrazy, i na koniec życie 
jeden drugiemu wydziera. Cóż to tedy 
profzę ieft ta przylaźń krwawa i-zabita- 
iaca? azaliż to nie fzaleńftwo? azaliż 
to nie dzikość, i beftyalfkie okrucień- 
ftwo? 

Cożkolwiek iednak z tego ieft: 
to pewną, Że nie ieftto i bydź niemoże 
gruntowną przyjaźń. Przyjaciel grun- 
towny, ieft przyiaciel mądry: ieft przy- 
iaciel na rozumie obiaśniony, umiejący 
rozeznawać prawdziwe intereffa przyia- 
cielą fwego, á nie daiący fię uwodzić bez 
uważenia, co mu należy czynić, bez żadne- 
go względu, gwałtownym iego namię- 
tnościom, tam. gdzie one go wiodą. Oto 
fię on ufilnie ftara, aby oczy otworzył 

È omas 
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omamionemu namiętnością przylaciels= 
wi fwemu, który powinnościom (woim 
zadofyć nie ćzyni, który błądzi, który fię 
gubi. Stawia on mu przed oczy, do cze- 
go prowadzi namiętność ta, która go 
zaślepia, i w iak głęboką go przepaść 
wprawia. Nie obawia fię tego, aby ga 
nie zafmucił przez wymówki owę, i za» 
rzuty, które mu czyni na zbawienie iego, 
i przez fprzeeiwianiamu fię pożyteczne, 
"Toć iet właśnie, do czego go pobudza 
prawdziwa przyjaźń, i przez. co 'on fię 
ćwiczy w Świętey gorliwości fwoiey: śle 
mu oná mie kazi ferca, 1 nie pfuie go. 
Zoftawuie:on przyiacielowi fwemu tę 
wyftępki, z których radby. go poprawił, 
ale nie może: śle cą fię tycze ofoby fwo- 
iey, mocno on fię trzyma cnoty fwoiey, 
i wie, iak fię ma mężnie fprzeciwiać te=- 
mu wfzyftkiemu, coby mogło w iśkiżkol- 
wiek fposób zafzkodzić iey. 

I: Wchodzi fięiefzcze w fpółeczność 
z Przyińcielem fwoim, nawet co do błę- 
dów. iego, by też wcale były przeciwnę 
wierze, i na złym ofadzone fundamencie, 
Pofpolicie zwykło fię mawiać: Przyla: 
ciel aż do Oftarza: (a) Á to na wyraże» 
mie tego, że we wlzyfikich innych. rze» 

czach, 
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ćżach, które fię nić nie tykaią Religii i 
wiary, á które też fame z fiebie nie fą 
złemi, możnA fię łączyć godziwie, i trzy- 
mać befpiecznie przyjaciela; dle, gdzie 
tylko idzieo Wiarę, nie mą takiego przy= 
jaciela, któregoby nie nóleżało opuścić, 
aby ią utrzymać: ponieważ Ewangelia 
każe nám wyrzecfię Oyca nawet, Matki, 
Braci fioftr, i cokolwiek  naymilfzego 
mieć tylko możemy w tym życiu. Í 
żaifte to Prawo wielce ieft' fłufzne, po“ 
ńieważ rzecz tu idzie 0 cześć Páná BO- 
GA, który w Żadne porównanie z któ- 
rążkolwiek rzeczą nigdy godziwie póyść 
nie może; i żeoraz idzie tu © leden 
z naywiękfzych nafzych interefiów, á 
ten ieft całey wieczności hśfzey. Ale 
jako dały fię widzieć różne kacerftwa po 
wizyftkie czafy od pierwfzych począ- 
tków Chrześciańftwa, tak też widzieć 
było kacerzow, ślbo ich obrońców, A to 
w każdym wieku, którzy niemi fię ftali, 
przez obowiązki pewne (erca i przyląźni 
ku tymże kacerzom. Tók' dalece, Że 
o takowych można było powiedzieć 
w prawdziwym wyrozumieniu, le bar 
dzo różnym od pierwfzego: że byl 
Przyiaciofmi aż do Oftarzow: to ieft: że 
tak byli przyiaciolmi kacerzów, m ów 
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dla nichzopościli pierwfzą.i dawną wią- 
rę fwoię, że dla nich chwycili -fie nauk 
obcych i błędliwych : że bronili zdania, 
zakazanych i potępionych: że dl4 nich 
rzucili fię do ftrony ludzi przeciwnych 
Kościołowi, i iuż od niego przeklętych. 

Czyliż profzę nie toż fario fię trafiło w 
tych to oftatnich wiekach nófzych, i w o= 
czach nafzych z ftrony tych kacerftw, które 
w nichpowfały? Tyliącami ludzi przyfta- 
wało i przyftale donowych á błędliwych 
náuk z tak zaciętym uporem, że go prze- 
konać niepodobna. . Darmo fię im kładą 
przed oczy naprzeciw ich zdaniom wy- 
raźne wyroki, zakazy Pafierzów ich i 
Sędziów Kościelnych, któremi fą Papież, 
i Bilkupi: darmo różne im przywodzić 
gruntowne racye i przyczyny Prawd im 
przeciwnych, i chcieć ch przekonać 
wielością dowodów, któremi ledwie nie 
zawślić ich można; nie móiey fą oni 
przeto ftałemi, ślbo raczey powiedzieć 
należy, niemniey fą upartemi w nowych 
owych przyiętych naukach „, które nie- 
omylnemi raz ufiebie ofądzili, Zkąd- 
Że profzę pochodzi w nich ten upor, i 
ták wielka zaciętość ? Czyli Anioł który 
zitąpił z Nieba n4 obiawienie im Prawd 
niewiadomych całemu Kościołowi? aleć 
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źapewne takowi ludzie nie fą Swiętemi 
obiawienia miewaiącemi: 4 krom tego 
Apoftoł Swięty Paweł wyraźnie nás:ná+ 
uczą: że gdyby Aniol nawet z Niebś 
przynofił nam: naukę przeciwną tey, któ- 
rą Kościoł Swięty podaie, powinnibyśmy 
go odrzucić wraz i z nauką, którąby 
przynofił. Czyli też to z tąd pochodzi, 

-że lepiey oni te rzeczy tyczące fię wiary 
przenikiią, niż inni; Że głębiey po ięli ta- 
kowe materye, niż którzykolwiek nayro- 
zumnieyfi Teologowie, i. Doktorowie 
naydofkonalfi? aleć wfzak częftokroć fami 
to przyznają, że nic w teymierzenierozu- 
mielą: i iákożby profzę rozumieć comieli, 

nigdy fi fię Żadney náuki nie uczywfzy? ani 
ftanie fwoim, w którym zofłaią, nie 
będąc nawet /fposóbnemi dofiągnienia 
tych materyi, tych umieiętności od zmy 
fiów dalekich, á nád ich poięcie wyż- 
fzych? Jako prof zę: człowiek Świecki, 
światowa dama, ludzie takowi, którzy 
ledwie podobno wiedzą artykuły funda- 
mentalne, i iakoby pierwfze początki pra- 
wdziwey Religii, mieliby. doftatecznie 
wiedzieć, o co to rzecz idzie w owych 
pytaniach” fzkolnych, około których ma- 
ią ię czym zabawić przez długie lata, 
z wfzelką pilnością myślący o nich, nay- 
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biegleyfi w naukach i nayrozumnieyfi 
ludzie? Czyliż tedy nie ma to bydź rzecz 
dziwna, że miafto tego, coby. fię tako- 
wi mieli poddać z powolnością i w. pro= 
ftocie ferca zdaniu Kościoła Świętego, 
oni śmieią ftawać przeciwko niemu i 
przeciwko wyrokóm jego; i że na fiebie 
biorą obronę tego, co on iawnie potę- 
pił, 1 błędem bydź ofądził? Rzecz tu 
jeft jawna, że w tym nie poftępuią fobie, 
iśkoby maiący wiadomość należytą 
rzeczy tey, o którą idzie; i żeby fię ná 
tym znać mieli, i że w tey mierze nie 
rządzą fię, flufznością i fprawiedliwością 
fprawy? Czymże tedy fię rządzą?| Oto 
przyiaźnią; tu fęk (iak mówią ) tu grunt, 
ná którym zdanie fwoie zafadzaią. Ma- 
ią przyiacioł, którzy fprzyiaią tym błę- 
dom: póleżą do nich albo z krwi zwią- 
zku, albo zinney któreykolwiek przy= 
czyny: bez inney tedy iuż przyczyny, 
bez roztrząfnienia dalfzego, iak bę rzecz 
má w-fobie, dofyć im ief na tym, aby 
fię iey chwycili. W. ten zaś fposób od 
przyiacioł do przyiacioł: błąd idzie: 1 
jak zaraza iáká ze wfzyfikich ftron fze- 
rząca fie tofpościera truciznę i złość 
fwoię. 
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© iśk to piękny dowód wids 
ry dlá prawdziwego Katolika, 4 czafem i 
dl tego, który z ftanu i powołania fwe- 
go Ołtarzowi fłuży, gdy przyidzie fłylzeć 
mówiącego: ten Człowiek iet jednym 
z przylacioł moich; lufzńa rzecz, żebym 
go fẹ trzymał razem! O ikże fię to 
ślicznie aż nadto iedno z drugiego wnofi: 
przyiaciel to ieft móy ( prawi ) więć 
powinienem mu poddać wiarę moię, i 
miarkować ią zdaniem iego, by też i zle 
według fwego widzi mi fie fądzącym. 
Moy to ieft Przyjaciel; więć powaga iea 
go ważnieyfzą bydź u mnie powinna, 
niżeli nieómylna powaga 00: Swiętych, 
Papieżów, Bifkupów, w których zdaniu 
iednoftaynym i wyrokach złożona ief 
nauka święta. Móy' to ie Przyjacielś 
więc powinienem mu bydź wiernieya 
fzym, niżeli famemu Kościołowi Swię= 
temu, i oświadczyć mu przywiązanie 
moie do niego, choćby z (zkodą Religii i 
wiary moiey. Moy to jeft Przyjaciel; 
więc ieżeli on fię przewróci, tia z nim 
co do wiary mam fię przewrotnym fta- 
wać; ieżeli on powftaie przeciw praw= 
dzie, i iá fię mam ftarać, żebym mu 
w tym pomógł, CZA mu przez przy* 


CC ftanie 
Tom II. 
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ftanie ná zdanie iego, Oręża mu prze- 
ciw niey podawał. O zaite wielkie by 
to było złe, i wielce zarazliwe wżyciu. 
ludzkim i w Chrzeciańftwie, Przylaźń 
fzczęra? gdyby od przyiacieł takiey i na 
niegodziwe rzeczy powolności. wycią- 
gała. Ale nie tego to oná chce, ani te- 
go chcieć powinna, ani fię też po tym, 
Że ieft fzczerą i gruntowną, znać daie. 
Raczey tego by to oná w podobnych o=- 
kazyach wyciągała: Żeby uczyniwizy, 
co tylko można, ná ten koniec, aby przy- 
jaciela nźprowadzić na dobrą drogę, i 
żeby fkłonić twardość ferca Jego, potym 
mu befpieczniei bez ogródki powiedzieć: 
ieftem ci twóy o móy Bracie, to prawda, 
ieftem twóyPrzyiaciel, ale bardziey iefzcze 
Bofkim, niż twoim bydź powinienem: 
bardziey Kościoła S. bardziey iefzcze wia- 
ry tey którąm przyiąłna ChrzcieS. á którą 
niefkażoną chcę zachować: bardziey ie- 
fzcze przyjaznym bydź powinienem obo 
wiązkom moim, które mi koniecznie za- 
chować należy: 4 te fą, bydź pofłufznym 
BOGU i Kościołowi S.i wierzyć tak, iak 
on każe; bardziey iefzcze fprzyiać po- 
winienem dufzy moiey, którey Zbawie- 
nie zawifło od rzetelnego Katolickie 
ge 


Mniemane że fg fzczere iq 
go wierzenia i poddańftwa mego Swię« 
tey tey Wierze. 

Takowego gatunku Przyia< 
ciel, prawdziwie ieft gruntowny przyja” 
ciel: ztego zaś wfzyfikiego, co fię tu 
powiedziało, wnieść potrzeba: że lubo 
nie ma żadnego człowieka, któryby nie 
przypifował fobie, że ieft gruntownym 
i fzczerym temu i owemu przyjacielem; 
bardzo iednak w rzeczy famey mało ieft 
takich ludzi, którzyby prawdziwie fzczes. 
remi á gruntownie fzczeremi byli innym 
przyiaciołmi, ponieważ bardzo mało ieft 
takich, którzy ż gruntu prawdziwie po- 
znawaią, co to ieft bydź gruntownie 
fzczerym Przyiacielem. 


PRZYTAZNI 


26 . ? 
2 Zmyśnosci pochodzące, mniemane, Że 
Ją niewinne. 


Ako fą ferca ludzkie bardziey ku miło- 
ści zmyślney fkłonne, i iey podlegaią- 
ce,ledne niż drugie; tak też bywaią przy- 
iaźni między ludźmi bardziey iedne niż 
drugie z ferdecznieyfzym i bardziey pie- 
fzczońym affektem złączone; á tikowe 
przyłaźni náycześciey między ofobami 
Ccż płci 
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płci od fiebie różney trafiać fię zwykły, 
Są to przyiaźni już z wzajemnego fza- 
cunku i poważeńia zawzięte; iuż z fkłon- 
ności przyrodzoney; iuż z podobnego 
humorow' ułożenia; ież z taiemney fym- 
patyi: tók iednak; Że w nich żadna nie- 
godziwa namiętność fię nie zawiera: bo 
ták w fiebie chcą fame wmówić, przy= 
jazne innym z tych przyczyn ofoby. 

Przyiaźni to fą, które, iáko fię na pier-- 
wfze w nie weyrzenie zdaie, nie inny 
maią koniec, tylko towarzyftwo z inne- 
mi ludzkie i miłe, zabawkę i przeftawa- 
nie z innemi, odpocznienie czy wytchnie= 
nie nieiákie w trudach tego |Życia, 
w których niechciałoby fię nigdy tego 
dopuścić, żeby niymnieyfza iaka nie- 
porządność miefzać fię miała. Ztąd te 
to fa przylaźni z których, że fię niemi 
báwi, żadnego fię nie m4 fzkrupułu, bo 
fię w tym podchlebuie fobie, że fię 
w nich wfzelka zśchownie przyftoyność, 
i niewinność fercom  Chtześciańfkim 
przyzwoita. Ale o iák tá niewinność ieft 
podeyrzana! i ze wfzyftkieh fideł biefow- 
fkich, których fię obawiać powinny du- 
fe z fiebie famych iefzcze dobre i grze- 
chami nie zarażone, które przeftrzegaią. 
pocźciwości i cnoty, to ielt ma nays 

ztu- 
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fztucznieyfze i nayniebefpiecznieyfze. 
Jakoż miarkuiąc zwyczayną fkłonność 
ferca nafzego; rzecz to ieft bardzo tru- 
dna, á prawie niepodobna, żeby te przyia- 
Źniz zmyślności pochodzące, mniemane 
zaś, Że fą niewinne, niebyły w fobie, albo 
z lekka przynaymniey nie ftawały fię 
winnemi i złemi, á to wielorakim fpo: 
fobem złemi bywaią takowe przyiaźni 
dlá niebefpieczeńftwa, które fię ich trzy- 
ma, á ná które fię człowiek dobrowolnie 
wydaie: złemi dlá pogorfzenia, którego 
częftokroć przyczyną bywaią, á na które 
fię należytego względu nie ma: złemi 
przeto, że fię bardzo chwytaią umyfłui 
ferca, i różne myślii affekta wzbudza- 
ią. Złemi nókoniec dlá tych niefzczę” 
śliwych fkutków, które zá fobą prowa- 
dzą, i żałośnie o zgubę oftatnią-przypra= 
wulą. Te fa takowe Prawdy, którychby 
dofyć było dowodów z tylu,doświadcze- 
nia. O iákbyśmy zatym byli fzczęśli- 
wemi!gdybyśmy opiakuiąc innych wtey 
mierze niefzczęście, umieli ie obracać n4 
nafz zbawienny pożytek. 

I. Takowe nśprzód Przyia- 

-éni złemi fa diá niebefpieczeńftwa 

tego, które fię ich trzyma, 4" na 

które fię człowiek po | Wys 
AlE. 
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daie, Bo któraż ieft przyczyną tych Przyja» 
źmi zmyślnych i miękkich?nie rozum; śle 
fkłonność  ferca, ale zmyfły: zkąd idzie, 
Że takowe przylaźni bywaią nie raz 
dziwackie i zle ułożone; albowiem zmy- 
fly nalze fa ślepe, i że ferce w aifektach 
fwoich nie tylko fię nie radzi rozumu, 
ale częfto przeciw niemu fobie poftępu- 
je, i nóń biie. Cóżkolwiek iednak bądź 
z tego, wfzelka przylaźń, do którey po- 
wodem fą zmyłlły, i do którey ferce fa- 
mym tylko cięzarem fkłonności przyro- 
dzoney pociągnione bywa, mufi bydź 
wielkiego. niebefpieczeńitwa pełne; á to 
czemu? bo tak zmyfły iako też i ferce 
do tego. celu iedynie zmierzałą, żeby fo- 
bie mile we wfzyftkim zadofyć uczynić 
mogły: potym zaś gdy przyrodzonym 
chuciom fwoim czynić dopufzczą to, co 
fię im podoba; żadnych im daley nie za+ 
kładaią granic. Nie żeby ferce albo i zmy- 
fly tak razem iednym miały fobie podbić 
rozum, i pod władzą fwoię poddać, żeby 
ten fię przeciw nim ani mógł iuż ode- 
zwać więcey: nie żeby wizelkie iego 
światło razem przytłamić i zagafić miały, 
i zaraz nas do tego pobudzać, żebyśmy 
zwałcili powinności nófze, i przeftępo” 
wali prawa fumnienia nafzego. . Choćci 

. te 
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te zmyłły cielefne fą i z fiebie grube, o- 
ftrożmiey iednak poftępuią fobie, i ztąd 
też włafnie zaladzki ich fą niebefpie- 
cznieyfze, że fą bardziey ukryte, których 
doyść zaraz nie tak łacno. 

Ta przyliaźń w początkach 
fwoich nie czym innym była, tylko po- 
ważeniem fobie fzczegulnytm tey ofoby, 
fkromności iey, roftropnościiey. Podo- 
ba fię ta Ofoba, bo przy politycznym i 
wcale ludzkim poftępowania fobie fpo- 
fobie umyfłu ieft ftałego, wizelką zacho- 
wuie przyftoyność ferca: ffowem nic ná- 
gannego niemafz w iey obyczaiach i 
fprawach, Jakażby tedy bydź miała przy- 
czyna niedowierzenia fobie, lub iey 
w tey przyiaźni? iakie miało by bydź 
niebefpieczeńftwo,zachować w dobry fpo- 
sób znaiomość, zafadzoną ná tak wyśmie- 
nitych przymietach, ná pocźciwości, 
fzczerości, ná zafługach ná, dobrych oby- 
czaiach ? Takci włafnie ten i ów mniey w 
tey mierze zwykł fię ubefpieczać: ale to 
famo, w czym on rozumiał znaleść dlá 
fiebie befpieczeńftwo, powinno fłufzną 
w niego boiażń wmówić: bo to też po= 
mnaża niebefpieczeńfiwo. Bo że tu be- 
fpiecznie to powiem, co rozumiem, bez 
narufzenia prawdy flowy memi, które 

mogą 
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mogą fię komu zdać dziwne; rzecz ieft 
pewna: że ofoby Światowey, nieco pło- 
chey, nie ze wfzyftkim cnotliwey, ślbo 
którą powfzechnie 24 taką maią, nie tak 
fię ieft czego w tey tu materyi obawiać. 
Albowiem takową ofobę miałoby fig 
w. podeyrzeniu, gardziłoby. fię nią, wy- 
ftrzegałoby fię iey i nie miałoby fię upo- 
dobania w przefiawaniu znią. Ale ta 
Ofoba, którą fię bardziey poważa; tym 
bardziey chwyta fię ferca im bardziey 
poważenia zda fię bydź godna, alboli ieft 
w rzeczy famey. Więc przywięzuie fig 
do niey ferce;.4 ieżeli to. przywiązanie 
będzie wzaiemne; choćby też miały fię 
intencye nayczyfifze; i by też i z tey i 
z tamtey ftrony przedfięwzięcia były u- 
czynione Święte, ledwie iuż można du- 
fać, czyli tamtey tak zaleconey ofobie, 
czyli fobie famemu. 

Diá- teyci włafnie przyczyny 
wiele bardzo ná tym nśleży, aby- w ta- 
kowych okolicznościach bardzo fobie o+ 
firożnie poftępować, w widzeniu fię i 
przeftawaniu wzaiemnym z tą ofobą: i 
dlá tey famey przyczyny Oycowie SS. i 
życia Duchownego Nauczyciele tak bar- 
dzo powftawać i bić zwykli byli w ná- 
pomnieniach fwoich ná rozmowy dłużfze 

i CZĘP 
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i częltfze, zachodzące między ofobami płci 
od fiebie różney. Nie uwśżśli oni tego, 
ieżeli takowe Ofoby były pobożne, albo 
które za takowe miano; ieżeli to były 
ofoby fobie wolne, ślbo BOGU poświę- 
cone; ieżeli to były ofoby światowe, lub 
też Kościołowi fłużące, i ZAkonne. Poy- 
mowaśli oni bowiem dobrze tę prawdę; 
Że we wfzyftkich ftanach zawfze my 
nofiemy famych fiebie, 4 z fobą famemi 
wfzelką ułomnośćnafzę. Ztąd oni prze- 
łożyli zdania fwoie w powfzechności do 
wfzyftkich, i zoftawili nóra w tey mierze 
reguły pewne do oftrożnego poftępowa» 
nia fobie, furowe nie mniey, niż potrze- 
bne wielce. Ale przez co naprzód ten 
iów zaczyna bydź winnym w tey, o 
którey tu teraz mowa, materyi? że ro- 
zumie, iż może cokolwiek odciąć i uiąć 
względem fiebie z tey furowości, i że fię 
niechce poddać Prawom ták zbawien= 
nym, tak pożytecznym dlá dufzy, ani 
uznać ich potrzeby. Więc te ofoby ma» 
iące do fiebie przywiązanie wzaiemnie fię 
fzukaią, iedna drugiey. Dzień prawie 
Żaden nie minie, żeby ni wzaiemney 
rozmowie kilka godzin ftrawićfię nie mia» 
ło. W tenczas poufale fię z fobą prze» 
ftąie, lubo zawfze przyfioynie. Częfto: 
kroć 
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kroć cała rozmowa bywa o rzeczach 
Swiętych, i o Pánu BOGU. Itak nå- 
przykład Kápłan iaki, rządzący fumnie- 
niem Ociec Duchowny, daie tey Ofobie 
nauki fwoie, w pobożności ią ćwicząc; i 
iák/ma w duchu poftępować, nauczaiąc. 
I więcze mówią takowi, cóż tu w tym 
wfzyftkim ieft ;złego? my zaifte nic ta- 
kowego tu ani znayduiemy, ani fzuka- 
my. To złe ( odpowiadam ) niewtym , 
ci iet włafnie, że iedno ku drugiemu 
ferca fkłonność czuie; bo ta od ciebie nie 
zawifła: ale że nie bierzefz wcześnie 
przed fię te frzodki, któreby Cię mogły 
trzymać ná oftrożności, i bronić ták od 
niebefpieczeńftw, iiko od złych fkutków, 
które fprawić może ta fkłonność, To 
fię zledzieie, że zbyt zuchwale dufaiąc fa- 
memu fobie, i idąc z4 powabem ciągią- 
cym fię za foba; fam fię wdaiefz w nie- 
befpieczeńftwo, w którym BOG może że 
na ukaranie ciebie dopuści, abyś niefzczę= 
śliwie upadł. 

Ależ bo my (mówifz) tego 
niebefpieczeńiftwa nie widziemy. Ty 
go, :iako powiadafź, nie widzifz; śle to 
przeto fię dzieie, Że tego widzieć nie 
chcefz: ale przeftrzegano cię o tym nie 
raz: śle ieżeli nawet żadnego w tey 

mies 
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mierze nipomnienia nie miałeś Ściągaią- 
cego fię do ofoby twoiey, i któreby cię 
fię fzczegulniey, tykało, azali na pra- 
wdach; owych powfzechnych, którycheś 
fię o tym tyle razy nafłuchał, nie po- 
winno bydź ci dofyć? śle ty fam, choceś 
tego niechciał, przewidziałeś to nie- 
befpieczeńftwo, 4 to nie w iedney okoli- 
czności, w którey ci ie fumnienie twoie 
iafnie pokazywaźło, i ná oczy wyrzucało, 
ale nakonieć w twoiey to jeft i teraz 
mocy, abys fię o tey prawdzie fam ná 
rozumie przekonał przez dwie uwagi, 
przez fię ná oko iafne, i ná które trudno 
coby$ mógł fprawiedliwie odpowiedzieć. 
Ztych pierwfza ieft: że te przeftawania, 
rozmowy, do których powodem. jeft 
przyjażń z zmyślności pochodząca, nie 
dla czego innego tak długie bywaią i tak 
częfte, tylko że fmakuie w nich fobie fer- 
ce, i ińkiś fmak zmyślny czuie: bo gdybyś 
fmaku tego w nich nie znaydował, wnet 
by fięone przykremi ftały, i fambyś ty nie 
fto przyczyn znalązł, żeby ie (krócić, albo 
w cale fię od nich uwolnić. Uczyń tu pro- 
fzę pilną ną to, co mówię uwagę: á uznafz, 
że to prawda. co mówię. Druga uwa- 
ga ieft: że ten fmak ferca w tych prze- 
ftawaniach, á iefzeze z ofobami płci rô- 

.żney, 
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Żney, przeftawaiąć z niemi poufale długe 
á ná ofobności rozmawiaiąc, prowadzi 
nieznacznie, dle niechybnie do grzechu, 
i ieft okązyą do niego nńybliżfzą. Zo» 
ftawać zaś dobrowolnie w okazyi grze- 
chu, áw okazyi tak blifkiey ; narażać fię 
na nię 4 bez potrzeby, i iedynie z chęci 
dogodzenia fobie; á kto otym wątpić 
może, żeby to iuż grzechem nie było? i 
czyliż nie wtym wyrozumieniu. pełni 
fie wyrok Ducha S. Kto fig kochaw Nie- 
bejpieczeńfwie, zginie w nim. Eccl: 3. 27. 

It. Nśdto: przyiaźni takowe zzmy- 
ślności pochodzące, fą w fobie złe dla 
pogorlzenia, którego” częftokroć bywają 
przyczyną: a ná co fię nie miewa nale- 
Żytego względu. Rzećz to ieft prawie 
niepodobna, żeby dwie Ofoby iśkie czę- 
fto fię z fobą widywać miały, á przecie 
to innym w oczy nie wchodziło; iáko i 
to prawie niepodobna, żeby to ludzie 
poftrzegłfży różnie o tym między fobą 
nie mówili: każdy za$.w tey mierze fą- 
dzi, iik mu fię podoba; ślez tych wfzy- 
fikich, którzy fą tego świadomi niemafz 
i iednego, który by nie ganił ufiebie przy- 
iaźń takową mniey pomjarkowaną; i 
poniękąd fię z tąd mniey więcey nie gor- 
fzył. Niektórzy iednak bardziey w fobie 

po- 
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pomiarkowani, i więcey miłości bliźnie= 
go máiący, przypi ifuią rzecz tę płochości, 
Żywości, i nieuwadze ná po ftępki fw voie 
nieoftrożney, czy mało baczney. Lecz 
inni w fądzeniu furowfi albo i złoŚli- 
wfi, na tym nie przeftalą; idą eni daley, 
i według doświadczenia tego, które ma~ 
ią ná świecie, to fobie wnofzą o tako= 
wych ofobach, zkąd cnota i fiawa ich 
wiele mufi ucierpieć. Tá bywa ma- 
terya różnych żartów, tyfiącnych ów, 
lubo rzecz nieiáko obwiiaiących, tak ie- 
dnak, że fię znich wiele i nadto doro- 
zumieć można. Jeżeli ta ofoba sanie 
przyidzie pomiędzy przyftoynie zgró 
madzonych, i ucźciwie fię Bawiących 
ludzi, wnofzą zaraz, Że wkrótce przyiść 
tamten nie zaniedba. Jeżeli kto fię fpy- 
ta, gdzie fię ten znayduie? gotowa od- 
powiedź bez zaiąknienia; że iefk u tey; 
ślbo, że ta ztym fię znaydule. A co 
fię w tey mierze owy. pi wyrazi, co 
ufta ná pół tylko ( półgębkiem iak ma- 
wiać fię zwykło ) wyrażaj ią; to: głowy 

częftokroć kiwnieniem, ufmiechem fzy* 

dzącym, .ręku fkinieńjem dokłada fię, i 

do zrozumienia należycie daie. Prawda 

że takowe maiemania fałfzywemi bydź 

mogą, przecięż nie fa ani niefprawiedli- 
we 
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we zdania, ani pofądzania zuchwałe. Bo 
nie fą bez fundamentu: iakoż za pras 
wdę co można myśleć o takowych lue 
dziach, którzy befpiecznie fię pufzczaią 
zá fkłonnością ferca fwego, iná powietz= 
chowne nawet okoliczności, Oczy pa- 
trzących, przyftoyność z fkromnością złą: 

czoną nie maią żadnego względu? 
Ztym wfzyftkim ludzie tako- 
wi nie dziwuią fię, gdy fłyfzą z boku, co 
o nich ludzie tu owdzić mówią, idkie 
nowiny o nich po ftronach lataią: i nic 
fie tym nie miefzaią. Przeftawaią iedy- 
nie ná świadectwie tym, które fami fobie 
daią, i fpokoynie mówią fobie z Swiętym 
Apoftołem: Ummnie, to ief. naynmieyfza, 
abym byt Jądzony od was, --- å kto mnie 
fadzi Pan ief. 1. Cor: 4. v. 4. On wie fer- 
ce moie: dle ci ludzie nie maią baczenia 
ná owe fłowa Tegoż Swiętego Apoftoła 
indziey mówiącego: W feyftko mi fig go- 
zi, ale nie wfzyftko mi ieft pożytęczno. 1. 
Cor: 6. 12. Nie pamiętaią daley, co ie- 
fzcze ten fam Narodów Doktor powie» 
dział: ieżeli pokarm obraża brata mego, 
nie będę miej iadi ná wieki; abym brata me- 
go nie zgorfzył; 1, Cor: 8. 13. lubo mi ten 
pokarm nie jeft zakazany. Nie maig 
oni nadto względu ná ową wielką na« 

ukę, 


x 
| 
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ukę, podaną nám od Tegoż iefzcze Apofto- 
ła, żebyśmy nie tylko fię chronili tego, co 
ieft złym wcale; śle niwet każe fię on, 
od wfzelkiego padobieńfiwd złego powścią- 
gal. Thef: 5. 22. Słowem: 5 przyiaźń, 
w którą fię nierofiropnie wdali, tak im 


zafłania i mami prawie oczy, że żadna 


rzecz nie może im iawnie przed, nie 
przełożyć niebefpieczeńftwa tego, w któ- 
rym zoltaią. Lecz żebym iuż o tym wfzy- 
ftkim zamilczał; ten fam ich upori zacię- 
tość izali nie wielkiey fą nagany g odne ? 

1 gdyby oni nawet ták ná dufz zy (woiey 
i. we wfzyftkich zamyfłach fwoich czy- 
ftemi byli i niewinnemi,idkiemi bydź fię 
rozumieią: przecięż czyliby to przed 
BOGIEM nie powinno bydź poczytane 
za wyftępek daleko ciężfzy, niż oni 
mniemaią, że tak fię narażaią dobrowol- 


nie ná niefławę, i zaniedbywaią dobrego 


przykłądu dawać z fiebie bliźniemu fwe- 
mu? 

III. Nżkonieć: te przyjaźni z Zmy” 
ślności pochodzące złemi fą, że fię mo- 
cno chwytają umyfłu i ferca, i na nich 
mocno Wyrażala: różne myśli i affekta 
w nich wzbudzaiąc. Błąd to ieft, wma- 
teryi nieczyftości nie poczytać za grzech, 
tylko pewae wyftępki ciężfze. Wizy- 

fike 
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ftko zaś to, cow liczbie tych nieidzie, maig 
ludzi wielu za bagałtelne rzeczy, albo 
naywięcey z4 małe grzechy. Ale czym= 
że iednak w rzeczy famey fą te małe 
grzechy, te bagatele, których fię tak ła- 
cno i ze zwyczaiu dopufzcza tylu za- 
chowuiący między fobą piefzczoną przy= 
jaźń? Oto tyfiącne to fą wyobrażenia: 
tyfiącne myśli, tyfiącne wfpominania fo- 
bie owey ofoby, którą fie ma umyfł za- 
przątniony; tyfiącne przypominśnia fobie 
i rozważania ná owo z nią przefiawanie, 
i rozmowę ná to, co fię iey powiedziało: 
i co ona odpowiedziała ná niektóre mia- 
powicie fłowa, z iey ftrony z więkfzego 
affektu wyrażeniem wyrzeczone: wzgląd 
fzczegulny ná owe znaki fzacunku i po- 
ważenia. które fię odebrało; ná iey zá- 
cne przymioty, ná iey poftępowania fobie 
fposób miły, wdzięczny, przyiemny: flo- 
wem nå to wfzyftko, co tylko umy% fta- 
wić może o tym ftworzeniu. które po- 
doba fię fercu, i rwie całe do fiebie. Je- 
fzcze to fą daley przy obecności tey ofo- 
bie miłey pewne upodobania ferca; bar- 
dziey czułe, i z więkfzą żywością wy- 
daiące fię, które fłodko głafzczą, które 
też w dufzy nową coraz ztąd. wzbudza- 
ią radość. Są to iefzcze, owe podczas 
prze: 


= 


z Zhyślności pochodzące 
przefiawania z tamtą ofobą, fłowa miek- 
kie, wyrażenia żywe, oświadczenia fera 
deczne, gorące, a nie raz powtórzone, 
zupełnego fię iey oddania nå ufługi 
w każdym razie. Są to w tymże prze. 
ftawaniu pewne oświadczenia affektu, 
przywiązania ferca, niejakie wolnieyfze 
fobie poftępowania fpofoby, ilbo ra- 
czey ie nazwać należy płochości i dzie. 
cinności częftokroć niegodne, į nieprzy- 
zwoite wcale pewnych osób godności i 

| urzędu, zá które mocno by fię powinni 
| wftydzić. Terazże fię pytam, ieżeli 
| może kto rozfądnie rozumieć, żeby 
| W tych okolicznościach, które fię teraz 
 przywiodły, a żywym ichi mocnym, iák 
| zwykło bywać, wyrażeniu, ná umyśle, 
|nś fercu, ná zmyfłach, nie fię zańydować 
(nie miśło tąkowego, coby narufzyć mo- 
|gło iedną z nayniedotkiiwfzych cnot, ide 
ką iet Czyftość Chrześciańfka ? Czyliż 
|rzecz można, będąc tak blifko ognia, żą- 
jdnego jednak nie uczuć upalenia ? ná 
rodzie ták ślifkiey, przecięż nie upaść, 
ślbo Przynaymniey nie potknąc fię ni- 
Jgdy? wpofrzód tylu nieprzyjacielfkich 
pocifkow źadney nie odebrać rany? Cóż 
|prędzey b ata, iak myśl nafza 


pory- 
Tom 17. 
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pórywcza? Co gwałtowniey nás rwie zâ 
foba, ieżeli nie ferce nifze? co nim cię* ś 
zey utrzymać przychodzi, iko zmyfynó* | p 
fze? W tey to tu zaifie mierze ledwie | 
Anielfka Cnóta w zupełney całości {woe y 
iey utrzymać by fię, mogła.y Przynay- | id 
miey rzecz to pewna, że Dufze odświa- | wi 
tą oddalone, i niewinne; nawet i przy h 
ofobności tey, w którey żyią; przy pilno- r 
ści fwoiey: ufiawiczney, przy wizelkiey 
ofirości furowego życia, przy umartwie= 
niach i pokutnych uczynkach, miewają 
iefźcze przytrudnieyfze potyczki do wy* 
trzymańia w tey mierze: i zwykły fięnie 
raz- obawiać, że fie podobno: dały tu 
zwyciężyć: cóż tedy trzymać, co fądzić, 
ico. z tego wnofić należy o dnnych? w 
Ależ bo takowe: Dufze boias 

źliwe, fame fobie czynią fumnienie bar- w 
dzo- fzkrupułackie: Takci pofpolcie ý 
zwykli mawiać Światowi ludzie, zwie” | 

dzioniemi będąc falżywą roftropnością | ści, 
ciati á które rządzą fię zdaniem fumnie- | 
nią bardzo rozwiozły m: W rzeczy takiey; 
Ww którey Religia ściśle dą brać zwykła, 
4 ńóy mniej nie pobłażać. Bo według 
nyuki Chrześciańikiey, dowbyczaiow fię | Prz 
fófuiącey, dofyć taieft ná myśli iedneys/ tg 


dofyć na afiekcie ferca papig ai tii 


rzy 
00- 
ley 
Jie“ 
ralą 
yy- 
nie 
tu 
ZAĆ, 


bias 

pat- 
lie 
NIE” 
kcią 
nie- 
ieys 


(8 
Kido 


yć 


z Zmyslności pochodzące 43 
fyć ná zeswoleniu choć przefniialącymi 
śle dobrowolnie przypufzczonym, aby 
przeż nie dufza ciężką zmazą Śmiertel< 
ną fkalaną była. Co uzodwfzy zá pra- 
wdę gruntowną, łacho nim zmiarkować, 
iak wielu grzechow, o których fie nie 
wie, czy wiedzieć raczey niechce, tako- 
wś przylaźń, iák fie ją tu op fało, ftawać 
fię zwykła zrzódłem niewyczerpanym, 

Ależ bo my C odpowiadaią 
bawiący fię takowemi przylaźniami J 
fprzeciwiamy fie tym wfzyftkim przypa- 
daiącym z tąd ná nas złym myślom, nie 
chcemy przypufzczać do ferca owych o- 
brazków mniey foremnych: fłowem wfży= 


_ fikiemniey przyftoyne zdania, które krom, 


| 
| 


woli nafzey poprzedzając rozmyfł nóle- 
żyty, wzniecaią fie w fercu; zá náfze nóż 
wet mieć nie chcemy, i ich fię wyrze- 
kamy. Jeżeli (odpowiadam ) rzetelnie 
fię ich i fzczerze wyrzekacie, wzdyćbya 
ście wyrzekli fię też fzczerze i tey przy 


| czyny, iteyokazyj, 2 których te złe myśl 

| iwyobrażenia mniey foremne pochodzą: 

| Oddalilibyście fię od takowych okązyj;i 
dug | 
r fię | 
joey 
; dog] 


zachowślibyście wiernie owo wielkie 
Przykazanie Synń Bofkiego; Wyrwiy czy 
wyłup fobie oko, odetniy ręke, albo noge, 
iwoię, sezeli cię gorfig Gdy tedy ták 


m. 


Ja: oftre- 
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oftrożnie fobie poftępować będziefz. gdy 
ná uftroniu zoftawać, gdy nie pozwolifz 
fobie owego próżnego ukontęutowanią 
ferca. któregoś (zukał w przyjaźni owey 
zbyt przyrodzoney i fcifiey; natenczas 
jeżeli na ciebie i ná ofobności nawet zo= 
ftaiacego pokufa nacierać będzie. 4 ty 
w(zelkiey uGlności przykładać ná iey po= 
konśnie, dopiero też wtenczas fprzeci- 
wiania fię twoie pokufom nie będą u 
mnie podeyrzane; wątp.ć już nie będę, 
żebyś nie miśł mieć fzczerey woli od= 
parcia natarczywości owych, któremi ná 
ciebie naftępuie nieprzyiaciel. Inśczey 
z4$ jeżeli fobie poftąpifz, rzekę o tobie, 
że tak poniekąd fprzeciwiafz fię pokufom, 
iśk Swięty Auguftyn fam wyznśie ná 
fiebie że fię modlił o uwolnienie od po- 
kus, nim fię zupełnie wywikłał z nało* 
gow fwoich, i do BOGA nawrócił. Pro 
fił on go, aby Pán BOG wybawił od o- 
wey. namiętności, która go w niewoli 
fwoiey trzymała: śle oraz obawiał fię 
bydź w tym wyfłuchanym. To ieft, że 
tezo, o co profil, tylko chciał po części 
4 nie zupełnie: chcieć zdś w ten fposób 
rzeczy iakiey; iet to co do famego fku= | 
tku wcale iey niechcieć. Oto w tako- ! 
wy fposób zwykło fię w podobnych nó* 
mienio*- 
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mienionych tuokolicznościach odpór da» 
wać pokufom, á to ieft fztuczne wielce źle 
ciężko fzkodzące dufzy omamienie. Má 
fię niby w tym fumnienie, ile tego trzebą 
z ftrony iedney, aby fię niebawić tako- 
Wym przeftawaniem którym by fię ro- 
zumieć mogło, że ROG má bydź obra- 
żony. Z ftrony záś drugiey nie ma fię 
tyle ferca, odwagi i mocnego przedfię- 
wzięcia. aby porzucić tę Ofobę, z którą 
fię w przy aźń ferdecznieyfzą wdało. 
Tym czalem ni fumnieniu trwoga i 
niepokcy z tąd roście co fięczuie wfercu, 
Ale do czego fię zwykło udawać ná ufpo- 
koienie iego? Oto fię mu odpowiada; że 
fię ni nic niegodziwego, nie pozwala: że 
te wfzyftkie obrazki mniey przyzwoite, 
które fię fnuią. i ftawiaią; wfzyftkie owe 

.pierw/ze porufzeniá nic ię woli rozmy- 
Ślney nietrzymaią. Ták ci fię to mówi, czy 
myśli, tak fięczłowiek w takowych okoli- 
cznościach am przed fobą ufprawiedliwia; 
śle Bog, który przenika ferca, inaczey od 
nás fądzi. Niebiofa nówetnie fa czyffeprz d 
obliczem igo: i w Aniołach fwoich znalazć 
nieprawość. Job: 15. v. 15. & Job: 4. V. 18. 
Ciężko bardzo nabywśna bywa cnota; 
śle fkażon4 bywa arcyłacno. Wrefzcie 
wolno w tey mierze mówić, co fię poe 
; Qs 
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doba: to iednak rzecz ieft |pewna, że 
niechcieć zabiegać złemu w famych ie= 
go początkach, gdy to bydź może, i bydź 
też powinno, ielt to wydawać fię famò 
chcąc ná te wfzyftkie fkutki 1 na ten ko- 
niec, dokąd początki takie ile z (iebie 
przywieść mogą. 

TV. 'Nókonieć takowe Przytaźni 
z zmyślności tylko pochodzące złe fą dla 
tych niefzczęśliwych fkutkow, które zá 
fobą prowadzą; i że żałośnie o zgubę 0- 
ftatnią przyprawuią. Ale ftrzedz fię tu 
nam potrzebś, żebyśmy mieli co w fzcze- 
gulności przywieść, czymby fię miefzać 
i obrazić mogły Dufze pobożne i nie- 
Winne: ani wyjawiaymy obrzydliwości 
owe, zkądby: ftany z fiebie święte i Re- 
ligia fama mogły ufzczerbek iaki w fła- 
wie: fwoiey ponieść. 

O iikby nád wielu z podziwie- 
niem i żałością zawołać przyfzło: „jako+ 
żeś fpadł x Nieba Lucyferze, Ma: Tą: 12. 
( Gwiazdo *zaranna ) który? rano wjcha- 
dzić; Ty, któryś między Anioły BOZE 
był policzony.  Spuściłeś fię fam ná 
fiebie, i ubefpieczyłeś fię na świątobliwo» 
ściourzędu: twego; zkąd godności iego 
uważaiąc, wzgląd maiąc ná zacność po* 
wołania tego, ná gorliwość, którąś pałał 

W pos: 
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w. pobożnych ćwicźemiach twoich, 
w czynieniu zacofyć. powinnościom two: 
im; mówiłeś fobie befpiecznie: w/łąpię 
na naywyżfzey. Dofkonśłości :ftopień; 
Ufiede nósgórze: Tefłamentu: M fiąpie nå 
wyfokość obfokow ; będę podobny Nay- 
wyż/zemu: czyłi fiarać fię będę, abym ná- 
był iák nóydofkonalfzego podobieńftwa, 
ilebydź może z BOGIEM Cnot wfzel- 
kich i z Świętym nád Swiętemi. Tśkeś 
mówił, 1 takieś chciał w rzeczy famey: 
śle oto iedną'razą wypadłeć miefzczęśli* 
wie z tey chwały; i wpadłeć w głeboką wiel- 
ce przepaść.  Wiadoma to rzecz dobrze: 
którey fię ladzie wydziwić nie imogą do 
ftatecznie. I tenże to ( mówią ) człowiek? 
też to fą ofoby, które w tak-wielkim u 
wfzyftkich były o cnocie fwoiey mnie= 
. maniui fzacunku? O przedziwna odmia= 
no! 4 zkądże to oná pofzłaż Ah! dziwić 
fię tók bardzo nie potrzeba. Nie wiele 
do niey trzeba było, dofyć było ná iedney 
wzaiemney fkłonności- przyrodzoney, 
w którey oni niczłego bydźnie rozumieli: 
ztąd pofzło : częftfze widywanie fię i 
przeftawźnie; lubo zpoczątku bardzo o- 
firożne. Ale Aniof fźatana w ich ocza i 
zdaniu, przemienić fig: w Anioła światło- 
ści, aby im pokazał, i wmówił w nich, że 
ta 
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ta przyjażń niewinna była; według BO- 
Ja iz względem ná BOGA i na cześć 

ego. 

Tym .czafem ogień fię wzniecał, Był 
ci to ogień fkryty: źle częftokroć ukryty 
ogień, żywizy itężfzy w fobie bywa: 
Coraz fię bardziey 4 bardzrey ná nowo 
pomnażał: aż też razą iedną zá żałofną 
wielce dla dufzy ich okolicznością t wy- 
buchnął. BOG to dopuścił, á zbyteczne 
ich o fobie rozumienie to ná nich kara- 
nie Ściągneło. Gdyby nie opuścili byli 
ręce w nóleżytey 4 pilney ftraży nád 
famemi fobą, gdyby umieli byli miarko- 
wać fię i chuci fwoie, gdyby zażywali 
byli fkutecznych fpofobow na uwarowa- 
nie fię grzechu, iákie zwykła podawać 
roftropność Chrześciańfka;. gdyby chę* 
tniey i lepiey przyimowali byli te rady, 
które chciano im cząfem dawać, alba 
tych byli fłuchali, które im włafae fu- 
mnienie dawśło wtych i owych okoli» 
cznościach; BOG by ich był wfpomogł 
Łatka fwoią: Łafką mówię fzczegulną; i 
byłby ich umocnił w (amey do złego o+ 
kazyi. Ale nikomu oni wierzyć nie- 
chcieli, tylko famym fobie, BOG też ich 
zoftawił imże famym. A oni zapo- 
mnieli fię wcale, o ftanie o powinno 

Ściach: 
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Ściach; á to, o iik ciężko! Co ieżeli 
przylaźń, zmyślności pobłażaiąca tak 
jelt zarazliwa, itak bardzo fzkodzi fpra- 
wiedliwym; o iak daleko bardziey fzko- 
dliwfzą ieft dlą grzefznikow, dlá tych 
mówię, którzy według ftanu {wego mu- 
fzą zoftawać ná Świecie, á to iefzcze 
tam, gdzie nąmiętności z więkzfą zwy- 
kły władzą rozpościerać panowanie fwo- 
ie; gdzie Prawo Naywyżlzego nie tyle 
ma mocy, i przeto bardziey i befpieczniey 
bez boiaźni kary gwałcone bywa co- 
dziennie? 

Cóżkolwiek bądź z tego, toć 
ieft pewną, że czułość owa ferca, zwię+ 
kfzą fkłonnością affektu przyftoynego, 
nie ieft ci fama w fobie grzechem; śle 
początkiem zwykła bywać wielu bar- 
- dzo wyftępkow; bo fię łacno odmienia 
w zmyślność.  Jeft iednak jakaś czułość,. 
która że ták rzekę cała zwiera fie ná u- 
myśle tylko, i do żadnego ile z fiebie nie 
wiedzie wyftępku. Zwykło fię czuć to 
wfzyftko, co fię tycze przyiaciel4, które- 
go kto ma. Tak fzczęście iego, którego 
fpotkało iako iniefzczęście, pomyślne po- 
wodzenie, iáko też i przeciwne mu ob- 
chodzą przyiacielfkie ferce; śle ta czułość 

wcale 
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wcale iet duchowną, to ief. w duchu tyl- 
ko. Czułość tedy i fkłohność względem 
ofoby iśkiey nie ieft ták bardzo fzkodliwś, 
tylko natenczas, kiedy fię do niey 
zmyfły przymiefzalą: Ale że częftokroć 
ciężko bywa: rozeznać, leżeli do' niey: 
nie przymiefzały fe cókolwiek;Aieżeli to 
jeft w rzeczy (amey, naybefpiecznieyfza 
ieft wnśylepłza obrócić wfzelką i całą 
czułość ferca nafzego ku BOGU; nię ko- 
chać tylko BOGA w Przyiaciołach” na- 
fzych, i niekochać Przyiacioł nafzych, 
tylko w BOGU, i wzgląd maiąc na BO» 
GA. `T takować to ieit Przyiaźń pra- 
wdziwie Chrześciańfka.  Przyiaźń tym 
fzczerfza, że BOG fam świętym iey ieft 
związkiem; i' tym. gruntownieyfza, że 
tey śmierć nawet przerwać nie potrafi; 
ij że trwać m4 wiekuiście;przez dziel- 
ność Miłościowey naydofkonśllzey, któ: 
ra łączy iiednoczy razem z fobą wlzys 
fikich Błogofławionych! 


UWAGI 


R OUZ ANE E 


o Miłości bliźniego, i o Przyiaźniach 
ludzkich, 


Złowiek ten wielu bardzo niedo» 
fkonałościom podległy ieft, bardzo 
przykry, ciężko z humorem fię ie- 

go zgodzić. /Pozwślam na to: 1'cóż 
idzie z tego? Czyliż tedy ( wnofifz te: 
raz ) rzecz można fpokoynie dobrze, mi 
żyć znim kiedy. Te zle wcale wnofifz, 
i faimego fiebie ofzukuiefz, i fzkodliwym 
dufzy fwoiey błędem zwodzifz: bo BOG 
kazał ci kochać bliźniego twego takim, 
iakim on ieft ze wfzyftkiemi niedofkona= 
. łościami iego: fame też to: te niedofko= 
náłości bliźniego na(zego powinny bydź 
imateryą miłości twoiey względem nie- 
go. Gdyby ludzie nie mieli żadnych 
niedofkonałości, 4 iakażby do cierpienia 
była materya?nie máiac zaś nic od niego 
cierpieć, iakżebyśmy wypełnili rozkaz 
ów Bofki dany nam przez Swiętego A- 
poftoła: Jeden drugiego brzemiona noz 
cie. Gal: 6. 2. Ale czemużże fię teg 
towiek nie poprawia? Aby fię popra: 

wij, 
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wił, to ieft, co on uczynić winien: 4 że- 
byś ty go znofił cierpliwie, to nśleży do 
ciebie, _ Ty czyń co ci obowiązek miło- 
ści bliźniego czynić każe 4 wrzefzcie 
nie roztrząfay tego; ieżeli drudzy to czy- 
nią, co czynić powinni, albo ieżeli to 
opufzczaią: bo ty za to BOGU twemu 
rachunku nie oddafz. 

$. Pofpoiicie przyczyną naywię- 
kfzych rożróżnienia i kłotni bywá to że 
fię nie ma ná to względu. i nie przykła- 
da ftarania, aby z pomiarkowaniem fzcze- 
gulnym obchodzić fię mianowicie z pe- 
wnemi ofobami do prędfzego gniewu 
fkłonnieyfzemi, i żeby nie drazmć nie- 
potrzebnie i nierozfądnie ich  namię- 
tności. I więcże iuż ( rzeczefz ) nie 
trzeba nic taką rzeczą mówić czło- 
wiekowi błądzącemu? azali to zle kto 
czyni, gdy mu przed oczy kładzie 
niedofkonałości iego aby fam widział, 
w czym pobłądził, i był napotym o- 
ftrożnieyfzy? Prawda, rzecz to dobra, 
w powfzechności ią: biorąc:ale w fzcze* 
gulności. - ią. ftófuiąc * do, różnych o- 
koliczności; o iak wiele ieft o(ób tako= 
wych, z któremi nie ma co.do czynienia 
i wtenczas, gdy pokawią, tylko milcze- 
niem wfzyftko pokryć, © Cokolwiek ty 
mur powiefz ku jego poprawie, przecię? 
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ty go nieodmienifz: I owfzem bardziey 
go ná fię zaiątrzyfz, ták że z hałafem ná 
ciebie wybuchnie, i ciebie urazi, czego= 
byś wlzyfikiego mógł był uniknąć przez 
milczenie, roftrópnie 1 z miłości bliźnie- 
go zachowane. Prawda, Że nie którzy 
będą mogli ná złe zażyć łagodności two- 
iey; ale ty przecie pożytek odniefiefz 
przed BOGIEM z cierpliwości i miłości 
twoiey. 

$. Mamy fobie prawie zá punkt Re- 
ligii wierne zachowanie przyiaźni, gdy 
tym czafem codziennie gwałciemy i lże- 
my miłość bliźniego, która nam jeft 
Swiętym prawem od Chryftufa JEZUSA 
nakazana. Z miłości to uczynić trzeba 
( mawiaią czafem niektórzy ) aby tych 
ludzi upokorzyć umartwić, nauczyć ich 
. fozumu,i pokazać im: co do ich powinno- 
Ści: należy piękny zaifte pozór, którym ty- 
lu złość fwoię taiemną pokrywaią, aby 
befpieczniey prześladowali bliźnich fwo- 
ich, aby ich potwarzali, aby ich fławę 
czernili, aby ich hańbili: to ieft w rze- 
czy famey, aby zemścili fię nad niemi 
krzywd fwoich i uraz, które do nich ma- 
ją: aby zadofyć uczynili złości fwoiey, 
nienawiści fwoiey, zazdrości fwoiey. Bo 
to fe na tym częlto kończy ta mniema- 

ná 
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ńa miłość W ten zaś fposób zażywać 
miłości bliźniego; czyliż to ieft ćwiczyć 
fię w niey. według Prawa Świętego pá 
kazanego od BOGA? czyli raczey nie 
leftże to rzetelnie gwałcić i lżyć frogo 
to S$. Prawo? - 

5. Doczego my to zmierżamy nó- 
tenczas, gdy czafem rozmawiając z bli- 
źnim nófzym, mówiemy znim z wię: 
klzym iakimfiś przymileniem i otwo- 
rzyltzym ferca nalzego wynturzeniem, 
przekładając mu natenczas niektóre pra- 
wdy; wielce mu nieprzyiemne? Czyliż- 
to <przylłodzić poniekąd chcemy te ná- 
pomidienia i przeftrogi, które mu daiemy, 
aby uiąwfzy im przez to gorzkości, mógł 
fobie w nich lepiey bliźni nśfz zafma* 
kować? Bynaymniey ci na to względu 
nie mamy, ani o tym zamyślamy:. ale 
owizem wcale przeciwnie; dlá tego taką 
drogę wymyślną przed fię bierzemiy którą 
nam złość nafza podaie, abyśmy ramię: 
tności nafzey do tego nas pobudzaiącey 
lepiey dogodzić mogli, lżąc w ten fposób 
i martwiąc tężey bliźniego náľzego; Mó- 
wią fię tey ofobie rzeczy z fiebie przy” 
kre, i do żywego doymuiące, śle w fpo- 
sób, iakoby fię zdać mogło, náyłago- 
dniefzy i nayfzczerfzy; i ma to fię za u 
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ciechę, że mu fię fztylet w ferce wraz 
tym głębiey ibolefniey, im fię bardziey 
zdaie, że fię to czyni iákoby z więkfzey 
miłości i;przyjaźni oświadczeniem. 

Ç Godzić fię z fobą zwykli nie 
którzy dopiero ná łożku, śmiertelnym, 
Wzywaią do fiebie ci i owi tych, z które* 
mi fię od lat wielu nie widzieli, na któ- 
rych z daleka iák ná nieprzyjacioł patrza- 
li.  Natenczas wzalemnie fię z fobą ie- 
dnaią; daruią im fię urazy (woie, „które 
fię do nich miało: iaby teź oni nám ods, 
puścić chcieli, uprafzać fię zwykło. Tak: 
fobie niektórzy poftępuią, á to zadofyć 
czyniąc tik wierze Swiętey Katolickiey, 
iako. też i fumnieniu fwemu, bo inaczey 
nie fądziliby o fobie, żeby godnemi byli 
przyjęcia Sakramentow Kościelnych, i 
ftawienia fie na tamtym świecie przed 
BOGIEM fwoim.  Wfzyftko to dobrze; 
śle ztym wfzyftkim, na co to odkładać 
ną czas ofłatni? Powinność tá, którą má 
każdy Wierny, aby Zadney nieprzyiaźni 
niechował w fercu fwoim, niemniey ściśle 
obowięztie przez bieg całego życia, ni* 
żeli dopiero w. oftatnią iego godzinę; i 
nie ieftże to zaślepienie przedziwne, 
chcieć życie prowadzić: w takim ftanie 
lufzy i zdaniach ferca fwego, w których- 
by fię umierać nie chciało £ $ 
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hce iá mieć Przyiaciela pra- 
wdziwego, ile tylko bydź może, przyia- 
cielafzczerego, i któryby takim był rzetel- 
nie ná fercui na dufzy, iakim mi fię 
bydź powierzchownie pokazuie. Chcę 
Przyiaciela gorliwego ku dobru memu, á 
bez intereffu dl4 famego fiebie, któryby 
przywiązany był do ofoby moiey, 4 niedo 
fortuny moiey: nie do moiey między lu- 
dźmi wziętości, nie do Godności iurzędu 
mego, fłowem: nie dożadney rzeczy krom 
mnie, 4 która mną wiftocie nie ieft. Chcę 
Przyjaciela pilnego,uprzedzaiącego, lituią- 
cego fię nademną, uktóregobym pociechę 
mogł znaleść dla fiebie we wfzyftkich 
ciężkościach moich, i wfpomożenie pe- 
wne w każdym niefzczęściu. Chcę mieć 
Przyiaciela wiernego, ná któregobym fię 
mógł befpiecznie (puścić; rozeznanego, 
któremubym fię mógł powierzyć; ro- 
firopnego i mądrego, któregobym fię 
mógł poradzić, i któryby mógł mnie kie- 
tować w wątpliwościach moich i oświe- 
cić; proftego, fzczerego, fprawiedliwego 


któryby mi do cnoty i rzeczy dobrych był 
powodem, i z którymbym mógł pożyte- 
cznie i świątobliwie przeftawać. „Przy- 
fóciela ftatecznego, nad którymby humor 
iego nie panowśł, któryby fię dla lada 
czego 
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cżego nie odmieniał; któryby tymże zá- 
wfze był iednymże, i zawfze podobnym 
do fiebie, choć i przy różnych czafow od 
miańie, przypadkow (ię trafiaiących oko- 
liczności, w których mógłbym fię kiedy 
znaydować. Nakoniec chcę Przyiaciela 
takiego, ná którymby mi famym aż do o- 
ftatniego życia mego we wfzyftkim i ze 
wfzyftkira było dofyć: choćbym żadney 
zkąd inąd nie miał pomocy, ani żadnego, 
więcey zniłkąd nie mógłem fię daley 
fpodziewać ratunku. Oto takiego to ią 
Przyjaciela fzukam; śle gdzież on ieft? 
gdzież iń go znaydę? 1 kogożem tu 
wtym opifaniu podał fam fobie wyobra* 
Żenie? Ah Panie, wiem dobrze, fam dos 
chodzę tego, i ferce mi to podaie, Ty to 
tu jefteś wyobrażony, Ty opifany: pozna» 
ię Cię po tych włafnościach Ciebie BO» 
GA mego, á to iedynie famego Ciebie. 
Dofyć ci ieft Przyiaciór między ludźmi, 
śle iikich przyiaciół? Dofyć przyiaciół 
to do imienia; dofyć przyiacioł inte- 
teflu, dofyć przyiaciół z polityki, dofyć 
przyjaciół dla zabawki, dl4 wzaiemnego 
z fobą przeftawania i fpołeczności, dla 
rozrywki, dofyć Przyiaciół z zwykłey ie~ 
dego ku mf przyftoyney 4 wza- 
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ierńney: ucźciwości; dofyć przyiąciół ce 
dofłów, co do oświadczenia: 4 leżeli któ- 
rzy fzczerfzemi fię bydź zdają; zwykło to 
fię wydawać, i zwykło doświadczać w 
okażyi potrzeby, pomocy, ratunku, jśko 
trudno fię pewniei befpiecznie ną tych 
fpufżczać:, NA) to: ię; Świat: codziennie 
fkarży, i fufznie ną to utyfkuie. O lakby 
był fzczęśliwy. gdyby umiał tego n4 dos 
bro:fwoie zażyć, podnieść nadzieje i fet- 
ce (woie ku. Tobie, ina Tobie iedynie 
polegać, 

$. Pofpolicie ludzie więcey daleko 
żwawości po kazuią pofobie w nienawi- 
ści fwoley ku komu, niżeli w oświadcze= 
niu .przyiaźni. Zkądże to pochodzi? 
Ziwłatney miłości nalzey, która to.czyni; 
żerwfzyftko do: nas famych obracamy„i 
wfzyltkoswedług łokcia nafzego mierze: 
my. Ze te:tedy krzywdy i urazy: nim 
uczynione,które nas do nienawiści i nie+ 
przyjaźni póbądzaią, do nśs fię ściągaią, 
i nafzych fię olób tykaią fzczegulnieys 
włafność: zaś przyłaźni na tym zawifła, 
Że nas:od nas famych mieiako odłącza, 
aby nas<do bliźńiego | zbliżyła, i znim 


Ściślej /ziednoczyła:+ z tąd; pochodzi 


zwyczaynie razem iefteśmy oziębłemi k 
innym pizyiaciołmi, śle gwałtownemi i 
tegiemi, ile bydź możemy nieprzyia- 
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8. Nic fłabfzego nad przyiaźni ludzkie, Trzeba 
fat wiele, żeb$ fię te fkoi: wzyły: ale dofyć na it» 
dnym momencie, żeby fię zerwały. Gdyby to ie- 
fzcze tacno byłofkkiić ich na nowo: ale częftokrać 
fie trafia, że, co moment zejpfuł, tego i wieki nie 
napy wią. Pizy ziażni iednak Chrześci: infk le = Tą da- 
teko mocnieyfze i trw: alfze, a to czemu? S 
Chrzeġcianfka czyni nás daleko cierpliwy 
mniey przywiązanemi do wł: dnycł 
refów: pokornie; "mlr å co bjj idzie, nie tak 
niedotkliwemi z krony tych rzeczy, z których zs 
czaynie początek fwoyróztóżnienia, i miechę 
biorą 

8. Zwykło fię mawiać, i fłufznie fię też to ma- 
wia: że kto iet wfzyftkich przyiacielem,, żadne- 
go nie ieft p rzyjaeielem. Jakoż znay a fie takie 
go kand zie. Ják cię poftrzegą tylko, jawnie 
do ciebie fie maią ; ręce ku Tobie Eda janią, Wi- 
taia Cię $cifkalą: na wfzyfltkie ci fię ufiugi ofia- 
ruią. Ale nakoniec po tyfiącnych owych oświad- 
czeniach przylaźni opufzezaią Cię, i pierwfzego, 
którego fpotkaią, pytalą fię coś ty za ieden, idk fię 
zowiefz? 

§. Godzina iedna fzczęścia czyni to, że fię za- 
pominá przylaźni przez lát 20 trwatącey. Od da- 
wnego czafu ścifła zachodziła przylaźń między to- 
ba, a tym człowiekiem, boście fie w tównym i ie- 
dnymże z fobą znaydowali ftanie. Ale Łsfka 
Pańfka wyżey ich W: i nad ciebie wygó- 
zowśła. Terazże podź, pokaż mu ñe; á oto iużci 
en Cię więcey nie zna: lecz co fię ty temu dziwu- 
iefz, xiakoż on by cię niiał poznać, á on za ślepio- 
vy nową fwoią godnością famego iuż fiebie wię- 

cy nie zna? ` 
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f Herod i Pitat poiednali fie z foba, i ftali fię 
fobie przyjaciołmi, mówi Ewangelia, śle to fię 
ftało zgubą Chryftufa JEZUSA. Co iak wielu wiele 
kich według świata ludzi fpikneli fię z fobą, i 
zgodzili razem dle na zgubę ubogiego i niewin- 
nego. 

8. Rozumiefz, żeś wielką z fiebie BOGU  ofia- 
ye uczynił, przeto żeś fię oddalił od świata: i żę 
fię z nikim teraz nie widuiefz.  Toć iest rzecz 
dobra, i pozwalam na to, co ty mówifz, że fię 
z nikim prawie nie nie widzifz. Ale nadto fẹ 
widuiefz częftó z tą iedną ofobą, z którąbyś fię ni- 
gdy widzieć nie powinien, Já mówię: widuy fię ty 
z innemi wfzyftkiemi, ale nie tey'day na oko. Ca- 
ły swiat krom tey ofoby nie będzię ci tak niebe- 
fpieczny : ta ci ftanie za świat cały, 4 zá świat dla 
ciebie nayniebefpiecznieyfzy, 
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